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Lon ​dyn,	1812	rok

Sie ​dząc	z	na	wpół	wy​pa ​lo​nym	cy​ga ​rem	nad	szkla ​necz ​ką	do​brej
bran​dy,	Ga ​briel	Hu​ghes,	czwar ​ty	earl	We ​sley,	po​czuł,	 jak	zna ​jo​-
me	po​czu​cie	ni​co​ści	ogar ​nia	go	ca ​łe ​go	i	wy​peł​nia	chło​dem.
Do​ko​ła	 nie ​go	 krą ​ży​ły	 chęt​ne	 ko​bie ​ty,	 prze ​bra ​ne	 za	 nim​fy

i	 naja ​dy.	 Bia ​łe	 togi,	 ni​sko	 zsu​nię ​te	 na	 pier ​siach,	 od​kry​wa ​ły	 ich
peł​nię	i	na ​gość.	Męż ​czyź ​ni,	któ​rzy	już	wy​bra ​li	so​bie	to​wa ​rzysz ​ki
na	noc,	po	ko​lei	zni​ka ​li	w	po​ko​jach	ota ​cza ​ją ​cych	cen​tral​ny	dzie ​-
dzi​niec,	ale	tu,	gdzie	sie ​dział,	pa ​no​wał	pół​mrok	i	w	stro​nę	su​fi​tu
wiły	się	smu​gi	dymu	z	ga ​sną ​cych	świec.	Świą ​ty​nia	Afro​dy​ty	była
miej​scem	 za ​spo​ka ​ja ​nia	 na ​mięt​no​ści	 i	 jak	 zwy​kle	 była	 rów​nież
wy​peł​nio​na	po	brze ​gi.
–	Bar ​dzo	chcia ​ła ​bym	po​ka ​zać	panu	swo​je	wdzię ​ki,	mon ​sieur	–

szep​nę ​ła	do	nie ​go	pięk​na	blon​dyn​ka.	Mó​wi​ła	z	fał​szy​wym	fran​cu​-
skim	ak​cen​tem.	–	Wie ​lo​krot​nie	sły​sza ​łam	pań​skie	na ​zwi​sko.	Po​-
dob ​no	był	pan	w	tej	dzie ​dzi​nie…	bar ​dzo	spraw​ny.
Był.	To	sło​wo	od​bi​ło	się	gło​śnym	echem	w	umy​śle	Ga ​brie ​la,	ni​-

czym	 strzał	 w	 wy​ło​żo​nym	 sta ​lą	 po​miesz ​cze ​niu.	 Do​pił	 bran​dy
z	na ​dzie ​ją,	że	moc​ny	al​ko​hol	po​mo​że	mu	od​na ​leźć	w	so​bie	uczu​-
cia,	o	któ​rych	już	daw​no	za ​po​mniał.
Pa ​mięć.	Jak​że	nie ​na ​wi​dził	pa ​mię ​ci.	Prze ​łknął	nie ​po​kój	i	ocze ​ki​-

wa ​nie	na	coś,	cze ​go	wca ​le	nie	chciał	czuć.
–	Je ​stem	Ate ​na,	mi​lor ​dzie.
–	Sio​stra	Dio​ni​zo​sa?
Zda ​wa ​ło	się,	że	nie	zro​zu​mia ​ła.	Zsu​nę ​ła	ra ​miącz ​ka	z	mlecz ​no​-

bia ​łych	ra ​mion	i	otar ​ła	się	o	nie ​go	buj​ną	pier ​sią.
–	Nie	znam	sio​stry	Dia ​ny,	mi​lor ​dzie,	ale	dziś	mogę	na ​le ​żeć	do

cie ​bie.	Je ​śli	ze ​chcesz,	pa ​nie,	dam	ci	roz ​kosz.
Nie	spo​dzie ​wał	się,	że	bę ​dzie	co​kol​wiek	wie ​dzia ​ła	o	grec​kich

bo​gach,	mimo	to	po​czuł	się	roz ​cza ​ro​wa ​ny.	Była	pięk​na	i	nic	po​-



nad​to.	Źre ​ni​ce	mia ​ła	zwę ​żo​ne	od	opia ​tów.	Po​wio​dła	ję ​zy​kiem	po
wy​dę ​tych	 war ​gach.	 Była	 bez ​wstyd​ną	 la ​dacz ​ni​cą,	 za ​pew​ne	 roz ​-
cza ​ro​wa ​ną	 przez	 ży​cie.	 Ga ​briel	 uśmiech​nął	 się	 i	 po​czuł	 z	 nią
pew​ne	po​kre ​wień​stwo.
–	Je ​steś	bar ​dzo	hoj​na,	Ate ​no,	ale	nie	mogę	sko​rzy​stać	z	two​jej

pro​po​zy​cji.
Ga ​briel	 drgnął,	 gdy	 pal​ce	 Ate ​ny	 zbli​ży​ły	 się	 do	 jego	 kro​cza.

Jego	de ​mo​ny	za ​czy​na ​ły	się	bu​dzić.
–	Dla ​cze ​góż	to,	mon ​sieur?	Świą ​ty​nia	Afro​dy​ty	to	miej​sce,	gdzie

ma ​rze ​nia	się	speł​nia ​ją.
Albo	kosz ​ma ​ry,	po​my​ślał.	Wra ​ca ​ła	do	nie ​go	prze ​szłość:	krzy​ki,

gdy	 zbli​żał	 się	 ogień,	 ból	 po​pa ​rzo​ne ​go	 cia ​ła	 i	 wresz ​cie	 mrok.
Wte ​dy	po	raz	ostat​ni	czuł	się	cały	i	zdro​wy.
Nie ​na ​wi​dził	 tych	 nie ​ocze ​ki​wa ​nych	 i	 prze ​ra ​ża ​ją ​cych	 wspo​-

mnień,	 któ​re	 wra ​ca ​ły	 tak	 na ​gle,	 że	 nie	 po​tra ​fił	 się	 przed	 nimi
obro​nić.	Od​sta ​wił	pu​stą	szklan​kę	z	na ​dzie ​ją,	że	Ate ​na	nie	za ​uwa ​-
ży	drże ​nia	jego	pal​ców,	i	pod​niósł	się.	Ucie ​kaj!	–	pod​po​wia ​dał	mu
ci​chy	głos,	gdy	po​wo​li	szedł	przez	po​miesz ​cze ​nie.	Sta ​nął	na	ze ​-
wnątrz	w	noc​nym	chło​dzie,	pró​bu​jąc	głę ​bo​ko	za ​czerp​nąć	po​wie ​-
trza,	 żeby	 stłu​mić	mdło​ści,	 a	 po​tem	 skrę ​cił	 w	 stro​nę	 ogro​dów,
omal	nie	wpa ​da ​jąc	na	sza ​cow​ne ​go	Fran​ka	Barn​sleya.	Po​nad	gór ​-
ną	war ​gą	wy​stą ​pi​ły	mu	kro​pel​ki	potu.	Wie ​dział,	że	ma	tyl​ko	kil​ka
mi​nut,	żeby	ukryć	to,	co	sta ​nie	się	za	chwi​lę.
Sta ​ra ​jąc	 się	 za ​cho​wać	 rów​ny	 krok	 i	 wy​pro​sto​wa ​ną	 po​sta ​wę,

kie ​ro​wał	się	w	lewo,	w	stro​nę	drzew.	Gdy	już	skrył	się	w	ich	cie ​-
niu,	zgiął	się	wpół.	Było	co​raz	go​rzej.	Po	tro​chu	roz ​pa ​dał	się	na
ka ​wał​ki.	Za ​pach	cięż ​kich	per ​fum,	wi​dok	na ​gie ​go	cia ​ła,	at​mos​fe ​ra
sek​su	 i	 po​żą ​da ​nia	 prze ​no​si​ły	 go	w	 inny	 czas	 i	 w	 inne	miej​sce.
Przy​gnia ​ta ​ło	 go	 po​czu​cie	 winy	 pod​szy​te	 pa ​ni​ką.	 Ser ​ce	 biło	mu
co​raz	moc​niej	 i	miał	wra ​że ​nie,	że	spa ​da.	Usiadł	na	zie ​mi,	obej​-
mu​jąc	ra ​mio​na ​mi	moc​ny	pień	mło​de ​go	drzew​ka,	je ​dy​ne	sta ​bil​ne
opar ​cie	w	wi​ru​ją ​cym	świe ​cie.
Prze ​chy​lił	się	na	bok	i	zwy​mio​to​wał,	a	po​tem	jesz ​cze	raz,	łap​-

czy​wie	chwy​ta ​jąc	po​wie ​trze.	Bez ​sku​tecz ​nie	usi​ło​wał	 zro​zu​mieć
swo​je	 ży​cie	 i	 po​go​dzić	 się	 z	 hań​bą.	 Po​peł​nił	 kosz ​mar ​ny	 błąd,
przy​cho​dząc	dzi​siaj	do	Świą ​ty​ni	Afro​dy​ty	w	na ​dziei,	że	to	miej​sce
przy​nie ​sie	mu	 uzdro​wie ​nie.	 Te ​raz	 le ​żał	 nie ​ru​cho​mo	w	 ciem​no​-



ściach,	 prze ​ra ​żo​ny	 i	 zu​peł​nie	 sam.	Po​czuł	 na ​pły​wa ​ją ​ce	do	oczu
łzy.

–	Nie	chcę	za	ni​ko​go	wy​cho​dzić,	wuju.	–	Pan​na	Ade ​la ​ide	Ash​-
field	usły​sza ​ła	ostre	nuty	we	wła ​snym	gło​sie	i	spró​bo​wa ​ła	zła ​go​-
dzić	ton.	–	Je ​stem	bar ​dzo	szczę ​śli​wa	tu​taj,	w	Nor ​th​brid​ge.	Mój
spa ​dek	moż ​na	po​dzie ​lić	w	rów​nych	czę ​ściach	mię ​dzy	two​je	dzie ​-
ci	albo	po	mo​jej	śmier ​ci	mię ​dzy	ich	dzie ​ci.
Alec	Ash​field,	pią ​ty	wi​ceh​ra ​bia	Pen​bu​ry,	tyl​ko	się	ro​ze ​śmiał.
–	Je ​steś	mło​da,	moja	dro​ga,	o	wie ​le	za	mło​da,	żeby	tak	mó​wić.

Poza	tym	moim	dzie ​ciom	ni​cze ​go	nie	bra ​ku​je,	a	gdy​by	twoi	ro​dzi​-
ce	jesz ​cze	żyli,	niech	Pan	ma	w	opie ​ce	ich	du​sze,	mie ​li​by	mi	za
złe,	że	tak	póź ​no	wpro​wa ​dzam	cię	w	to​wa ​rzy​stwo.
Ade ​la ​ide	po​trzą ​snę ​ła	gło​wą.
–	 To	 nie	 two​ja	wina,	 że	 cio​cia	 Jean	 zmar ​ła	 na	mie ​siąc	 przed

moim	pla ​no​wa ​nym	pierw​szym	se ​zo​nem,	a	ciot​ka	Elo​ise	za ​cho​ro​-
wa ​ła	na ​stęp​ne ​go	lata	tuż	przed	dru​gim.
–	Po​wi​nie ​nem	jed​nak	był	się	sprze ​ci​wić,	gdy	na ​le ​ga ​łaś	na	zbyt

dłu​gą	ża ​ło​bę.	Przez	to	do​szłaś	dwu​dzie ​stu	trzech	lat,	nie	po​sta ​-
wiw​szy	nogi	w	cy​wi​li​zo​wa ​nym	to​wa ​rzy​stwie.	Nie	je ​steś	już	taka
mło​da	 i	w	 tej	chwi​li	 trud​no	ocze ​ki​wać,	że	znaj​dziesz	do​sko​na ​łą
par ​tię.	 Je ​śli	bę ​dzie ​my	cze ​kać	 jesz ​cze	dłu​żej,	ko​cha ​na,	 to	zo​sta ​-
niesz	 sta ​rą	 pan​ną	 jak	 two​je	 uko​cha ​ne	 cio​tecz ​ne	 bab ​ki	 i	 już	 do
koń​ca	ży​cia	bę ​dziesz	się	tyl​ko	przy​glą ​dać	ży​ciu	in​nych.
–	Jean	i	Elo​ise	były	szczę ​śli​we,	wuju.	Nie ​za ​leż ​ność	bar ​dzo	im

od​po​wia ​da ​ła.
–	Były	sa ​want​ka ​mi,	moja	dro​ga,	bez	żad​nej	na ​dziei	na	ko​rzyst​-

ny	zwią ​zek.	Wy​star ​czy​ło	raz	na	nie	spoj​rzeć,	by	to	zro​zu​mieć.
Ade ​la ​ide	 uśmiech​nę ​ła	 się	 po	 raz	 pierw​szy	 od	 go​dzi​ny.	 Być

może	 ciot​ki	 rze ​czy​wi​ście	 nie	 wy​róż ​nia ​ły	 się	 uro​dą,	 ale	 mia ​ły
żywe	umy​sły	i	ich	ży​cie	rzad​ko	by​wa ​ło	nud​ne.
–	Po​dró​żo​wa ​ły	i	czy​ta ​ły,	wuju.	Wie ​dzia ​ły	wię ​cej	o	ludz ​kim	cie ​le

i	uzdra ​wia ​niu	niż	ja ​ki​kol​wiek	le ​karz.	Żyły	w	świe ​cie	ksią ​żek,	bez
cię ​ża ​ru	od​po​wie ​dzial​no​ści,	jaką	mu​szą	dźwi​gać	za ​męż ​ne	ko​bie ​ty.
–	Cię ​ża ​ru	 dzie ​ci,	mi​ło​ści	 i	 ra ​do​ści?	Nie	masz	 po​ję ​cia,	 jak	 się

czu​je	czło​wiek	zda ​ny	przez	sie ​dem​dzie ​siąt	lat	tyl​ko	na	wła ​sne	to​-
wa ​rzy​stwo.	A	mogę	ci	po​wie ​dzieć,	że	na	sa ​mot​ność	nie	ma	le ​kar ​-



stwa.
Od​wró​ci​ła	wzrok.	Żona	wuja	Ale ​ca,	Jo​se ​phi​ne,	już	od	kil​ku​dzie ​-

się ​ciu	lat	była	in​wa ​lid​ką.	Sie ​dzia ​ła	w	swo​im	po​ko​ju,	szy​jąc	ubra ​-
nia	dla	lu​dzi,	któ​rzy	już	daw​no	ich	nie	po​trze ​bo​wa ​li.
–	Pro​szę	cię	tyl​ko	o	je ​den	se ​zon,	Ade ​la ​ide.	Je ​den	se ​zon,	że ​byś

mia ​ła	oka ​zję	zro​zu​mieć,	co	stra ​cisz,	je ​śli	za ​grze ​biesz	się	na	pro​-
win​cji	w	Sher ​bor ​ne.
Ade ​la ​ide	zmarsz ​czy​ła	czo​ło.	To	było	coś	no​we ​go.
–	A	je ​śli	w	tym	se ​zo​nie	mi	się	nie	po​wie ​dzie,	nie	bę ​dziesz	mnie

zmu​szał	do	na ​stęp​ne ​go?
Alec	po​trzą ​snął	gło​wą.
–	 Je ​śli	 nikt	 nie	 po​pro​si	 o	 two​ją	 rękę	 –	 to	 zna ​czy	 nikt,	 kogo

skłon​na	by​ła ​byś	przy​jąć	–	wte ​dy	uznam,	że	speł​ni​łem	obo​wią ​zek
wo​bec	 two​ich	 ro​dzi​ców,	 i	bę ​dziesz	mo​gła	wró​cić	do	domu.	Na ​-
wet	je ​śli	zgo​dzisz	się	po​zo​stać	w	Lon​dy​nie	tyl​ko	do	po​ło​wy	se ​zo​-
nu,	będę	za ​do​wo​lo​ny.
–	Od	kwiet​nia	do	czerw​ca?	I	to	wy​star ​czy?
–	Od	po​cząt​ku	kwiet​nia	do	koń​ca	czerw​ca.	–	W	gło​sie	wuja	za ​-

brzmia ​ła	sta ​lo​wa	nuta	de ​ter ​mi​na ​cji.
–	 Do​brze.	 Trzy	 mie ​sią ​ce.	 Dwa ​na ​ście	 ty​go​dni.	 Osiem​dzie ​siąt

czte ​ry	dni.
Alec	ro​ze ​śmiał	się.
–	I	ani	dnia	mniej.	Mu​sisz	mi	to	obie ​cać.
Ade ​la ​ide	po​de ​szła	do	okna	 i	po​pa ​trzy​ła	na	oko​li​cę	Nor ​th​brid​-

ge.	Nie	 chcia ​ła	 stąd	wy​jeż ​dżać.	Nie	 in​te ​re ​so​wał	 jej	 to​wa ​rzy​ski
blichtr.	Chcia ​ła	zo​stać	w	swo​ich	ogro​dach	i	po​ma ​gać	miesz ​kań​-
com	oko​li​cy,	któ​rzy	uskar ​ża ​li	 się	na	 roz ​ma ​ite	do​le ​gli​wo​ści.	Na ​-
lew​ki,	ma ​ści,	zio​ła,	ko​rze ​nie	–	to	był	upo​rząd​ko​wa ​ny,	bez ​piecz ​ny
świat,	któ​ry	ro​zu​mia ​ła.
–	Będę	po​trze ​bo​wa ​ła	no​wych	su​kien,	miej​sca,	gdzie	mo​gła ​bym

się	 za ​trzy​mać,	 oraz	 przy​zwo​it​ki.	Nie	 je ​stem	 pew​na,	 czy	war ​to
so​bie	tym	za ​wra ​cać	gło​wę.
–	 Już	 o	 wszyst​kim	 po​my​śla ​łem.	 Bę ​dzie	 ci	 to​wa ​rzy​szyć	 moja

krew​na,	 lady	 Imel​da	 Har ​co​urt.	 –	 Ade ​la ​ide	 chcia ​ła	 coś	 po​wie ​-
dzieć,	ale	Alec	nie	po​zwo​lił	so​bie	prze ​rwać.	–	Wiem,	że	Imel​da
jest	tro​chę	skwa ​śnia ​ła	i	cza ​sem	bywa	mę ​czą ​ca,	ale	jest	też	sza ​-
no​wa ​ną	wdo​wą	i	ma	licz ​ne	zna ​jo​mo​ści	w	to​wa ​rzy​stwie.	Ja	po​sta ​-



ram	się	od​wie ​dzać	Lon​dyn	tak	czę ​sto,	jak	tyl​ko	będę	mógł.	Ber ​-
tram	 rów​nież	 chce	 po​móc.	 Za ​pew​nił	 mnie,	 że	 pa ​nu​je	 już	 nad
swo​im	za ​mi​ło​wa ​niem	do	ha ​zar ​du.
Ade ​la ​ide	po​pa ​dła	w	jesz ​cze	więk​sze	przy​gnę ​bie ​nie.	Lady	Har ​-

co​urt	i	jej	ku​zyn?
Ale	wuj	Alec	jesz ​cze	nie	skoń​czył.
–	Nie	za ​mie ​rza ​łem	o	tym	wspo​mi​nać,	ale	wy​da ​je	mi	się,	że	to

od​po​wied​nia	chwi​la.	Pan	Ri​chard	Wil​liams	z	Bi​shop’s	Gro​ve	wy​-
ra ​ził	 na ​dzie ​ję,	 że	 zgo​dzisz	 się,	 by	 ci	 do​trzy​my​wał	 to​wa ​rzy​stwa
pod​czas	po​by​tu	w	mie ​ście.	Moż ​na	chy​ba	uznać,	że	to	ko​rzyst​na
pro​po​zy​cja.	Nie	chce ​my	prze ​cież,	byś	zo​sta ​ła	zu​peł​nie	bez	ad​o​-
ra ​to​rów.	Je ​stem	pe ​wien,	że	na ​dej​dzie	dzień,	gdy	po​dzię ​ku​jesz	mi
za	prze ​zor ​ność.	Ade ​la ​ide,	w	Lon​dy​nie	mo​żesz	na ​po​tkać	trud​no​-
ści	przy	po​zna ​wa ​niu	lu​dzi,	a	pierw​sze	wra ​że ​nie	jest	bar ​dzo	waż ​-
ne.
Ade ​la ​ide	po​czu​ła	iry​ta ​cję.	Zrzu​co​no	jej	na	kark	trzy	oso​by,	żad​-

nej	z	nich	nie	moż ​na	było	uznać	za	miłe	to​wa ​rzy​stwo,	a	wuj	jesz ​-
cze	ocze ​ki​wał,	że	bę ​dzie	mu	za	to	dzię ​ko​wać?	Z	naj​wyż ​szym	tru​-
dem	po​wstrzy​ma ​ła	się	przed	wyj​ściem	z	po​ko​ju	 i	wy​słu​cha ​ła	go
do	koń​ca.
–	Męż ​czyź ​ni	szyb ​ko	się	do​wie ​dzą,	że	je ​steś	bo​ga ​ta,	a	nie ​któ​rzy

z	nich	 są	po​zba ​wie ​ni	 skru​pu​łów.	Wiel​ki	ma ​ją ​tek	nie ​sie	 za	 sobą
pew​ne	pro​ble ​my,	moja	dro​ga,	to​też	mu​sisz	za ​cho​wać	ostroż ​ność
w	osą ​dzie.	Wy​bierz	męż ​czy​znę,	 któ​re ​go	ma ​ją ​tek	bę ​dzie	 rów​ny
two​je ​mu,	 od​po​wie ​dzial​ne ​go,	 za ​moż ​ne ​go	 i	 roz ​sąd​ne ​go.	 Trzy​maj
się	z	dala	od	tych,	któ​rzy	szu​ka ​ją	bo​ga ​tej	żony	i	mają	dłu​gi.
–	Je ​stem	pew​na,	że	sama	po​tra ​fię	osą ​dzić,	kogo	po​win​nam	uni​-

kać,	wuju.	–	W	głę ​bi	ser ​ca	Ade ​la ​ide	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	wszy​scy
nie ​żo​na ​ci	męż ​czyź ​ni	z	 to​wa ​rzy​stwa	będą	wo​le ​li	 trzy​mać	się	od
niej	z	dala	i	że	po	tych	trzech	mie ​sią ​cach	już	ni​g​dy	wię ​cej	nie	bę ​-
dzie	mu​sia ​ła	brać	udzia ​łu	w	czymś	rów​nie	nie ​do​rzecz ​nym.

Le ​karz	miesz ​kał	 przy	 za ​moż ​nej	 i	 dys​kret​nej	 czę ​ści	Wig​mo​re
Stre ​et.	Z	ksią ​żek,	któ​re	prze ​czy​tał	w	ostat​nich	mie ​sią ​cach,	Ga ​-
briel	wie ​dział,	że	dok​tor	Ma ​xwell	Har ​ding	jest	jed​nym	z	naj​lep​-
szych	eks​per ​tów	w	dzie ​dzi​nie	mę ​skich	do​le ​gli​wo​ści.
De ​cy​zja,	by	od​wie ​dzić	le ​ka ​rza,	nie	była	ła ​twa,	ale	w	koń​cu	Ga ​-



briel	uległ	de ​spe ​ra ​cji	i	umó​wił	się	z	dok​to​rem	Har ​din​giem	na	naj​-
bliż ​szy	moż ​li​wy	ter ​min,	w	samo	po​łu​dnie.
W	po​cze ​kal​ni	nie	było	ni​ko​go,	a	re ​cep​cjo​ni​sta	za	biur ​kiem	nie

wy​da ​wał	się	nim	za ​in​te ​re ​so​wa ​ny,	co	bar ​dzo	ucie ​szy​ło	Ga ​brie ​la.
Za ​sta ​na ​wiał	się,	czy	po​wi​nien	po​dać	fał​szy​we	na ​zwi​sko	i	gdy	już
nie ​mal	zde ​cy​do​wał,	że	tak	zro​bi,	drzwi	za	jego	ple ​ca ​mi	otwo​rzy​-
ły	się	i	sta ​nął	w	nich	star ​szy	męż ​czy​zna.
–	Mam	przy​jem​ność	z	lor ​dem	We ​sley,	nie ​praw​daż?	Dok​tor	Ma ​-

xwell	Har ​ding.	Na ​tu​ral​nie	znam	pana	na ​zwi​sko,	choć	do​tych​czas
nie	mia ​łem	przy​jem​no​ści	po​znać	pana	oso​bi​ście.	Wie ​lu	mo​ich	pa ​-
cjen​tów	 sta ​ra	 się	 pana	 na ​śla ​do​wać,	 je ​śli	 ro​zu​mie	 pan,	 co	 chcę
po​wie ​dzieć…	to​też	pań​ska	wi​zy​ta	jest	dla	mnie	nie	lada	nie ​spo​-
dzian​ką.	–	Po​dał	mu	wil​got​ną	dłoń,	po	czym	wy​cią ​gnął	z	kie ​sze ​ni
chust​kę	i	ner ​wo​wym	ru​chem	otarł	czo​ło.	–	Pro​szę	za	mną.
Ga ​briel	miał	wra ​że ​nie,	że	zie ​mia	usu​wa	mu	się	spod	stóp.	Miał

na ​dzie ​ję,	że	 le ​karz	nie	bę ​dzie	znał	 jego	na ​zwi​ska	ani	re ​pu​ta ​cji,
a	 już	z	pew​no​ścią	nie	miał	ocho​ty	wy​słu​chi​wać	hi​sto​rii	 licz ​nych
pa ​cjen​tów	 z	 roz ​ma ​ity​mi	 do​le ​gli​wo​ścia ​mi	 sek​su​al​ny​mi,	 któ​rzy
uwa ​ża ​li	go	za	wzór	do	na ​śla ​do​wa ​nia.	Ogar ​nę ​ły	go	mdło​ści,	nie ​-
mal	tak	jak	przed	ty​go​dniem	w	Świą ​ty​ni	Afro​dy​ty,	ale	gdy	drzwi
się	za	nim	za ​mknę ​ły,	wziął	się	w	garść.	Har ​ding	był	prze ​cież	le ​-
ka ​rzem	 i	 skła ​dał	 przy​się ​gę	 Hi​po​kra ​te ​sa,	 któ​ra	 zo​bo​wią ​zy​wa ​ła
go,	żeby	udzie ​lić	po​mo​cy	każ ​de ​mu	pa ​cjen​to​wi.
Le ​karz	wy​jął	z	szaf​ki	ka ​raf​kę	oraz	dwie	szkla ​necz ​ki	i	na ​peł​nił

je	po	brze ​gi.
–	Wiem,	dla ​cze ​go	pan	tu	jest,	mi​lor ​dzie	–	po​wie ​dział	w	koń​cu,

po​da ​jąc	tru​nek	Ga ​brie ​lo​wi.
–	Wie	pan?	–	Ga ​briel	ostroż ​nie	upił	 łyk	bran​dy,	któ​ra	oka ​za ​ła

się	 za ​dzi​wia ​ją ​co	do​bra,	 i	 cze ​kał.	Czyż ​by	 to	było	wi​dać	na	 jego
twa ​rzy?	A	może	po	spo​so​bie	by​cia?	Czy	ci,	 któ​rzy	prze ​cho​dzi​li
przez	te	drzwi,	szu​ka ​jąc	po​mo​cy,	wy​róż ​nia ​li	się	ja ​kąś	szcze ​gól​ną
ce ​chą?	Może	 był	 to	 cha ​rak​te ​ry​stycz ​ny	 krok	 lub	 wy​raz	 bez ​na ​-
dziei	i	lęku?
–	Przy​szedł	pan	w	spra ​wie	sza ​cow​ne ​go	Fran​ka	Barn​sleya,	nie ​-

praw​daż?	 Po​wie ​dział	 mi,	 że	 dziw​nie	 pan	 na	 nie ​go	 pa ​trzył,	 gdy
spo​tka ​li​ście	 się	 któ​re ​goś	 dnia.	 Tak	 jak​by	 pan	 wie ​dział.	 Uprze ​-
dzał,	 że	 może	 pan	 przyjść,	 żeby	 ze	 mną	 po​roz ​ma ​wiać.	 Wspo​-



mniał	też,	że	jego	oj​ciec	jest	bli​skim	przy​ja ​cie ​lem	pań​skie ​go	ojca.
–	Barn​sley?	–	Ga ​briel	nie	ro​zu​miał,	do	cze ​go	zmie ​rza	ta	roz ​mo​-

wa.	Po​sta ​no​wił	wyjść,	gdy	tyl​ko	wy​pi​je	bran​dy.	To	jed​nak	nie	było
od​po​wied​nie	miej​sce	ani	czas,	żeby	ob ​na ​żać	du​szę.	Do	tego	 le ​-
karz	alar ​mu​ją ​co	się	po​cił.
–	 Cho​dzi	 o	 jego	 skłon​ność	 do	męż ​czyzn	 –	 cią ​gnął	Har ​ding.	 –

Mó​wił,	 że	 wi​dział	 pan	 go	 w	 ob ​ję ​ciach	 An​drew	 Car ​ring​to​na
w	ogro​dzie	przy	ja ​kimś	eks​klu​zyw​nym	domu	uciech	i	za ​sta ​na ​wiał
się,	czy	za ​cznie	pan	go	o	to	wy​py​ty​wać.
Roz ​gnie ​wa ​ny	Ga ​briel	 ostroż ​nie	 od​sta ​wił	 szkla ​necz ​kę	 na	 stół.

Har ​ding	był	nie	tyl​ko	plot​ka ​rzem,	ale	rów​nież	le ​ka ​rzem	bez	żad​-
ne ​go	po​czu​cia	dys​kre ​cji	 i	 pro​fe ​sjo​na ​li​zmu.	Ga ​briel	 nie	miał	 do​-
tych​czas	 po​ję ​cia	 o	 sek​su​al​nych	 skłon​no​ściach	 tam​tych	 dwóch,
a	poza	tym	w	ogó​le	go	to	nie	in​te ​re ​so​wa ​ło.	Wy​obra ​ził	so​bie	jed​-
nak,	 jak	Har ​ding	przy​ci​szo​nym	gło​sem	opi​su​je	 jego	wła ​sne	pro​-
ble ​my	in​nym	pa ​cjen​tom	i	po​dzię ​ko​wał	Bogu,	że	nie	zdą ​żył	 jesz ​-
cze	nic	po​wie ​dzieć.	Po​my​ślał,	że	w	ci​chym	wy​ra ​zie	wdzięcz ​no​ści
po​sta ​wi	 Barn​sley​owi	 i	 Car ​ring​to​no​wi	 drin​ka,	 gdy	 spo​tka	 ich
w	klu​bie.	Na	ra ​zie	jed​nak	mu​siał	za ​ła ​twić	coś	in​ne ​go.
–	 Pan	 Frank	 Barn​sley	 jest	 przy​zwo​itym	 i	 god​nym	 sza ​cun​ku

czło​wie ​kiem.	Je ​śli	do​wiem	się,	że	wspo​mniał	pan	o	tym	ko​mu​kol​-
wiek,	wró​cę	tu	i	przy​się ​gam,	że	już	nikt	wię ​cej	nie	usły​szy	pań​-
skie ​go	gło​su.	Czy	wy​ra ​żam	się	ja ​sno?
Le ​karz	go​rącz ​ko​wo	po​ki​wał	gło​wą.	Ga ​briel	pod​niósł	się	 i	wy​-

szedł	 z	bu​dyn​ku	na	 świa ​tło	 słoń​ca	 i	 świe ​że	po​wie ​trze.	Czuł	 się
tak,	 jak​by	 uciekł	 spod	 szu​bie ​ni​cy.	 Prze ​peł​nia ​ła	 go	 jed​no​cze ​śnie
roz ​pacz	i	doj​mu​ją ​ca	ulga.
Po​sta ​no​wił	nie	zwie ​rzyć	się	ni​g​dy	i	ni​ko​mu.	Musi	po​ra ​dzić	so​-

bie	 z	 tym	 pro​ble ​mem	 sam,	 w	 ta ​jem​ni​cy.	 Albo	mu	 się	 po​pra ​wi,
albo	nie.	Ma ​ja ​czy​ła	przed	nim	per ​spek​ty​wa	wie ​lu	lat	spę ​dzo​nych
w	smut​ku.	Mu​siał	sta ​wić	czo​ło	okrop​nej	praw​dzie:	 to	była	 jego
rze ​czy​wi​stość,	jego	po​ku​ta,	jego	okup.
Ale	ten	cień	był	rów​nież	jak	od​ro​cze ​nie	wy​ro​ku.	Uda ​ło	mu	się

unik​nąć	tego,	co	ma	na ​dejść	prę ​dzej	czy	póź ​niej.	Zna ​no	go	w	to​-
wa ​rzy​stwie	 z	 jego	 bo​ga ​te ​go	 do​świad​cze ​nia	 z	 płcią	 prze ​ciw​ną
i	choć	ska ​la	jego	do​ko​nań	w	tej	dzie ​dzi​nie	była	moc​no	wy​ol​brzy​-
mio​na	przez	plot​ki,	któ​rych	ni​g​dy	nie	pró​bo​wał	tłu​mić,	tym	bo​le ​-



śniej​szy	wy​da ​wał	mu	się	upa ​dek.	Na	to	mu	przy​szło.
Wró​cił	do	po​wo​zu	cze ​ka ​ją ​ce ​go	sto	me ​trów	od	ga ​bi​ne ​tu,	prze ​-

peł​nio​ny	 ża ​lem,	 że	 jego	 ży​cie,	 ta ​jem​ni​ce	 czy	 po​czu​cie	 ho​no​ru
i	 mo​ral​no​ści	 nie	 mogą	 wy​glą ​dać	 ina ​czej.	 Kie ​dyś	 wie ​rzył	 we
wznio​słe	ide ​ały,	któ​re	służ ​ba	Ko​ro​nie	w	koń​cu	we ​pchnę ​ła	mu	do
gar ​dła.	W	koń​cu	jed​nak	do​strzegł	nagą	praw​dę.
Był	 sam	we	wszyst​kich	 swo​ich	przed​się ​wzię ​ciach.	 Łak​nął	 ży​-

cia,	jak	ćma	łak​nie	pło​mie ​nia	–	z	ta ​kim	sa ​mym	skut​kiem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Dwa	ty​go​dnie	lon​dyń​skie ​go	se ​zo​nu	cią ​gnę ​ły	się	jak	mie ​siąc.	Już
czwar ​ty	wie ​czór	z	rzę ​du	Ade ​la ​ide	spę ​dza ​ła	na	balu.	Za	każ ​dym
ra ​zem	wi​dzia ​ła	 ten	sam	osten​ta ​cyj​ny	prze ​pych,	 tych	sa ​mych	lu​-
dzi,	 sły​sza ​ła	 te	same	nud​ne	roz ​mo​wy	krę ​cą ​ce	się	wo​kół	ma ​try​-
mo​nial​nych	per ​spek​tyw,	wy​glą ​du	i	wiel​ko​ści	sa ​kiew​ki	kon​ku​ren​-
tów	do	ręki…	i	była	już	tym	zmę ​czo​na.
Tego	wie ​czo​ru	jed​nak	tłum	był	więk​szy	niż	zwy​kle	i	nie	wszy​-

scy	obec​ni	spra ​wia ​li	wra ​że ​nie	osób	z	naj​lep​sze ​go	to​wa ​rzy​stwa.
Zgro​ma ​dze ​nie	wy​da ​wa ​ło	się	mniej	sno​bi​stycz ​ne,	a	przez	to,	zda ​-
niem	Ade ​la ​ide,	bar ​dziej	 in​te ​re ​su​ją ​ce,	ale	 lady	Har ​co​urt	nie	wy​-
da ​wa ​ła	się	za ​do​wo​lo​na.
–	Po​dob ​no	 lord	 i	 lady	Brad​ford	po​zna ​li	 się	 ze	 sobą	w	wy​ni​ku

zmien​nych	 ko​lei	 losu	 i	wi​dać	 to	 po	 nie ​któ​rych	 obec​nych	 tu	 go​-
ściach.	Mnó​stwo	pie ​nię ​dzy,	ale	nie ​wie ​le	kla ​sy.	Może	nie	po​win​ni​-
śmy	tu	w	ogó​le	przy​cho​dzić?	Jak	są ​dzisz,	Pen​bu​ry?
Wuj	za ​śmiał	się	tyl​ko,	do​pi​ja ​jąc	drin​ka.
–	Imel​do,	Ade ​la ​ide	nie	jest	już	mło​dziut​ką	dziew​czy​ną	i	z	pew​-

no​ścią	wie,	z	kim	roz ​ma ​wiać,	a	kogo	le ​piej	uni​kać.	Praw​dę	mó​-
wiąc,	na ​wet	ci	z	praw​dzi​wy​mi	ty​tu​ła ​mi	w	obec​nych	cza ​sach	stra ​-
ci​li	nie ​co	kla ​sy	i	nie	zwra ​ca ​ją	więk​szej	uwa ​gi	na	to,	w	jaki	spo​sób
ktoś	zdo​był	lub	stra ​cił	for ​tu​nę.	–	Za ​trzy​mał	spoj​rze ​nie	na	grup​ce
męż ​czyzn	w	ką ​cie.	Naj​wyż ​szy	z	nich	uniósł	szklan​kę	i	po​wie ​dział
coś,	 na	 co	 inni	 wy​buch​nę ​li	 śmie ​chem.	 Ade ​la ​ide	 za ​uwa ​ży​ła,	 że
miał	na	pal​cu	sze ​ro​ką	srebr ​ną	ob ​rącz ​kę,	a	man​kiet	jego	ko​szu​li
był	mi​ster ​nie	ha ​fto​wa ​ny	brą ​zo​wą	ni​cią.	Był	tak	przy​stoj​ny,	że	aż
pięk​ny	i	wi​dać	było,	że	do​sko​na ​le	o	tym	wie.	Spra ​wiał	wra ​że ​nie
fir ​cy​ka	 i	dan​dy​sa.	Ade ​la ​ide	nie	zno​si​ła	 tego	 typu	męż ​czyzn,	ale
pra ​wie	wszyst​kie	ko​bie ​ty	w	sa ​lo​nie	wpa ​try​wa ​ły	się	w	nie ​go	jak
w	ob ​ra ​zek.
Ona	rów​nież	przy​glą ​da ​ła	mu	się	ze	swo​je ​go	miej​sca	przy	gru​-

bym	fi​la ​rze	i	mu​sia ​ła	przy​znać,	że	wzbu​dził	w	niej	pew​ne	uzna ​-



nie.	 Wło​sy	 miał	 nie ​ty​po​wej	 dłu​go​ści.	 Wszyst​ko	 w	 nim	 zresz ​tą
było	nie ​ty​po​we.
–	Czy	nie	są ​dzi	pani,	pan​no	Ash​field,	że	earl	We ​sley	to	naj​przy​-

stoj​niej​szy	męż ​czy​zna	na	ca ​łym	dwo​rze	kró​lew​skim?	–	Głos	Lucy
Car ​ri​gan	 prze ​peł​niał	 za ​chwyt.	 –	 Po​dob ​no	 w	 jego	 lon​dyń​skim
domu	wszyst​kie	ścia ​ny	są	wy​ło​żo​ne	 lu​stra ​mi,	żeby	mógł	się	po​-
dzi​wiać	z	każ ​dej	stro​ny.
–	Chwa ​li	się	tym?
Na	czo​le	pan​ny	Car ​ri​gan	za ​ry​so​wa ​ła	się	zmarszcz ​ka.
–	Gdy​by	 była	 pani	 tak	 pięk​na	 jak	 on,	 pan​no	Ash​field,	 czy	 nie

mia ​ła ​by	pani	ocho​ty	prze ​glą ​dać	się	przez	cały	czas	w	lu​strze?
Ade ​la ​ide	mia ​ła	ocho​tę	wy​buch​nąć	śmie ​chem.	Mój	Boże,	po​my​-

śla ​ła,	ta	dziew​czy​na	mówi	po​waż ​nie!
–	Być	może	–	od​rze ​kła	uprzej​mie,	z	wy​sił​kiem	ukry​wa ​jąc	roz ​-

ba ​wie ​nie.
–	Moja	ku​zyn​ka	Ma ​til​da	opo​wia ​da ​ła,	że	lord	We ​sley	po​ca ​ło​wał

ją	kie ​dyś,	za ​nim	wy​szła	za	mąż,	a	ona	wciąż	wspo​mi​na,	jak	wspa ​-
nia ​łe	to	było	prze ​ży​cie.
–	A	jej	mąż	nie	ma	nic	prze ​ciw​ko	temu?
–	Nor ​man?	Nie	może	pro​te ​sto​wać,	bo	to	wła ​śnie	 lord	We ​sley

po​znał	ich	ze	sobą	i	skie ​ro​wał	na	ścież ​kę,	któ​ra	do​pro​wa ​dzi​ła	do
świę ​te ​go	związ ​ku	mał​żeń​skie ​go.
–	A	czy	on	sam	jest	wy​znaw​cą	tej	świę ​to​ści?
–	Nie	ro​zu​miem?
–	Earl.	Czy	jest	żo​na ​ty?
Od​po​wie ​dział	jej	per ​li​sty	śmiech.
–	Och,	ależ	nie!	Taki	męż ​czy​zna	ni​g​dy	nie	zwią ​że	się	z	 jed​ną

ko​bie ​tą,	cho​ciaż	po​dob ​no	raz	nie ​wie ​le	bra ​ko​wa ​ło.
–	Tak?
–	To	była	pani	Hen​riet​ta	Cle ​ments.	Zgi​nę ​ła	w	ja ​kimś	okrop​nym

wy​pad​ku	kil​ka	mie ​się ​cy	temu,	ale	spra ​wę	szyb ​ko	wy​ci​szo​no,	bo
wcze ​śniej	po​rzu​ci​ła	swo​je ​go	ślub ​ne ​go	męża	dla	We ​sleya.	To	był
skan​dal	i	przez	kil​ka	ty​go​dni	o	ni​czym	in​nym	nie	roz ​ma ​wia ​no.
Ade ​la ​ide	 za ​zwy​czaj	 uni​ka ​ła	 tego	 ro​dza ​ju	 plo​tek,	 ale	 czter ​na ​-

ście	 dni	 ży​cia	 to​wa ​rzy​skie ​go	 tro​chę	 osła ​bi​ło	 jej	 skru​pu​ły.	 Poza
tym	Lucy	Car ​ri​gan	była	do​sko​na ​łym	źró​dłem	in​for ​ma ​cji.
–	A	za ​tem	earl	ma	zła ​ma ​ne	ser ​ce?



–	Ależ	skąd,	prze ​ciw​nie.	Przez	ja ​kiś	czas	w	ogó​le	się	nie	po​ka ​-
zy​wał,	ale	po​tem	za ​czął	spę ​dzać	jesz ​cze	wię ​cej	cza ​su	w	to​wa ​rzy​-
stwie	ko​biet	o	wąt​pli​wej	mo​ral​no​ści.
–	Mówi	pani	o	lon​dyń​skich	bur ​de ​lach?
Pan​na	Car ​ri​gan	za ​czer ​wie ​ni​ła	się	i	ści​szy​ła	głos.
–	Żad​na	sza ​nu​ją ​ca	się	dama	nie	po​win​na	na ​wet	przy​zna ​wać,	że

wie	o	ta ​kich	rze ​czach,	pan​no	Ash​field.	Na ​wet	mię ​dzy	przy​ja ​ciół​-
mi.	 –	 Jej	wzrok	 znów	 za ​trzy​mał	 się	 na	 dżen​tel​me ​nie,	 o	 któ​rym
roz ​ma ​wia ​ły.
Earl	We ​sley	był	wy​so​ki	i	moc​no	zbu​do​wa ​ny.	Strój	dan​dy​sa	zu​-

peł​nie	nie	pa ​so​wał	do	 jego	 syl​wet​ki,	 ale	 biła	 od	nie ​go	wy​raź ​na
aro​gan​cja.	Pod	bro​dą	miał	kra ​wat	za ​wią ​za ​ny	kunsz ​tow​nie	w	zgo​-
dzie	z	naj​now​szą	modą;	Ade ​la ​ide	sły​sza ​ła,	że	ten	spo​sób	wią ​za ​-
nia	na ​zy​wa ​no	ma ​te ​ma ​tycz ​nym.	Kra ​wat	był	rów​no	za ​gię ​ty	w	trzy
fał​dy,	jed​ną	po​zio​mą	i	dwie	pio​no​we.	We ​sley	stał	zwró​co​ny	ple ​ca ​-
mi	do	ścia ​ny,	by	wi​dzieć	każ ​de ​go,	kto	do​łą ​czał	do	grup​ki,	i	uważ ​-
nie	ob ​ser ​wo​wał	wszyst​kich,	na ​wet	 ją.	Szyb ​ko	od​wró​ci​ła	wzrok,
gdy	 ja ​sne,	zło​ci​ste	oczy	przy​pad​kiem	prze ​su​nę ​ły	się	po	 jej	 twa ​-
rzy.
Sto​ją ​ca	 obok	 niej	 lady	 Har ​co​urt	 na ​rze ​ka ​ła	 na	 za ​duch	w	 sali

i	 ha ​łas	 mu​zy​ków.	 Zmę ​czo​na	 jej	 nie ​ustan​ną	 gde ​ra ​ni​ną	 Ade ​la ​ide
oznaj​mi​ła,	 że	 za ​mie ​rza	 udać	 się	 do	 dam​skiej	 gar ​de ​ro​by,	 i	 wy​-
mknę ​ła	 się	 szyb ​ko,	 za ​do​wo​lo​na,	 że	 Imel​da	 nie	 za ​ofe ​ro​wa ​ła	 jej
swo​je ​go	 to​wa ​rzy​stwa.	 Za ​uwa ​ży​ła	 ła ​wecz ​kę	 osło​nię ​tą	 rzę ​dem
kwit​ną ​cych	 ro​ślin.	 Ro​zej​rza ​ła	 się,	 spraw​dza ​jąc,	 czy	 nikt	 na	 nią
nie	 pa ​trzy,	 po	 czym	 prze ​ci​snę ​ła	 się	mię ​dzy	 ro​śli​na ​mi	 i	 usia ​dła.
Przed	 sobą	mia ​ła	 rząd	wiel​kich	 okien	wy​cho​dzą ​cych	 na	 ogród.
Cie ​szy​ła	się,	że	choć	na	chwi​lę	uda ​ło	jej	się	uciec	od	bez ​myśl​ne ​-
go,	nie ​do​rzecz ​ne ​go	świa ​ta	wyż ​szych	sfer.
–	Jesz ​cze	dzie ​sięć	ty​go​dni	–	po​wie ​dzia ​ła	gło​śno	i	z	prze ​ję ​ciem.

–	Jesz ​cze	dzie ​sięć	prze ​klę ​tych	ty​go​dni.
Przy	jej	ra ​mie ​niu	roz ​legł	się	ja ​kiś	dźwięk.	Ob ​ró​ci​ła	się	i	ze	zdu​-

mie ​niem	za ​uwa ​ży​ła	tuż	za	sobą	męż ​czy​znę	–	a	w	do​dat​ku	był	to
za ​ro​zu​mia ​ły,	 fir ​cy​ko​wa ​ty	 earl	We ​sley.	 Bez	 or ​sza ​ku	wiel​bi​cie ​lek
i	po​chleb ​ców	wy​da ​wał	się	bar ​dziej	nie ​bez ​piecz ​ny.	Spra ​wiał	wra ​-
że ​nie	zu​peł​nie	in​ne ​go	czło​wie ​ka	niż	ten,	na	któ​re ​go	pa ​trzy​ła	kil​-
ka	mi​nut	wcze ​śniej.



Spoj​rzał	na	nią	i	Ade ​la ​ide	znów	za ​dzi​wił	nie ​zwy​kły,	zło​ci​sty	ko​-
lor	jego	oczu.
–	Jesz ​cze	dzie ​sięć	prze ​klę ​tych	ty​go​dni,	a	po​tem	co?
W	jego	pra ​wym	po​licz ​ku	po​ja ​wił	się	do​łek.	Mi​go​czą ​ca	o	kil​ka

stóp	da ​lej	la ​tar ​nia	rzu​ca ​ła	cie ​nie	na	jego	aniel​ską	twarz.	Twarz
upa ​dłe ​go	anio​ła,	po​pra ​wi​ła	się	Ade ​la ​ide	w	my​ślach,	bo	do​strze ​gła
w	niej	coś	mrocz ​ne ​go	i	od​le ​głe ​go.
–	A	po​tem	będę	mo​gła	wró​cić	do	domu,	mi​lor ​dzie.	Ten	prze ​klę ​-

ty	se ​zon	to​wa ​rzy​ski	do​bie ​gnie	dla	mnie	koń​ca.	–	Zdu​mio​na	była
szcze ​ro​ścią	 swo​jej	 od​po​wie ​dzi.	Zwy​kle	nie	po​tra ​fi​ła	 roz ​ma ​wiać
z	ob ​cy​mi,	szcze ​gól​nie	z	męż ​czy​zna ​mi,	któ​rzy	bry​lo​wa ​li	w	to​wa ​-
rzy​stwie.
–	Nie	 spra ​wia	 pani	 przy​jem​no​ści	 ży​cie	wśród	 bla ​sku	 i	 in​tryg

eli​ty	to​wa ​rzy​skiej,	pan​no…?
–	Ade ​la ​ide	Ash​field	z	Nor ​th​brid​ge	Ma ​nor.	–	Na	wi​dok	py​ta ​nia

w	jego	oczach	wy​ja ​śni​ła:	–	To	w	Sher ​bor ​ne,	mi​lor ​dzie,	w	Dor ​set.
Je ​stem	bra ​ta ​ni​cą	wi​ceh​ra ​bie ​go	Pen​bu​ry.
–	Ach!	–	Do​łe ​czek	po​głę ​bił	się.	–	To	zna ​czy,	że	jest	pani	bo​ga ​ta

i	usto​sun​ko​wa ​na.
–	Ze ​chce	pan	wy​ba ​czyć?	–	Nie	wie ​rzy​ła	wła ​snym	uszom.	To	był

z	jego	stro​ny	szczyt	gru​biań​stwa.
–	Zga ​du​ję,	że	jest	pani	dzie ​dzicz ​ką	wiel​kiej	for ​tu​ny	i	przy​by​ła

pani	do	mia ​sta,	by	po​szu​kać	męża?
–	Nie!	–	od​rze ​kła	ostro.
Pod​szedł	bli​żej.	Z	bli​ska	był	jesz ​cze	pięk​niej​szy.	Gdy​by	pró​bo​-

wa ​ła	so​bie	wy​obra ​zić	wcie ​le ​nie	mę ​skie ​go	wdzię ​ku	i	siły,	ten	ide ​ał
wy​glą ​dał​by	wła ​śnie	tak.	Na	tę	myśl	uśmiech​nę ​ła	się.
–	Bawi	pa ​nią	do​bre	to​wa ​rzy​stwo	i	po​szu​ki​wa ​nie	do​brej	par ​tii?

–	Na	jego	twa ​rzy	po​ja ​wił	się	prze ​błysk	iro​nicz ​ne ​go	hu​mo​ru.
–	Nie,	 sir.	 Uwa ​żam,	 że	 to	 po​ni​ża ​ją ​ce.	 Je ​dy​ną	moją	 za ​le ​tą	 są

pie ​nią ​dze	 i	 przez	 to	 sta ​ję	 się	 ła ​twym	 ce ​lem	 dla	 dżen​tel​me ​nów
w	nie	naj​lep​szej	sy​tu​acji	fi​nan​so​wej.
Jego	śmiech	wy​da ​wał	się	szcze ​ry.
–	Ten	ob ​raz	de ​spe ​ra ​cji	pa ​su​je	do	po​ło​wy	obec​nych	tu	 lor ​dów,

pan​no	Ash​field,	włącz ​nie	ze	mną!
–	Jest	pan	bez	gro​sza?	–	Nie	mo​gła	uwie ​rzyć,	że	mówi	o	tym

tak	szcze ​rze.



–	Nie ​zu​peł​nie,	ale	to	tyl​ko	kwe ​stia	cza ​su.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	bar ​dzo	mi	przy​kro.
Jego	we ​so​łość	znik​nę ​ła	jak	zdmuch​nię ​ty	pło​mień	świe ​cy.
–	Nie	musi	pani	być	przy​kro.	Taki	stan	daje	osza ​ła ​mia ​ją ​cą	wol​-

ność.
Znów	ją	za ​sko​czył.	Nie	to	spo​dzie ​wa ​ła	się	usły​szeć	od	pu​ste ​go

dan​dy​sa.	W	grun​cie	rze ​czy	była	to	pierw​sza	roz ​mo​wa	od	wy​jaz ​-
du	z	Dor ​set,	któ​ra	spra ​wi​ła	jej	przy​jem​ność.
Jej	to​wa ​rzysz	ro​zej​rzał	się.
–	Gdzie	jest	pani	przy​zwo​it​ka,	pan​no	Ash​field?	Nie	by​ła ​by	chy​-

ba	za ​do​wo​lo​na,	gdy​by	zo​ba ​czy​ła	pa ​nią	sam	na	sam	ze	mną.
–	Lady	Har ​co​urt	 jest	w	środ​ku.	Na ​rze ​ka	na	ścisk	 i	ha ​łas.	Po​-

wie ​dzia ​łam	 jej,	 że	wy​cho​dzę	 do	 gar ​de ​ro​by,	 ale	wy​mknę ​łam	 się
tu​taj.
–	Może	pani	po​ża ​ło​wać	tej	de ​cy​zji.
–	Dla ​cze ​góż	to,	mi​lor ​dzie?
Jego	spoj​rze ​nie	sta ​ło	się	lo​do​wa ​te.
–	Ła ​two	jest	stra ​cić	do​brą	opi​nię	w	to​wa ​rzy​stwie,	na ​wet	je ​śli

nie	zro​bi	się	nic,	by	na	to	za ​słu​żyć.
–	Nie	ro​zu​miem.
Uśmiech​nął	się.
–	Pro​szę	się	trzy​mać	w	po​bli​żu	przy​zwo​it​ki,	pan​no	Ash​field,	je ​-

śli	nie	chce	pani	prze ​ko​nać	się	o	tym	na	wła ​snej	skó​rze.
Po	tych	sło​wach	skło​nił	się	lek​ko	i	znik​nął,	po​zo​sta ​wia ​jąc	po	so​-

bie	lek​ki	san​da ​ło​wy	za ​pach.
Ade ​la ​ide	wzię ​ła	głę ​bo​ki	 od​dech	 i	 roz ​su​nę ​ła	ga ​łę ​zie	 krze ​wów.

Za ​uwa ​ży​ła	 że	 kil​ka	 osób	 zmie ​rza	 w	 jej	 kie ​run​ku.	 Na ​raz	 sa ​lon
wy​dał	 jej	 się	 więk​szy	 i	 groź ​niej​szy	 niż	 wcze ​śniej.	 Po​czu​ła	 coś,
cze ​go	nie	po​tra ​fi​ła	zro​zu​mieć	–	ja ​kieś	mil​czą ​ce	ostrze ​że ​nie.
Trak​to​wa ​ła	 te	 ty​go​dnie	 w	 Lon​dy​nie	 jako	 coś	 w	 ro​dza ​ju	 roz ​-

gryw​ki	 i	 pró​by.	 Gdy​by	 z	 po​wo​du	 ja ​kie ​goś	 błę ​du	 mia ​ła	 zo​stać
schwy​ta ​na	w	pu​łap​kę	mał​żeń​stwa,	by​ła ​by	to	ka ​ta ​stro​fa	zmie ​nia ​-
ją ​ca	całe	 jej	ży​cie.	Uświa ​do​mi​ła	to	so​bie	i	bez	wa ​ha ​nia	wró​ci​ła
do	lady	Har ​co​urt.
Nie	 po​win​na	 zo​sta ​wać	 sama,	my​ślał	 Ga ​briel,	 pa ​trząc	 za	 nie ​-

zwy​kłą	 pan​ną	 Ade ​la ​ide	 Ash​field,	 któ​ra	 prze ​bie ​gła	 obok	 nie ​go
w	dro​dze	do	bez ​piecz ​ne ​go	miej​sca.	Nie	była	ty​po​wą	de ​biu​tant​-



ką;	 trud​no	 było	 uwie ​rzyć,	 że	 to	 jej	 pierw​szy	 se ​zon.	 Przede
wszyst​kim	była	star ​sza,	a	tak​że	bar ​dziej…	pro​sto​li​nij​na.	Zda ​wa ​-
ło	się,	że	nie	ma	w	niej	ani	odro​bi​ny	prze ​bie ​gło​ści	i	dwu​li​co​wo​ści,
ja ​kie	 do​strze ​gał	 u	 nie ​mal	wszyst​kich	 de ​biu​tu​ją ​cych	w	 to​wa ​rzy​-
stwie	dziew​cząt.	Była	też	wy​so​ka,	się ​ga ​ła	mu	do	bro​dy,	co	rzad​-
ko	 się	 zda ​rza ​ło,	 do	 tego	 wło​sy	 mia ​ła	 ciem​no​kasz ​ta ​no​we,	 a	 jej
oczy	mia ​ły	ciem​no​błę ​kit​ną	bar ​wę	zi​mo​we ​go	stru​mie ​nia	pły​ną ​ce ​-
go	po	wa ​pien​nych	gła ​zach.	No​si​ła	oku​la ​ry,	za ​pew​ne	tyl​ko	po	to,
by	wy​dać	się	mniej	atrak​cyj​ną.	Nie	przy​po​mi​nał	so​bie,	by	kie ​dyś
wcze ​śniej	wi​dział	na	balu	ko​bie ​tę	w	oku​la ​rach.	Tym	rów​nież	go
za ​in​try​go​wa ​ła.
Męż ​czyź ​ni,	 któ​rzy	przy​by​wa ​li	 na	 se ​zon	 z	na ​dzie ​ją,	 że	 znaj​dą

so​bie	ule ​głą,	uro​dzi​wą	blon​dyn​kę,	z	pew​no​ścią	nie	za ​in​te ​re ​su​ją
się	pan​ną	Ade ​la ​ide	Ash​field	z	Sher ​bor ​ne.
Przez	cały	 czas	wiódł	 za	nią	wzro​kiem.	Wie ​dział,	 że	 ją	prze ​-

stra ​szył,	i	był	z	tego	za ​do​wo​lo​ny.	Je ​śli	rze ​czy​wi​ście	nie	mia ​ła	na
celu	 mał​żeń​stwa,	 to	 nie	 po​win​na	 na ​wet	 na	 chwi​lę	 od​stę ​po​wać
swo​jej	 przy​zwo​it​ki,	 do	 któ​rej	 w	 koń​cu	 po​de ​szła.	 Zbli​żył	 się	 do
nich	jesz ​cze	je ​den	męż ​czy​zna.	Ga ​briel	roz ​po​znał	w	nim	Ber ​tra ​-
ma	 Ash​fiel​da.	 Ber ​tram	 z	 pew​no​ścią	 przy​szedł	 z	 po​ko​ju,	 gdzie
gra ​no	w	kar ​ty,	i	są ​dząc	po	wy​ra ​zie	jego	twa ​rzy,	znów	mu	się	nie
po​wio​dło.
Pod​szedł	do	nich	jesz ​cze	je ​den	męż ​czy​zna	–	wy​so​ki,	o	żół​ta ​wej

twa ​rzy	 zmarsz ​czo​nej	w	 uśmie ​chach.	 Spo​sób,	w	 jaki	 roz ​ma ​wiał
z	pan​ną	Ash​field,	wy​raź ​nie	wska ​zy​wał	na	to,	że	w	każ ​dym	jego
sło​wie	kry​je	się	ja ​kiś	pod​tekst.	A	za ​tem	to	kon​ku​rent	do	ręki.	Wi​-
dząc	jed​nak,	jak	pan​na	Ash​field	od​su​wa	się	od	nie ​go,	Ga ​briel	od​-
niósł	wra ​że ​nie,	że	jego	uczu​cia	nie	są	od​wza ​jem​nio​ne.
Może	nie	kła ​ma ​ła.	Może	rze ​czy​wi​ście	nie	czu​ła	się	tu	do​brze.

Sce ​na	 sta ​ła	 się	 jesz ​cze	 bar ​dziej	 in​te ​re ​su​ją ​ca,	 gdy	 do​łą ​czył	 do
nich	Fre ​de ​rick	Lo​ve ​la ​ce,	earl	Ber ​rick,	oraz	sam	wi​ceh​ra ​bia	Pen​-
bu​ry.	Earl	o	dzie ​cin​nej	twa ​rzy	miał	w	oczach	taki	sam	wy​raz	na ​-
dziei	jak	tam​ten	wyż ​szy	męż ​czy​zna.
Ga ​briel	uśmiech​nął	się.	Zda ​wa ​ło	się,	że	pan​na	Ash​field	na ​le ​ży

do	 ko​biet,	 któ​re	 przy​cią ​ga ​ją	 męż ​czyzn	 wbrew	 wła ​snym	 in​ten​-
cjom.	 Wy​star ​czy​ło	 po​pa ​trzeć,	 ja ​kie	 wra ​że ​nie	 na	 nim	 wy​war ​ła.
Rzad​ko	 roz ​ma ​wiał	 z	 de ​biu​tant​ka ​mi,	 a	 je ​śli	 już,	 były	 to	 bar ​dzo



krót​kie	roz ​mo​wy.	Z	pan​ną	Ash​field	jed​nak	chęt​nie	po​roz ​ma ​wiał​-
by	dłu​żej,	gdy​by	znów	uda ​ło	mu	się	zna ​leźć	ją	gdzieś	samą.	Jej	ni​-
ski,	 spo​koj​ny	głos	nie	 skry​wał	 żad​nych	uczuć	 i	 dzia ​łał	 na	nie ​go
uspo​ka ​ja ​ją ​co.
Mu​zy​cy	 za ​czę ​li	 grać	 wal​ca.	 Ber ​rick	 po​pro​wa ​dził	 pan​nę	 Ash​-

field	na	śro​dek.	De ​biu​tant​ki	po​trze ​bo​wa ​ły	spe ​cjal​ne ​go	ze ​zwo​le ​-
nia,	 by	 móc	 za ​tań​czyć	 wal​ca,	 i	 Ga ​briel	 za ​sta ​na ​wiał	 się,	 któ​ra
z	pa ​tro​nek	sali	ba ​lo​wej	Al​mac​ka	po​zwo​li​ła	na	ten	ta ​niec.
Zda ​wa ​ło	się	jed​nak,	że	pan​na	Ash​field	nie	zna	kro​ków.	Po​tknę ​-

ła	się	kil​ka	razy	i	w	koń​cu	Ber ​rick	mu​siał	ob ​jąć	ją	moc​niej,	żeby
ła ​twiej	mu	było	pro​wa ​dzić.	Do	dia ​bła,	po​my​ślał	Ga ​briel,	dla ​cze ​go
jej	przy​zwo​it​ka	nie	in​ter ​we ​niu​je?	Albo	wuj?	Czy	nikt	nie	ro​zu​mie,
jak	 nie ​wła ​ści​wa	 jest	 taka	 bli​skość?	 Ro​zej​rzał	 się,	 ale	 nikt	 nie
zwra ​cał	szcze ​gól​nej	uwa ​gi	na	tę	parę.
Może	za ​tem	Fre ​de ​rick	Lo​ve ​la ​ce	był	bliż ​szy	celu,	niż	wy​ni​ka ​ło

to	ze	słów	pan​ny	Ash​field?	Ga ​briel	za ​klął	i	ru​szył	do	drzwi.	Po​wi​-
nien	po​ło​żyć	się	wcze ​śniej,	o	ile	tyl​ko	uda	mu	się	za ​snąć.

Ade ​la ​ide	za ​uwa ​ży​ła	wyj​ście	lor ​da	We ​sley.	Przez	dłuż ​szą,	nie ​do​-
rzecz ​ną	 chwi​lę	 wy​obra ​ża ​ła	 so​bie,	 że	 on	 wciąż	 na	 nią	 pa ​trzy
i	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	po​pro​si	ją	do	tań​ca.	Earl	Ber ​rick	trzy​mał	ją
zbyt	bli​sko	sie ​bie	i	za	moc​no	ści​skał,	ale	walc	za ​raz	się	skoń​czy,
a	 wte ​dy	 bę ​dzie	 mo​gła	 po​wie ​dzieć,	 że	 boli	 ją	 gło​wa,	 i	 rów​nież
wyjść.	W	tej	chwi​li	była	za ​do​wo​lo​na,	że	ma	za	przy​zwo​it​kę	star ​-
szą	ko​bie ​tę,	któ​ra	na	pew​no	ucie ​szy	się	z	wcze ​śniej​sze ​go	po​wro​-
tu	do	domu.	Wuj	pew​nie	nie	bę ​dzie	za ​do​wo​lo​ny,	ale	Ade ​la ​ide	za ​-
uwa ​ży​ła,	 że	 on	 rów​nież	 za ​czy​na	mieć	 już	 dość	nie ​ustan​nej	wy​-
mia ​ny	uprzej​mo​ści	i	cią ​gną ​cych	się	do	póź ​na	wie ​czor ​ków.	Ber ​tie
za ​pew​ne	 zo​sta ​nie	 w	 po​ko​ju	 kar ​cia ​nym,	 pe ​łen	 na ​dziei	 na	 ilu​zo​-
rycz ​ną	wy​gra ​ną.
–	Je ​śli	mogę,	chciał​bym	ju​tro	zło​żyć	pani	wi​zy​tę,	pan​no	Ash​field

–	oznaj​mił	Ber ​rick	z	wiel​ką	po​wa ​gą	w	gło​sie.
Czyż ​by	 za ​mie ​rzał	 się	 o	 nią	 ubie ​gać?	Mia ​ła	 na ​dzie ​ję,	 że	 nie,

jed​nak	Ber ​rick	uści​snął	jej	pal​ce,	pa ​trząc	na	nią	z	na ​pię ​ciem.
–	 Jest	 pani	 roz ​sąd​ną	dziew​czy​ną.	Ma	pani	 do​brze	 roz ​wi​nię ​ty

umysł	i	po​tra ​fi	pani	z	nie ​go	ko​rzy​stać.
Wciąż	się	uśmie ​cha ​ła,	choć	zdą ​ży​ła	już	znie ​na ​wi​dzić	te	sztucz ​-



ne,	 przy​kle ​jo​ne	 do	 twa ​rzy	 uśmie ​chy.	 Jesz ​cze	 ni​g​dy	w	 ży​ciu	 nie
wi​dzia ​ła	tyle	fał​szu,	co	tu​taj	w	Lon​dy​nie.
–	 Są ​dzę,	 że	 bar ​dzo	 by	 pani	 przy​pa ​dła	 do	 gu​stu	mo​jej	mat​ce,

hra ​bi​nie.
Ade ​la ​ide	z	naj​wyż ​szym	tru​dem	po​wstrzy​ma ​ła	wy​buch	śmie ​chu,

ale	mu​zy​ka	wła ​śnie	uci​chła	i	lord	Ber ​rick	od​pro​wa ​dził	ją	do	przy​-
zwo​it​ki.	 Wi​dok	 skrzy​wio​nej	 twa ​rzy	 lady	 Har ​co​urt	 spra ​wił	 jej
szcze ​rą	przy​jem​ność.
–	 Je ​steś	 zmę ​czo​na,	 cio​ciu	 –	 po​wie ​dzia ​ła,	 bio​rąc	 krew​ną	 za

rękę.	–	Może	już	wyj​dzie ​my?
Star ​sza	ko​bie ​ta	na ​wet	nie	pró​bo​wa ​ła	skry​wać	ulgi.	Opar ​ła	się

na	ra ​mie ​niu	pod​opiecz ​nej	i	ra ​zem	po​dą ​ży​ły	do	wyj​ścia.

Tej	nocy	Ga ​brie ​lo​wi	śni​ły	się	barw​ne	suk​nie	i	me ​lo​dyj​ne	wal​ce.
Ko​bie ​ta,	z	któ​rą	tań​czył,	pach​nia ​ła	cy​tru​sa ​mi	i	na ​dzie ​ją.	Ciem​ne
wło​sy	mia ​ła	roz ​pusz ​czo​ne,	a	w	jej	oczach	od​bi​ja ​ły	się	kwia ​ty	z	ta ​-
ra ​su.
Na ​gle	jed​nak	swo​bod​ny	na ​strój	snu	zmą ​cił	na ​gły	nie ​po​kój.	Nie

wol​no	mu	było	jej	po​ca ​ło​wać.	Wie ​dział,	że	je ​śli	to	zro​bi,	ona	się
do​wie.	Mu​siał	się	od​su​nąć	od	 jej	mięk​kie ​go	cia ​ła	 i	zna ​leźć	spo​-
sób,	by	wyjść,	nie	na ​ra ​ża ​jąc	się	na	py​ta ​nia.	Tym​cza ​sem	ona	przy​-
war ​ła	do	nie ​go	jak	zim​na	pa ​ję ​czy​na.	Chcąc	się	jej	po​zbyć,	mu​siał
ją	strą ​cać	z	sie ​bie,	spy​chać	co​raz	ni​żej,	aż	w	koń​cu	zo​ba ​czył	ją
nie ​ru​cho​mą	pod	mar ​mu​ro​wą	chrzciel​ni​cą	znisz ​czo​nej	drew​nia ​nej
ka ​pli​cy.	Mia ​ła	bose	sto​py,	a	roz ​świe ​tlo​na	tka ​ni​na	jej	suk​ni	śmier ​-
dzia ​ła	siar ​ką.
Ade ​la ​ide	Ash​field	zmie ​ni​ła	się	w	Hen​riet​tę	Cle ​ments	o	ja ​snych

wło​sach	spla ​mio​nych	krwią.
Pró​bo​wał	 krzy​czeć,	 ale	 z	 jego	 ust	 nie	wy​do​by​wa ​ły	 się	 żad​ne

sło​wa,	 ża ​den	 dźwięk.	 Pró​bo​wał	 uciec,	 ale	 jego	 sto​py	 nie	 były
w	sta ​nie	się	po​ru​szyć.	W	koń​cu	obu​dził	go	pie ​ką ​cy	ból	w	gór ​nej
czę ​ści	pra ​we ​go	uda.	Od​dy​chał	z	tru​dem,	cia ​ło	miał	ze ​sztyw​nia ​łe
z	lęku	i	gnie ​wu.	Był	chłod​ny,	sza ​ry	po​ra ​nek.	Nie ​bo	za	oknem	roz ​-
świe ​tla ​ło	się	bla ​dą	łuną.
Wie ​dział,	że	Hen​riet​tę	przy​wiódł	do	nie ​go	strach.	Jej	mąż	naj​-

praw​do​po​dob ​niej	 za ​an​ga ​żo​wa ​ny	 był	 w	 fi​nan​so​wa ​nie	 kam​pa ​nii
Na ​po​le ​ona	w	Eu​ro​pie.	Ga ​briel	 śle ​dził	Ran​dol​pha	Cle ​ment​sa	 od



mie ​sią ​ca,	pró​bu​jąc	do​wie ​dzieć	się	cze ​goś	wię ​cej.	Służ ​by	wy​wia ​-
dow​cze	sły​sza ​ły	o	jego	bli​skich	związ ​kach	z	lon​dyń​ski​mi	ra ​dy​ka ​-
ła ​mi	i	trze ​ba	było	to	spraw​dzić.
Za ​da ​nie	wy​da ​wa ​ło	 się	 pro​ste,	 ale	 jego	 luź ​ny	 zwią ​zek	 z	Hen​-

riet​tą	 Cle ​ments	 zmie ​nił	 się	w	 coś	 in​ne ​go.	 Ga ​briel	 od	 po​cząt​ku
po​wi​nien	so​bie	zdać	spra ​wę,	że	to	może	się	oka ​zać	nie ​bez ​piecz ​-
ne.
Ro​ze ​śmiał	 się	 bez	 hu​mo​ru.	 Po	 po​ża ​rze	 Ran​dolph	 Cle ​ments

znik​nął.	Za ​pew​ne	ukrył	się	gdzieś	przy	pół​noc​nej	gra ​ni​cy,	a	może
uciekł	 do	 Fran​cji	 –	 ale	 to	 już	 nie	mia ​ło	 zna ​cze ​nia.	 Ga ​briel	 nie
miał​by	 nic	 prze ​ciw​ko	 temu,	 gdy​by	 Cle ​ments	 chciał	 po​mścić
śmierć	żony.	Prze ​ciw​nie,	spra ​wi​ło​by	mu	to	ulgę,	mógł​by	bo​wiem
za ​koń​czyć	 wresz ​cie	 tę	 ża ​ło​sną,	 smut​ną	 eg​zy​sten​cję,	 jaką	 sta ​ło
się	 jego	 ży​cie.	 Po​żar	 w	 Ra ​ven​shill	 zu​peł​nie	 go	 za ​ła ​mał.	 Ból,
wście ​kłość	 i	ko​niecz ​ność	po​świę ​ce ​nia	przy​tłu​mi​ły	pra ​gnie ​nie	 in​-
tym​no​ści	i	ko​bie ​ce ​go	to​wa ​rzy​stwa.
Przez	całe	lata	ła ​mał	ser ​ca	i	obiet​ni​ce,	to​ru​jąc	so​bie	dro​gę	po​-

śród	ka ​pry​sów	i	za ​chcia ​nek	nie ​szczę ​śli​wych	żon.	In​for ​ma ​cje	po​-
zwa ​la ​ją ​ce	chro​nić	za ​an​ga ​żo​wa ​ny	w	woj​nę	kraj	moż ​na	było	zdo​-
by​wać	 na	 wie ​le	 spo​so​bów	 i	 Ga ​briel	 speł​niał	 swój	 pa ​trio​tycz ​ny
obo​wią ​zek	bez	sło​wa	skar ​gi.	Krą ​żą ​ce	o	nim	plot​ki	po​ma ​ga ​ły	mu
gro​ma ​dzić	 in​for ​ma ​cje.	 Gdy	 na ​sy​co​na	 ko​chan​ka	 za ​sy​pia ​ła,	 bez
trud​no​ści	mógł	 prze ​szu​kać	 sejf	 czy	 biur ​ko	 jej	męża,	 a	 świa ​do​-
mość,	że	za ​kradł	się	do	ma ​tecz ​ni​ka	wro​ga,	sta ​no​wi​ła	do​dat​ko​wą
pod​nie ​tę.
To	wszyst​ko	skoń​czy​ło	się	wraz	z	Hen​riet​tą	Cle ​ments.
Nie ​świa ​do​mie	 do​tknął	 bli​zny	 na	 pra ​wym	 udzie	 i	 spoj​rzał	 na

srebr ​no-zło​tą	 ob ​rącz ​kę,	 któ​rą	 ku​pił	 przed	 trze ​ma	 mie ​sią ​ca ​mi
w	fir ​mie	ju​bi​ler ​skiej	Run​dell	and	Brid​ges	w	Lud​ga ​te	Hill.
–	Sym​bol	wy​gra ​we ​ro​wa ​ny	na	ob ​rącz ​ce	jest	chrze ​ści​jań​ski,	mi​-

lor ​dzie,	 a	 na ​pis	 oczy​wi​ście	 po	 ła ​ci​nie.	 For ​tu​na,	 pani	 szczę ​ścia.
A	komu	nie	przy​da	się	odro​bi​na	szczę ​ścia?
Sprze ​daw​ca	 był	 mło​dy	 i	 gor ​li​wy.	 Ga ​briel	 wi​dział	 go	 po	 raz

pierw​szy.
–	Oczy​wi​ście	szczę ​ście	po​cho​dzi	z	wia ​ry,	któ​rą	ob ​da ​rza ​my	ta ​li​-

zman.	Bez	niej	ta ​li​zman	nie	ma	mocy.	Nie ​któ​rzy	klien​ci	przy​się ​-
ga ​ją,	że	ob ​rącz ​ka	speł​ni​ła	po​kła ​da ​ne	w	niej	na ​dzie ​je	–	bez ​piecz ​-



nie	 spro​wa ​dzi​ła	 dziec​ko	 na	 świat,	 po​mo​gła	 wy​le ​czyć	 pa ​skud​ne
zła ​ma ​nie	 ra ​mie ​nia	albo	ka ​szel	po	wie ​lu	mie ​sią ​cach	bez ​sen​nych
nocy.
Czy	ob ​rącz ​ka	mo​gła	mu	przy​wró​cić	zdol​ność	do	fi​zycz ​nej	mi​ło​-

ści?	Ga ​briel	za ​sta ​na ​wiał	się,	czy	w	to	wie ​rzy,	ale	czy	mógł	so​bie
po​zwo​lić	na	nie ​wia ​rę?	Kie ​dyś	wy​śmiał​by	po​dob ​ne	bzdu​ry,	ale	te ​-
raz	chwy​tał	się	każ ​dej	iskry	na ​dziei,	z	za ​pa ​łem	neo​fi​ty.	Za ​pła ​cił
ma ​ją ​tek	za	tę	ob ​rącz ​kę	i	od	tam​tej	pory	no​sił	ją	przez	cały	czas.
Cza ​sa ​mi	 za ​sta ​na ​wiał	 się,	 czy	 nie	 po​wi​nien	 zdjąć	 jej	 z	 pal​ca
i	wrzu​cić	do	Ta ​mi​zy,	bo	w	cią ​gu	dwu​na ​stu	ty​go​dni	nie	wy​da ​rzy​ło
się	 ab ​so​lut​nie	 nic,	 co	 mo​gło​by	 wska ​zy​wać	 na	 to,	 że	 ob ​rącz ​ka
dzia ​ła.	Nie	po​tra ​fił	 jed​nak	się	na	to	zdo​być.	Wo​lał	 już	nie	igrać
z	lo​sem.

W	ty​dzień	póź ​niej	Ga ​briel	Hu​ghes	w	koń​cu	po​go​dził	się	z	fak​-
tem,	że	jest	im​po​ten​tem.
Po​pa ​trzył	 na	 swój	 mięk​ki	 czło​nek	 w	 mrocz ​nym	 po​ko​ju	 przy

Grey	Stre ​et	i	po​my​ślał,	że	tak	te ​raz	wy​glą ​da	jego	ży​cie.	Cóż	za
iro​nia.
Ko​bie ​ta	 obok	 nie ​go	 była	 pięk​na,	 miła	 i	 mia ​ła	 ob ​fi​te	 kształ​ty.

Była	to	wiej​ska	dziew​czy​na,	któ​ra	łą ​czy​ła	w	so​bie	zdro​wy	roz ​są ​-
dek	z	mrocz ​ną	zmy​sło​wo​ścią,	cze ​ka ​ją ​cą	na	ko​goś,	kto	ją	roz ​pa ​li.
Sie ​dzia ​ła	na	łóż ​ku	w	czy​stej	ha ​fto​wa ​nej	hal​ce,	pa ​trząc	na	nie ​go
z	ła ​god​nym	uśmie ​chem	na	nie ​uma ​lo​wa ​nych	ustach.
–	My​śla ​łam,	że	mój	pierw​szy	klient	bę ​dzie	sta ​ry	i	brzyd​ki,	sir.

Za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	czy	będę	w	sta ​nie	zro​bić	to,	co	każe	mi	ro​bić
ciot​ka,	ale	wi​dzę,	że	ta	pra ​ca	jest	o	wie ​le	ła ​twiej​sza	niż	to,	co	ro​-
bi​łam	wcze ​śniej.	Pra ​co​wa ​łam	w	tkal​ni,	ale	za ​mknę ​li	ją.	Była	nas
set​ka	dziew​cząt.	Od	ostre ​go	świa ​tła	bo​la ​ły	mnie	oczy	i	nie	wol​no
nam	było	zro​bić	so​bie	prze ​rwy.	A	te ​raz	sie ​dzę	w	cie ​ple	z	kie ​lisz ​-
kiem	do​bre ​go	wina.
–	A	za ​tem	je ​steś	dzie ​wi​cą?	–	za ​py​tał	ze	ści​śnię ​tym	ser ​cem.
Po​trzą ​snę ​ła	gło​wą.
–	Mary	ka ​za ​ła	mi	mó​wić,	że	je ​stem,	bo	za	to	są	lep​sze	pie ​nią ​-

dze.	Ale	 ja	 cho​dzę	do	ko​ścio​ła	w	nie ​dzie ​lę,	 sir,	 i	 nie	mo​gła ​bym
kła ​mać.
Ga ​briel	ucie ​szył	się.	Pierw​szy	raz	dla	każ ​dej	ko​bie ​ty	po​wi​nien



być	wy​jąt​ko​wy.
–	Mój	 Jack	zmarł,	 za ​nim	zdą ​ży​li​śmy	wziąć	ślub.	 Jed​ne ​go	dnia

za ​cho​ro​wał,	a	na ​stęp​ne ​go	 już	go	nie	było.	 Ja	mia ​łam	szczę ​ście,
że	wy​zdro​wia ​łam,	cho​ciaż	trwa ​ło	to	wie ​le	ty​go​dni.
Dziew​czy​na	ga ​da ​ła	bez	za ​ha ​mo​wań,	a	Ga ​briel	 sie ​dział	nie ​ru​-

cho​mo	i	słu​chał.	Po	raz	pierw​szy	od	daw​na	nie	miał	ocho​ty	ucie ​-
kać	gdzie	pieprz	ro​śnie	od	pół​na ​giej	ko​bie ​ty.	Jej	sło​wa	nio​sły	mu
pew​ną	po​cie ​chę	i	na ​wet	mdło​ści	za ​czę ​ły	ustę ​po​wać.
–	Mama	po​wie ​dzia ​ła,	że	po​win​nam	po​je ​chać	do	Lon​dy​nu,	do	jej

sio​stry,	któ​ra	do​brze	so​bie	ra ​dzi.	–	Dziew​czy​na	po​trzą ​snę ​ła	brą ​-
zo​wy​mi	lo​ka ​mi	i	ro​ze ​śmia ​ła	się.	–	Ona	chy​ba	nie	wie	do​kład​nie,
czym	się	zaj​mu​je	ciot​ka	Mary.	W	domu	nie	mia ​łam	żad​nych	wi​do​-
ków	na	pra ​cę,	więc	 zgo​dzi​łam	 się	 przy​je ​chać	 i	 spró​bo​wać.	Ale
jesz ​cze	nic	nie	zro​bi​li​śmy,	praw​da?	–	Barw​nym	ję ​zy​kiem	za ​czę ​ła
opi​sy​wać	rze ​czy,	któ​rych	jesz ​cze	nie	zro​bi​li.
Ga ​briel	 od​wró​cił	 się	 do	 okna.	 Dziew​czy​na	 nie	 prze ​bie ​ra ​ła

w	sło​wach,	ale	jej	pa ​pla ​ni​na	uspo​ka ​ja ​ła	go.	Może	to	jej	szcze ​rość
spra ​wia ​ła,	że	krew	nie	dud​ni​ła	mu	w	uszach,	a	od​dech	nie	przy​-
spie ​szał.	To	były	nie ​wiel​kie	kro​ki	we	wła ​ści​wym	kie ​run​ku,	pro​-
wa ​dzą ​ce	 do	 uzdro​wie ​nia.	 Gdy​by	 tyl​ko	 po​tra ​fił	 prze ​stać	my​śleć
i	raz	wresz ​cie	to	zro​bić!
Jego	 uwa ​ga	 wró​ci​ła	 do	 pod​sta ​wo​we ​go	 pro​ble ​mu.	 Spoj​rzał

w	dół.	Mięk​ki.	Na ​wet	nie	drgnął.	W	 świe ​tle	 pa ​da ​ją ​cym	z	 okna
bli​zny	na	jego	pra ​wym	udzie	i	bio​drze	wy​glą ​da ​ły	okrop​nie.	Pod​-
cią ​gnął	bry​cze ​sy.
Dziew​czy​na	w	jed​nej	chwi​li	ze ​sko​czy​ła	z	łóż ​ka	i	zła ​pa ​ła	go	za

ra ​mię.
–	 Czy	 może	 pan	 tu	 zo​stać	 chwi​lę	 dłu​żej,	 sir?	 Tyl​ko	 chwi​lę,

żeby…	–	Urwa ​ła,	szu​ka ​jąc	od​po​wied​nich	słów.
–	Żeby	two​ja	ciot​ka	my​śla ​ła,	że	za ​ro​bi​łaś	na	swo​je	utrzy​ma ​nie?
–	No	wła ​śnie,	sir.	Poza	tym	do​brze	się	z	pa ​nem	roz ​ma ​wia	i	ład​-

nie	pan	pach​nie.
Ro​ze ​śmiał	się	i	od​su​nął	jej	rękę.	Wi​zy​ta	tu​taj	nie	była	taką	po​-

raż ​ką,	ja ​kiej	się	oba ​wiał	po	ka ​ta ​stro​fie	w	Świą ​ty​ni	Afro​dy​ty.	Ge ​-
stem	po​pro​sił,	żeby	do​la ​ła	mu	wina.	Z	uśmie ​chem	po​da ​ła	mu	wy​-
szczer ​bio​ny	pu​char.	Ob ​ró​cił	go	w	ręku.
–	Jack	mó​wił,	że	za ​nim	się	obej​rzy​my,	bę ​dzie ​my	mał​żeń​stwem



z	 tu​zi​nem	dzie ​ci	 i	 niech	pan	 tyl​ko	po​pa ​trzy,	 co	 się	 z	 nim	 sta ​ło.
Cza ​sem	mi	się	wy​da ​je,	że	ży​cie	jest	jak	gra	w	sza ​chy.	W	jed​nej
chwi​li	wy​gry​wa	się	wszyst​ko,	a	w	na ​stęp​nej	zmia ​ta ​ją	cię	z	sza ​-
chow​ni​cy.
–	Umiesz	grać	w	sza ​chy?
–	Umiem,	 sir.	Oj​ciec	mnie	na ​uczył,	 kie ​dy	by​łam	mała.	On	 też

pra ​co​wał	w	tkal​ni,	ro​zu​mie	pan,	ale	pe ​wien	dżen​tel​men	w	go​spo​-
dzie	pod	Sty​al	w	Che ​shi​re	na ​uczył	go	kie ​dyś	pod​staw	gry	i	oj​ciec
ni​g​dy	 tego	nie	 za ​po​mniał.	Mam	ze	sobą	sza ​chow​ni​cę.	 Je ​śli	pan
chce,	to	mo​że ​my	za ​grać	dla	za ​bi​cia	cza ​su.
Gdy	 dziew​czy​na	 owi​nę ​ła	 się	 szla ​fro​kiem,	 Ga ​briel	 ode ​tchnął

swo​bod​niej.	 Małe	 krocz ​ki,	 po​wie ​dział	 so​bie.	 Małe,	 ma ​lut​kie
krocz ​ki.	A	to	był	pierw​szy	z	nich.

W	 go​dzi​nę	 póź ​niej,	 po	 wy​rów​na ​nej	 par ​tii,	 Ga ​briel	 wy​cią ​gnął
z	kie ​sze ​ni	zło​tą	gwi​neę.
–	To	za	two​je	usłu​gi,	Sa ​rah,	i	za	do​bre	ser ​ce.
Spraw​dzi​ła	zło​to	rów​ny​mi,	bia ​ły​mi	zę ​ba ​mi.	Była	jesz ​cze	na	tyle

mło​da,	że	ich	nie	stra ​ci​ła,	i	na	tyle	nie ​win​na,	by	wie ​rzyć,	że	zło​to
może	 oka ​zać	 się	 le ​kar ​stwem	 na	 brak	mo​ral​no​ści.	W	 jej	 wie ​ku
taka	wy​mia ​na	wciąż	wy​da ​wa ​ła	się	ko​rzyst​na.	Boże,	mruk​nął	Ga ​-
briel	pod	no​sem,	się ​ga ​jąc	po	ża ​kiet.	Hen​riet​ta	Cle ​ments	kie ​dyś
była	taka	sama,	peł​na	na ​dziei	i	śle ​pej	uf​no​ści.
Wy​jął	z	kie ​sze ​ni	wi​zy​tów​kę	i	po​ło​żył	na	nie ​rów​nym	sien​ni​ku.
–	Umiesz	czy​tać?
Dziew​czy​na	po​trzą ​snę ​ła	gło​wą.
–	Gdy​byś	kie ​dyś	chcia ​ła	stąd	uciec,	znajdź	ko​goś,	kto	umie	czy​-

tać,	i	przy​ślij	mi	wia ​do​mość.	Mogę	ci	zna ​leźć	przy​zwo​it​szą	pra ​-
cę.
W	jed​nej	chwi​li	ze ​sko​czy​ła	z	 łóż ​ka	i	za ​rzu​ci​ła	mu	ra ​mio​na	na

szy​ję.	Po​czuł	jej	ostry	za ​pach.
–	Może	się	pan	po​ło​ży,	a	ja	się	wszyst​kim	zaj​mę,	sir.	W	pre ​zen​-

cie	za	to,	że	był	pan	taki	miły	i	w	ogó​le.
Peł​ne	usta	do​tknę ​ły	 jego	ust.	Ga ​briel	 czuł	 jej	 żar ​li​wą	nie ​win​-

ność,	ale	bo​le ​sne	wspo​mnie ​nia	prze ​wa ​ży​ły	nad	do​bry​mi	ma ​nie ​ra ​-
mi	i	ode ​pchnął	dziew​czy​nę.
–	Nie!	–	po​wie ​dział	ostrzej,	niż	za ​mie ​rzał.



Sa ​rah	nie	skry​wa ​ła	roz ​cza ​ro​wa ​nia.
–	Nie	przyj​dzie	pan	tu	wię ​cej?	Na ​wet	na	par ​tyj​kę	sza ​chów?
–	Oba ​wiam	się,	że	nie.	Ale	dzię ​ku​ję	ci	za	wszyst​ko.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ka ​mień	był	zim ​ny,	wy​gła ​dzo​ny	przez	echa	cza ​su.	Pró​bo​wał	jej
do​się ​gnąć	mię ​dzy	tka ​ny​mi	ob ​ra ​za ​mi	Chry​stu ​sa	w	cier ​nio​wej	ko​-
ro​nie,	ale	po​wstrzy​mał	go	dła ​wią ​cy	dym	i	w	uszach	za ​dzwo​ni​ła
upior ​na	ci​sza.	W	ręku	trzy​mał	szty​let.	Po​jem ​nik	z	wodą	świę ​co​-
ną	spadł	z	pul​pi​tu	na	mar ​mu ​ro​wą	po​sadz ​kę	upstrzo​ną	zna ​ka ​mi
cza ​su.	 Wid ​mo	 śmier ​ci	 krą ​ży​ło	 nad	 nim,	 gdy	 wy​cią ​gał	 ręce
w	 stro​nę	 Hen ​riet​ty.	 Z	 jego	 pal​ców	 spły​wa ​ły	 czer ​wo​ne	 kro​ple.
Oczy	Hen ​riet​ty	były	mar ​twe.

Obu​dził	się	z	gło​śnym	dud​nie ​niem	w	uszach	i	pal​ca ​mi	za ​ci​śnię ​-
ty​mi	kur ​czo​wo	na	prze ​ście ​ra ​dle.	To	znów	był	ten	sam	prze ​klę ​ty
sen.	Ni​g​dy	nie	zdą ​żał	na	czas,	ni​g​dy	nie	był	na	tyle	szyb ​ki,	by	ją
oca ​lić.	Za ​klął,	za ​sła ​nia ​jąc	usta	dło​nią,	i	spoj​rzał	na	ze ​gar	na	ko​-
min​ku.
Szó​sta.	W	każ ​dym	ra ​zie	prze ​spał	go​dzi​nę	–	le ​piej	niż	w	nie ​któ​-

re	noce,	go​rzej	niż	w	inne.	Sły​chać	już	było	pierw​sze	pta ​ki	i	mia ​-
sto	bu​dzi​ło	się	do	ży​cia.	Na	uli​cy	roz ​le ​ga ​ły	się	gło​sy	han​dla ​rzy.
Mle ​ko,	mle ​ko!	Ma ​kre ​le,	czte ​ry	za	sześć	pen​sów!	Po	chwi​li	za ​głu​-
szył	je	ło​mot	prze ​jeż ​dża ​ją ​ce ​go	po​wo​zu.
Nie ​ocze ​ki​wa ​nie	 zo​ba ​czył	 przed	 sobą	 błę ​kit​ne	 jak	woda	 oczy

pan​ny	Ade ​la ​ide	Ash​field	sie ​dzą ​cej	na	ław​ce	pod​czas	balu	u	Brad​-
for ​dów	i	prze ​kli​na ​ją ​cej	dzie ​sięć	na ​stęp​nych	ty​go​dni.	Za ​sta ​na ​wiał
się,	gdzie	się	za ​trzy​ma ​ła	w	Lon​dy​nie,	w	domu	wuja	przy	Gro​sve ​-
nor	Squ​are	czy	u	lady	Har ​co​urt?	Czy	czę ​sto	po​ja ​wia ​ła	się	na	ze ​-
bra ​niach	to​wa ​rzy​skich,	czy	też	była	bar ​dzo	wy​bred​na?
Znów	za ​klął	i	pod​niósł	się	z	łóż ​ka.	Nie	było	sen​su	o	niej	my​śleć.

Z	pew​no​ścią	sły​sza ​ła	już,	że	na ​le ​ży	trzy​mać	się	od	nie ​go	z	dala.
Zresz ​tą	za ​mie ​rzał	znik​nąć,	gdy	tyl​ko	znaj​dzie	tych,	któ​rzy	po​ma ​-
ga ​li	Cle ​ment​so​wi	i	dzia ​ła ​li	na	rzecz	Na ​po​le ​ona.
Mat​ki	pa ​nien	na	wy​da ​niu	trak​to​wa ​ły	go	te ​raz	chłod​niej.	Wszy​-

scy	wie ​dzie ​li,	 że	 ro​dzin​ny	ma ​ją ​tek	pod​upadł,	a	wy​pa ​lo​na	 łu​pi​na



Ra ​ven​shill	Ma ​nor	 stoi	 po​rzu​co​na.	 Jego	 oj​ciec	 stra ​cił	więk​szość
tego,	co	zo​sta ​ło	po	dziad​ku,	któ​ry	nie	naj​le ​piej	ra ​dził	so​bie	z	za ​-
rzą ​dza ​niem	ro​dzin​ny​mi	do​bra ​mi.	Ga ​briel	pró​bo​wał	wy​pro​wa ​dzić
ro​dzin​ny	 ma ​ją ​tek	 na	 pro​stą,	 ale	 ban​kie ​rzy	 nie	 za ​bie ​ga ​li	 już
o	 jego	wzglę ​dy,	 tak	 jak	 i	 przed​się ​bior ​cy	po​szu​ku​ją ​cy	 za ​rob ​ków
przy	sta ​rych	ro​dzi​nach.	Było	tyl​ko	kwe ​stią	cza ​su,	nim	do​bre	to​-
wa ​rzy​stwo	zu​peł​nie	się	od	nie ​go	od​wró​ci.
Jed​nak	 roz ​mo​wa	 z	 Ade ​la ​ide	 Ash​field	 z	 Dor ​set	 spra ​wi​ła	 mu

przy​jem​ność.	 Uśmiech​nął	 się,	 gdy	 so​bie	 to	 uświa ​do​mił.	 Ta	 nie ​-
zwy​kła	 de ​biu​tant​ka	 zaj​mo​wa ​ła	 spo​ro	 miej​sca	 w	 jego	 my​ślach
i	nie	miał	na ​wet	ocho​ty	za ​sta ​na ​wiać	się	dla ​cze ​go.	Przy​wo​dzi​ła	do
nie ​go	 wspo​mnie ​nia	 cza ​sów,	 gdy	 wszyst​ko	 było	 ła ​twiej​sze,	 gdy
każ ​dy	 kon​flikt	 moż ​na	 było	 roz ​wią ​zać	 pię ​ścia ​mi,	 gdy	 kładł	 się
o	pół​no​cy	i	spał	do​brze	aż	do	świ​tu.
Co	się	zda ​rzy	za	dzie ​sięć	ty​go​dni?	Czy	wuj	po​zwo​li	jej	po	pro​-

stu	 wró​cić	 na	 wieś,	 z	 nie ​na ​ru​szo​nym	 ma ​jąt​kiem,	 nie ​za ​męż ​nej
i	wol​nej?
Jego	spoj​rze ​nie	na ​tra ​fi​ło	na	zło​ty	me ​da ​lion	wi​szą ​cy	na	kra ​wę ​-

dzi	sza ​fy	przy	oknie.	Ten	dro​biazg	na ​le ​żał	do	Hen​riet​ty.	Zo​sta ​wi​-
ła	go	pod​czas	swo​jej	ostat​niej	wi​zy​ty.	Po	jej	śmier ​ci	za ​trzy​mał	go
na	 pa ​miąt​kę	 albo	 może	 jako	 ostrze ​że ​nie,	 żeby	 nie	 za ​po​mnieć,
dla ​cze ​go	już	ni​g​dy	nie	bę ​dzie	w	sta ​nie	stwo​rzyć	bli​skie ​go	związ ​-
ku	z	ko​bie ​tą.
Pró​bo​wał	so​bie	przy​po​mnieć,	od	cze ​go	za ​czął	się	po​żar	w	ka ​-

pli​cy,	ale	nie ​ustan​nie	czuł,	że	coś	mu	umy​ka.	Przez	ja ​kiś	czas	są ​-
dził,	że	to	on	roz ​nie ​cił	ogień,	ale	po​tem	przy​pły​nę ​ła	do	nie ​go	wi​-
zja	 czy​ichś	dło​ni,	 któ​re	 to	 ro​bi​ły.	Czy	 to	były	 jej	 dło​nie,	 czy	 jej
męża?	A	może	ich	wspól​ni​ków?	Je ​dy​ne,	cze ​go	był	pe ​wien,	to	ból
i	po​czu​cie,	że	zo​stał	zdra ​dzo​ny.	To	po​czu​cie	zresz ​tą	na ​dal	go	nie
opu​ści​ło.
Może	on	i	pan​na	Ade ​la ​ide	Ash​field	mie ​li	ze	sobą	wię ​cej	wspól​-

ne ​go,	 niż	 się	 zda ​wa ​ło.	Może	 ona	 rów​nież	 zo​sta ​ła	 przez	 ko​goś
zra ​nio​na,	 może	 spo​tka ​ła	 się	 z	 fał​szem	 czy	 zła ​ma ​ną	 obiet​ni​cą.
W	koń​cu	nie ​czę ​sto	 się	 zda ​rza ​ło,	 by	mło​da	 i	 pięk​na	dziew​czy​na
była	tak	prze ​ciw​na	mał​żeń​stwu	i	by	mó​wi​ła	o	tym	z	ta ​kim	prze ​-
ko​na ​niem.	Chciał​by	ją	zno​wu	spo​tkać,	by	zro​zu​mieć,	o	co	jej	wła ​-
ści​wie	 cho​dzi.	 Tego	 wie ​czo​ru	 miał	 się	 od​być	 bal	 u	 Ha ​rvey​ów.



Może	ro​dzi​na	Pen​bu​ry’ego	rów​nież	się	po​ka ​że?	Ga ​briel	 sły​szał
też,	 że	ma	 tam	 być	 obec​ny	 Geo​r ​ge	 Friar,	 bo​ga ​ty	 Ame ​ry​ka ​nin,
któ​ry	wcze ​śniej	przez	dłuż ​szy	czas	miesz ​kał	u	Cle ​ment​sów,	ku​-
zyn	Ran​dol​pha.	Nie ​któ​rzy	 twier ​dzi​li,	 że	 ten	czło​wiek	ma	 licz ​ne
se ​kre ​ty,	i	Ga ​brie ​la	bar ​dzo	on	in​te ​re ​so​wał.
Zło​ta	 in​kru​sta ​cja	 na	 pier ​ście ​niu	 za ​lśni​ła	 w	 świe ​tle.	 Ga ​briel

zmarsz ​czył	brwi	i	wy​mam​ro​tał	pod	no​sem	an​gli​kań​ską	mo​dli​twę
zmar ​twych​wsta ​nia,	a	po​tem	ob ​ró​cił	ob ​rącz ​kę	tak,	by	krzyż	zna ​-
lazł	się	na	wierz ​chu.
For ​tu​na.	Na ​raz	uświa ​do​mił	so​bie,	że	już	daw​no	stra ​cił	wszel​ką

na ​dzie ​ję	na	po​wrót	do​bre ​go	losu.

Przy​był	na	bal	u	Ha ​rvey​ów	póź ​niej,	niż	za ​mie ​rzał,	 i	pierw​szą
oso​bą,	na	jaką	się	na ​tknął,	był	jego	przy​ja ​ciel	Da ​niel	Wy​lde,	earl
Montc​lif​fe,	 a	 obok	 nie ​go	 Ga ​briel	 zo​ba ​czył	 Lu​cie ​na	 Ho​war ​da,
ear ​la	Ross.
–	Przy​je ​cha ​łem	z	Montc​lif​fe	tyl​ko	na	kil​ka	dni,	Gabe,	żeby	do​-

bić	trans​ak​cji	na	źre ​bię	mo​jej	pięk​nej	pary	siw​ków.
To	wzbu​dzi​ło	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	Ga ​brie ​la.
–	Mó​wisz	o	tych	arab ​skich	pięk​no​ściach,	któ​re	ja ​kiś	rok	temu

po​ka ​zy​wa ​łeś	 u	 Tat​ter ​sal​la?	 Tych,	 któ​re	wy​wo​ła ​ły	wiel​kie	 po​ru​-
sze ​nie,	za ​nim	zo​sta ​ły	wy​co​fa ​ne	z	au​kcji?
–	 Wła ​śnie	 o	 tych.	 Może	 ty	 chciał​byś	 ku​pić	 źre ​bię	 do	 staj​ni

w	Ra ​ven​shill?	–	za ​py​tał	Lu​cien	Ho​ward.
–	Moje	fi​nan​se	nie	są	w	lep​szym	sta ​nie	niż	two​je,	Luce.	Wąt​pię,

czy	mógł​bym	so​bie	po​zwo​lić	na	wy​kar ​mie ​nie	jesz ​cze	jed​ne ​go	ko​-
nia,	nie	wspo​mi​na ​jąc	na ​wet	o	kup​nie.
Da ​niel	Wy​lde	ro​ze ​śmiał	się	ser ​decz ​nie.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	znajdź	so​bie	pięk​ną	i	bo​ga ​tą	żonę.	To	roz ​wią ​-

że	wszyst​kie	two​je	pro​ble ​my.
–	Tak	jak	ty?
–	Cóż,	szcze ​rze	mó​wiąc,	to	ona	mnie	zna ​la ​zła.
W	tej	wła ​śnie	chwi​li	prze ​szła	obok	nich	nie ​du​ża,	okrą ​gła	pan​na

Gre ​ene	w	to​wa ​rzy​stwie	młod​szej	sio​stry.	Oby​dwie	spo​glą ​da ​ły	na
Ga ​brie ​la.	Za ​tań​czył	kie ​dyś	ze	star ​szą,	żeby	spra ​wić	przy​jem​ność
jej	po​bło​go​sła ​wio​nej	ob ​fi​ty​mi	kształ​ta ​mi	ciot​ce,	i	od	tam​tej	pory
dziew​czę ​ta	przy	każ ​dej	oka ​zji	pró​bo​wa ​ły	się	do	nie ​go	zbli​żyć.



Do​ko​ła	prze ​wi​ja ​ło	 się	mnó​stwo	dam,	a	każ ​da	młod​sza	od	po​-
przed​niej.	 W	 koń​cu	 Ga ​briel	 za ​uwa ​żył	 w	 ką ​cie	 pan​nę	 Ade ​la ​ide
Ash​field	w	suk​ni	ze	zło​te ​go	je ​dwa ​biu,	przy	któ​rej	jej	wło​sy	wy​da ​-
wa ​ły	 się	 ciem​niej​sze,	 a	 skó​ra	 bar ​dziej	 przej​rzy​sta.	 Śmia ​ła	 się
z	 cze ​goś,	 co	 po​wie ​dzia ​ła	 sto​ją ​ca	 obok	 dziew​czy​na.	 Pod​nio​sła
wzrok	 i	 na ​po​tka ​ła	 jego	 spoj​rze ​nie.	 Na ​wet	 z	 tej	 od​le ​gło​ści	 do​-
strzegł	w	jej	oczach	coś,	co	spra ​wi​ło,	że	ser ​ce	za ​bi​ło	mu	moc​niej.
Szyb ​ko	od​wró​cił	gło​wę.	To	nie	był	po​ciąg	sek​su​al​ny,	 lecz	 ja ​kieś
inne	uczu​cie,	o	wie ​le	bar ​dziej	nie ​bez ​piecz ​ne.	Omal	nie	za ​klął	na
głos,	ale	do​strzegł	lo​ka ​ja,	któ​ry	wła ​śnie	prze ​cho​dził	obok,	nio​sąc
tacę	z	drin​ka ​mi.	Al​ko​hol	po​mógł	mu	za ​pa ​no​wać	nad	pa ​ni​ką,	za ​-
uwa ​żył	 jed​nak,	 że	Montc​lif​fe	 i	Ross	wy​mie ​ni​li	py​ta ​ją ​ce	spoj​rze ​-
nia.	Od​wró​cił	się	do	nich	ple ​ca ​mi	i	uznał,	że	po​kój	kar ​cia ​ny	jest
rów​nie	do​brym	miej​scem	jak	każ ​de	inne,	by	uto​pić	smut​ki.
–	Ze ​chciej​cie	mi	wy​ba ​czyć.	Spró​bu​ję	chy​ba	szczę ​ścia	przy	wi​-

ście.
–	Za ​raz	za ​gra ​ją	wal​ca,	Gabe,	a	 ta	dziew​czy​na	w	zło​tej	 suk​ni

wy​glą ​da	tak,	jak​by	mia ​ła	wiel​ką	ocho​tę	z	tobą	za ​tań​czyć.
Ga ​briel	od​da ​lił	się	w	mil​cze ​niu.	Jesz ​cze	przez	dłu​gą	chwi​lę	sły​-

szał	za	ple ​ca ​mi	ich	śmiech.
Geo​r ​ge’a	Fria ​ra	jesz ​cze	nie	było.	Miał	na ​dzie ​ję,	że	uda	mu	się

z	 nim	 po​roz ​ma ​wiać	 –	 nie	 po	 to,	 by	 prze ​ka ​zać	 bez ​po​śred​nie
ostrze ​że ​nie,	nie,	 chciał	 jed​nak	dać	mu	do	 zro​zu​mie ​nia,	 jak	nie ​-
bez ​piecz ​nie	 jest	 wda ​wać	 się	 w	 po​li​tycz ​ne	 in​try​gi	 wy​mie ​rzo​ne
prze ​ciw​ko	An​glii.	Tak	czy	owak,	przy​go​to​wa ​ny	był	na	cze ​ka ​nie,
a	wie ​czór	do​pie ​ro	się	za ​czy​nał.

Sto	fun​tów	póź ​niej	Ga ​briel	zdał	so​bie	spra ​wę,	że	nie	po​tra ​fi	się
sku​pić	na	grze,	i	wy​mie ​nił	że ​to​ny	na	pie ​nią ​dze.
–	Dzię ​ku​ję,	pa ​no​wie,	ale	ja	już	na	dzi​siaj	koń​czę.
Fran​cis	St.	Cart​ma ​il	zgar ​nął	ze	sto​łu	po​kaź ​ną	kup​kę	że ​to​nów.
–	Na	pew​no	nie	zo​sta ​niesz	dłu​żej,	Ga ​brie ​lu?	Przy​da ​dzą	mi	się

każ ​de	pie ​nią ​dze,	któ​re	mógł​byś	prze ​grać.
Ga ​briel	po	 raz	pierw​szy	 tego	wie ​czo​ru	uśmiech​nął	 się	 szcze ​-

rze.
–	Są	tu	gdzieś	Da ​niel	i	Luce.	Na ​mów	ich,	żeby	z	tobą	za ​gra ​li.
Cart​ma ​il	jed​nak	po​trzą ​snął	gło​wą.



–	Ross	jest	spłu​ka ​ny,	a	Montc​lif​fe	jest	od​po​wie ​dzial​nym,	żo​na ​-
tym	czło​wie ​kiem.	Wszyst​kie	nad​wyż ​ki	go​tów​ki	wy​da ​je	na	ko​nie,
w	któ​rych	wi​dzi	po​ten​cjał	i,	na	Boga,	ma	do​brą	rękę.
–	A	ty	nie	mógł​byś	grać	na	wy​ści​gach?
–	Ra ​czej	mnie	to	nie	in​te ​re ​su​je.	Za	mie ​siąc	wy​jeż ​dżam	do	Ame ​-

ry​ki	szu​kać	zło​ta.
–	Są ​dzisz,	że	coś	znaj​dziesz?	–	za ​py​tał	Ga ​briel	z	za ​in​te ​re ​so​wa ​-

niem.
–	Tak,	tak	są ​dzę.	Jedź	ze	mną.	Spra ​wi​ło​by	mi	to	wiel​ką	ra ​dość.
Za ​pro​sze ​nie	było	rów​nie	nie ​ocze ​ki​wa ​ne,	 jak	szcze ​re.	Ga ​briel

po​my​ślał,	 że	 gdy​by	 nie	 był	 bez	 resz ​ty	 po​chło​nię ​ty	my​ślą	 o	 ze ​-
mście	za	śmierć	Hen​riet​ty,	to	sko​rzy​stał​by	z	pro​po​zy​cji.
–	Kil​ka	mie ​się ​cy	 temu	 spo​tka ​łem	czło​wie ​ka,	 któ​ry	 po​wie ​dział

mi,	że	zło​ta	na ​le ​ży	szu​kać	w	Ka ​ro​li​nie	Pół​noc​nej,	Fran​cis.	Mó​wił,
że	 je ​śli	 po​ja ​dę	 do	 mia ​sta	 Con​cord,	 to	 jego	 szwa ​gier,	 Sa ​mu​el
Huie,	po​ka ​że	mi,	gdzie	szu​kać.	Po​dob ​no	Huie	wy​brał	się	pew​ne ​-
go	dnia	na	ryby	i	zna ​lazł	sa ​mo​ro​dek	wiel​ki	jak	pięść.	Uwie ​rzy​łem
mu,	 bo	 nie	 spra ​wiał	 wra ​że ​nia	 czło​wie ​ka,	 któ​ry	 lubi	 ubar ​wiać
praw​dę.
–	Cóż,	będę	miał	to	na	uwa ​dze.	Je ​śli	znaj​dę	miej​sce,	o	któ​rym

mó​wisz,	to	przy​wio​zę	ci	tro​chę	zło​ta.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	ży​czę	ci	szczę ​ścia.

–	Dzię ​ku​ję	za	ta ​niec,	pan​no	Ash​field	–	po​wie ​dział	Geo​r ​ge	Friar,
od​pro​wa ​dza ​jąc	Ade ​la ​ide	na	bok.	Miał	lek​ki	ame ​ry​kań​ski	ak​cent.
–	Czy	do​brze	się	pani	bawi	w	Lon​dy​nie?
–	Tak,	 sir.	 –	To	było	zu​peł​ne	kłam​stwo,	ale	wie ​dzia ​ła,	 że	 je ​śli

po​wie	co​kol​wiek	 in​ne ​go,	bę ​dzie	mu​sia ​ła	wdać	się	w	skom​pli​ko​-
wa ​ne	wy​ja ​śnie ​nia.
–	Na	balu	u	Brad​for ​dów	wi​dzia ​łem,	że	roz ​ma ​wia ​ła	pani	z	lor ​-

dem	We ​sley.	Czy	to	pani	bli​ski	przy​ja ​ciel?
Ade ​la ​ide	prze ​klę ​ła	się	w	du​chu	za	ru​mie ​niec.	W	gło​sie	Fria ​ra

brzmia ​ło	szcze ​re	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie.
–	Do​pie ​ro	nie ​daw​no	przy​by​łam	do	Lon​dy​nu,	pa ​nie	Friar.	Pra ​-

wie	nie	znam	ear ​la.
–	Ale	z	pew​no​ścią	sły​sza ​ła	pani	o	nim	roz ​ma ​ite	opo​wie ​ści.	Nie

jest	to	czło​wiek,	któ​re ​mu	na ​le ​ża ​ło​by	ufać.	Każ ​da	ko​bie ​ta	zro​bi​-



ła ​by	mą ​drze,	trzy​ma ​jąc	się	od	nie ​go	z	da ​le ​ka.
–	Moc​no	po​wie ​dzia ​ne,	sir.	Czy	to	pań​ski	zna ​jo​my?
Tam​ten	po​trzą ​snął	gło​wą.
–	Nie,	ale	uwiódł	żonę	mo​je ​go	ku​zy​na	i	przy​pła ​ci​ła	to	ży​ciem,

choć	nie	za ​słu​ży​ła	so​bie	na	taki	ko​niec.
–	Czy	chce	pan	po​wie ​dzieć,	sir,	że	na ​le ​ży	za	to	wi​nić	lor ​da	We ​-

sley?	–	Po	pierw​szym	spo​tka ​niu	z	Ga ​brie ​lem	Hu​ghe ​sem	Ade ​la ​ide
py​ta ​ła	Lucy	i	inne	zna ​jo​me	o	jego	prze ​szłość	–	po	czę ​ści	z	za ​in​te ​-
re ​so​wa ​nia,	ale	przede	wszyst​kim	dla ​te ​go,	że	od​nio​sła	wra ​że ​nie,
iż	zo​stał	po​trak​to​wa ​ny	nie ​spra ​wie ​dli​wie.	Nie	po​tra ​fi​ła	wy​ja ​śnić,
dla ​cze ​go	 czu​je	 dziw​ną	 więź	 z	 czło​wie ​kiem,	 któ​ry	 zda ​wał	 się
uosa ​biać	 wszyst​ko,	 cze ​go	 za ​wsze	 szcze ​rze	 nie	 zno​si​ła,	 a	 jed​-
nak…	–	Z	tego,	co	sły​sza ​łam,	żona	pań​skie ​go	ku​zy​na	ucie ​kła	od
męża	do	ko​chan​ka.
Tym	ra ​zem	Friar	ro​ze ​śmiał	się	gło​śno.
–	Ko​bie ​ta,	któ​ra	nie	oba ​wia	się	mó​wić,	co	my​śli,	to	rzad​ki	klej​-

not	w	 lon​dyń​skim	 to​wa ​rzy​stwie.	Dla ​cze ​go	 już	dzie ​sięć	 razy	nie
wy​szła	 pani	 za	mąż,	 pan​no	Ash​field?	Czy	 ci	 an​giel​scy	 lor ​do​wie
nie	po​tra ​fią	roz ​po​znać	praw​dzi​we ​go	skar ​bu?
Ten	 kom​ple ​ment	 spra ​wił	 jej	 przy​jem​ność,	 ale	 tyl​ko	mach​nę ​ła

ręką.
–	Moim	zda ​niem	ko​bie ​ta	nie ​ko​niecz ​nie	po​trze ​bu​je	męża,	choć

trud​no	o	tym	prze ​ko​nać	mo​je ​go	wuja.
W	 jego	 oczach	 od​bił	 się	 szok,	 za ​raz	 jed​nak	 opa ​no​wał	 wy​raz

twa ​rzy.
–	Cóż,	pan​no	Ash​field,	za ​wsze	po​chwa ​la ​łem	szcze ​rość	u	ko​biet.

Czy	ze ​chcia ​ła ​by	pani	przejść	się	ze	mną?	Chciał​bym	opo​wie ​dzieć
pani	pew​ną	hi​sto​rię.
Ade ​la ​ide	 ro​zej​rza ​ła	 się.	 W	 jej	 stro​nę	 zmie ​rzał	 lord	 Ber ​rick;

wo​la ​ła	go	unik​nąć.
–	Może	wyj​dzie ​my	na	ta ​ras	–	za ​pro​po​no​wał	Friar.
Przy​po​mnia ​ła	so​bie	ostrze ​że ​nie	lor ​da	We ​sley.	Nie	mia ​ła	ocho​ty

zna ​leźć	się	sam	na	sam	z	Fria ​rem,	ale	w	sali	ba ​lo​wej	było	dusz ​-
no,	a	przez	okno	do​strze ​gła	na	ta ​ra ​sie	kil​ka	osób,	któ​re	ko​rzy​-
sta ​ły	z	cie ​płe ​go	wie ​czo​ru,	po​my​śla ​ła	za ​tem,	że	nie	sta ​nie	się	nic
złe ​go,	 je ​śli	 przez	pięć	mi​nut	po​słu​cha,	 co	Friar	 chce	 jej	 po​wie ​-
dzieć.



On	 zaś	 wy​raź ​nie	 za ​sta ​na ​wiał	 się	 nad	 do​bo​rem	 słów.	 Przez
dłuż ​szą	 chwi​lę	 wpa ​try​wał	 się	 w	 ogro​dy	 za	 ba ​lu​stra ​dą	 ta ​ra ​su
i	w	koń​cu	rzekł:
–	Nie ​któ​rzy	mó​wią,	że	earl	We ​sley	nie	jest	tyl​ko	dan​dy​sem,	na

ja ​kie ​go	 wy​glą ​da.	 Mój	 ku​zyn	 był	 zdru​zgo​ta ​ny	 stra ​tą	 żony	 i	 nie
wie ​rzy,	że	jej	śmierć	była	przy​pad​ko​wa.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	w	co	wie ​rzy?
–	Je ​śli	mogę	mó​wić	szcze ​rze,	są ​dzi	chy​ba,	że	We ​sley	ją	za ​bił,

bo	zmę ​czy​ły	go	jej	uczu​cia	i	miał	jej	do​syć.
Ade ​la ​ide	po​czu​ła	się	zszo​ko​wa ​na	go​ry​czą	i	oskar ​że ​niem	w	jego

sło​wach.
–	Zda ​je	się	jed​nak,	że	sąd	nie	po​dzie ​lał	tych	prze ​ko​nań,	pa ​nie

Friar.	 –	 Za ​sta ​no​wi​ła	 się	 prze ​lot​nie,	 dla ​cze ​go	 z	 ta ​kim	 za ​pa ​łem
bro​ni	męż ​czy​zny,	 któ​re ​go	 re ​pu​ta ​cja	 da ​le ​ka	była	 od	nie ​ska ​zi​tel​-
nej,	choć	wszyst​ko,	co	wie ​dzia ​ła	o	lor ​dzie	We ​sley,	po​cho​dzi​ło	tyl​-
ko	z	plo​tek.
–	 To	 praw​da,	 pan​no	 Ash​field,	 ale	 spra ​wie ​dli​wość	 i	 pie ​nią ​dze

kro​czą	ręka	w	rękę,	a	ty​tuł	We ​sleya	ma	swo​ją	wagę	w	kwe ​stiach
są ​do​wych.
–	Tak	mó​wią	wszy​scy,	któ​rzy	 są ​dzą,	 że	 spo​tka ​ła	 ich	w	są ​dzie

nie ​spra ​wie ​dli​wość,	choć	nie	po​tra ​fią	tego	udo​wod​nić.	Le ​piej	za ​-
jąć	się	wła ​snym	ży​ciem	i	pa ​trzeć	w	przy​szłość,	niż	w	nie ​skoń​czo​-
ność	roz ​grze ​by​wać	prze ​szłość.
–	Ma	pani	bar ​dzo	moc​ne	prze ​ko​na ​nia,	pan​no	Ash​field.	To	nie ​-

zwy​kłe	u	de ​biu​tant​ki.
–	Uznam	to	za	kom​ple ​ment,	pa ​nie	Friar,	bo	je ​stem	star ​sza	od

więk​szo​ści	de ​biu​tan​tek	i	o	wie ​le	mą ​drzej​sza.	Wiem,	że	lu​dzie	go​-
to​wi	są	po​wie ​dzieć	wszyst​ko	o	każ ​dym,	a	jed​nak	przez	to	ich	sło​-
wa	nie	sta ​ją	się	praw​dą.
Friar	ro​ze ​śmiał	się,	ale	nie	był	to	przy​jem​ny	śmiech.
–	Była	pani	kie ​dyś	w	Ame ​ry​ce?	–	Gdy	po​trzą ​snę ​ła	gło​wą,	cią ​-

gnął:	 –	Mam	dużą	po​sia ​dłość	w	Bal​ti​mo​re,	w	Co​les	Har ​bor,	na
za ​chod​nim	brze ​gu	Jo​nes	Falls	Ri​ver.	Przy​je ​cha ​łem	do	An​glii,	by
zna ​leźć	 part​ner ​kę,	 któ​ra	 ze ​chcia ​ła ​by	 się	 cie ​szyć	 tym	miej​scem
ra ​zem	ze	mną.	Nie	szu​kam	nie ​śmia ​łej	i	ule ​głej	na ​rze ​czo​nej,	pan​-
no	Ash​field,	 ani	 zbyt	mło​dej.	 Szu​kam	ko​bie ​ty,	 któ​ra	 po​tra ​fi​ła ​by
sta ​wić	czo​ło	trud​no​ściom	No​we ​go	Świa ​ta,	ob ​da ​rzo​nej	ma ​jąt​kiem



wy​star ​cza ​ją ​cym,	bym	mógł	pod​ło​żyć	pod​wa ​li​ny	pod	wła ​sną	for ​tu​-
nę.
–	 Ro​zu​miem.	 –	 Ade ​la ​ide	 rze ​czy​wi​ście	 zro​zu​mia ​ła,	 że	 chcąc

unik​nąć	lor ​da	Ber ​rick,	wpa ​dła	z	desz ​czu	pod	ryn​nę.	W	koń​cu	tak
wła ​śnie	za ​wie ​ra ​ło	się	mał​żeń​stwa	w	Lon​dy​nie.	Pan​ny	mło​de	trak​-
to​wa ​ne	były	jak	każ ​dy	inny	to​war.	Męż ​czyź ​ni	kła ​dli	na	sto​le	ofer ​-
tę,	a	 roz ​sąd​na	ko​bie ​ta	roz ​wa ​ża ​ła	swo​je	moż ​li​wo​ści	 i	wy​bie ​ra ​ła
naj​lep​szą	opcję	na	 całe	 ży​cie	 –	na	 za ​wsze.	Ciot​ka	Elo​ise	mia ​ła
ra ​cję,	ko​bie ​ty	sprze ​da ​wa ​ły	swo​je	du​sze	za	mał​żeń​stwo	i	ża ​ło​wa ​-
ły	tego	do	koń​ca	swo​ich	dni.
Na	myśl	o	tym	za ​nie ​mó​wi​ła	z	prze ​ra ​że ​nia.	Geo​r ​ge	Friar	uznał

chy​ba	jej	mil​cze ​nie	za	zgo​dę,	bo	po​chy​lił	się,	ujął	jej	dłoń	i	moc​no
przy​ci​snął	 do	 ust.	 Jego	 po​ca ​łu​nek	 był	 zim​ny	 i	 mo​kry.	 Ade ​la ​ide
szyb ​ko	cof​nę ​ła	rękę,	nie	mo​gąc	uwie ​rzyć,	że	ośmie ​lił	się	uczy​nić
coś	ta ​kie ​go	w	pu​blicz ​nym	miej​scu,	ale	gdy	się	ro​zej​rza ​ła,	uświa ​-
do​mi​ła	so​bie,	że	wszy​scy	inni	we ​szli	już	do	środ​ka.
Pan	Friar	jed​nak	nie	pu​ścił	jej	dło​ni.	Wciąż	trzy​ma ​jąc	jej	pal​ce

w	swo​ich,	wy​dy​szał	z	za ​cię ​tym	wy​ra ​zem	twa ​rzy:
–	Ależ	niech	pani	da	spo​kój,	pan​no	Ash​field!	Z	pew​no​ścią	po​tra ​-

fi​my	się	do​ga ​dać.	Wy​da ​je	się	pani	bar ​dzo	zmy​sło​wą	ko​bie ​tą,	a	ja,
je ​śli	mogę	tak	o	so​bie	po​wie ​dzieć,	uwa ​ża ​ny	je ​stem	za	do​brą	par ​-
tię	przez	nie ​za ​męż ​ne	ko​bie ​ty	w	oko​li​cach	Bal​ti​mo​re.	Nowe	ży​-
cie,	przy​go​da	i	moż ​li​wość	wy​ko​rzy​sta ​nia	pani	ma ​jąt​ku	w	spo​sób,
któ​ry	po​zwo​li	go	po​dwo​ić	–	pro​szę	sko​rzy​stać	z	oka ​zji	 i	nie	po​-
zwo​lić	się	onie ​śmie ​lić	wzglę ​dom	ostroż ​no​ści.
Ade ​la ​ide	my​śla ​ła	szyb ​ko.	Mu​sia ​ła	ja ​koś	wy​brnąć	z	tej	sy​tu​acji

i	wró​cić	do	środ​ka,	nie	wy​wo​łu​jąc	sce ​ny.
–	Z	pew​no​ścią	jest	pan	do​brą	par ​tią,	jak	ze ​chciał	to	pan	okre ​-

ślić,	ale	pro​szę	mi	uwie ​rzyć,	gdy	mó​wię,	że	nie	chcę	wy​cho​dzić
za	mąż.	–	To	wy​ja ​śnie ​nie	w	ni​czym	nie	po​mo​gło,	bo	Friar	jesz ​cze
moc​niej	za ​ci​snął	pal​ce	na	jej	dło​niach	i	przy​cią ​gnął	ją	do	sie ​bie.	–
Jesz ​cze	raz	pro​szę,	żeby	ze ​chciał	pan	mnie	pu​ścić,	sir!	–	Jej	głos
wy​raź ​nie	za ​drżał.	Friar	po​pa ​trzył	 jej	w	oczy	 i	uniósł	brwi.	Czy
jego	zda ​niem	była	to	tyl​ko	ja ​kaś	gra?
–	W	ta ​kim	ra ​zie	tyl​ko	je ​den	po​ca ​łu​nek,	żeby	pa ​nią	prze ​ko​nać.

Chy​ba	nic	w	tym	złe ​go?
Pal​ce	ostro	kla ​snę ​ły	o	 jego	po​li​czek.	Friar	cof​nął	się,	po​tknął



o	do​nicz ​kę	i	stra ​cił	rów​no​wa ​gę.	Ade ​la ​ide	wy​cią ​gnę ​ła	rękę,	żeby
go	pod​trzy​mać,	ale	było	już	za	póź ​no.	Spadł	na	dru​gą	stro​nę	ba ​-
lu​stra ​dy	i	le ​żał	nie ​ru​cho​mo	na	ścież ​ce.
Mój	 Boże!	 Czyż ​by	 go	 za ​bi​ła?	 Za ​po​mnia ​ła	 o	 kon​we ​nan​sach

i	o	wła ​snym	bez ​pie ​czeń​stwie,	ze ​sko​czy​ła	do	ogro​du	i	z	ulgą	za ​-
uwa ​ży​ła,	 że	 Friar	 od​dy​cha.	 Nie	 mo​gła	 go	 tu	 zo​sta ​wić,	 ale	 nie
chcia ​ła	 rów​nież	 stać	 się	 obiek​tem	 ogól​ne ​go	 za ​in​te ​re ​so​wa ​nia.
Usły​sza ​ła	nad	gło​wą	 ja ​kiś	 ruch.	Po​czu​ła	 się	 za ​sko​czo​na,	ale	od
razu	wie ​dzia ​ła,	kto	to	taki.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Znów	się	spo​ty​ka ​my,	pan​no	Ash​field.
–	I	oba ​wiam	się,	lor ​dzie	We ​sley,	że	w	jesz ​cze	bar ​dziej	nie ​sto​-

sow​nej	sy​tu​acji	niż	ostat​nim	ra ​zem.	Pan	Friar	nie ​daw​no	przy​je ​-
chał	z	Ame ​ry​ki	i	chy​ba	nie	ro​zu​mie,	co	zna ​czy	sło​wo	„nie”.	Chy​-
ba	wpusz ​czo​no	go	tu	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	po​tra ​fi	uda ​wać	ko​goś,	kim
nie	jest,	bo	nie	wi​dzę	żad​nych	in​nych	cech,	któ​re	mo​gły​by	to	uza ​-
sad​niać.	–	Wie ​dzia ​ła,	że	pa ​ple	bez	sen​su,	ale	nie	po​tra ​fi​ła	prze ​-
stać.	 Zdzi​wie ​nie	 i	 ulga	 na	 wi​dok	 ear ​la	 ode ​bra ​ły	 jej	 roz ​są ​dek,
a	całe	cia ​ło	wciąż	drża ​ło	z	lęku.
Ga ​briel	Hu​ghes	przy​sta ​nął	obok	niej	 i	przy​ło​żył	dwa	pal​ce	do

tęt​ni​cy	na	szyi	Geo​r ​ge’a	Fria ​ra.
–	Tro​chę	szyb ​ki,	ale	w	tych	oko​licz ​no​ściach…
Wy​glą ​dał	 na	 zmę ​czo​ne ​go.	 Pod​krą ​żo​ne	 oczy	 wska ​zy​wa ​ły	 na

brak	snu.	Po​pa ​trzył	wy​mow​nie	na	czer ​wo​ny	ślad	na	po​licz ​ku	nie ​-
przy​tom​ne ​go	Fria ​ra.
–	Ubie ​ra	się	okrop​nie,	nie ​praw​daż?
Uśmiech​nę ​ła	się	na	ten	ko​men​tarz	wy​gło​szo​ny	z	zim​ną	krwią.

Lord	We ​sley	w	ogó​le	nie	wy​da ​wał	się	prze ​ję ​ty	tym,	co	się	zda ​rzy​-
ło.
–	Ja	go	nie	ze ​pchnę ​łam.	Po​tknął	się	o	do​ni​cę	i	spadł	do	ogro​du.
–	Ale	wcze ​śniej	dała	mu	pani	w	twarz?
Po​czu​ła,	że	się	ru​mie ​ni.
–	Po​pro​si​łam	go,	żeby	za ​brał	ode	mnie	ręce,	lor ​dzie	We ​sley,	ale

on	tego	nie	zro​bił.
Ga ​briel	szyb ​ko	pod​niósł	wzrok.
–	Ale	nie	skrzyw​dził	pani?	–	Jego	zło​ci​ste	oczy	po​ciem​nia ​ły,	ale

gdy	 po​trzą ​snę ​ła	 gło​wą,	 ich	 wy​raz	 zła ​god​niał.	 –	 W	 ta ​kim	 ra ​zie
może	le ​piej	by​ło​by,	gdy​by	nie	zo​ba ​czył	tu	pani,	gdy	się	ock​nie.
Zro​zu​mia ​ła	wska ​zów​kę	i	od​wró​ci​ła	się,	by	odejść.
–	Pan​no	Ash​field?
–	Tak?	–	za ​py​ta ​ła	przez	ra ​mię.



–	Je ​śli	pani	nie	po​wie	o	tym	ni​ko​mu,	ja	do​pil​nu​ję,	żeby	on	rów​-
nież	tego	nie	zro​bił.
–	Jak?	–	za ​py​ta ​ła	z	prze ​ra ​że ​niem.
–	Za ​mie ​rza ​łem	do​ko​nać	tego	groź ​bą,	ale	je ​śli	woli	pani,	że ​bym

po​zba ​wił	go	ży​cia…?
Czy	to	moż ​li​we,	by	mó​wił	po​waż ​nie?	Przy​po​mnia ​ła	so​bie	sło​wa

Fria ​ra,	że	We ​sley	za ​bił	Hen​riet​tę,	ale	za ​raz	od​rzu​ci​ła	tę	myśl,	bo
do​strze ​gła	 unie ​sio​ne	 ką ​ci​ki	 jego	 ust.	 Żar ​to​wał,	 jed​nak	 sły​sza ​ła
już	 zbli​ża ​ją ​ce	 się	 gło​sy	 i	 wie ​dzia ​ła,	 że	 musi	 znik​nąć.	 Mimo
wszyst​ko	nie	mo​gła	tak	tego	zo​sta ​wić.
–	Cza ​sa ​mi	nie	je ​stem	pew​na,	co	o	panu	my​śleć,	mi​lor ​dzie.	Wy​-

da ​je	mi	się,	że	pod	tym	wspa ​nia ​łym	ubra ​niem	i	kunsz ​tow​nym	wę ​-
złem	kra ​wa ​ta	nie	jest	pan	do	koń​ca	tym,	kim	się	pan	wy​da ​je.
Ga ​briel	Hu​ghes	po​trzą ​snął	gło​wą.	Gdy	się	ode ​zwał,	w	jego	gło​-

sie	nie	było	na ​wet	cie ​nia	hu​mo​ru,	a	twarz	wy​da ​wa ​ła	się	nie ​prze ​-
nik​nio​na.
–	 By​ło​by	 dla	 pani	 bez ​piecz ​niej,	 gdy​by	wi​dzia ​ła	 pani	we	mnie

czło​wie ​ka,	 ja ​kie ​go	wi​dzi	cała	resz ​ta	świa ​ta	–	hu​lasz ​cze ​go	ear ​la
bez	 cie ​nia	 za ​sad	 mo​ral​nych,	 czło​wie ​ka,	 któ​ry	 nie	 dba	 o	 nic
oprócz	skom​pli​ko​wa ​nych	wę ​złów	swo​je ​go	kra ​wa ​ta.
Geo​r ​ge	Friar	jęk​nął.	Ade ​la ​ide	ob ​ró​ci​ła	się	na	pię ​cie	i	ucie ​kła.

Nie	 po​tra ​fi​ła	 prze ​nik​nąć	We ​sleya.	 Nie	 był	 po​dob ​ny	 do	 ni​ko​go,
kogo	zna ​ła	wcze ​śniej.	Na ​wet	gdy	się	śmiał,	ota ​cza ​ła	go	aura	nie ​-
bez ​pie ​czeń​stwa,	a	ko​lor	jego	oczu	przy​po​mi​nał	jej	oczy	so​ko​łów,
któ​re	wi​dzia ​ła	jako	mło​da	dziew​czy​na,	gdy	do	Sher ​bor ​ne	przy​by​-
ła	ob ​woź ​na	me ​na ​że ​ria.
Sta ​nę ​ła	obok	lady	Har ​co​urt,	któ​ra	pod​nio​sła	na	nią	wzrok.
–	Cią ​gle	gdzieś	zni​kasz,	moja	dro​ga.	Nie	po​win​naś	tego	ro​bić.

Gdy​by	 twój	wuj	 tu	przy​szedł	 i	 za ​py​tał,	gdzie	 je ​steś,	nie	umia ​ła ​-
bym	od​po​wie ​dzieć.	Poza	tym	by​ło​by	znacz ​nie	le ​piej,	gdy​byś…
Urwa ​ła,	gdy	na	dru​gim	koń​cu	sali	roz ​le ​gły	się	krzy​ki.	Oby​dwie

spoj​rza ​ły	w	tam​tą	stro​nę.	Pan	Friar	wpadł	do	środ​ka,	ocie ​ra ​jąc
krwa ​wią ​cy	 nos	 dużą	 bia ​łą	 chust​ką.	Na	 szczę ​ście	 skie ​ro​wał	 się
pro​sto	do	wyj​ścia,	Ade ​la ​ide	jed​nak	na	wszel​ki	wy​pa ​dek	scho​wa ​ła
się	w	cie ​niu	za	ple ​ca ​mi	przy​zwo​it​ki.
Za ​raz	po​tem	po​ja ​wił	się	Ga ​briel	Hu​ghes	w	to​wa ​rzy​stwie	lor ​da

Montc​lif​fe.	Earl	We ​sley	trzy​mał	lewą	rękę	w	kie ​sze ​ni.	Oby​dwaj



byli	po​dob ​ne ​go	wzro​stu	 i	bu​do​wy.	Oczy	wszyst​kich	go​ści	po​wę ​-
dro​wa ​ły	w	ich	kie ​run​ku.	Lady	Har ​co​urt	pod​nio​sła	do	oczu	lor ​net​-
kę.
–	Mój	Boże,	cóż	za	cza ​sy!	Do	cze ​go	to	do​cho​dzi?	Wal​ka	na	pię ​-

ści	pod​czas	balu?	Kim	 jest	 ten	ni​ski	męż ​czy​zna,	Ber ​tra ​mie,	 ten
obok	lor ​da	We ​sley	i	lor ​da	Montc​lif​fe?
Ser ​ce	 Ade ​la ​ide	 za ​czę ​ło	 bić	 szyb ​ciej.	 Czyż ​by	 mia ​ło	 dojść	 do

sce ​ny?	 Czy	 wyj​dzie	 na	 jaw,	 że	 to	 ona	 spo​wo​do​wa ​ła	 ob ​ra ​że ​nia
Ame ​ry​ka ​ni​na?
–	Pan	Geo​r ​ge	Friar.	To	aro​gant	i	oszust	–	po​wie ​dział	prze ​cią ​gle

jej	 ku​zyn.	 –	Może	 lord	We ​sley	 zro​bił	 w	 koń​cu	 to,	 na	 co	 wie ​lu
z	nas	nie	po​tra ​fi​ło	się	jesz ​cze	zdo​być.
–	Co	ta ​kie ​go?	–	za ​py​ta ​ła	Imel​da	ostro.	–	Zła ​mał	mu	nos?
–	Nie,	ciot​ko.	Zmu​sił	go,	żeby	się	za ​mknął.
Earl	Ber ​rick,	sto​ją ​cy	obok	nich,	zmarsz ​czył	czo​ło.
–	Wąt​pię,	czy	 lord	We ​sley	chciał​by	so​bie	bru​dzić	ręce,	chy​ba

że	miał​by	w	tym	ja ​kiś	cel.
Ber ​tie	ski​nął	gło​wą.
–	Jest	o	wie ​le	bar ​dziej	praw​do​po​dob ​ne,	że	sie ​dział​by	w	po​ko​ju

kar ​cia ​nym	albo	uwo​dził	licz ​ne	damy	z	to​wa ​rzy​stwa,	któ​re	czu​ją
się	nie ​szczę ​śli​we	w	mał​żeń​stwie.
Lady	Har ​co​urt	po​pa ​trzy​ła	su​ro​wo	na	cio​tecz ​ne ​go	wnu​ka.
–	Sto​isz	obok	mło​dej	de ​biu​tant​ki,	Ber ​tra ​mie.	Pro​szę,	uwa ​żaj	na

ję ​zyk.
Ku​zyn	rzu​cił	jej	uro​czy	uśmiech.
–	Wy​bacz	mi,	cio​ciu.	Prze ​pra ​szam	cię,	Ad​die.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	mu​sisz	mi	to	ja ​koś	wy​na ​gro​dzić.
–	Jak?
–	Ze ​chciej	mi	to​wa ​rzy​szyć	w	wy​ciecz ​ce	do	Kró​lew​skich	Ogro​-

dów	Bo​ta ​nicz ​nych	w	Kew.	Jest	tam	ogród	fi​zy​kal​ny,	któ​ry	za ​wsze
chcia ​łam	zo​ba ​czyć.

–	 Wy​glą ​dasz	 okrop​nie,	 Gabe.	 –	 Da ​niel	 Wy​lde	 nie	 prze ​bie ​rał
w	sło​wach,	gdy	wy​szli	z	balu	u	Ha ​rvey​ów.	–	Po​wi​nie ​neś	się	po​-
rząd​nie	wy​spać.
Ga ​briel	usły​szał	w	jego	sło​wach	szcze ​rą	tro​skę.
–	Prze ​ży​ję	–	mruk​nął.



–	Kim	jest	dla	cie ​bie	ten	Friar?
–	Ni​kim.	Po​tknął	się	i	prze ​le ​ciał	przez	ba ​lu​stra ​dę.	Ja	zna ​la ​złem

go	pierw​szy.
–	Wąt​pię	–	stwier ​dził	Montc​lif​fe.	–	Moim	zda ​niem	mu​sia ​ła	być

w	to	wplą ​ta ​na	ja ​kaś	ko​bie ​ta,	chy​ba	że	masz	te ​raz	zwy​czaj	da ​wać
w	twarz	ob ​cym	męż ​czy​znom.	Poza	tym	nie	ude ​rzył​byś	ran​ne ​go,
gdy​byś	nie	ży​wił	do	nie ​go	ja ​kiejś	ura ​zy.
Ga ​briel	za ​klął,	ale	ni​cze ​go	nie	wy​ja ​śnił.
–	Two​ja	sio​stra	Char ​lot​te	jest	nie ​mi​ła,	ale	ty,	Ga ​brie ​lu,	za ​wsze

wie ​dzia ​łeś,	co	to	do​bre	ma ​nie ​ry.
–	Mi​nę ​ło	spo​ro	cza ​su.	Lu​dzie	się	zmie ​nia ​ją	i	pierw​szy	go​tów	je ​-

stem	przy​znać,	że	do​ty​czy	to	rów​nież	mnie.
–	Dla ​cze ​go?
Ku​si​ło	 go,	 by	 po​dzie ​lić	 się	 tro​ska ​mi	 –	 może	 po​czuł​by	 się	 od

tego	le ​piej?	–	ale	ła ​twiej	było	tego	nie	zro​bić.	Mimo	wszyst​ko	nie
za ​wa ​dzi​ło	tro​chę	wy​son​do​wać	Montc​lif​fe’a.
–	Co	wiesz	o	Ran​dol​phie	Cle ​ment​sie?
–	Jego	żona	Hen​riet​ta	zgi​nę ​ła	w	po​ża ​rze	ka ​pli​cy	w	Ra ​ven​shill.

Cho​dzi​ły	po​gło​ski,	że	ty	mia ​łeś	coś	z	tym	wspól​ne ​go,	ale	ni​cze ​go
nie	udo​wod​nio​no.
–	Są ​dzę,	że	Cle ​ments	za ​bił	swo​ją	żonę.
–	I	uszło	mu	to	na	su​cho?
–	Nie	zo​stał	ska ​za ​ny.	A	ten	Friar	jest	jed​nym	z	jego	ame ​ry​kań​-

skich	ku​zy​nów.
–	Są ​dzisz,	że	on	rów​nież	był	w	to	wmie ​sza ​ny?
–	Przy​pusz ​czam,	że	nie	bez	po​wo​du	zna ​lazł	się	tu,	w	Lon​dy​nie.
–	Jest	bo​ga ​tym	ka ​wa ​le ​rem	i	szu​ka	żony.	Wie ​le	osób	uzna ​ło​by,

że	to	wy​star ​cza ​ją ​cy	po​wód.	Kto	go	ude ​rzył,	za ​nim	ty	się	tam	po​-
ja ​wi​łeś?
–	Pan​na	Ade ​la ​ide	Ash​field.
–	A	kim	ona	jest?
Ga ​briel	prze ​łknął.
–	Bra ​ta ​ni​cą	Pen​bu​ry’ego	i	jed​ną	z	te ​go​rocz ​nych	de ​biu​tan​tek.
–	To	ta	w	zło​tej	suk​ni?	–	Na	twarz	Montc​lif​fe’a	po​wo​li	wy​pełzł

uśmiech.	–	Wi​dzę,	że	in​te ​re ​su​je	cię	ta	dama.
–	Nie	 –	 od​rzekł	Ga ​briel,	 sta ​ra ​jąc	 się,	 by	 jego	 głos	 za ​brzmiał

prze ​ko​nu​ją ​co.



–	Ale	wi​dzę,	że	po​mści​łeś	ob ​ra ​zę,	a	sko​ro	tak,	to	chy​ba	nie	jest
ci	obo​jęt​na.
Ga ​briel	za ​po​mniał	już,	jak	prze ​ni​kli​wym	umy​słem	od​zna ​cza	się

Da ​niel	Wy​lde.	W	jego	by​strym	spoj​rze ​niu	błysz ​cza ​ła	cie ​ka ​wość.
–	Ni​g​dy	mi	 nie	 po​wie ​dzia ​łeś,	 co	 się	wła ​ści​wie	 zda ​rzy​ło	w	 tej

prze ​klę ​tej	ka ​pli​cy.	Nie ​któ​rzy	mó​wią,	że	to	ty	pod​ło​ży​łeś	ogień.
–	Nie.	Nie	pa ​mię ​tam,	od	cze ​go	za ​czął	się	po​żar.	Wiem,	że	pró​-

bo​wa ​łem	ją	oca ​lić,	ale	po​tem…
Urwał,	po	raz	ko​lej​ny	nada ​rem​nie	prze ​szu​ku​jąc	pa ​mięć.
–	Nie	uda ​ło	ci	się?
–	Nie	ko​cha ​łem	Hen​riet​ty	Cle ​ments	tak,	jak	ona	chcia ​ła,	że ​bym

ją	ko​chał.
Za ​pa ​dło	 mil​cze ​nie.	 Po​czu​cie	 winy	 prze ​ni​ka ​ło	 du​szę	 Ga ​brie ​la

jak	zim​ny	pół​noc​ny	wiatr.	Przez	całe	swo​je	do​ro​słe	ży​cie	na ​wią ​-
zy​wał	ro​man​se	z	ko​bie ​ta ​mi	dla	ce ​lów	po​li​tycz ​nych,	a	te ​raz	przy​-
szło	mu	zbie ​rać	owo​ce	swe ​go	po​stę ​po​wa ​nia.	To	była	jego	po​ku​ta
i	 za ​ra ​zem	od​ku​pie ​nie.	 Im​po​ten​cja,	do	któ​rej	 to	ży​cie	go	do​pro​-
wa ​dzi​ło,	była	w	peł​ni	za ​słu​żo​na.	To	była	kara	boża	za	wszyst​kie
spo​wo​do​wa ​ne	 przez	 nie ​go	 znisz ​cze ​nia.	Nie	mógł	 temu	 za ​prze ​-
czyć.	Gdy​by	w	tej	chwi​li	był	sam,	ude ​rzył​by	w	coś	pię ​ścią,	a	po​-
nie ​waż	nie	był	sam,	za ​ci​snął	tyl​ko	dło​nie	tak	moc​no,	że	pa ​znok​-
cie	wbi​ły	się	w	skó​rę.
–	A	może	ja	skrzyw​dzi​łem	two​ją	sio​strę	w	taki	sam	spo​sób?	–

rzekł	na ​raz	Da ​niel.
–	O	czym	ty	mó​wisz?
–	 O	 Char ​lot​te.	 Ja	 też	 nie	 ko​cha ​łem	 jej	 wy​star ​cza ​ją ​co	moc​no

i	 dla ​te ​go	 nisz ​czy​li​śmy	 się	wza ​jem​nie.	Cho​dzi	 o	 coś	 po​dob ​ne ​go,
praw​da?
Mil​cze ​nie	prze ​cią ​ga ​ło	się.
–	Ale	po​tem	Ame ​thyst	na ​uczy​ła	mnie,	na	czym	po​le ​ga	szcze ​ra

mi​łość	–	do​dał	Da ​niel.
Boże,	 po​my​ślał	 Ga ​briel,	 co	 ja	 bym	 dał	 za	 taką	 żonę!	 Znów

ogar ​nę ​ło	go	po​czu​cie	pust​ki	i	sa ​mot​no​ści.	Nie	za ​znał	do​tych​czas
praw​dzi​wej	bli​sko​ści	z	dru​gą	oso​bą	i	te ​raz	już	wie ​dział,	że	to	ni​-
g​dy	nie	bę ​dzie	moż ​li​we.	Przez	chwi​lę	nie ​mal	czuł	nie ​na ​wiść	do
przy​ja ​cie ​la	 za	 to,	 że	 tam​ten	 był	 szczę ​śli​wy.	 Czło​wiek,	 któ​re ​go
spo​ty​ka	zły	los,	za ​wsze	ma	wra ​że ​nie,	że	wszyst​kim	do​ko​ła	wie ​-



dzie	się	 le ​piej.	Na ​wet	 jego	sio​stra,	któ​ra	w	ży​ciu	pod​ję ​ła	spo​ro
złych	de ​cy​zji,	na ​pi​sa ​ła	ostat​nio,	że	po​zna ​ła	w	Edyn​bur ​gu	bo​ga ​te ​-
go	 i	 do​brze	 wy​kształ​co​ne ​go	 męż ​czy​znę	 i	 za ​mie ​rza ​ła	 zwią ​zać
z	nim	swo​ją	przy​szłość.
–	Przy​jedź	do	Montc​lif​fe,	Gabe.	Przy​da	ci	się	tro​chę	wiej​skie ​go

po​wie ​trza.	Ame ​thyst	jest	w	ósmym	mie ​sią ​cu	cią ​ży,	więc	nie	przy​-
jeż ​dża	już	do	Lon​dy​nu.	–	Da ​niel	Wy​lde	przy​glą ​dał	mu	się	uważ ​-
nie.	–	Bar ​dzo	ją	ucie ​szy	two​ja	wi​zy​ta.	Mnie	też.
Ga ​briel	po​dzię ​ko​wał	za	pro​po​zy​cję,	obie ​cał,	że	się	za ​sta ​no​wi,

i	od​szedł.

Przez	całą	noc	my​ślał	o	Ade ​la ​ide	Ash​field,	o	jej	uśmie ​chu	i	błę ​-
kit​nych	oczach.	Friar	był	dla	niej	za ​gro​że ​niem.	Ga ​briel	nie	wie ​-
dział	jesz ​cze,	na	czym	to	ma	po​le ​gać,	ale	był	tego	pe ​wien.	Znów
sku​pił	się	na	po​roz ​kła ​da ​nych	na	sto​le	ma ​pach	i	ry​sun​kach,	w	któ​-
rych	szu​kał	ja ​kie ​goś	wzo​ru.
Gdzieś	 w	 środ​ku	 tej	 ła ​mi​głów​ki	 znaj​do​wał	 się	 Cle ​ments,	 ale

bar ​dzo	 sta ​ran​nie	 za ​cie ​rał	 za	 sobą	 śla ​dy.	 Jego	 ku​zyn	 Geo​r ​ge
Friar	opo​wia ​dał	wszyst​kim,	że	przy​pły​nął	do	An​glii	mniej	wię ​cej
mie ​siąc	przed	śmier ​cią	Hen​riet​ty	na	po​kła ​dzie	kli​pe ​ru	„Vi​gi​lant”,
kur ​su​ją ​ce ​go	 mię ​dzy	 Bal​ti​mo​re	 a	 Lon​dy​nem.	 Ga ​briel	 jed​nak
spraw​dził	 li​stę	 pa ​sa ​że ​rów	 tego	 kon​kret​ne ​go	 rej​su	 i	 nie	 zna ​lazł
jego	 na ​zwi​ska.	 Dla ​cze ​go	 Friar	 kła ​mał?	 I	 czy	 kła ​mał	 rów​nież
w	kwe ​stii	wła ​snej	toż ​sa ​mo​ści?
Frank	Ri​chard​son	 tak​że	 od​wie ​dzał	 Fria ​ra	 i	 Cle ​ment​sa.	Wraz

ze	swo​im	ku​zy​nem,	Joh​nem	Go​ode’em,	za ​trzy​mał	się	w	ta ​wer ​nie
Pod	Bia ​łym	Ko​niem.	A	za ​tem	było	ich	już	czte ​rech.	Ga ​briel	szu​-
kał	sze ​ściu	osób,	bo	o	tylu	wspo​mi​na ​ła	Hen​riet​ta	Cle ​ments.	Gdy
przy​by​ła	do	nie ​go	do	Ra ​ven​shill,	była	tak	roz ​gnie ​wa ​na,	że	pra ​wie
nie	mo​gła	mó​wić.	Tyle	pa ​mię ​tał.
–	Mój	mąż	tu	jest	–	po​wie ​dzia ​ła	po	pro​stu.	–	Przy​je ​chał	za ​raz

za	mną.	Je ​stem	pew​na,	że	jego	po​li​tycz ​ne	sym​pa ​tie	są	przy	Fran​-
cji	i	Na ​po​le ​onie.	Za ​bierz	mnie	do	Ame ​ry​ki,	Ga ​brie ​lu.	Mam	ciot​kę
w	Bo​sto​nie.	Bę ​dzie ​my	wol​ni	i	ra ​zem	za ​cznie ​my	wszyst​ko	od	po​-
cząt​ku.	Mam	pie ​nią ​dze	i	spo​ro	bi​żu​te ​rii.	–	Oto​czy​ła	go	ra ​mio​na ​-
mi.	Pró​bo​wał	się	od​su​nąć	i	to	było	wszyst​ko,	co	pa ​mię ​tał.	Da ​lej
zia ​ła	wiel​ka	czar ​na	dziu​ra,	pu​sta	prze ​strzeń	cza ​su,	z	któ​re ​go	nie



miał	żad​nych	wspo​mnień.	Za	każ ​dym	ra ​zem,	gdy	pró​bo​wał	so​bie
coś	przy​po​mnieć,	znaj​do​wał	tyl​ko	ból.
Roz ​le ​gło	 się	 stu​ka ​nie	 do	 drzwi.	 Ga ​briel	 na	 wszel​ki	 wy​pa ​dek

sta ​nął	z	boku	i	za ​wo​łał:
–	Kto	tam?
–	Ar ​chie	McCrom​bie,	sir	–	ode ​zwał	się	sta ​now​czy	głos.
Ga ​briel	 otwo​rzył	 za ​su​wę	 i	 wpu​ścił	 do	 środ​ka	 nie ​du​że ​go	 ru​-

dziel​ca.	Wraz	z	nim	do	po​ko​ju	wpadł	po​dmuch	chłod​ne ​go	po​wie ​-
trza.
–	Friar	za ​trzy​mał	się	przy	Be ​au​mont	Stre ​et.	Przez	więk​szość

ostat​nie ​go	ty​go​dnia	za ​ba ​wiał	się	z	dziew​czę ​ta ​mi	pani	Fit​zge ​rald.
Zo​sta ​wi​łem	tam	Bena,	żeby	ni​g​dzie	nam	nie	uciekł.
–	Spo​tkał	się	z	kimś	jesz ​cze?
–	 Z	 Fran​kiem	 Ri​chard​so​nem,	 mi​lor ​dzie.	 Przy​cho​dzi​li	 jesz ​cze

inni,	ale	nie	roz ​po​zna ​łem	ich.	Ktoś	za	mną	szedł,	ale	uda ​ło	mi	się
go	zgu​bić.	Wy​so​ki	i	do​brze	ubra ​ny.	Nie	pa ​so​wał	do	tej	dziel​ni​cy
i	mógł​bym	się	za ​ło​żyć,	że	był	uzbro​jo​ny.
–	Spo​dzie ​wał	się	kło​po​tów	czy	za ​mie ​rzał	sam	je	spra ​wiać?
–	Po​wie ​dział​bym,	że	jed​no	i	dru​gie,	sir.	Za ​to​czył​bym	krąg	i	po​-

szedł​bym	za	nim,	gdy​bym	nie	był	umó​wio​ny	z	pa ​nem.
–	Nie,	do​brze	zro​bi​łeś.	Daj​my	im	sznur,	na	któ​rym	się	po​wie ​-

szą.	Nie	chce ​my	zła ​pać	jed​nej	ryby,	tyl​ko	wszyst​kie	sześć.
–	Tak,	sir.
Po	wyj​ściu	McCrom​bie ​go	Ga ​briel	 pod​szedł	 do	 okna.	Wie ​czór

był	sza ​ry	i	zim​ny,	pa ​dał	deszcz.	Ga ​briel	my​ślał	o	tym,	że	żył	za ​le ​-
d​wie	cie ​niem	ży​cia,	ja ​kie	pro​wa ​dził	wcze ​śniej.
Stan	 jego	 fi​nan​sów	był	 kiep​ski.	W	nie ​skoń​czo​ność	prze ​glą ​dał

księ ​gi	 ma ​jąt​ko​we,	 szu​ka ​jąc	 oszczęd​no​ści,	 ale	 za ​rów​no	 Ra ​ven​-
shill,	jak	i	lon​dyń​ski	dom	po​chła ​nia ​ły	ogrom​ne	fun​du​sze.	Nie	był
wciąż	zu​peł​nie	bez	gro​sza,	tak	jak	kie ​dyś	Da ​niel	Wy​lde,	ale	jesz ​-
cze	kil​ka	lat	i…
Otrzą ​snął	się	z	 tych	my​śli.	Gdy	 już	do​pad​nie	wspól​ni​ków	Cle ​-

ment​sa,	bę ​dzie	mógł	wy​je ​chać	z	Lon​dy​nu	i	za ​miesz ​kać	na	sta ​łe
w	Ra ​ven​shill	Ma ​nor,	a	wte ​dy	sprze ​da	dom	w	mie ​ście.	No​wo​bo​-
gac​cy	bar ​dzo	chęt​nie	ku​po​wa ​li	sta ​re	ary​sto​kra ​tycz ​ne	re ​zy​den​cje
w	do​brych	dziel​ni​cach.	Wie ​dział,	że	nie	bę ​dzie	miał	kło​po​tów	ze
zna ​le ​zie ​niem	kup​ca,	a	w	Es​sex	ja ​koś	so​bie	po​ra ​dzi,	przy​naj​mniej



do​pó​ki	mat​ka	 bę ​dzie	 żyła.	 Za ​klął	 ci​cho,	 gdy	 przy​po​mniał	 so​bie
ich	roz ​mo​wę	przy	ko​la ​cji	po​przed​nie ​go	wie ​czo​ru.
–	Mu​sisz	so​bie	zna ​leźć	żonę,	któ​ra	da ​ła ​by	ci	dzie ​ci,	Ga ​brie ​lu.

Był​byś	o	wie ​le	szczę ​śliw​szy.
Wez ​brał	w	nim	gniew,	któ​ry	tlił	się	w	du​szy	od	cza ​su	po​ża ​ru.
–	Wąt​pię,	czy	kie ​dy​kol​wiek	się	oże ​nię	–	wy​buch​nął.
Bli​zny	na	pra ​wym	udzie	przy​po​mi​na ​ły	mu	o	wszyst​kim,	co	na ​le ​-

ża ​ło	 już	do	prze ​szło​ści.	Żad​na	nor ​mal​na	ko​bie ​ta	nie	 ze ​chce	go
w	ta ​kim	sta ​nie.	Na ​wet	kur ​ty​za ​ny	i	pro​sty​tut​ki	były	poza	jego	za ​-
się ​giem.
Mat​ka	po​ło​ży​ła	dłoń	na	jego	dło​ni.	Po​czuł	jej	cie ​pło	i	kru​chość.

Ostat​nio	po​pa ​da ​ła	w	co​raz	więk​szą	me ​lan​cho​lię.	Ga ​briel	pró​bo​-
wał	jed​nak	zła ​go​dzić	jej	oba ​wy.
–	 Wszyst​ko	 się	 ja ​koś	 uło​ży.	 Nie ​dłu​go	 wy​je ​dzie ​my	 z	 Lon​dy​nu

i	wró​ci​my	do	Es​sex.	Bę ​dziesz	mo​gła	zaj​mo​wać	się	ogro​dem	i	czy​-
tać.	Może	znów	za ​czniesz	grać	na	for ​te ​pia ​nie?
W	sta ​rych,	przy​ćmio​nych	oczach	ze ​bra ​ły	się	łzy.
–	Nada ​łam	ci	imię	anio​ła	z	Bi​blii.	Do​brze	zro​bi​łam,	bo	cza ​sa ​mi

wy​da ​je	mi	się,	że	zo​stał	mi	już	w	ży​ciu	tyl​ko	smu​tek.
Po​trzą ​snął	gło​wą,	nie	chcąc	tego	słu​chać.	Przy​szły	mu	do	gło​-

wy	na ​uki	sta ​ro​żyt​ne ​go	pa ​ste ​rza	Her ​ma ​sa:	Gdy	cho​dzi	o	wia ​rę,
każ ​de ​mu	czło​wie ​ko​wi	to​wa ​rzy​szą	dwa	anio​ły	–	je ​den	pra ​wo​ści,
a	 dru ​gi	 nie ​go​dzi​wo​ści.	 Anioł	 nie ​go​dzi​wo​ści	 opi​sy​wał	 go	 w	 tej
chwi​li	le ​piej,	ale	Ga ​briel	wo​lał	nie	wspo​mi​nać	o	tym	mat​ce.
A	za ​tem	do	tego	do​pro​wa ​dzi​ło	go	ży​cie.	Był	zgorzk​nia ​ły,	głu​pi,

prze ​peł​nio​ny	gnie ​wem,	za ​mknię ​ty	na	wszyst​ko.	Na ​wet	Alan	Wol​-
fe,	szef	bry​tyj​skie ​go	wy​wia ​du,	stwier ​dził,	że	Ga ​briel	po	po​ża ​rze
stał	się	zbyt	zna ​ną	oso​bą	i	nie	może	już	słu​żyć	tak	jak	wcze ​śniej.
To​też	więk​szość	cza ​su	spę ​dzał	sam,	dzień	po	dniu	i	ty​dzień	po	ty​-
go​dniu,	 sku​pio​ny	 na	 oso​bi​stej	 ze ​mście.	 Kie ​dyś	 uwa ​żał,	 że	 pra ​-
gnie ​nie	ze ​msty	 jest	nisz ​czą ​cym	uczu​ciem,	a	te ​raz…	To	było	 jak
nar ​ko​tyk,	prze ​ni​ka ​ło	go	do	szpi​ku	ko​ści,	roz ​pra ​sza ​jąc	otę ​pie ​nie.
Co​raz	wię ​cej	 tru​du	 kosz ​to​wa ​ło	 go	 prze ​strze ​ga ​nie	 kon​we ​nan​-

sów,	 uda ​wa ​nie	 lek​ko​du​cha	 i	 dan​dy​sa.	 Ko​ron​ko​we	man​kie ​ty	 ko​-
szul,	 sta ​ran​nie	 za ​wią ​za ​ny	 kra ​wat,	 uśmiech	 po​kry​wa ​ją ​cy	wście ​-
kłość	i	co​raz	głęb ​sze	po​czu​cie	sa ​mot​no​ści.
Szcze ​rość	Ade ​la ​ide	Ash​field	wstrzą ​snę ​ła	nim	i	skło​ni​ła	do	my​-



śle ​nia,	jej	bez ​po​śred​niość	prze ​nik​nę ​ła	przez	wszyst​ko,	co	pró​bo​-
wał	ukryć.	Wi​dział	jed​nak	w	jej	oczach,	że	ona	rów​nież	nie	mówi
mu	wszyst​kie ​go.	A	Friar	krą ​żył	wo​kół	niej.	Każ ​da	roz ​mo​wa	z	nim
sku​pia ​ła	się	wo​kół	dwóch	te ​ma ​tów:	po​gar ​dli​wych	uwag	na	te ​mat
ro​dzi​ny	kró​lew​skiej	 i	par ​la ​men​tu	oraz	po​trze ​by	zna ​le ​zie ​nia	do​-
brej	żony.
Re ​wo​lu​cje	 były	 owo​cem	 nie ​do​bo​ru	 i	 utra ​ty.	 Ga ​briel	 w	 ża ​den

spo​sób	nie	po​tra ​fił	zro​zu​mieć,	dla ​cze ​go	Geo​r ​ge	Friar,	któ​ry,	jak
twier ​dził,	 pro​wa ​dził	 uda ​ne	 in​te ​re ​sy	w	Bal​ti​mo​re,	miał​by	 łą ​czyć
swój	 los	z	 lo​sem	ku​zy​na	o	an​ty​bry​tyj​skich	prze ​ko​na ​niach.	Choć
byli	 ze	 sobą	 spo​krew​nie ​ni,	 to	 jed​nak	 bar ​dzo	 się	 róż ​ni​li.	 Może
cho​dzi​ło	o	 fa ​na ​tyzm	re ​li​gij​ny?	Co​raz	gło​śniej	szep​ta ​no	o	de ​pra ​-
wa ​cji	mło​de ​go	księ ​cia.	Ame ​ry​ka,	któ​ra	nie ​daw​no	zdo​by​ła	nie ​pod​-
le ​głość,	 zda ​wa ​ła	 się	 ofe ​ro​wać	 lep​szy	 i	 bar ​dziej	 szcze ​ry	 spo​sób
ży​cia,	więk​szą	 rów​ność	 spo​łecz ​ną	nie ​ogra ​ni​cza ​ną	przez	po​zba ​-
wio​ne ​go	skru​pu​łów	mo​nar ​chę.
Przy​pusz ​cze ​nia	i	nie ​uf​ność	–	z	tego	te ​raz	skła ​da ​ło	się	jego	ży​-

cie.	Ga ​briel	rzad​ko	wie ​rzył	po​zo​rom,	w	każ ​dej	twa ​rzy	wy​pa ​try​-
wał	cie ​nia.
Na ​peł​nił	 szklan​kę,	 pró​bu​jąc	 so​bie	 przy​po​mnieć	 dźwięk	 śmie ​-

chu	pan​ny	Ade ​la ​ide	Ash​field.	Ręka,	w	któ​rej	trzy​mał	krysz ​ta ​ło​wą
ka ​raf​kę,	drża ​ła.
Ade ​la ​ide	była	pierw​szą	oso​bą,	któ​ra	wy​da ​wa ​ła	mu	się	szcze ​ra

i	 praw​dzi​wa,	 bez	 cie ​nia	 sztucz ​no​ści	 i	 uda ​wa ​nia.	 Ale	 Ga ​briel
wciąż	się	za ​sta ​na ​wiał,	kto	ją	kie ​dyś	skrzyw​dził.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ade ​la ​ide	sta ​ra ​ła	się	po​lu​bić	Fre ​de ​ric​ka	Lo​ve ​la ​ce’a,	ear ​la	Ber ​-
rick,	 choć	 był	 próż ​ny	 i	 nud​ny,	 a	 te	 dwie	 wady	 su​mo​wa ​ły	 się
w	trze ​cią	–	płyt​kość.
–	Mimo	wszyst​ko	ma	ary​sto​kra ​tycz ​ny	ty​tuł	–	stwier ​dził	jej	wuj

z	dumą,	gdy	za ​uwa ​żył	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	Ber ​ric​ka	Ade ​la ​ide.	–	Wy​-
da ​wa ​ło	mi	się,	że	Ri​chard	Wil​liams	to	do​bra	par ​tia,	ale	tu	masz
czło​wie ​ka,	któ​ry	wart	jest	dzie ​sięć	ty​się ​cy	fun​tów	rocz ​nie,	moja
dro​ga,	a	domu	na	wsi	za ​zdrosz ​czą	mu	wszy​scy.
Ade ​la ​ide	jed​nak	z	tru​dem	uda ​wa ​ła	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie,	gdy	wspo​-

mnia ​ny	 earl	 za ​sy​py​wał	 ją	 fak​ta ​mi	 do​ty​czą ​cy​mi	 wy​ści​gów	 kon​-
nych.	Gdy	wresz ​cie	skoń​czył	przy​dłu​gi	mo​no​log,	za ​py​tał:
–	Czy	lubi	pani	ko​nie,	pan​no	Ash​field?
Do​pie ​ro	te ​raz	przy​szło	mu	do	gło​wy,	że	nie	za ​dał	jesz ​cze	żad​-

ne ​go	py​ta ​nia,	któ​re	by	do​ty​czy​ło	jej	sa ​mej.
–	Nie,	mi​lor ​dzie.	Zwy​kle	sta ​ram	się	 trzy​mać	od	nich	z	dala	–

od​rze ​kła.
Lady	 Har ​co​urt	 zmarsz ​czy​ła	 czo​ło,	 a	 wuj	 na ​tych​miast	 za ​czął

mó​wić:
–	 Moja	 bra ​ta ​ni​ca	 rzecz	 ja ​sna	 jeź ​dzi	 kon​no,	 choć	 na ​uczy​ciel,

któ​ry	miał	do​sko​na ​lić	jej	jaz ​dę,	uwa ​ża,	że	nie ​co	bra ​ku​je	jej	od​wa ​-
gi.	Może	ze ​chciał​by	pan	prze ​je ​chać	się	z	nią	po	Hyde	Par ​ku?	Są ​-
dzę,	że	po​trze ​bu​je	po	pro​stu	wię ​cej	prak​ty​ki.
–	W	rze ​czy	sa ​mej,	je ​śli	wy​bie ​ra	się	pani	dzi​siaj	na	prze ​jażdż ​kę,

to	może	się	spo​tka ​my,	pan​no	Ash​field?	Z	naj​więk​szą	chę ​cią	po​-
mo​gę	pani	w	jeź ​dziec​kiej	edu​ka ​cji.
Wuj	wy​da ​wał	się	za ​do​wo​lo​ny.	Z	dumą	po​ki​wał	gło​wą.
–	Sko​ro	pan	 już	o	 tym	wspo​mi​na,	 to	 rze ​czy​wi​ście	 za ​mie ​rza ​li​-

śmy	wy​brać	się	dziś	do	par ​ku.
Ade ​la ​ide	 nie	 od​po​wie ​dzia ​ła,	 ale	 puls	 jej	 przy​spie ​szył.	Mo​dli​ła

się	w	du​chu,	by	wuj	nie	obie ​cał	Ber ​ric​ko​wi	jej	to​wa ​rzy​stwa.
–	Może	spo​tka ​my	się	tam	z	pa ​nem	oko​ło	pią ​tej?



Ade ​la ​ide	nic	na	 to	nie	mo​gła	 od​po​wie ​dzieć.	Za ​do​wo​lo​na	była
tyl​ko,	że	wuj	za ​mie ​rzał	jej	to​wa ​rzy​szyć.	Ale	wła ​śnie	tego	ro​dza ​ju
bzdu​ry	 od	 sa ​me ​go	 po​cząt​ku	 po​wstrzy​my​wa ​ły	 ją	 przed	 przy​jaz ​-
dem	do	Lon​dy​nu.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	będę	w	par ​ku	o	pią ​tej.	–	Ber ​rick	ujął	jej	dłoń

i	skło​nił	się	ni​sko,	uka ​zu​jąc	wy​raź ​ną	ły​si​nę.
Gdy	od​szedł,	wuj	do​pił	bran​dy	i	spoj​rzał	na	bra ​ta ​ni​cę.
–	 Są ​dzę,	 Ade ​la ​ide,	 że	 to	 do​brze	 wy​cho​wa ​ny	 mło​dy	 czło​wiek

o	 sze ​ro​kich	 za ​in​te ​re ​so​wa ​niach	 i	 spo​rym	ma ​jąt​ku.	 Przy​naj​mniej
mie ​li​by​śmy	pew​ność,	że	nie	żeni	się	z	tobą	dla	pie ​nię ​dzy.
Ade ​la ​ide	słu​cha ​ła	go	z	prze ​ra ​że ​niem.
–	Obie ​ca ​łeś,	wuju,	że	 je ​śli	przy​ja ​dę	do	Lon​dy​nu	na	se ​zon,	po​-

zwo​lisz	mi	sa ​mej	wy​brać	so​bie	męża.	Nie	chcę,	że ​byś	mi	dyk​to​-
wał,	kto	jest	od​po​wied​ni,	a	kto	nie.
–	Wszyst​ko	pięk​nie,	moja	dro​ga,	ale	Fre ​de ​rick	Lo​ve ​la ​ce	to	do​-

bry	czło​wiek	o	do​sko​na ​łym	po​cho​dze ​niu	i	jako	twój	wuj	czu​ję	się
w	obo​wiąz ​ku	za ​uwa ​żyć,	że	przy​spo​rzył​by	na ​szej	ro​dzi​nie	do​sko​-
na ​łych	ko​nek​sji.
–	Może	to	do​bry	czło​wiek,	wuju,	ale	nie ​od​po​wied​ni	dla	mnie.
Alec	Ash​field	ob ​ró​cił	się	w	jej	stro​nę	i	po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu

Ade ​la ​ide	zo​ba ​czy​ła	w	jego	oczach	gniew.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	znajdź	so​bie	lep​sze ​go,	moja	dro​ga.	Znajdź	ta ​-

kie ​go,	 któ​ry	 bę ​dzie	 speł​niał	 two​je	 wy​ma ​ga ​nia,	 a	 dam	 ci	 swo​je
bło​go​sła ​wień​stwo.
W	at​mos​fe ​rze	po​ja ​wi​ło	się	na ​pię ​cie.	Lady	Har ​co​urt	pod​nio​sła

się	z	miej​sca.
–	Je ​stem	pew​na,	że	znaj​dzie,	Ale ​cu.	Być	może	two​ja	bra ​ta ​ni​ca

po​trze ​bu​je	tro​chę	cza ​su,	żeby	zro​zu​mieć,	jaki	za ​szczyt	wy​rzą ​dza
jej	earl	Ber ​rick,	ale	miej​my	na ​dzie ​ję,	że	to	umó​wio​ne	spo​tka ​nie
przy​bli​ży	nas	do	celu.
Wra ​ca ​jąc	do	swo​jej	sy​pial​ni	na	pię ​trze,	Ade ​la ​ide	mia ​ła	ocho​tę

gło​śno	krzy​czeć.	Te ​raz	już	była	pew​na,	że	nie ​po​trzeb ​nie	zgo​dzi​ła
się	 na	 przy​jazd	 do	 Lon​dy​nu.	 Trze ​ba	 było	 zo​stać	 w	 Sher ​bor ​ne
i	 nie	 zwa ​żać	 na	 żad​ne	 ar ​gu​men​ty.	 Po	 jej	 po​licz ​ku	 spły​nę ​ła	 łza.
Otar ​ła	ją	gniew​nie.
Jej	ciot​ki	bez	dys​ku​sji	go​dzi​ły	się	z	tym,	że	go​to​wa	była	zo​stać

sta ​rą	pan​ną.	Nie	mu​sia ​ła	im	ni​cze ​go	wy​ja ​śniać.	One	rów​nież	kie ​-



dyś	pod​ję ​ły	taką	de ​cy​zję	i	żad​na	na ​wet	przez	chwi​lę	tego	nie	ża ​-
ło​wa ​ła.
Na ​raz	cały	dzień	wy​dał	jej	się	dusz ​ny	i	trud​ny,	a	w	do​dat​ku	cze ​-

ka ​ło	ją	jesz ​cze	kil​ka	go​dzin	w	Hyde	Par ​ku	w	to​wa ​rzy​stwie	ad​o​ra ​-
to​ra,	 któ​ry	 ro​bił	 so​bie	 zbyt	 wiel​kie	 na ​dzie ​je.	 Czy	 nie	 mo​gła ​by
udać,	że	za ​cho​ro​wa ​ła?	Po​trzą ​snę ​ła	 jed​nak	gło​wą.	Nie,	musi	się
spo​tkać	z	ear ​lem	Ber ​rick	 i	po​wie ​dzieć	mu	oso​bi​ście,	że	nie	ma
za ​mia ​ru	wy​cho​dzić	 za	 nie ​go	 ani	 za	 ko​go​kol​wiek	 in​ne ​go.	Mia ​ła
na ​dzie ​ję,	że	na	tym	się	cała	spra ​wa	za ​koń​czy.

Prze ​jażdż ​ka	za ​czę ​ła	się	nie	naj​le ​piej.	Lord	Ber ​rick	ujął	jej	dłoń
i	przy​ci​snął	do	niej	usta.	Ade ​la ​ide	na ​tych​miast	sko​ja ​rzy​ło	się	to
ze	 spo​tka ​niem	 z	 pa ​nem	Fria ​rem.	Wy​rwa ​ła	mu	pal​ce,	 scho​wa ​ła
rękę	za	ple ​cy	i	sta ​nę ​ła	w	mil​cze ​niu.	Wszy​scy	do​ko​ła	pa ​trzy​li	na
nich	z	za ​cie ​ka ​wie ​niem.
–	Bar ​dzo	cze ​ka ​łem	na	tę	chwi​lę,	pan​no	Ash​field.	Mam	na ​dzie ​ję,

że	po​zwo​li	pani	po​móc	so​bie	wejść	na	sio​dło.
Pod​ło​żył	 dło​nie	 pod	 strze ​mię.	 Ade ​la ​ide	 po​dzię ​ko​wa ​ła	mu.	 Po​-

my​śla ​ła,	że	gdy	wsią ​dzie	na	ko​nia,	Ber ​rick	przy​naj​mniej	nie	bę ​-
dzie	mógł	 jej	do​ty​kać	 i	może	wte ​dy	uda	 jej	 się	nie ​co	 roz ​luź ​nić.
Przed	bra ​mą	par ​ku	oby​dwo​je	z	wu​jem	zsie ​dli	z	koni	i	te ​raz	wuj
po​zo​stał	z	 tyłu,	za ​pew​ne	po	 to,	by	dać	 jej	 tro​chę	cza ​su	sam	na
sam	z	Fre ​de ​ric​kiem	Lo​ve ​la ​ce’em.
Na	szczę ​ście	ruch	w	par ​ku	był	spo​ry.	Ade ​la ​ide	mia ​ła	na ​dzie ​ję,

że	uda	jej	się	ob ​je ​chać	tra ​sę,	nie	wda ​jąc	się	w	zbyt	dłu​gie	roz ​mo​-
wy	z	Ber ​ric​kiem.	Za ​mie ​rza ​ła	tyl​ko	po​wie ​dzieć	mu,	że	nie	pla ​nu​je
wy​cho​dzić	za	mąż.
Ni​g​dy	 nie	 czu​ła	 się	 pew​nie	 w	 sio​dle,	 a	 tu​taj,	 po​śród	 wie ​lu

wierz ​chow​ców,	 jej	ogier	de ​ner ​wo​wał	się	 i	 trud​no	go	było	okieł​-
znać.	W	Nor ​th​brid​ge	rzad​ko	jeź ​dzi​ła	kon​no;	z	dwo​ru	do	wio​ski
nie	było	da ​le ​ko,	to​też	wo​la ​ła	cho​dzić	pie ​szo.	Zda ​wa ​ło	się	jed​nak,
że	w	Lon​dy​nie	wszy​scy	są	wy​traw​ny​mi	jeźdź ​ca ​mi.
Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech,	pró​bu​jąc	stłu​mić	lęk.	Wie ​lo​krot​nie	sły​-

sza ​ła,	że	ko​nie	wy​czu​wa ​ją	zde ​ner ​wo​wa ​nie	jeźdź ​ca,	a	są ​dząc	po
za ​cho​wa ​niu	zwie ​rzę ​cia,	na	któ​rym	sie ​dzia ​ła,	po​tra ​fi​ło	ono	prze ​-
nik​nąć	 jej	 uczu​cia	 na	wy​lot.	Do	 tego	 ogier	 nie ​ustan​nie	 zba ​czał
w	stro​nę	kla ​czy,	na	któ​rej	je ​chał	earl	Ber ​rick.	Jesz ​cze	tyl​ko	tego



bra ​ko​wa ​ło,	po​my​śla ​ła,	i	owi​nę ​ła	wo​dze	na	dło​ni,	pró​bu​jąc	od​cią ​-
gnąć	wierz ​chow​ca	na	bok.
Pod​nio​sła	wzrok	i	nie ​ocze ​ki​wa ​nie	zo​ba ​czy​ła	przed	sobą	ro​ze ​-

śmia ​ne	oczy	lor ​da	We ​sley.
–	Pan​no	Ash​field	–	uniósł	ka ​pe ​lusz.	 Je ​chał	na	ogrom​nym	czar ​-

nym	ogie ​rze,	któ​ry	dum​nie	uno​sił	gło​wę	i	wy​róż ​niał	się	na	tle	in​-
nych	 zwie ​rząt	 w	 par ​ku.	 Na	 ta ​kich	 ko​niach	 za ​pew​ne	 ry​ce ​rze
przy​stę ​po​wa ​li	do	bi​tew.	Jaki	pan,	taki	kram,	po​my​śla ​ła	Ade ​la ​ide,
za ​do​wo​lo​na,	 że	 obec​ność	We ​sleya	 nie ​co	 przy​ha ​mo​wa ​ła	 za ​pę ​dy
lor ​da	Ber ​rick.	Zde ​cy​do​wa ​ła,	że	okrą ​ży	tor	jesz ​cze	dwa	razy	i	na
tym	za ​koń​czy	prze ​jażdż ​kę,	a	je ​śli	po	dro​dze	uda	jej	się	zbli​żyć	do
We ​sleya,	tym	le ​piej.
–	Wi​dzę,	że	rów​nie	do​brze	po​tra ​fi	pani	jeź ​dzić	jak	tań​czyć	wal​-

ca	–	usły​sza ​ła	i	nie	była	w	sta ​nie	po​wstrzy​mać	sze ​ro​kie ​go	uśmie ​-
chu.
–	Jesz ​cze	nie	wi​dział	pan,	jak	ma ​lu​ję	akwa ​re ​le	i	ha ​ftu​ję.	Z	tymi

nie ​zbęd​ny​mi	 ko​bie ​cie	 umie ​jęt​no​ścia ​mi	 ra ​dzę	 so​bie	 jesz ​cze	 go​-
rzej.
Jego	śmiech	prze ​ni​kał	ją	na	wy​lot.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	co	robi	pani	do​brze?
–	Le ​czę.	Pro​wa ​dzę	prak​ty​kę	w	Nor ​th​brid​ge.	Lu​dzie	przy​by​wa ​-

ją	z	da ​le ​ka	po	moje	ma ​ści	i	na ​pa ​ry.	Wi​dzi	pan,	mam	tam	ogród,
a	ciot​ki	na ​uczy​ły	mnie	wie ​lu	rze ​czy	o…
Urwa ​ła	 na	 wi​dok	 jego	 zdzi​wie ​nia.	 Może	 ta ​kie	 umie ​jęt​no​ści

rów​nież	nie	były	uwa ​ża ​ne	za	od​po​wied​nie	dla	ko​bie ​ty	z	do​bre ​go
to​wa ​rzy​stwa?
–	Tak	jak	Askle ​pios?	–	za ​py​tał.	Po​trzą ​snę ​ła	gło​wą.
–	No	cóż,	nie	po​tra ​fię	oży​wiać	umar ​łych	tak	jak	on,	mi​lor ​dzie,

ale	też	nie	chcia ​ła ​bym,	by	Zeus	po​ra ​ził	mnie	gro​mem.
–	 Moż ​na	 by	 się	 za ​sta ​na ​wiać,	 czy	 przyj​mo​wa ​nie	 zło​ta	 za

wskrze ​sza ​nie	umar ​łych	było	w	do​brym	gu​ście.	Ktoś	mu​siał	po​ło​-
żyć	temu	kres.
Ade ​la ​ide	była	zdu​mio​na.	Oprócz	wie ​ko​wych	cio​tek	rzad​ko	spo​-

ty​ka ​ła	 ko​goś,	 kto	 po​tra ​fił​by	 spa ​mię ​tać	 skom​pli​ko​wa ​ne	 imio​na
i	uczyn​ki	bo​ha ​te ​rów	grec​kiej	mi​to​lo​gii.	Lord	We ​sley	mu​siał	być
do​sko​na ​le	wy​kształ​co​ny.	Dla ​cze ​go	za ​tem	ukry​wał	 swo​ją	 edu​ka ​-
cję?	Słoń​ce	za ​bar ​wia ​ło	jego	wło​sy	na	roz ​ma ​ite	od​cie ​nie	ja ​sne ​go



brą ​zu,	czer ​wie ​ni	i	zło​ta.	Gdy	od​gar ​nął	wło​sy	z	czo​ła,	za ​uwa ​ży​ła,
że	kost​ki	le ​wej	dło​ni	miał	po​si​nia ​czo​ne	i	po​ka ​le ​czo​ne.	Czyż ​by	był
to	sku​tek	spo​tka ​nia	z	Fria ​rem?
Ro​zej​rza ​ła	się,	spraw​dza ​jąc,	czy	lord	Ber ​rick	nie	znaj​du​je	się

zbyt	bli​sko	niej,	i	po​wie ​dzia ​ła:
–	Je ​śli	pan	chce,	mogę	panu	dać	maść	na	te	pal​ce.
W	 od​po​wie ​dzi	 We ​sley	 scho​wał	 rękę	 w	 kie ​sze ​ni.	 Ade ​la ​ide

z	wes​tchnie ​niem	po​pra ​wi​ła	oku​la ​ry.
–	Po	co	je	pani	nosi?	–	za ​py​tał	z	nie ​za ​do​wo​le ​niem.
–	Oku​la ​ry?	–	Nie	była	pew​na,	czy	do​brze	go	zro​zu​mia ​ła.
–	W	 tych	 opraw​kach	 jest	 zwy​kłe	 szkło.	 Ktoś,	 kto	ma	 kiep​ski

wzrok,	po​trze ​bu​je	grub ​szych	so​cze ​wek.
–	Czy	ho​du​je	pan	so​ko​ły,	mi​lor ​dzie?	–	od​po​wie ​dzia ​ła	py​ta ​niem

na	py​ta ​nie.
Ob ​ró​cił	się	w	jej	stro​nę.
–	Nie,	a	dla ​cze ​go	pani	pyta?
–	Bo	są ​dzę,	że	nie ​co	przy​po​mi​na	pan	te	pta ​ki.	One	rów​nież	za ​-

uwa ​ża ​ją	wszyst​ko,	choć	wy​da ​ją	się	na	nic	nie	zwra ​cać	uwa ​gi.
Ga ​briel	Hu​ghes	uprzej​mie	ski​nął	jej	gło​wą	i	zo​stał	z	tyłu,	a	na

jego	miej​sce	pod​je ​chał	Lo​ve ​la ​ce.
–	 Ja ​każ	 to	 pięk​na	 pora	 dnia,	 pan​no	 Ash​field,	 nie ​praw​daż?

Chciał​bym	rów​nież	po​wie ​dzieć,	że	do​sko​na ​le	pani	jeź ​dzi.
Ade ​la ​ide	stłu​mi​ła	śmiech,	a	tak​że	chęć,	by	za ​wró​cić	ko​nia	i	od​-

szu​kać	w	tłu​mie	za ​gad​ko​we ​go	lor ​da	We ​sley.

Je ​cha ​ła	kłu​sem,	a	we ​so​ły	jak	szczy​gie ​łek	Lo​ve ​la ​ce	wciąż	coś	do
niej	mó​wił.	Ga ​briel	po​pa ​trzył	na	nią	i	po​my​ślał,	że	po​wi​nien	skie ​-
ro​wać	 się	 do	 bra ​my	 i	 opu​ścić	 park,	 ale	 coś	 ka ​za ​ło	mu	 zo​stać.
Póź ​niej	przy​szło	mu	do	gło​wy,	że	może	był	 to	 jej	wy​raź ​ny	brak
swo​bo​dy	w	sio​dle,	a	może	bez ​po​śred​nie	spoj​rze ​nie,	ja ​kie	mu	rzu​-
ci​ła,	pro​po​nu​jąc	maść	na	po​ra ​nio​ne	pal​ce.
W	 po​bli​żu	 roz ​legł	 się	 okrzyk.	 Ja ​kiś	 mło​dy	 czło​wiek	 wo​łał	 do

przy​ja ​cie ​la.	W	każ ​dej	in​nej	sy​tu​acji	taki	dźwięk	nie	miał​by	żad​ne ​-
go	zna ​cze ​nia,	ale	Ade ​la ​ide	ścią ​ga ​ła	wo​dze	tak	moc​no,	że	jej	koń
zde ​ner ​wo​wał	się	i	sta ​nął	dęba.	Nie	było	żad​nej	na ​dziei,	by	mo​gła
sama	go	uspo​ko​ić,	a	Ber ​rick	tyl​ko	od​su​nął	się	na	bok	 i	pa ​trzył,
nie ​pew​ny,	co	po​wi​nien	zro​bić.



Ga ​briel	w	jed​nej	chwi​li	ze ​sko​czył	z	sio​dła,	pod​biegł	do	spło​szo​-
ne ​go	 wierz ​chow​ca,	 po​chwy​cił	 luź ​no	 wi​szą ​ce	 wo​dze	 i	 na ​ka ​zał
Ade ​la ​ide	Ash​field	trzy​mać	się	grzbie ​tu	za	wszel​ką	cenę.	Zwró​ci​-
ła	na	nie ​go	prze ​ra ​żo​ne	nie ​bie ​skie	oczy,	ale	po​słusz ​nie	przy​cup​nę ​-
ła	na	grzbie ​cie	ogie ​ra,	za ​ci​ska ​jąc	pal​ce	na	grzy​wie.
Po	chwi​li	uda ​ło	mu	się	uspo​ko​ić	ko​nia.	Wy​cią ​gnął	ra ​mio​na	do

prze ​ra ​żo​nej	Ade ​la ​ide.
–	Może	pani	już	pu​ścić	grzy​wę.	Trzy​mam	pa ​nią.
Nie	 była	w	 sta ​nie	 roz ​pro​sto​wać	 pal​ców.	Mu​siał	 zro​bić	 to	 za

nią,	a	po​tem	ujął	ją	wpół,	zsu​nął	z	koń​skie ​go	grzbie ​tu	i	po​sta ​wił
na	zie ​mi.	Na	szczę ​ście	pod​szedł	do	nich	ktoś,	kto	po​chwy​cił	wo​-
dze.
–	Jest	pani	już	bez ​piecz ​na.
–	Dzię-dzię ​ku​ję	 –	wy​krztu​si​ła	bez	 tchu,	drżąc	na	ca ​łym	cie ​le.

Z	wło​sów	wy​su​nę ​ły	jej	się	szpil​ki	i	zgu​bi​ła	gdzieś	ka ​pe ​lusz.	–	Ni-
ni​g​dy	nie	lu​bi​łam	ko-koni	i	o-one	też	mnie	nie	lu​bią.	Po-po​win​nam
pójść	pie ​szo.
–	 I	 stra ​cić	 taką	 przy​go​dę?	W	każ ​dym	 ra ​zie	 nie	 po​zwo​li​ła	 się

pani	zrzu​cić.	Gdy​by	wy​lą ​do​wa ​ła	pani	na	 tył​ku	w	sa ​mym	środ​ku
par ​ku,	był​by	to	znacz ​nie	więk​szy	po​wód	do	kon​ster ​na ​cji.
Uśmiech​nę ​ła	 się	 i	 otar ​ła	 łzy	 wierz ​chem	 dło​ni.	 Wciąż	 była

w	szo​ku,	ale	jego	żart	wy​raź ​nie	ją	uspo​ko​ił.
Wuj	Alec	moc​no	po​chwy​cił	ją	za	ra ​mię.
–	Wi​dzia ​łem,	co	się	sta ​ło.	Czy	nic	ci	nie	jest?
–	Nie…	Wszyst​ko	w…	w	po​rząd​ku.
Alec	Ash​field	prze ​niósł	uwa ​gę	na	Ga ​brie ​la	Hu​ghe ​sa.
–	Lor ​dzie	We ​sley	–	po​wie ​dział	lo​do​wa ​tym	to​nem.	–	Dzię ​ku​ję	za

po​moc,	ale	są ​dzę,	że	te ​raz	już	po​ra ​dzi​my	so​bie	sami.
–	 Oczy​wi​ście,	 lor ​dzie	 Pen​bu​ry	 –	 od​rzekł	 earl	 rów​nie	 chłod​no

i	od​szedł,	pro​wa ​dząc	ko​nia	za	sobą.
Ade ​la ​ide	mia ​ła	ocho​tę	po​biec	za	nim.	Przy	nim	czu​ła	się	bez ​-

piecz ​nie.	 Chcia ​ła	mu	 po​wie ​dzieć,	 że	wszyst​ko	 jest	w	 po​rząd​ku
i	że	po​do​ba	jej	się	jego	po​czu​cie	hu​mo​ru.
Na	miej​scu	opusz ​czo​nym	przez	Hu​ghe ​sa	sta ​nął	lord	Ber ​rick.
–	Dał​bym	so​bie	radę	z	pani	ko​niem,	pan​no	Ash​field,	ale	We ​sley

mnie	ubiegł.	Nie	wie ​dzia ​łem,	że	 jest	pani	 tak	nie ​do​świad​czo​na,
bo	 ina ​czej	 nie	 pro​po​no​wał​bym	prze ​jażdż ​ki	 po	 par ​ku.	Oba ​wiam



się	te ​raz,	że	pani	su​kien​ka	 jest	zu​peł​nie	znisz ​czo​na,	a	ka ​pe ​lusz
zgnie ​cio​ny.	Na	szczę ​ście	oku​la ​ry	się	nie	stłu​kły,	więc	jest	rów​nież
po​wód	do	ra ​do​ści!
Na ​wet	 jej	 wuj	 pa ​trzył	 na	 Lo​ve ​la ​ce’a	 z	 pew​nym	 nie ​do​wie ​rza ​-

niem.	Ten	zaś	nie	prze ​sta ​wał	ga ​dać	aż	do	chwi​li,	gdy	pod​biegł	do
nich	Ber ​tram.
–	Mój	Boże,	We ​sley	jest	bo​ha ​te ​rem!	–	wy​krzyk​nął	z	wy​raź ​nym

po​dzi​wem.	 –	 Gdy​by	 nie	 utrzy​mał	 two​je ​go	 ko​nia,	 Ad​die,	 spa ​dła ​-
byś,	a	upa ​dek	z	tak	du​że ​go	zwie ​rzę ​cia	jest	bar ​dzo	bo​le ​sny.
–	To	praw​da	–	od​rzekł	jej	wuj	z	na ​pię ​ciem.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	ktoś	mu	po​dzię ​ko​wał?	–	cią ​gnął	Ber ​tram,

zda ​jąc	się	nie	za ​uwa ​żać	chłod​nej	at​mos​fe ​ry.	–	Na	pew​no	ra ​mię
bę ​dzie	go	bo​la ​ło.
Ade ​la ​ide	 uśmiech​nę ​ła	 się.	 Jej	 ku​zyn,	 choć	 grał	 i	 pił	 za	 dużo,

cza ​sa ​mi	był	nie ​zrów​na ​ny.
–	Może	nie	po​dzię ​ko​wa ​li​śmy	mu	tak	wy​lew​nie,	jak	po​win​ni​śmy

–	 przy​znał	 wuj	 ci​cho.	 –	 Na ​pi​szę	 do	 nie ​go,	 kie ​dy	 wró​ci​my	 do
domu.
Ade ​la ​ide	zmę ​czo​na	sy​tu​acją	ucie ​szy​ła	się,	gdy	wuj	i	ku​zyn	po​-

pro​wa ​dzi​li	ko​nie	w	stro​nę	bra ​my.

Wy​ką ​pa ​ła	się,	prze ​bra ​ła	i	gdy	już	jej	żo​łą ​dek	się	uspo​ko​ił,	wy​ję ​-
ła	z	gar ​de ​ro​by	dużą	skó​rza ​ną	tor ​bę.	Ni​g​dzie	się	nie	ru​sza ​ła	bez
swo​ich	ma ​ści	 i	 tynk​tur.	Przy​wra ​ca ​ły	 jej	 rów​no​wa ​gę	 i	po​zwa ​la ​ły
się	uspo​ko​ić	jak	nic	in​ne ​go.	Lu​bi​ła	czuć	w	ręku	cię ​żar	moź ​dzie ​-
rza.
Nie	było	trud​no	zro​bić	maść	na	po​ra ​nio​ne	pal​ce.	Z	bursz ​ty​no​-

wej	 fla ​szecz ​ki	wla ​ła	do	moź ​dzie ​rza	 spo​rą	daw​kę	 ziół	w	ole ​ju	 –
ar ​ni​ka	 na	 siń​ce	 i	 na ​gie ​tek	 na	 otar ​cia.	 Z	 lu​bo​ścią	wdy​cha ​ła	 za ​-
pach	kam​fo​ry	i	rzę ​sy	wod​nej,	któ​re	ścią ​ga ​ły	skó​rę	i	ła ​go​dzi​ły	po​-
draż ​nie ​nia.
Na	 ma ​łym	 pal​ni​ku	 roz ​to​pi​ła	 w	 ni​skiej	 tem​pe ​ra ​tu​rze	 psz ​cze ​li

wosk	i	do​da ​ła	tro​chę	do	mie ​szan​ki.	Na	ko​niec	do​rzu​ci​ła	jesz ​cze
la ​wen​dę	o	ostrym,	mę ​skim	za ​pa ​chu.	Wy​bra ​ła	nie ​du​żą	bu​te ​lecz ​kę
z	ja ​skra ​wo​zie ​lo​ne ​go	szkła,	prze ​la ​ła	roz ​twór	i	moc​no	za ​kor ​ko​wa ​-
ła,	a	po​tem	owią ​za ​ła	szyj​kę	sznu​recz ​kiem	i	przy​mo​co​wa ​ła	ga ​łąz ​-
kę	 la ​wen​dy.	 To	 było	 wszyst​ko.	 Wy​ję ​ła	 jesz ​cze	 ar ​kusz	 pa ​pie ​ru



z	 se ​kre ​ta ​rzy​ka,	 owi​nę ​ła	 bu​te ​lecz ​kę	 i	wło​ży​ła	 do	 środ​ka	krót​ką
wia ​do​mość.	Nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	gdzie	miesz ​ka	earl,	to​też	we ​zwa ​ła
ka ​mer ​dy​ne ​ra	wuja	i	ka ​za ​ła	mu	do​pil​no​wać,	by	pa ​czusz ​kę	jak	naj​-
szyb ​ciej	do​rę ​czo​no	lor ​do​wi	Ga ​brie ​lo​wi	We ​sley.

Prze ​sył​kę	do​star ​czo​no	po	póź ​nej	ko​la ​cji.	Przy​niósł	ją	chło​pak,
słu​żą ​cy	 Pen​bu​ry’ego,	 któ​ry	 zo​stał	 po​in​stru​owa ​ny,	 by	 le ​kar ​stwo
tra ​fi​ło	bez ​po​śred​nio	do	rąk	ad​re ​sa ​ta.
–	Pan​na	Ash​field	mó​wi​ła,	że	ina ​czej	się	ze ​psu​je.	Po​wie ​dzia ​ła,	że

po​wi​nien	pan	to	zu​żyć	w	cią ​gu	naj​bliż ​szych	kil​ku	dni,	mi​lor ​dzie,
bo	wte ​dy	le ​kar ​stwo	bę ​dzie	mia ​ło	naj​sil​niej​sze	dzia ​ła ​nie.
–	Do​brze.	–	Ga ​briel	za ​cze ​kał,	aż	chło​pak	wyj​dzie,	i	za ​mknął	za

nim	drzwi.	Z	pa ​czusz ​ki	do​cho​dził	sil​ny	za ​pach	la ​wen​dy.
Otwo​rzył	prze ​sył​kę	przy	biur ​ku.	Do	bu​te ​lecz ​ki	do​łą ​czo​ny	był	li​-

ścik.

Lor ​dzie	We ​sley,
dzię ​ku ​ję	za	po​moc	w	par ​ku.	Miał	Pan	ra ​cję,	gdy​by	mnie	Pan

nie	 oca ​lił,	 za ​pew​ne	 by​ła ​bym	 te ​raz	 moc​no	 po​si​nia ​czo​na.	 Tym
więk​szą	 więc	 mam	 na ​dzie ​ję,	 że	 pań ​ska	 po​ka ​le ​czo​na	 ręka	 nie
ucier ​pia ​ła	bar ​dziej	przez	to,	co	Pan	dzi​siaj	zro​bił.
Prze ​sy​łam	le ​kar ​stwo.	Pro​szę	sma ​ro​wać	tym	stłu ​cze ​nie	na	noc

i	rano.	Zła ​go​dzi	rów​nież	ból	mię ​śni.	Je ​stem	pew​na,	że	za ​uwa ​ży
Pan	róż ​ni​cę.
Szcze ​rze	od ​da ​na,
Ade ​la ​ide	Ash ​field

Ga ​briel	 mu​siał	 się	 uśmiech​nąć.	 Za ​dra ​pa ​nia	 na	 jego	 dło​ni	 nic
nie	 zna ​czy​ły	w	 po​rów​na ​niu	 z	 ob ​ra ​że ​nia ​mi,	 ja ​kich	 do​znał	wcze ​-
śniej,	 ona	 jed​nak	po​my​śla ​ła	 o	 nim	 i	 uczy​ni​ła	 gest,	 któ​ry	 –	 choć
nie ​ocze ​ki​wa ​ny	–	zo​stał	jed​nak	przy​ję ​ty	z	wdzięcz ​no​ścią.
Wy​lał	odro​bi​nę	olej​ku	na	dłoń	i	po​czuł	przy​jem​ny	chłód	na	skó​-

rze.	Pod	za ​pa ​chem	la ​wen​dy	kry​ły	się	jesz ​cze	inne,	ale	nie	był	na
tyle	wpraw​ny,	by	je	roz ​po​znać.	Chy​ba	była	tam	kam​fo​ra.	Pa ​mię ​-
tał	 za ​pach	 kam​fo​ry;	 była	 w	 ma ​ściach,	 któ​ry​mi	 sma ​ro​wa ​no	 mu
opa ​rze ​nia	po	po​ża ​rze	i	wie ​dział,	że	tej	woni	ni​g​dy	nie	za ​po​mni.
Cie ​kaw	był,	czy	le ​kar ​stwo	Ade ​la ​ide	mo​gło​by	zmniej​szyć	nie ​przy​-
jem​ne	 cią ​gnię ​cie	 bli​zny	 na	 udzie.	 Po​sta ​no​wił	 spró​bo​wać	 przed



pój​ściem	do	łóż ​ka.
Ni​g​dy	jesz ​cze	nie	do​stał	pre ​zen​tu,	któ​ry	do​star ​czo​no	by	mu	do

rąk	wła ​snych.	Da ​wał	bły​skot​ki	ko​chan​kom,	ale	one	nie	od​wdzię ​-
cza ​ły	mu	się	tym	sa ​mym,	a	jego	wła ​sna	ro​dzi​na	nie	za ​wra ​ca ​ła	so​-
bie	gło​wy	pre ​zen​ta ​mi.	W	dzie ​ciń​stwie	my​ślał	przede	wszyst​kim
o	tym,	jak	prze ​trwać	przy	ojcu,	któ​ry	czę ​sto	wpa ​dał	w	złość.	Gdy
Geof​frey	Hu​ghes	zgi​nął	w	bój​ce	kar ​czem​nej,	po​zo​sta ​li	 człon​ko​-
wie	ro​dzi​ny	ode ​tchnę ​li	z	ulgą.
Stra ​ta	 ro​dzi​ca	 w	 wie ​ku	 trzy​na ​stu	 lat	 jest	 jed​nak	 bo​le ​snym

prze ​ży​ciem.	Ga ​briel	był	po	pro​stu	trud​nym	dziec​kiem,	za	to	jego
sio​stra	z	dnia	na	dzień	zu​peł​nie	wy​mknę ​ła	się	spod	kon​tro​li.	Nic
dziw​ne ​go,	że	mat​ka,	nie	mo​gąc	so​bie	z	tym	wszyst​kim	po​ra ​dzić,
po​pa ​dła	w	me ​lan​cho​lię,	któ​ra	od	tam​tej	pory	już	jej	nie	opu​ści​ła.
W	 kil​ka	 lat	 póź ​niej	 Ga ​briel	 za ​czął	 kom​pen​so​wać	 so​bie	 ru​inę

ży​cia	ro​dzin​ne ​go	w	ra ​mio​nach	chęt​nych	ko​cha ​nek.	Ich	za ​do​wo​le ​-
nie	dzia ​ła ​ło	na	nie ​go	ko​ją ​co.	Ale	te ​raz	już	nie	mógł	tego	czy​nić.
Przy​ło​żył	dłoń	do	nosa,	wdy​cha ​jąc	za ​pach	do​bro​ci,	uzdro​wie ​nia

i	Ade ​la ​ide	Ash​field.	Ża ​ło​wał	tyl​ko,	że	nie	przy​nio​sła	mu	po​da ​run​-
ku	oso​bi​ście.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Po	nie ​uda ​nej	prze ​jażdż ​ce	na ​stęp​ne ​go	po​ran​ka	wuj	Alec	 i	 lady
Har ​co​urt	 nie	 zmu​sza ​li	 Ade ​la ​ide	 do	 żad​nych	wyjść.	 Zo​sta ​wi​li	 ją
samą	 na	 cały	 dzień,	 a	 gdy	 oznaj​mi​ła,	 że	 chcia ​ła ​by	 od​wie ​dzić
sklep	 Świą ​ty​nia	 Muz	 na ​le ​żą ​cy	 do	 fir ​my	 Lac​king​ton,	 Al​len	 and
Co.,	miesz ​czą ​cy	 się	 przy	Fins​bu​ry	Squ​are,	wuj	 ka ​zał	 przy​go​to​-
wać	dla	niej	po​wóz.
To​wa ​rzy​szy​ła	jej	tyl​ko	po​ko​jów​ka,	to​też	Ade ​la ​ide	wresz ​cie	po​-

czu​ła	 się	znacz ​nie	swo​bod​niej	niż	w	ostat​nich	 ty​go​dniach.	Mię ​-
śnie	ra ​mion	nie ​co	ją	bo​la ​ły	od	szar ​pa ​ni​ny	z	ko​niem,	ale	tak	czy
owak,	uzna ​ła,	że	zro​bi​ła	do​bry	in​te ​res.
Nie ​bo	 było	 błę ​kit​ne,	 a	 po​wie ​trze	 świe ​że.	 Przy​sta ​nę ​ła	 przed

skle ​pem	i	pod​nio​sła	gło​wę.	Nad	wiel​ką	ko​pu​łą	po​wie ​wa ​ła	fla ​ga.
Wiatr	niósł	z	od​da ​li	dźwięk	dzwo​nów.
Ciot​ka	Jean	i	ciot​ka	Elo​ise	czę ​sto	mó​wi​ły	o	tym	miej​scu	przy​ci​-

szo​nym	 gło​sem.	 Opo​wia ​da ​ły	 jej	 o	 nie ​prze ​bra ​nej	 ilo​ści	 ksią ​żek,
któ​re	sprze ​da ​wa ​no	tu	w	nie ​wy​gó​ro​wa ​nych	ce ​nach.	Ade ​la ​ide	nie
mo​gła	się	już	do​cze ​kać,	by	zo​ba ​czyć	to	wszyst​ko	na	wła ​sne	oczy.
We ​szła	do	środ​ka	i	zna ​la ​zła	się	w	okrą ​głym	po​miesz ​cze ​niu	ob ​-

sta ​wio​nym	do​ko​ła	 re ​ga ​ła ​mi,	na	któ​rych	aż	po	su​fit	wzno​si​ły	się
rzę ​dy	ksią ​żek.	Prze ​glą ​da ​ło	je	mnó​stwo	klien​tów.	Ade ​la ​ide	za ​py​-
ta ​ła	sprze ​daw​cę,	gdzie	znaj​dzie	książ ​ki	o	an​giel​skich	ro​śli​nach.
Skie ​ro​wa ​no	ją	do	mniej	gwar ​nej	czę ​ści	bu​dyn​ku,	gdzie	zo​ba ​czy​ła
całe	rzę ​dy	obie ​cu​ją ​cych	ty​tu​łów.
Mil​ly	była	za ​chwy​co​na,	gdy	Ade ​la ​ide	za ​pew​ni​ła,	że	nie	ma	nic

prze ​ciw​ko	 temu,	 by	 dziew​czy​na	 rów​nież	 po​szu​ka ​ła	 cze ​goś	 dla
sie ​bie.	W	Nor ​th​brid​ge	na ​uczy​ła	po​ko​jów​kę	czy​tać	i	wie ​dzia ​ła,	że
Mil​ly	ucie ​szy	się,	mo​gąc	sko​rzy​stać	z	oka ​zji	i	zna ​leźć	so​bie	lek​tu​-
rę.

Czter ​dzie ​ści	mi​nut	póź ​niej	Ade ​la ​ide	z	wiel​kim	na ​rę ​czem	ksią ​-
żek	 ro​zej​rza ​ła	 się	 za	 ja ​kimś	 miej​scem,	 gdzie	 mo​gła ​by	 usiąść.



Skrę ​ci​ła	za	róg	i	przy	jed​nym	ze	sto​łów	zo​ba ​czy​ła	ear ​la	We ​sley.
Nie	 wy​da ​wał	 się	 za ​do​wo​lo​ny	 ze	 spo​tka ​nia.	 Na	 jej	 wi​dok

zmarsz ​czył	czo​ło,	ale	zu​peł​nie	nie	uję ​ło	mu	to	uro​ku.
–	Pan​no	Ash​field	–	po​wie ​dział.
Przed	nim	na	sto​le	le ​ża ​ły	roz ​ło​żo​ne	mapy	i	tra ​sy	stat​ków,	Ade ​-

la ​ide	za ​uwa ​ży​ła	jed​nak	kil​ka	to​mów,	któ​re	bar ​dzo	przy​po​mi​na ​ły
bo​ta ​nicz ​ne	książ ​ki,	ja ​kie	sama	wy​bra ​ła.	We ​sley	mi​mo​cho​dem	na ​-
krył	 je	 ar ​ku​szem	 pa ​pie ​ru.	 Cie ​ka ​wa	 była,	 cze ​góż	 to	 earl	 może
szu​kać	w	to​mie	Wil​lia ​ma	Wo​odvil​le’a	trak​tu​ją ​cym	o	bo​ta ​ni​ce	me ​-
dycz ​nej.	Opi​sa ​ne	tam	były	roz ​ma ​ite	cho​ro​by	oraz	naj​now​sze	spo​-
so​by	ich	le ​cze ​nia.
–	Nie	spo​dzie ​wa ​łam	się	pana	tu	zo​ba ​czyć,	mi​lor ​dzie.	–	Za ​trzy​-

ma ​ła	spoj​rze ​nie	na	jego	dło​ni.	Ska ​le ​cze ​nia	wy​glą ​da ​ły	znacz ​nie	le ​-
piej	niż	po​przed​nie ​go	dnia.
–	Są ​dzi​ła	pani,	że	ła ​twiej	mnie	spo​tkać	w	przy​byt​kach	wąt​pli​-

wej	 re ​pu​ta ​cji?	 –	 Szyb ​ko	 od​zy​skał	 hu​mor,	 ale	 do​strze ​gła	w	 nim
rów​nież	dziw​ną	ostroż ​ność.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	maść,	któ​rą	panu	wy​sła ​łam,	przy​da ​ła	się.
Spoj​rzał	na	swo​ją	dłoń	i	po​wie ​dział	po​wo​li:
–	Przy​da ​ła	się.	Siń​ce	pra ​wie	znik​nę ​ły.
–	 To	 pew​nie	 za ​słu​ga	 ar ​ni​ki	 z	 kro​plą	 octu.	 Pro​szę	 sma ​ro​wać

jesz ​cze	przez	dwa	dni	rano	i	wie ​czo​rem.	Le ​kar ​stwo	jest	naj​sku​-
tecz ​niej​sze,	gdy	 świe ​że,	ale	po​win​no	wy​trzy​mać	kil​ka	mie ​się ​cy,
je ​śli	bę ​dzie	pan	za ​my​kał	je	szczel​nie	i	prze ​cho​wy​wał	w	miej​scu,
gdzie	nie	bę ​dzie	na ​ra ​żo​ne	na	bez ​po​śred​nie	świa ​tło	sło​necz ​ne.
–	Ma	pani	duże	umie ​jęt​no​ści,	pan​no	Ash​field.
–	A	są ​dził	pan,	że	jest	ina ​czej?
–	Na ​praw​dę	nie	wiem,	co	o	pani	my​śleć.	Ko​bie ​ta,	któ​ra	zaj​mu​je

się	na ​uką	i	le ​cze ​niem.	De ​biu​tant​ka,	któ​ra	przy​by​ła	tu	na	se ​zon,
jed​nak	pró​bu​je	unik​nąć	świę ​te ​go	związ ​ku	mał​żeń​skie ​go.	Dama,
któ​ra	 nie	 uwa ​ża,	 by	 ko​bie ​ta	 mu​sia ​ła	 być	 bie ​gła	 w	ma ​lo​wa ​niu,
tań​cu	i	haf​cie,	ale	naj​wy​raź ​niej	za ​czy​tu​je	się	w	książ ​kach	o	bo​ta ​-
ni​ce	i	me ​dy​cy​nie.	Czy	tak​że	w	ro​man​sach?	–	do​dał,	zer ​ka ​jąc	na
cień​sze	tomy	na	sa ​mym	dole	ster ​ty.
To	była	gra	dla	dwoj​ga,	a	Ade ​la ​ide	nie	za ​mie ​rza ​ła	re ​zy​gno​wać

z	oka ​zji.
–	A	co	mam	po​wie ​dzieć	o	panu,	mi​lor ​dzie?	Tra ​sy	stat​ków	da ​le ​-



ko​mor ​skich	i	mapy	an​giel​skiej	pro​win​cji,	a	tak​że	dzie ​ła	bo​ta ​nicz ​-
ne	po​dob ​ne	do	mo​ich.	Czy	jest	pan	cho​ry?
O	dzi​wo,	za ​ru​mie ​nił	się	i	od​wró​cił	wzrok.
–	Nie.
A	 za ​tem	 było	 to	 ja ​kieś	 pry​wat​ne	 zmar ​twie ​nie,	 o	 któ​rym	 nie

miał	 ocho​ty	mó​wić.	 Ade ​la ​ide	 czę ​sto	wi​dy​wa ​ła	 po​dob ​ne	 re ​ak​cje
u	pa ​cjen​tów	i	choć	za ​cho​wa ​nie	We ​sleya	nie ​co	ją	zdzi​wi​ło,	uzna ​ła,
że	le ​piej	bę ​dzie	zmie ​nić	te ​mat.
–	Czy	zna ​la ​zł​by	pan	czas,	by	na ​uczyć	mnie	 jaz ​dy	kon​nej,	 lor ​-

dzie	We ​sley?
Znów	na	nią	spoj​rzał,	już	bez	śla ​du	za ​że ​no​wa ​nia.
–	Dla ​cze ​go?
–	Nie	lu​bię	czuć	się	po​ko​na ​na,	a	pan	wy​da ​je	się	bie ​głym	jeźdź ​-

cem.
Zmarszcz ​ka	na	jego	czo​le	po​głę ​bi​ła	się.
–	A	czy	wuj	po​zwo​lił​by	pani	jeź ​dzić	ze	mną?
–	Dla ​cze ​go	nie?
–	Opie ​ku​no​wie	de ​biu​tan​tek	za ​zwy​czaj	nie	pa ​trzą	na	mnie	przy​-

chyl​nie.
–	Nie	je ​stem	już	taka	mło​da	–	od​rze ​kła	Ade ​la ​ide,	na	co	We ​sley

tyl​ko	się	za ​śmiał.
–	Ile	to	jest	do​kład​nie	„nie	taka	mło​da”?
–	Mam	dwa ​dzie ​ścia	trzy	lata.
Znów	się	ro​ze ​śmiał.
–	 Pro​szę	mi	 wie ​rzyć,	 że	 z	mo​je ​go	 punk​tu	 wi​dze ​nia	 jest	 pani

bar ​dzo	mło​da.
–	A	pan	ile	ma	lat?
–	Trzy​dzie ​ści	 czte ​ry.	 Je ​stem	o	 całą	de ​ka ​dę	bar ​dziej	 do​świad​-

czo​ny	od	pani.
–	To	do​brze.
–	Słu​cham?
–	To	może	się	przy​dać,	je ​śli	mam	so​bie	tu	po​ra ​dzić.	Do​świad​-

cze ​nie	to​wa ​rzy​skie	wy​da ​je	się	ko​niecz ​no​ścią	w	lon​dyń​skich	sa ​lo​-
nach.
–	Cóż,	z	Fria ​rem	po​ra ​dzi​ła	pani	so​bie	sa ​mo​dziel​nie.
Ade ​la ​ide	po​trzą ​snę ​ła	gło​wą.
–	Nie,	po	pro​stu	po​tknął	się	o	do​nicz ​kę.



–	 Szczę ​ście	 czę ​sto	 jest	 rów​nie	 waż ​ne	 jak	 ta ​lent,	 pan​no	 Ash​-
field.	Czło​wiek	szyb ​ko	się	o	tym	prze ​ko​nu​je.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	mogę	stwier ​dzić,	że	mia ​łam	szczę ​ście,	po​zna ​-

jąc	 pana,	 mi​lor ​dzie.	 Jest	 pan	 je ​dy​nym	 czło​wie ​kiem	w	 to​wa ​rzy​-
stwie,	 z	 któ​rym,	 jak	 się	 wy​da ​je,	 mogę	 roz ​sąd​nie	 po​roz ​ma ​wiać
i	któ​ry	ma	po​dob ​ne	po​glą ​dy	na	mał​żeń​stwo	jak	ja.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	pro​szę	po​zwo​lić,	że	wy​bio​rę	ko​nia	dla	pani.
Uśmiech​nę ​ła	się	na	tę	zmia ​nę	te ​ma ​tu.	We ​sley	po​tra ​fił	ją	za ​sko​-

czyć.	Nie ​pew​na,	co	po​wie ​dzieć,	ski​nę ​ła	tyl​ko	gło​wą.
–	 Spo​tkaj​my	 się	w	 par ​ku	 ju​tro	 o	 dru​giej.	O	 tej	 po​rze	 nie	ma

jesz ​cze	zbyt	du​że ​go	ru​chu.
–	Do​brze.	Oczy​wi​ście	za ​pła ​cę	panu	za	pań​ski	czas	i	za	wy​na ​ję ​-

cie	 ko​nia.	 Mam	 na ​dzie ​ję,	 że	 wy​bie ​rze	 pan	 ja ​kie ​goś	 nie ​du​że ​go
i	ła ​god​ne ​go.
–	Ile	mi	pani	za ​pła ​ci?	–	Uśmiech​nął	się.
–	Nie	wiem.	A	ja ​kie	są	staw​ki?
–	 Za ​pła ​ci	 mi	 pani	 roz ​mo​wa ​mi	 ta ​ki​mi	 jak	 ta,	 pan​no	 Ash​field,

oraz	moż ​li​wo​ścią	po​zna ​nia	pani	le ​piej.
–	Dla ​cze ​go	chce	mnie	pan	le ​piej	po​znać?
Znów	się	uśmiech​nął.
–	Za ​pew​ne	by​ła ​by	pani	zdzi​wio​na,	gdy​bym	od​po​wie ​dział	szcze ​-

rze.
Przez	chwi​lę	prze ​mknę ​ło	mię ​dzy	nimi	coś,	cze ​go	Ade ​la ​ide	jesz ​-

cze	 ni​g​dy	nie	 do​świad​czy​ła.	 Za ​par ​ło	 jej	 dech.	 Jed​no​cze ​śnie	 po​-
czu​ła	pra ​gnie ​nie	i	za ​gro​że ​nie;	cof​nę ​ła	się.	Przy​stoj​na	twarz	We ​-
sleya	wciąż	jed​nak	po​zo​sta ​wa ​ła	nie ​prze ​nik​nio​na.
–	Być	może,	 lor ​dzie	We ​sley,	 je ​śli	 spę ​dzę	 tro​chę	cza ​su	w	pań​-

skim	 to​wa ​rzy​stwie,	 sta ​nę	 się	 mniej	 po​żą ​da ​ną	 kan​dy​dat​ką	 na
żonę.	Oku​la ​ry	chy​ba	nie	speł​nia ​ją	po​kła ​da ​nych	w	nich	na ​dziei.
Z	jego	ust	wy​rwa ​ło	się	prze ​kleń​stwo.	Ade ​la ​ide	po​rwa ​ła	swo​je

książ ​ki	i	ucie ​kła	do	głów​nej	sali,	gdzie	było	wię ​cej	lu​dzi,	a	przez
to	 czu​ła	 się	 bez ​piecz ​niej.	 A	 niech	 to,	 dla ​cze ​go	Ga ​briel	Hu​ghes
mu​siał	 być	 tak	 pięk​ny?	Wo​la ​ła ​by,	 żeby	 jego	 twarz	 mia ​ła	 ja ​kąś
ska ​zę,	wo​la ​ła ​by	też	nie	do​strze ​gać	wraż ​li​wo​ści,	któ​rą	tak	zręcz ​-
nie	ukry​wał	za	obo​jęt​no​ścią	i	bra ​wu​rą.	Po​trze ​bo​wa ​ła	przy​ja ​cie ​-
la,	ko​goś	życz ​li​we ​go,	komu	mo​gła ​by	się	zwie ​rzyć	i	kogo	mo​gła ​by
do​wol​nie	ura ​biać,	a	enig​ma ​tycz ​ny	lord	We ​sley	był	skom​pli​ko​wa ​-



ny,	trud​ny	i	nie ​prze ​nik​nio​ny.	Nie ​wiel​ka	bli​zna	za	uchem	po	pra ​-
wej	 stro​nie	 tyl​ko	 do​da ​wa ​ła	mu	 uro​ku.	 Był	 zwod​ni​czy	 –	 tak,	 to
było	 od​po​wied​nie	 sło​wo.	Urok	 i	 nie ​bez ​pie ​czeń​stwo	 spla ​ta ​ły	 się
w	nim	w	zło​wróżb ​ną	ca ​łość.	Wy​da ​wał	jej	się	rów​nież	in​te ​re ​su​ją ​-
cy,	wo​la ​ła	 jed​nak	nie	 za ​sta ​na ​wiać	 się	nad	 tym	ani	 chwi​li	 dłu​żej
i	po​spie ​szy​ła	na	po​szu​ki​wa ​nie	po​ko​jów​ki.

Pan​na	 Ade ​la ​ide	 Ash​field	 wiecz ​nie	 ucie ​ka ​ła.	 Wy​gła ​sza ​ła	 ja ​kiś
nie ​ocze ​ki​wa ​ny	 ko​men​tarz,	 od	 któ​re ​go	 za ​czy​na ​ło	mu	 się	 krę ​cić
w	gło​wie,	a	po​tem	od​wra ​ca ​ła	się	i	od​cho​dzi​ła	w	prze ​ciw​nym	kie ​-
run​ku.
Czy	na ​praw​dę	chcia ​ła	mieć	spla ​mio​ną	re ​pu​ta ​cję?	Przez	nie ​go?

Po​czuł	 się	 roz ​ba ​wio​ny,	 ale	 za ​ra ​zem	 prze ​szy​ło	 go	 ukłu​cie	 żalu.
Nie	 do​tknął	 jej,	 choć	 miał	 na	 to	 wiel​ką	 ocho​tę.	 Chciał	 po​czuć
gład​kość	 jej	 skó​ry,	 do​tknąć	 pięk​nie	 ukształ​to​wa ​ne ​go	 miej​sca,
gdzie	szy​ja	łą ​czy​ła	się	z	oboj​czy​kiem.	Znie ​ru​cho​miał	i	z	na ​dzie ​ją
przy​mknął	 po​wie ​ki,	 przy​po​mi​na ​jąc	 so​bie	 pło​mień	w	 jej	 oczach,
ostry	ję ​zyk	i	do	tego	dziew​czę ​ce	ro​man​se	za ​grze ​ba ​ne	pod	ster ​tą
na ​uko​wych	dzieł.	Sprzecz ​no​ści	i	py​ta ​nia.
Jed​nak	 jego	 bez ​u​ży​tecz ​ny	 czło​nek	 na ​wet	 nie	 drgnął.	 We ​sley

uniósł	dłoń	do	twa ​rzy	i	ode ​tchnął	głę ​bo​ko.	Po​czuł	za ​pach	la ​wen​-
dy,	 ar ​ni​ki,	 kam​fo​ry	 i	 octu.	 Za ​dzi​wia ​ją ​ca	 kom​bi​na ​cja.	 Były	 tam
jesz ​cze	ja ​kieś	inne	skład​ni​ki,	o	któ​rych	nie	miał	po​ję ​cia.
–	 Do	 dia ​bła!	 –	 po​wie ​dział	 do	 sie ​bie.	 Pan​na	 Ade ​la ​ide	 Ash​field

bar ​dzo	przy​po​mi​na ​ła	swo​je	le ​kar ​stwo	–	nie ​zwy​kła	ko​bie ​ta,	dziel​-
na	uzdro​wi​ciel​ka.	Nic	dziw​ne ​go,	że	Lo​ve ​la ​ce	 i	po​dob ​ni	 tań​czy​li
przed	nią	na	dwóch	łap​kach.
Mógł	się	wy​krę ​cić	od	lek​cji	jaz ​dy	i	wie ​dział,	że	po​wi​nien	był	to

zro​bić.	Gdy​by	miał	w	so​bie	choć	odro​bi​nę	przy​zwo​ito​ści,	po	pro​-
stu	znik​nął​by	z	jej	ży​cia	i	po​zwo​lił,	by	ra ​dzi​ła	so​bie	sama	w	lon​-
dyń​skim	 to​wa ​rzy​stwie.	Nie	miał	 jej	 prze ​cież	nic	 do	 za ​ofe ​ro​wa ​-
nia.	Jego	cia ​ło	było	rów​nie	wy​pa ​lo​ne	jak	ro​do​wa	sie ​dzi​ba.
Ale	choć	jed​na	część	jego	umy​słu	sku​pia ​ła	się	na	ne ​ga ​ty​wach,

dru​ga	 już	pla ​no​wa ​ła,	 jak	 i	kie ​dy	prze ​pro​wa ​dzić	pierw​szą	 lek​cję
jaz ​dy.	Zi​ry​to​wał	się,	gdy	znów	po​czuł	w	ca ​łym	cie ​le	drże ​nie,	któ​-
re	ostat​nio	do​pa ​da ​ło	go	 tak	czę ​sto.	Nie	chciał,	by	Ade ​la ​ide	 się
do​wie ​dzia ​ła,	ja ​kim	jest	wra ​kiem	czło​wie ​ka.	W	jej	oczach	wi​dział



od​bi​cie	sie ​bie	w	wer ​sji,	któ​ra	na ​dal	była	god​na	sza ​cun​ku.
Zde ​cy​do​wa ​nym	 ru​chem	 zdjął	 dużą	 mapę	 z	 dzieł	 me ​dycz ​nych

i	za ​czął	je	kart​ko​wać,	szu​ka ​jąc	opi​su	wła ​snych	do​le ​gli​wo​ści	i	le ​-
kar ​stwa.

Szczot​ku​jąc	wło​sy	przed	lu​strem,	Ade ​la ​ide	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	co
wi​dział	Ga ​briel	Hu​ghes,	gdy	na	nią	pa ​trzył.	Nie	była	pięk​na	jak
nie ​któ​re	 inne	 ko​bie ​ty,	 ob ​da ​rzo​ne	 ja ​sny​mi	 lo​ka ​mi	 i	 ala ​ba ​stro​wą
cerą.	Nie	była	de ​li​kat​na,	ko​bie ​ca	ani	po​nęt​nie	za ​okrą ​glo​na.
Gdy​by	mia ​ła	 opi​sać	 sie ​bie	 jed​nym	 sło​wem,	 po​wie ​dzia ​ła ​by,	 że

jest	zwy​czaj​na.	Ni​g​dy	nie	na ​uczy​ła	się	flir ​to​wać,	tań​czyć	ani	roz ​-
ma ​wiać	 z	 męż ​czy​zną,	 tak	 by	 miał	 wra ​że ​nie,	 że	 wszyst​ko,	 co
mówi,	to	szcze ​ra	praw​da	i	z	jego	ust	pły​nie	naj​wyż ​sza	mą ​drość.
Za ​uwa ​ży​ła,	że	inne	dziew​czę ​ta	po​tra ​fią	to	ro​bić.	Szyb ​ki	ruch	wa ​-
chla ​rzem,	ob ​ra ​ca ​nie	ko​smy​ka	wło​sów	na	pal​cu,	spoj​rze ​nie	spod
rzęs,	po	któ​rym	upa ​trzo​ny	męż ​czy​zna	śpie ​szył	z	oświad​czy​na ​mi.
To	wszyst​ko	było	grą.	Elo​ise	i	Jean	czę ​sto	jej	o	tym	mó​wi​ły	i	pod​-
kre ​śla ​ły,	 jak	po​waż ​ne	są	kon​se ​kwen​cje	mał​żeń​stwa,	 że	od​bie ​ra
ono	nie ​za ​leż ​ność	i	wy​bór	ży​cio​wej	dro​gi	ko​bie ​ty.
Prze ​ko​na ​ła	 się	 o	 praw​dzi​wo​ści	 tych	 ostrze ​żeń,	 gdy	 po​zna ​ła

Ken​ne ​tha	 Da ​vi​sa,	 trze ​cie ​go	 syna	 sir	 Ni​ge ​la	 Da ​vi​sa,	 zie ​mia ​ni​na
z	 są ​sied​niej	 po​sia ​dło​ści.	 Ade ​la ​ide	 po​trzą ​snę ​ła	 gło​wą	 i	 jej	 oczy
w	lu​strze	po​ciem​nia ​ły.	Wo​la ​ła	o	tym	nie	my​śleć.
Nie	opo​wia ​da ​ła	o	tym	ni​ko​mu	oprócz	ciot​ki	Elo​ise,	ale	cza ​sa ​mi

w	 nocy,	 przy	 peł​ni	 księ ​ży​ca,	 wszyst​ko	 do	 niej	 wra ​ca ​ło.	 Mia ​ła
szes​na ​ście	lat,	gdy	spo​tka ​ła	się	z	Ken​ne ​them	Da ​vi​sem	o	pół​no​cy
za	staj​nia ​mi.	Wy​mknę ​ła	się	z	sy​pial​ni,	ocze ​ku​jąc	kom​ple ​men​tów
i	być	może	po​ca ​łun​ku	albo	ja ​kiejś	nie ​wiel​kiej	pa ​miąt​ki	świad​czą ​-
cej	o	jego	uczu​ciu	i	sza ​cun​ku.	Ale	czło​wiek,	któ​ry	na	nią	cze ​kał,
nie	był	tym	sa ​mym	chło​pa ​kiem,	któ​re ​go	zna ​ła	w	cią ​gu	dnia.	Jed​-
nym	gwał​tow​nym	ru​chem	roz ​darł	jej	suk​nię	aż	do	pasa.	Ade ​la ​ide
za ​sty​gła	w	szo​ku	i	na ​wet	nie	pró​bo​wa ​ła	z	nim	wal​czyć.	Do​pie ​ro
gdy	po​czu​ła	 jego	 zęby	na	pier ​siach	 i	 dłoń	pod	ko​szu​lą,	 za ​czę ​ła
krzy​czeć,	on	jed​nak	moc​no	przy​ci​snął	dłoń	do	jej	ust.
–	Ko​niec	tego	uda ​wa ​nia,	moja	słod​ka.	Za ​le ​ca ​łem	się	do	cie ​bie

przez	całe	 trzy	mie ​sią ​ce,	ale	praw​dzi​wa	przy​jem​ność	cze ​ka	na
nas	tu	i	te ​raz,	w	ciem​no​ściach.	–	Jego	pal​ce	wsu​nę ​ły	się	mię ​dzy



jej	uda.	Po​czu​ła	prze ​sy​co​ny	wi​nem	od​dech.
Był	pi​ja ​ny.	Pi​ja ​ny,	nie ​bez ​piecz ​ny	i	zu​peł​nie	inny	niż	wcze ​śniej.
Za ​czę ​ła	de ​spe ​rac​ko	wal​czyć.	Ude ​rzy​ła	ko​la ​nem	tak,	jak	uczył

ją	Ber ​tie,	pro​sto	w	jego	kro​cze.	Ken​neth	Da ​vis	upadł	jak	za	dzia ​-
ła ​niem	ma ​gicz ​nej	różdż ​ki.	Usta	miał	otwar ​te,	a	bry​cze ​sy	gro​te ​-
sko​wo	po​zwi​ja ​ne	wo​kół	ko​stek.	W	bla ​sku	księ ​ży​ca	wi​dzia ​ła	jego
na ​gie	po​ślad​ki.
Ucie ​kła	w	po​szar ​pa ​nym	gor ​se ​cie,	z	bo​lą ​cy​mi	pier ​sia ​mi	i	do​pie ​-

ro	wów​czas	zda ​ła	so​bie	spra ​wę,	jak	głu​pio	po​stą ​pi​ła,	zga ​dza ​jąc
się	 na	 to	 spo​tka ​nie.	 Łzy	 mo​gły	 po​cze ​kać	 do	 chwi​li,	 gdy	 znów
znaj​dzie	 się	 w	 bez ​piecz ​nym	 po​ko​ju,	 za	 za ​mknię ​ty​mi	 na	 klucz
drzwia ​mi.
Błąd,	któ​ry	po​peł​ni​ła,	był	ogrom​ny	 i	miał	da ​le ​ko​sięż ​ne	kon​se ​-

kwen​cje.	 Czy	 Ken​neth	 Da ​vis	 po​wie	 o	 tym	 ko​muś?	 Czy	 zo​sta ​ła
zhań​bio​na?	Czy	te ​raz	bę ​dzie	mu​sia ​ła	wyjść	za	męż ​czy​znę,	któ​re ​-
go	nie ​na ​wi​dzi​ła	ca ​łym	swo​im	je ​ste ​stwem?	Co	po​wie	jej	wuj	albo
ciot​ki?
Jej	ży​cie	zmie ​ni​ło	się	w	hor ​ror.	Po​dra ​pa ​na	pierś	bo​la ​ła.	W	koń​-

cu	noc	prze ​szła	w	świt.	Ciot​ka	Elo​ise	zna ​la ​zła	ją	ran​kiem,	zmar ​z ​-
nię ​tą	i	ze ​sztyw​nia ​łą.	Wy​ką ​pa ​ła	ją,	ubra ​ła	i	do​ra ​dzi​ła	mil​cze ​nie.
–	Tej	woj​ny	nie	wy​grasz,	Ad​die	–	po​wta ​rza ​ła,	okry​wa ​jąc	bra ​ta ​-

ni​cę	ple ​dem.	–	To	praw​da	zna ​na	wszyst​kim	ko​bie ​tom	od	wie ​ków.
To​też	Ade ​la ​ide	ni​ko​mu	wię ​cej	nie	opo​wia ​da ​ła	o	tym,	co	się	sta ​-

ło.	Ży​cie	znów	wró​ci​ło	na	sta ​re	tory,	ale	dla	niej	zmie ​ni​ło	się	wie ​-
le.	Każ ​dą	szcze ​li​nę	ci​szy	wy​peł​niał	 lęk.	Bar ​dzo	uwa ​ża ​ła,	by	nie
od​da ​lać	się	za ​nad​to	od	cio​tek.	Przez	rok	nie ​wie ​le	spa ​ła,	bo	drę ​-
czy​ły	ją	kosz ​ma ​ry.
Po​tem	Elo​ise	i	Jean	za ​czę ​ły	ją	uczyć	sztu​ki	le ​cze ​nia.	W	elik​si​-

rach,	 tynk​tu​rach	 i	ma ​ściach	 od​na ​la ​zła	 daw​no	 za ​gu​bio​ny	 spo​kój
i	 po​czu​cie	 za ​ko​rze ​nie ​nia,	 któ​re,	 jak	 są ​dzi​ła,	 stra ​ci​ła	 już	 na	 za ​-
wsze.	Ow​szem,	cza ​sa ​mi	wciąż	do​strze ​ga ​ła	w	swo​jej	twa ​rzy	od​bi​-
tej	w	lu​strze	prze ​ra ​że ​nie	i	pa ​ni​kę,	ale	te ​raz	prze ​waż ​nie	te	uczu​-
cia	po​zo​sta ​wa ​ły	ukry​te	pod	ma ​ską	opa ​no​wa ​nia	i	do​brych	ma ​nier,
tyl​ko	od	cza ​su	do	cza ​su	po​ja ​wia ​ła	się	zmarszcz ​ka	daw​ne ​go	nie ​-
po​ko​ju.	Ken​neth	Da ​vis	wkrót​ce	po	tam​tych	wy​da ​rze ​niach	wy​brał
się	w	dłu​gą	po​dróż	po	Eu​ro​pie.	Ade ​la ​ide	czę ​sto	się	za ​sta ​na ​wia ​ła,
czy	 jego	 oj​ciec	 wie ​dział,	 że	 syn	 pił	 zbyt	 wie ​le	 i	 wpa ​dał	 po​tem



w	nisz ​czy​ciel​ski	na ​strój.
Mi​nę ​ło	już	pra ​wie	osiem	lat.	Dzień,	ty​dzień,	mie ​siąc,	rok	–	no​-

to​wa ​ła	upływ	cza ​su	w	swo​im	dzien​ni​ku,	li​cząc	dni.	Co​raz	dal​sza
per ​spek​ty​wa	da ​wa ​ła	 jej	po​cie ​chę,	ale	ni​g​dy	do	koń​ca	nie	 za ​po​-
mnia ​ła	tam​te ​go	prze ​ra ​że ​nia.	Wuj	i	ku​zyn	byli	 je ​dy​ny​mi	męż ​czy​-
zna ​mi,	z	któ​ry​mi	nie	bała	się	po​zo​stać	sam	na	sam.
Jej	wzrok	 na ​po​tkał	wła ​sne	 od​bi​cie	w	 sre ​brzy​stym	 szkle	 i	 za ​-

czę ​ła	 się	 za ​sta ​na ​wiać,	 kim	 jest	 te ​raz.	 Czy	 brak	 uf​no​ści	 wię ​zi
czło​wie ​ka	już	na	za ​wsze,	za ​my​ka	go	w	ce ​li​ba ​cie	i	ska ​zu​je	na	sta ​-
ro​pa ​nień​stwo?
–	Pro​szę…	–	szep​nę ​ła,	ale	za ​raz	urwa ​ła,	bo	o	co	wła ​ści​wie	za ​-

mie ​rza ​ła	pro​sić?	W	mro​ku	po​ja ​wi​ła	 się	 smuż ​ka	na ​dziei,	ni​czym
pęd	pa ​pro​ci	 roz ​wi​ja ​ją ​cy	 się	 po​wo​li	w	głę ​bi	mrocz ​nej	 pusz ​czy	 –
Ga ​briel	Hu​ghes.	Cho​dzi​ło	o	jego	po​czu​cie	hu​mo​ru,	do​broć	i	uro​-
dę.	 O	 to,	 jak	 ob ​jął	 ją	 wpół,	 gdy	 po​ma ​gał	 jej	 zsiąść	 z	 ko​nia,
o	 ostroż ​ne	 spoj​rze ​nie	w	bi​blio​te ​ce,	 gdy	 za ​py​ta ​ła,	 dla ​cze ​go	 stu​-
diu​je	bo​ta ​nicz ​ne	dzie ​ła,	o	le ​ni​wy	ton,	gdy	spraw​dzał	puls	na	szyi
Geo​r ​ge’a	Fria ​ra	i	ko​men​to​wał	jego	styl	ubie ​ra ​nia.
Ade ​la ​ide	uśmiech​nę ​ła	się.	Ju​tro	o	dru​giej	mia ​ła	się	z	nim	spo​-

tkać	w	par ​ku.	O	dzi​wo,	wuj	się	zgo​dził.	Przy​wio​zła	ze	sobą	stro​je
jeź ​dziec​kie	 z	 Nor ​th​brid​ge;	 po​de ​szła	 te ​raz	 do	 sza ​fy,	 wy​ję ​ła	 je
i	roz ​ło​ży​ła	na	łóż ​ku,	po	czym	wy​bra ​ła	spód​ni​cę	od	jed​ne ​go	i	ża ​-
kiet	od	dru​gie ​go.	Przy​pię ​ła	do	pie ​ni​ste ​go	koł​nie ​rza	brosz ​kę	z	ja ​-
skra ​wo​czer ​wo​ny​mi	ru​bi​na ​mi	 i	po​my​śla ​ła,	że	bę ​dzie	do​brze	wy​-
glą ​dać	w	 tym	 ze ​sta ​wie.	 Przez	 chwi​lę	 za ​sta ​na ​wia ​ła	 się	 jesz ​cze,
czy	ka ​pe ​lusz,	któ​ry	wy​bra ​ła,	nie	jest	zbyt	for ​mal​ny,	ale	zo​sta ​wi​ła
go,	bo	za ​wsze	lu​bi​ła	ten	ciem​no​nie ​bie ​ski	od​cień	ak​sa ​mi​tu.
Do​sta ​ła	go	w	pre ​zen​cie	od	wuja	 rok	 czy	dwa	 lata	wcze ​śniej.

Brat	 jej	 ojca	 był	 przy​zwo​itym	 czło​wie ​kiem	 i	 chciał	 dla	 niej	 do​-
brze.	 Była	 pew​na,	 że	 do​trzy​ma	 sło​wa	 i	 po​zwo​li	 jej	 wró​cić	 do
domu	po	dwu​na ​stu	ty​go​dniach	se ​zo​nu,	ale	na ​raz	za ​czę ​ła	się	za ​-
sta ​na ​wiać,	co	 jesz ​cze	może	się	wy​da ​rzyć	w	tym	cza ​sie.	 I	znów
przed	ocza ​mi	sta ​nął	jej	uśmiech	Ga ​brie ​la	Hu​ghe ​sa.

Ade ​la ​ide	 za ​ci​snę ​ła	dło​nie	na	 skó​rza ​nych	wo​dzach	 tak	moc​no,
że	kost​ki	jej	pal​ców	zbie ​la ​ły.
–	To	mi	wy​glą ​da	na	strach,	pan​no	Ash​field.	–	Ga ​briel	wska ​zał



na	jej	ze ​sztyw​nia ​łe	pal​ce.	–	De ​me ​ter	po​czu​je	przez	wo​dze	pani
drże ​nie	 i	 za ​cznie	 się	 de ​ner ​wo​wać.	 –	Wy​jął	 wo​dze	 z	 jej	 ręki.	 –
Pro​szę	 trzy​mać	 w	 ten	 spo​sób,	 żeby	 mo​gły	 się	 prze ​su​wać	 po
wierz ​chu	dło​ni.	Wi​dzi	pani?	Trze ​ba	ująć	luź ​no.
–	Ona	mi	się	nie	wy​rwie?
–	Pro​szę	spró​bo​wać.
–	Te ​raz?
–	Je ​stem	tu	przy	pani.	Pro​szę	ru​szyć	po	ścież ​ce,	a	je ​śli	za ​cznie

się	de ​ner ​wo​wać,	to	ją	za ​trzy​mam.
Ski​nę ​ła	gło​wą,	choć	Ga ​briel	wi​dział,	że	opa ​no​wa ​nie	kosz ​tu​je	ją

spo​ro	wy​sił​ku.
–	Po	 tam​tym	dniu	 jaz ​da	kon​na	nie	wy​da ​je	mi	 się	 już	 tak	bez ​-

piecz ​na	jak	wcze ​śniej.
–	Koń,	z	któ​re ​go	omal	pani	nie	spa ​dła,	nie	był	wy​szko​lo​ny.	Czy

pani	 wuj	 nie	 po​tra ​fi	 oce ​nić	 tem​pe ​ra ​men​tu	 zwie ​rzę ​cia	 ani	 pani
umie ​jęt​no​ści?
–	Cóż,	wuj	cza ​sa ​mi	jeź ​dzi,	ale	w	Nor ​th​brid​ge	nie	ma	po​trze ​by

wie ​dzieć	ta ​kich	rze ​czy,	bo	rzad​ko	wy​jeż ​dża ​my	da ​lej	niż	do	wio​-
ski.
Gdy	klacz	ru​szy​ła,	Ade ​la ​ide	wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech.
–	To	nie	 jest	drob ​ny	 i	 ła ​god​ny	koń,	o	 ja ​kim	my​śla ​łam,	 lor ​dzie

We ​sley.	Czy	wy​po​ży​czył	ją	pan	u	Co​le ​sa?
–	Nie,	na ​le ​ży	do	mnie.
–	Och!	W	ta ​kim	ra ​zie	nie	dzi​wię	się,	że	jest	taka	ład​na.
We ​sley	wy​buch​nął	śmie ​chem.
–	Są ​dzi	pani,	że	trzy​mam	w	staj​ni	tyl​ko	ład​ne	ko​nie?
–	Cóż,	cho​dzą	plot​ki,	że	ma	pan	do​bry	gust	we	wszyst​kich	spra ​-

wach.
–	Nie ​wąt​pli​wie	sły​sza ​ła	to	pani	w	ja ​kimś	sa ​lo​nie.	Pro​szę	tyl​ko

za ​cze ​kać,	aż	usły​szy	pani,	co	jesz ​cze	o	mnie	mó​wią.	Ach,	wi​dzę
po	pani	twa ​rzy,	że	już	to	pani	sły​sza ​ła.	Pro​szę	pa ​mię ​tać,	że	opi​-
nia	o	mnie	jest	moc​no	prze ​sa ​dzo​na.	Gdy​bym	rze ​czy​wi​ście	spał	ze
wszyst​ki​mi	ko​bie ​ta ​mi,	o	któ​rych	się	mówi,	to	w	ogó​le	nie	wy​cho​-
dził​bym	z	łóż ​ka.	Zresz ​tą	te ​raz	pro​wa ​dzę	znacz ​nie	bar ​dziej	utem​-
pe ​ro​wa ​ne	ży​cie.
Ade ​la ​ide	po​pa ​trzy​ła	mu	w	oczy	z	wy​raź ​ną	re ​zer ​wą.
–	Wi​zy​ty	w	 bur ​de ​lach	 nie	 świad​czą	 o	 utem​pe ​ro​wa ​nym	 ży​ciu,



mi​lor ​dzie.
Na	jego	twa ​rzy	od​bi​ła	się	iry​ta ​cja.
–	Wi​dzę,	że	ję ​zo​ry	plot​ka ​rzy,	któ​rzy	sami	nie	mogą	się	ni​czym

po​chwa ​lić,	nie	próż ​nu​ją.	Gdy​by	wie ​rzy​ła	pani	 tyl​ko	w	co	dru​gą
rzecz,	 jaką	 pani	 o	 mnie	 sły​szy,	 ob ​raz	 za ​pew​ne	 był​by	 bliż ​szy
praw​dy.
–	A	za ​tem	jest	pan	anio​łem,	tak	jak	by	to	wy​ni​ka ​ło	z	pań​skie ​go

imie ​nia?	–	za ​py​ta ​ła	z	gry​zą ​cą	iro​nią.
–	 Trud​no	 tak	 po​wie ​dzieć,	 ale	 gdy​bym	 chciał	 się	 uspra ​wie ​dli​-

wiać,	 uznał​bym,	 że	 to	 za ​pew​ne	 wy​ni​ka	 z	 bra ​ku	 oj​cow​skie ​go
prze ​wod​nic​twa.	Mój	oj​ciec	był	agre ​syw​nym	pi​ja ​kiem.
–	Cóż,	w	każ ​dym	ra ​zie	miał	pan	ojca.	Mo​je ​go	za ​bi​to,	kie ​dy	nie

mia ​łam	jesz ​cze	czte ​rech	lat.
–	Punkt	dla	pani,	pan​no	Ash​field.	Czy	ktoś	kie ​dyś	pani	po​wie ​-

dział,	że	jest	pani	pięk​na	w	zło​ści?
Jej	ru​mie ​niec	za ​sko​czył	go.	W	jej	oczach	od​bi​ło	się	zdzi​wie ​nie.
–	Nie,	skąd​że.	Na ​wet	gdy​by	ktoś	pró​bo​wał	mi	to	po​wie ​dzieć,

by​ła ​bym	 pew​na,	 że	 kła ​mie.	 Nie	 je ​stem	 pięk​na,	 lor ​dzie	We ​sley.
Z	 pew​no​ścią	 nie	mogę	 po​szczy​cić	 się	 uro​dą,	 jaką	 po​dzi​wia	 się
w	to​wa ​rzy​stwie,	ani	też	nie	chcia ​ła ​bym	jej	mieć.	Wy​star ​czy	mi,
że	wy​glą ​dam	w	mia ​rę	nor ​mal​nie.	Wolę	być	in​te ​re ​su​ją ​ca	–	do​da ​ła
i	przy​gry​zła	usta.
We ​sley	mi​mo​wol​nie	do​tknął	jej	ra ​mie ​nia.
–	Je ​śli	są ​dzi	pani,	że	kła ​mię,	to	zna ​czy,	że	zu​peł​ne	mnie	pani	nie

zna,	pan​no	Ash​field.
Na ​raz	ota ​cza ​ją ​cy	 ich	park	znik​nął	 i	Ga ​briel	po​czuł	 to,	cze ​go,

jak	był	pe ​wien,	ni​g​dy	już	nie	miał	po​czuć.	Wra ​że ​nie	było	tak	nie ​-
ocze ​ki​wa ​ne,	że	za ​krę ​ci​ło	mu	się	w	gło​wie	 i	za ​chwiał	się	na	no​-
gach.	Nie ​zwy​kłe	 cie ​pło	prze ​nik​nę ​ło	 go	 aż	do	ko​ści,	wy​płu​ku​jąc
z	nie ​go	całą	go​rycz.
–	Boże!	–	wes​tchnął	reszt​ka ​mi	tchu.
Ade ​la ​ide	Ash​field	bły​ska ​wicz ​nie	ze ​sko​czy​ła	z	ko​nia.
–	Lor ​dzie	We ​sley,	czy	do​brze	się	pan	czu​je?
Za ​ci​snął	dło​nie	w	pię ​ści	tak	moc​no,	że	za ​bo​la ​ły.
–	Ja…	tak	–	wy​krztu​sił	z	tru​dem	i	przy​mknął	oczy.	Nie	czuł	już

pa ​ni​ki,	lecz	gwał​tow​ną	ulgę.	Sko​ro	uda ​ło	mu	się	po​czuć	to	raz,	to
bar ​dzo	moż ​li​we,	że	uda	się	 to	po​wtó​rzyć.	Prze ​łknął	 i	 z	 tru​dem



za ​czerp​nął	po​wie ​trza.
–	Je ​śli	po​wie	mi	pan,	ja ​kie	ma	pan	symp​to​my,	z	całą	pew​no​ścią

będę	mo​gła	po​móc.
W	jego	śmie ​chu	za ​brzmia ​ło	wy​raź ​ne	ostrze ​że ​nie,	za ​raz	jed​nak

uświa ​do​mił	so​bie	coś,	co	ude ​rzy​ło	go	jak	grom.	Ta	dziew​czy​na,	ta
nie ​zwy​kła	wy​so​ka	pan​na	z	pro​win​cji	z	ocza ​mi	błę ​kit​ny​mi	jak	oce ​-
an,	nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	jak	na	nie ​go	dzia ​ła.	Po​grze ​ba ​ła	w	kie ​sze ​ni
spód​ni​cy	i	wy​ję ​ła	z	niej	ja ​kiś	pro​szek	w	ko​lo​rze	bło​ta.
–	Przy​go​to​wa ​łam	to	dla	sie ​bie,	mi​lor ​dzie.	Za ​wro​ty	gło​wy	czę ​-

sto	bio​rą	się	ze	stra ​chu,	więc	są ​dzi​łam,	że	może	mi	się	to	przy​-
dać.	Ale	może	pan…?
Po​trzą ​snął	gło​wą.	Nie	chciał	żad​ne ​go	le ​kar ​stwa,	któ​re	mo​gło​-

by	zni​we ​lo​wać	wpływ	roz ​grza ​nej	krwi	na	jego	mę ​skość.
–	Może	odło​ży​my	tę	lek​cję	na	inny	dzień,	pan​no	Ash​field?	–	za ​-

pro​po​no​wał.	 Nad	 jego	 gór ​ną	war ​gą	 i	 na	 skro​niach	 ze ​bra ​ły	 się
kro​pel​ki	potu.
–	Jest	pan	prze ​grza ​ny?	–	za ​py​ta ​ła	z	prze ​ra ​że ​niem.
–	Po	pro​stu	za ​bra ​kło	mi	tchu.	–	Każ ​de	sło​wo	wy​ma ​ga ​ło	wy​sił​ku.

Ści​ska ​jąc	 w	 ręku	 wo​dze	 obu	 koni,	 ru​szył	 w	 stro​nę	 po​ko​jów​ki,
któ​ra	sie ​dzia ​ła	na	ław​ce	o	kil​ka	me ​trów	od	nich.	Po	chwi​li	ze ​sko​-
czył	z	sio​dła	i	po​szedł	pro​sto	do	bra ​my	par ​ko​wej,	pro​wa ​dząc	ko​-
nie	za	sobą,	za ​do​wo​lo​ny,	że	na	ścież ​ce	nie	ma	ni​ko​go.
Za ​trzy​mał	się	 tuż	za	bra ​mą.	Do	dia ​bła,	co	się	wła ​ści​wie	zda ​-

rzy​ło?	Miał	ocho​tę	za ​wró​cić	i	spró​bo​wać	jesz ​cze	raz	–	wziąć	ją
za	rękę	i	spraw​dzić,	czy	do​świad​cze ​nie	się	po​wtó​rzy,	czy	do​sta ​-
nie	peł​nej	erek​cji,	czy	wró​ci	mu	li​bi​do.	Ale	nie	mógł	tego	zro​bić.
A	je ​śli	to	była	tyl​ko	ilu​zja?	Wo​lał	stchó​rzyć	niż	się	o	tym	prze ​ko​-
nać.	Po​trzą ​snął	gło​wą,	znów	wsko​czył	na	sio​dło	i	ru​szył	do	domu.

Ade ​la ​ide	 pa ​trzy​ła	 za	 nim	 ze	 ścią ​gnię ​ty​mi	brwia ​mi.	Nie	mia ​ła
po​ję ​cia,	 co	 się	 dzie ​je	 z	 We ​sley​em,	 ale	 za ​chwiał	 się	 na	 no​gach
i	zbladł,	jak​by	po​chwy​cił	go	na ​gły	ból	i	jak​by	miał	za	chwi​lę	ze ​-
mdleć.	Jej	ciot​ki,	Elo​ise	i	Jean,	z	pew​no​ścią	wie ​dzia ​ły​by	do​kład​-
nie,	co	mu	do​le ​ga,	ale	oby​dwie	już	od	daw​na	nie	żyły.
Mil​ly	rów​nież	pa ​trzy​ła	za	nim	ze	zdzi​wie ​niem.
–	Może	jego	lor ​dow​ska	mość	nie	do​szedł	jesz ​cze	do	sie ​bie	po

tam​tym	wy​pad​ku	z	ko​niem,	tyl​ko	nie	chce	nam	o	tym	po​wie ​dzieć?



Albo	może	 jest	na ​praw​dę	cho​ry,	po​my​śla ​ła	Ade ​la ​ide	ze	wzra ​-
sta ​ją ​cym	 nie ​po​ko​jem,	 przy​po​mi​na ​jąc	 so​bie,	 że	 czy​tał	 książ ​ki
o	bo​ta ​ni​ce	w	księ ​gar ​ni	Lac​king​to​na.	Z	do​świad​cze ​nia	wie ​dzia ​ła,
że	nie ​któ​rzy	męż ​czyź ​ni	nie	cier ​pią	roz ​ma ​wiać	o	swo​ich	do​le ​gli​-
wo​ściach,	szcze ​gól​nie	z	ko​bie ​ta ​mi,	a	ona	sama	nie	była	prze ​cież
wy​szko​lo​nym	me ​dy​kiem.	Mimo	wszyst​ko	po​czu​ła	żal,	że	nie	ze ​-
chciał	jej	za ​ufać.
–	 Nie	 wspo​mi​naj	 o	 tym	wu​jo​wi,	Mil​ly.	 Je ​stem	 pew​na,	 że	 gdy

earl	po​czu​je	się	le ​piej,	wró​ci​my	do	lek​cji	jaz ​dy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Po	 po​wro​cie	 do	 domu	 Ga ​briel	 na ​lał	 so​bie	 moc​nej	 bran​dy
i	usiadł,	żeby	za ​sta ​no​wić	się	nad	mi​nio​nym	po​po​łu​dniem.	Na ​resz ​-
cie	po​czuł	coś	w	tej	czę ​ści	cia ​ła,	któ​ra	od	sze ​ściu	mie ​się ​cy	po​zo​-
sta ​wa ​ła	 zu​peł​nie	mar ​twa.	Sam	nie	mógł	w	 to	uwie ​rzyć.	Czy	 to
był	po​czą ​tek	ozdro​wie ​nia?	Czyż ​by	mia ​ło	to	ozna ​czać,	że	jest	wy​-
le ​czo​ny,	choć	do​tych​czas	zda ​wa ​ło	mu	się,	że	nie	ma	już	dla	nie ​go
żad​nej	na ​dziei?
Za ​czę ​ło	się	w	chwi​li,	gdy	do​tknął	jej	pal​ców,	a	ona	w	od​po​wie ​-

dzi	uści​snę ​ła	je	lek​ko.	Nie	był	to	osten​ta ​cyj​ny	gest	do​świad​czo​-
nej	kur ​ty​za ​ny	ani	prze ​my​śla ​na	roz ​gryw​ka	wiej​skiej	dziew​ki,	tyl​-
ko	 ła ​god​ny	gest	w	środ​ku	par ​ku	peł​ne ​go	 lu​dzi.	Przy​mknął	oczy
i	wziął	głę ​bo​ki	od​dech.
Jak	to	moż ​li​we?
Ka ​mer ​dy​ner	 za ​pu​kał	 do	 drzwi	 i	 za ​po​wie ​dział	 go​ścia,	 i	 to	 nie

byle	ja ​kie ​go.	Od​wie ​dzi​ła	go	Cres​si​da	Mur ​ray,	któ​ra	wła ​śnie	wró​-
ci​ła	z	pół​no​cy.	Kie ​dyś	byli	ko​chan​ka ​mi,	a	po​tem	Cres​sie	wy​je ​cha ​-
ła	do	York​shi​re	i	wy​szła	za	miej​sco​we ​go	zie ​mia ​ni​na.
Była	rów​nie	pięk​na	jak	kie ​dyś,	ale	oczy	mia ​ła	za ​czer ​wie ​nio​ne

od	łez.
–	Prze ​pra ​szam,	że	za ​wra ​cam	ci	gło​wę,	We ​sley,	ale	po​trze ​bu​ję

po​mo​cy	i	nie	mia ​łam	do	kogo	się	zwró​cić.
Gdy	 nie	 od​po​wie ​dział,	 zdję ​ła	 płaszcz.	 Ni​sko	 wy​cię ​ty	 de ​kolt

ciem​no​czer ​wo​nej	suk​ni	le ​d​wie	za ​sła ​niał	ob ​fi​ty	biust.	Rzu​ci​ła	mu
się	w	ra ​mio​na	i	uca ​ło​wa ​ła	go	w	usta.
Nic,	zu​peł​nie	nic	nie	po​czuł.	Żo​łą ​dek	nie	pod​szedł	mu	do	gar ​-

dła,	 a	 ser ​ce	nie	 za ​czę ​ło	 bić	w	przy​spie ​szo​nym	 tem​pie.	 To	 było
coś	no​we ​go,	ko​lej​na	zmia ​na	w	re ​ak​cjach	jego	cia ​ła.	Dzień	przy​-
niósł	wie ​le	nie ​spo​dzia ​nek.
–	Tak	się	cie ​szę,	że	znów	cię	wi​dzę,	Ga ​brie ​lu!
Uśmiech​nął	się,	by	ukryć	skrę ​po​wa ​nie.	Wy​su​nął	się	z	jej	ob ​jęć

i	na ​lał	im	po	drin​ku.	Moc​na	bran​dy	nie ​co	stłu​mi​ła	jego	zde ​ner ​wo​-



wa ​nie.
Po	spo​tka ​niu	z	Ade ​la ​ide	Ash​field	bli​skość	Cres​si​dy	Mur ​ray	i	jej

po​ca ​łu​nek	po​win​ny	wzbu​dzić	w	nim	ja ​kąś	re ​ak​cję,	jed​nak	nie	po​-
czuł	nic.	I	to	był	ko​lej​ny	pro​blem.	W	jed​nej	chwi​li	sta ​wał	się	go​-
rą ​cy,	w	na ​stęp​nej	zim​ny	i	nie	ist​nia ​ła	żad​na	dro​ga	środ​ka,	ża ​den
kom​pro​mis.
Otrzą ​snął	się	z	tych	my​śli	i	sku​pił	na	sło​wach	Cres​si​dy.
–	Przy​szłam	do	cie ​bie,	bo	po​trze ​bu​ję	part​ne ​ra	na	bal	u	Whi​te ​-

lych	i	chcę,	że ​byś	to	był	ty.
–	Dla ​cze ​go?
–	Mąż	mnie	zdra ​dza,	do​szłam	za ​tem	do	wnio​sku,	że	sko​ro	on

może	to	ro​bić,	to	po​wi​nien	się	prze ​ko​nać,	że	ja	też	mogę	–	mó​wi​-
ła	 drżą ​cym	 gło​sem.	 –	 Po​wi​nien	 zdać	 so​bie	 spra ​wę,	 że	 je ​stem
pięk​ną	ko​bie ​tą	i	ma	szczę ​ście,	że	się	ze	mną	oże ​nił.	I	nie	po​wi​-
nien	zo​sta ​wiać	mnie	sa ​mej	na	od​lu​dziu	w	York​shi​re,	gdy	on	za ​ba ​-
wia	się	z	in​ny​mi	ko​bie ​ta ​mi	w	Lon​dy​nie.
W	 jej	 gło​sie	 było	 coś,	 co	 przy​ku​ło	 uwa ​gę	Ga ​brie ​la.	 Brzmia ​ła

w	nim	szcze ​rość	i	spo​koj​na	de ​ter ​mi​na ​cja.	Cze ​kał	na	to,	co	Cres​-
si​da	po​wie	da ​lej.
–	Ko​cham	go.	Ma	swo​je	wady	i	za ​le ​ty,	ale	te	ro​man​se	w	Lon​dy​-

nie	mu​szą	się	skoń​czyć.	Musi	wró​cić	do	domu,	do	York​shi​re,	i	dać
na ​sze ​mu	mał​żeń​stwu	jesz ​cze	jed​ną	szan​sę.
Bez	 żad​ne ​go	 ostrze ​że ​nia	 wy​buch​nę ​ła	 pła ​czem.	 Ga ​briel	 nie ​-

pew​nie	pod​szedł	do	niej	i	ob ​jął	ją	po​cie ​sza ​ją ​co.	Po	dłuż ​szej	chwi​li
uspo​ko​iła	się	i	pod​nio​sła	na	nie ​go	oczy	peł​ne	łez.
–	Ko​bie ​ty	za ​wsze	cię	lu​bi​ły,	Ga ​brie ​lu,	i	nie	tyl​ko	za	wy​gląd.	Ga ​-

vin	i	ja	mamy	pro​ble ​my,	a	nie	ma	ni​ko​go	in​ne ​go,	do	kogo	mo​gła ​-
bym	się	zwró​cić	o	po​moc,	żeby	na ​stęp​ne ​go	ran​ka	nie	do​wie ​dzia ​-
ło	 się	 o	 tym	 całe	mia ​sto.	 Po​trze ​bu​ję	 to​wa ​rzy​sza,	 któ​ry	 bę ​dzie
mnie	 ad​o​ro​wał	 i	 któ​ry	 po​do​ba	 się	 ko​bie ​tom,	 ko​goś,	 kto	 może
wzbu​dzić	 za ​zdrość	 w	 moim	 mężu	 i	 nie	 bę ​dzie	 ocze ​ki​wał	 ode
mnie	ni​cze ​go	w	za ​mian.
–	A	za ​tem	chcesz,	że ​bym…
–	 Że ​byś	 flir ​to​wał	 ze	mną	 na	 balu	 u	Whi​te ​lych	 i	 za ​tań​czył	 ze

mną	przy​naj​mniej	dwa	razy.
Ga ​briel	wy​buch​nął	śmie ​chem.
–	A	o	świ​cie	twój	mąż	wy​zwie	mnie	na	po​je ​dy​nek?



–	Och,	to	by	było	cu​dow​nie,	ale	nie	chcę,	że ​byś	go	za ​strze ​lił	ani
nic	w	tym	ro​dza ​ju.
Ga ​briel	mu​siał	się	uśmiech​nąć	w	ob ​li​czu	tej	dziw​nej	lo​gi​ki.
–	O	ile	so​bie	przy​po​mi​nam,	twój	mąż	jest	po​staw​nym	męż ​czy​-

zną.
–	Ale	dość	nie ​zręcz ​nym.
–	I	ma	licz ​nych	bra ​ci…
Ski​nę ​ła	gło​wą.
–	Czte ​rech,	ale	nie	po​tra ​fię	so​bie	wy​obra ​zić,	by	mógł	ko​go​kol​-

wiek	skrzyw​dzić.	Pro​szę	cię,	Ga ​brie ​lu,	wi​nien	mi	je ​steś	przy​naj​-
mniej	tę	jed​ną	przy​słu​gę.
–	Na ​praw​dę?	–	Nie	ro​zu​miał	dla ​cze ​go.
–	Zo​sta ​wi​łeś	mnie	bez	sło​wa.	To	bar ​dzo	bo​la ​ło.	Za ​nim	znik​ną ​-

łeś,	po​wie ​dzia ​łeś	tyl​ko,	że	jest	ci	przy​kro	i	że	je ​śli	mo​żesz	zro​bić
co​kol​wiek,	by	mi	to	uła ​twić…	–	urwa ​ła.	–	Wła ​śnie	te ​raz	mo​żesz
coś	zro​bić.	Trzy​mam	cię	za	sło​wo.
–	Ro​zu​miem.
–	 Na ​praw​dę	 ro​zu​miesz?	 Zła ​ma ​łeś	 mi	 kie ​dyś	 ser ​ce,	 a	 Ga ​vin

znów	je	po​skła ​dał	w	ca ​łość.	Nie	zda ​jesz	so​bie	spra ​wy,	do	cze ​go
po​tra ​fisz	do​pro​wa ​dzić	ko​bie ​tę.	Ty	sam	ni​g​dy	nie	by​łeś	na ​praw​dę
za ​ko​cha ​ny.
Jej	sło​wa	tra ​fi​ły	w	samo	sed​no.	Hen​riet​ta	Cle ​ments	też	tak	mó​-

wi​ła.	Znów	po​czuł	się	win​ny.	Nie	mógł	 już	ni​cze ​go	wy​na ​gro​dzić
Hen​riet​cie,	ale	od	Cres​si​dy	do​stał	szan​sę	od​ku​pie ​nia	swych	grze ​-
chów.
–	Do​brze.	Ale,	mój	Boże,	mogę	ci	po​dać	co	naj​mniej	sto	po​wo​-

dów,	dla	któ​rych	twój	plan	się	nie	po​wie ​dzie.
Cie ​płe	pal​ce	za ​ci​snę ​ły	się	na	jego	chłod​nej	dło​ni.
–	Ale	spró​bu​jesz?

Ade ​la ​ide,	 jej	wuj	 i	 przy​zwo​it​ka	 przy​by​li	 na	 bal	 znacz ​nie	 póź ​-
niej,	niż	za ​mie ​rza ​li,	bo​wiem	brat	lady	Har ​co​urt	od​wie ​dził	ich	po
po​łu​dniu	i	wy​szedł	do​pie ​ro	po	ko​la ​cji.
Mo​ty​wem	prze ​wod​nim	balu	był	pod​wod​ny	świat.	Ścia ​ny	osło​-

nię ​to	zwie ​sza ​ją ​cy​mi	się	z	su​fi​tu	dłu​gi​mi	pa ​sma ​mi	lśnią ​ce ​go,	zie ​lo​-
ne ​go	 je ​dwa ​biu,	 świa ​tło	 przy​ćmio​no,	 a	 kan​de ​la ​bry	 po​ma ​lo​wa ​no
na	 nie ​bie ​sko.	 Cała	 sala	 wy​da ​wa ​ła	 się	 jak	 z	 in​ne ​go	 świa ​ta.	 Na



roz ​pro​szo​nych	 po	 sali	 sto​li​kach	 sta ​ły	 ogrom​ne,	 wy​rzeź ​bio​ne
z	blo​ków	lodu	po​są ​gi	mor ​skich	bóstw	–	Nep​tun	sie ​dzą ​cy	w	musz ​li
cią ​gnię ​tej	 przez	 try​to​ny,	 a	 da ​lej	 bo​gi​nie,	 nim​fy	 i	 ryby.	 Ade ​la ​ide
jesz ​cze	ni​g​dy	nie	wi​dzia ​ła	cze ​goś	po​dob ​ne ​go.	Na ​wet	Imel​da	za ​-
nie ​mó​wi​ła	z	wra ​że ​nia.
–	Lady	Whi​te ​ly	w	tym	roku	prze ​szła	samą	sie ​bie.	Cho​dzą	plot​-

ki,	 że	 to	 może	 być	 ich	 ostat​nie	 wiel​kie	 przy​ję ​cie,	 więc	 mamy
szczę ​ście,	 że	uda ​ło	nam	się	przyjść.	My​ślę,	moja	dro​ga,	 że	bę ​-
dzie ​my	dłu​go	wspo​mi​nać	ten	wie ​czór.
Tłum	wy​da ​wał	więk​szy	niż	na	któ​rym​kol​wiek	in​nym	balu	w	se ​-

zo​nie.	Trud​no	było	na ​wet	przejść	z	jed​nej	stro​ny	sali	na	dru​gą.
–	Czy	nie	bę ​dzie	ci	bra ​ko​wa ​ło	 tego	pod​nie ​ce ​nia,	gdy	wró​cisz

do	Nor ​th​brid​ge,	Ade ​la ​ide?	–	za ​py​tał	wuj	z	wy​raź ​nym	za ​in​te ​re ​so​-
wa ​niem.
–	Do​ce ​niam	roz ​mach	lon​dyń​skich	przy​jęć,	ale	są ​dzę,	że	po	ja ​-

kimś	cza ​sie	moż ​na	na	to	zo​bo​jęt​nieć.
Alec	ro​ze ​śmiał	się	 i	ski​nął	na	prze ​cho​dzą ​ce ​go	słu​gę,	by	przy​-

niósł	im	coś	do	pi​cia.
Ade ​la ​ide	 ro​zej​rza ​ła	 się,	 szu​ka ​jąc	wzro​kiem	 ear ​la	We ​sley,	 ale

ni​g​dzie	go	nie	do​strze ​gła.	Sala	była	duża,	po​dzie ​lo​na	prze ​pie ​rze ​-
nia ​mi	na	pół.	Może	stał	gdzieś	w	po​bli​żu	mu​zy​ków.	Wspię ​ła	się
na	pal​ce,	by	się	ro​zej​rzeć.
–	Kogo	szu​kasz?	–	Imel​da	Har ​co​urt	unio​sła	lor ​net​kę	do	oczu.	–

A,	wi​dzę	Ber ​ric​ka.	Do​sko​na ​le	dzi​siaj	wy​glą ​da.	Idzie	chy​ba	w	na ​-
szą	stro​nę.	Uśmiech​nij	się,	Ade ​la ​ide.	Męż ​czyź ​ni	lu​bią	pa ​trzeć	na
po​god​ne	twa ​rze.	Kie ​dy	się	uśmie ​chasz,	je ​steś	o	wie ​le	ład​niej​sza.
Elo​ise	 i	 Jean	po​dob ​ne	rady	z	pew​no​ścią	by	się	nie	spodo​ba ​ły.

W	gło​sie	lady	Har ​co​urt	brzmia ​ła	jed​nak	szcze ​rość	i	Ade ​la ​ide	mu​-
sia ​ła	się	uśmiech​nąć.	Lady	Har ​co​urt	na ​praw​dę	wie ​rzy​ła,	że	rolą
ko​bie ​ty	jest	być	do​dat​kiem	do	do​brze	usto​sun​ko​wa ​ne ​go	i	bo​ga ​te ​-
go	męż ​czy​zny	i	że	do​bre	mał​żeń​stwa	są	pod​po​rą	tego	świa ​ta.	Ta ​-
kie	po​glą ​dy	wy​zna ​wa ​ła	więk​szość	lon​dyń​skie ​go	to​wa ​rzy​stwa.	Był
to	 spo​sób,	 by	 żyć	 i	 pro​spe ​ro​wać,	 nie	 po​zwa ​la ​jąc	 ni​ko​mu	spo​za
wła ​snej	sfe ​ry	wspiąć	się	wy​żej.	So​li​dar ​ność	i	izo​la ​cja	spa ​ja ​ły	całą
eli​tę.
Earl	Ber ​rick	za ​trzy​mał	się	obok	nich.	Ade ​la ​ide	wzię ​ła	głę ​bo​ki

od​dech,	przy​ka ​zu​jąc	so​bie	trak​to​wać	go	uprzej​mie.



Zo​ba ​czy​ła	lor ​da	We ​sley	do​pie ​ro	w	po​ło​wie	wie ​czo​ru,	ale	jej	ra ​-
dość	na ​tych​miast	przy​ga ​sła	na	wi​dok	pięk​nej	ko​bie ​ty,	któ​ra	mu
to​wa ​rzy​szy​ła.	We ​sley	opie ​rał	dłoń	na	jej	ple ​cach.
Przy​po​mi​na ​ła	 por ​ce ​la ​no​wą	 lal​kę.	 Ja ​sne	 wło​sy	 uło​żo​ne	 mia ​ła

w	ka ​ska ​dę	lo​ków,	brą ​zo​we	oczy	błysz ​cza ​ły,	a	su​kien​ka	z	błę ​kit​-
no​zie ​lo​ne ​go	 je ​dwa ​biu	 har ​mo​ni​zo​wa ​ła	 z	 mo​ty​wem	 prze ​wod​nim
wie ​czo​ru.	Wy​glą ​da ​ła	jak	isto​ta	z	głę ​bi	mórz,	któ​ra	na ​raz	wy​ło​ni​-
ła	się	z	ot​chła ​ni	i	zna ​la ​zła	w	oto​cze ​niu	śmier ​tel​ni​ków.
Sta ​li	 po​środ​ku	 spo​rej	 grup​ki	 lu​dzi.	 Ko​bie ​ta	 wsu​nę ​ła	 dłoń

w	zgię ​cie	ra ​mie ​nia	Ga ​brie ​la	Hu​ghe ​sa,	a	on	na ​krył	ją	swo​ją	dło​-
nią.	Pa ​so​wa ​li	do	sie ​bie	tak	do​sko​na ​le,	że	Ade ​la ​ide	nie	mo​gła	ode ​-
rwać	od	nich	wzro​ku,	cho​ciaż	ser ​ce	biło	jej	moc​no,	jak​by	ze	stra ​-
chu.	Cze ​go	się	bała?
–	Wi​dzę,	że	pani	Ga ​vi​no​wa	Mur ​ray	wró​ci​ła.	 –	Na ​wet	 Imel​da,

choć	mia ​ła	krót​ki	wzrok,	za ​uwa ​ży​ła	tę	parę.	–	Zna ​łam	kie ​dyś	jej
mat​kę.	Co	ona	prze ​szła	z	tą	dziew​czy​ną,	mó​wię	ci!
–	Jest	bar ​dzo	pięk​na.
Imel​da	ski​nę ​ła	gło​wą.
–	Tak,	a	do	tego	bar ​dzo	upar ​ta.	Wy​glą ​da	na	to,	że	jej	mał​żeń​-

stwo	z	tym	chło​pa ​kiem	z	York​shi​re	po​nio​sło	fia ​sko	i	znów	wbi​ła
szpo​ny	w	ear ​la	We ​sley.
–	Znów?	–	Wuj	za ​dał	py​ta ​nie,	któ​re	pra ​gnę ​ła	za ​dać	Ade ​la ​ide.
–	Byli	parą	przed	kil​ku	laty.	Wszy​scy	są ​dzi​li,	że	da ​dzą	na	za ​po​-

wie ​dzi,	ale	lord	We ​sley	wy​je ​chał	na	kon​ty​nent,	a	ona	znik​nę ​ła	na
pół​no​cy.	Po​tem	usły​sze ​li​śmy,	że	wy​szła	za	Ga ​vi​na	Mur ​raya.	Nie
mają	żad​nych	związ ​ków	z	Mur ​ray​ami	z	to​wa ​rzy​stwa,	ale	też	są
bo​ga ​ci.	Jej	mat​ka	nie	była	za ​do​wo​lo​na,	ale	po	po​ża ​rze	w	sie ​dzi​-
bie	We ​sley​ów	moż ​na	uznać,	że	Cres​si​da	do​ko​na ​ła	jed​nak	roz ​sąd​-
ne ​go	wy​bo​ru.
–	W	sie ​dzi​bie	We ​sley​ów	był	po​żar?	–	Tym	ra ​zem	Ade ​la ​ide	nie

cze ​ka ​ła,	aż	wuj	zada	na ​stęp​ne	py​ta ​nie.
–	Ja ​kieś	pół	roku	temu	ich	ro​dzin​ne	gniaz ​do	Ra ​ven​shill	spło​nę ​ło

nie ​mal	do​szczęt​nie.	Je ​śli	wie ​rzyć	plot​kom,	nie	mają	środ​ków,	by
je	od​bu​do​wać.	Pew​nie	dla ​te ​go	 lord	We ​sley	znów	się	tu	po​ja ​wił.
Oko​licz ​no​ści	i	zbli​ża ​ją ​ca	się	fi​nan​so​wa	ru​ina	zmu​sza ​ją	go	do	za ​-
war ​cia	mał​żeń​stwa.	Ale	Cres​si​da	Mur ​ray	to	kiep​ski	wy​bór.	Każ ​-
da	inna	bo​ga ​ta	i	wol​na	ko​bie ​ta	w	tej	sali	z	pew​no​ścią	przy​ję ​ła ​by



jego	 oświad​czy​ny	bez	 na ​my​słu.	Uro​da	po​cią ​ga,	 ale	wąt​pię,	 czy
na ​wet	z	ob ​rącz ​ką	Ga ​briel	Hu​ghes	po​zo​stał​by	wier ​ny	jed​nej	ko​-
bie ​cie.	–	Imel​da	na ​gle	urwa ​ła	i	otwo​rzy​ła	wa ​chlarz.	–	Jego	dzia ​-
dek,	Lyt​ton	Hu​ghes,	był	zu​peł​nie	 taki	sam.	Wszyst​kie	roz ​sąd​ne
dziew​czy​ny	tra ​ci​ły	dla	nie ​go	ro​zum.	Wi​dzę,	że	te ​raz	znów	się	to
dzie ​je.
Coś	w	gło​sie	Imel​dy	skło​ni​ło	Ade ​la ​ide	do	po​dej​rzeń,	że	dzia ​dek

Hu​ghe ​sa	w	ja ​kiś	spo​sób	był	waż ​ną	oso​bą	dla	Imel​dy.
–	Męż ​czyź ​ni	z	ro​dzi​ny	We ​sley​ów	są	jak	pięk​ne	tę ​cze.	Przy​cią ​-

ga ​ją	uwa ​gę,	ale	zni​ka ​ją	na	pierw​szą	wzmian​kę	o	sta ​łym	związ ​ku.
Za ​pa ​mię ​taj	moje	sło​wa	–	lord	We ​sley	weź ​mie	to,	co	ko​bie ​ta	ze ​-
chce	mu	dać,	a	po​tem	znik​nie	–	do​da ​ła	jesz ​cze	Imel​da.
Ade ​la ​ide	 znów	 po​pa ​trzy​ła	 na	 tam​tą	 parę.	 Wy​da ​wa ​ło	 się,	 że

earl	do​brze	się	bawi.	Pro​wa ​dził	te ​raz	Cres​si​dę	Mur ​ray	do	tań​ca.
To	był	walc.	Wziął	ją	w	ra ​mio​na	i	przy​cią ​gnął	bar ​dzo	bli​sko	sie ​-
bie.	Ade ​la ​ide	z	iry​ta ​cją	od​wró​ci​ła	wzrok.	Oczy​wi​ście,	że	męż ​czy​-
zna	taki	jak	Ga ​briel	Hu​ghes	wy​brał	god​ną	sie ​bie	ko​bie ​tę	o	osza ​-
ła ​mia ​ją ​cej	uro​dzie.
Lucy	Car ​ri​gan	po​de ​szła	do	niej	i	gdy	do​strze ​gła	kie ​ru​nek	spoj​-

rze ​nia	Ade ​la ​ide,	po​trzą ​snę ​ła	gło​wą.
–	Wszy​scy	o	nich	mó​wią.	Earl	We ​sley	nie	od​stę ​pu​je	 jej	przez

cały	wie ​czór.	Jej	mąż	wła ​śnie	się	tu	po​ja ​wił,	mo​żesz	w	to	uwie ​-
rzyć?	Ona	nie	ma	ani	odro​bi​ny	wsty​du!
–	Mąż?	Mój	 Boże!	 –	 Ade ​la ​ide	 ro​zej​rza ​ła	 się	 z	 kon​ster ​na ​cją.

Na ​wet	 bio​rąc	 pod	 uwa ​gę	wąt​pli​we	 stan​dar ​dy	 za ​cho​wa ​nia	 obo​-
wią ​zu​ją ​ce	 w	 naj​bo​gat​szych	 krę ​gach,	 trud​no	 było	 uwie ​rzyć,	 że
taka	sy​tu​acja	jest	to​le ​ro​wa ​na.	–	Gdzie	on	jest?
–	Stoi	 tam	przy	ko​lum​nie.	Ten	z	ciem​ny​mi	wło​sa ​mi	 i	na ​chmu​-

rzo​ną	twa ​rzą.
–	Ten,	któ​ry	ma	obok	sie ​bie	dwóch	in​nych,	po​dob ​nie	zbu​do​wa ​-

nych	i	z	rów​nie	ciem​ny​mi	wło​sa ​mi?
Lucy	ski​nę ​ła	gło​wą.
–	To	jego	bra ​cia.	Nie	wy​glą ​da ​ją	na	za ​do​wo​lo​nych.
Zda ​wa ​ło	się,	że	tyl​ko	ze	wzglę ​du	na	tłok	nie	do​szło	jesz ​cze	do

bój​ki.	Prze ​ciw​ni​ków	dzie ​li​ło	od	sie ​bie	ja ​kieś	sto	osób.
Ade ​la ​ide	wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech.	Zło​ci​ste	spoj​rze ​nie	lor ​da	We ​-

sley	prze ​śli​znę ​ło	się	po	jej	twa ​rzy.	Nie	do​strze ​gła	w	jego	oczach



ani	odro​bi​ny	ra ​do​ści.	Prze ​ciw​nie,	wy​da ​wał	się	wście ​kły.

A	niech	to,	Ade ​la ​ide	Ash​field	była	tu	i	pa ​trzy​ła	na	nie ​go	tak	jak
po​ło​wa	wszyst​kich	obec​nych	–	wstrzy​mu​jąc	od​dech,	z	wy​raź ​nym
za ​in​te ​re ​so​wa ​niem.	 Wbrew	 wszyst​kie ​mu	 miał	 na ​dzie ​ję,	 że	 nie
przyj​dzie	tu	dzi​siaj.
Nie	 co	dzień	moż ​na	było	 zo​ba ​czyć	 trój​kąt	mi​ło​sny	w	miej​scu

pu​blicz ​nym.	 Na	miej​scu	 tych	 lu​dzi	 on	 też	 pew​nie	 by	 się	 ga ​pił.
Mimo	 wszyst​ko	 uśmiech	 na	 jego	 twa ​rzy	 przy​gasł.	 Nie	 chciał,
żeby	Ade ​la ​ide	to	wi​dzia ​ła.
–	Mój	mąż	tu	idzie,	Gabe	–	szep​nę ​ła	mu	do	ucha	Cres​si​da.	–	Pa ​-

mię ​taj,	co	mi	obie ​ca ​łeś.	Bez	wzglę ​du	na	wszyst​ko	nie	zra ​nisz	go.
Staw​ka	 znów	 ro​sła.	 Zbli​żał	 się	 do	 nie ​go	Mur ​ray	w	 to​wa ​rzy​-

stwie	 dwóch	 bra ​ci.	 Nie,	 trzech,	 bo	 po	 chwi​li	 do​łą ​czył	 do	 nich
jesz ​cze	je ​den.	Gdy​by	Ga ​briel	miał	odro​bi​nę	roz ​sąd​ku,	wy​szedł​by
stąd	te ​raz,	po	pro​stu	od​wró​cił​by	się	i	uciekł	z	tej	sali	z	pod​ku​lo​-
nym	ogo​nem.	Ale	w	grę	wcho​dził	 jego	ho​nor.	Nie	chciał	za ​cho​-
wać	się	jak	tchórz	w	obec​no​ści	pan​ny	Ade ​la ​ide	Ash​field.
Do​ko​ła	nich	otwo​rzy​ła	się	pu​sta	prze ​strzeń,	co	było	za ​dzi​wia ​-

ją ​ce,	zwa ​żyw​szy	na	pa ​nu​ją ​cy	w	sali	tłok.	Lo​kaj	prze ​bra ​ny	za	ko​-
ni​ka	 mor ​skie ​go	 prze ​szedł	 przez	 pu​ste	 miej​sce	 z	 wy​ła ​do​wa ​ną
tacą,	nie	za ​uwa ​ża ​jąc	na ​pię ​cia	w	at​mos​fe ​rze.	Ga ​briel	miał	ocho​tę
na ​pić	 się	 cze ​goś,	 ale	 zre ​zy​gno​wał.	 Wo​lał​by	 nie	 mieć	 w	 ręku
krysz ​ta ​ło​wej	szklan​ki,	je ​śli	wście ​kły	mąż	w	ata ​ku	za ​zdro​ści	ude ​-
rzy	go	w	twarz	i	wy​bi​je	zęby.
–	Ga ​vin	–	po​wie ​dzia ​ła	Cres​si​da	bez	tchu,	zdej​mu​jąc	rękę	z	ra ​-

mie ​nia	Ga ​brie ​la,	gdy	 jej	nie ​szczę ​śli​wy	mąż	za ​trzy​mał	się	przed
nimi.
–	Przy​sze ​dłem	za ​brać	cię	do	domu	–	wark​nął	Mur ​ray.
–	Do	York​shi​re?	–	W	gło​sie	Cres​si​dy	za ​brzmia ​ła	na ​dzie ​ja,	tam​-

ten	 jed​nak	 zda ​wał	 się	 tego	 nie	 za ​uwa ​żać.	 Po	 pro​stu	 pod​szedł
o	krok	bli​żej	i	z	ca ​łej	siły	ude ​rzył	Ga ​brie ​la	pod	pra ​we	oko.
W	każ ​dej	in​nej	sy​tu​acji	Ga ​briel	obro​nił​by	się	z	ła ​two​ścią.	Mo​-

dlił	się,	by	bra ​cia	przy​łą ​czy​li	się	do	bój​ki,	bo	nie	obie ​cy​wał	ni​cze ​-
go	w	sto​sun​ku	do	nich,	a	miał	wiel​ką	ocho​tę	ko​muś	przy​ło​żyć.
Dru​gi	 cios	 tra ​fił	 go	w	usta.	Po​czuł	 smak	krwi	 i	 osu​nął	 się	na

pod​ło​gę.	 Do​stał	 jesz ​cze	 raz,	 w	 skroń,	 i	 zro​bi​ło	 mu	 się	 czar ​no



przed	ocza ​mi.
Cres​si​da	po​chy​li​ła	się	do	nie ​go	i	szep​nę ​ła:
–	Tak	mi	przy​kro,	Ga ​brie ​lu.	Nie	ru​szaj	się,	to	nie	obe ​rwiesz	już

wię ​cej.
Ale	Ga ​briel	nie	mógł​by	się	po​ru​szyć,	na ​wet	gdy​by	chciał.	Bra ​-

ko​wa ​ło	mu	tchu.	Cres​si​da	po​de ​szła	do	męża	i	w	tej	sa ​mej	chwi​li
Ga ​vin	Mur ​ray	wy​zbył	się	resz ​tek	czło​wie ​czeń​stwa	 i	kop​nął	Ga ​-
brie ​la	w	ple ​cy.
Czte ​rej	bra ​cia	Mur ​ray	wy​szli,	prze ​ci​ska ​jąc	się	przez	tłum,	wy​-

so​ko	uno​sząc	gło​wy	i	pro​wa ​dząc	mię ​dzy	sobą	Cres​si​dę	jak	cen​ną
zdo​bycz,	po	któ​rą	przy​by​li.
Przed	 ocza ​mi	Ga ​brie ​la	 prze ​pły​wa ​ły	 zie ​lo​ne	 świa ​tła	 i	mor ​skie

stwo​rze ​nia.	 Drżał	 z	 bólu.	 Na ​raz	 po​czuł	 czy​jąś	 dłoń	 na	 czo​le
i	w	jego	uszach	roz ​legł	się	mięk​ki	głos	pan​ny	Ade ​la ​ide	Ash​field:
–	Trze ​ba	się	było	bro​nić,	lor ​dzie	We ​sley.
Ga ​briel	prze ​łknął	i	splu​nął.	Z	nosa	i	ust	pły​nę ​ła	krew,	w	ustach

czuł	me ​ta ​licz ​ny	smak.
–	Pro​szę	 odejść,	Ade ​la ​ide.	 To	 zbyt	 nie ​bez ​piecz ​ne	miej​sce	dla

pani.
Do​ko​ła	 nich	 już	 roz ​le ​ga ​ły	 się	 szep​ty.	 Skraj	 jej	 suk​ni	 za ​bar ​wił

się	na	czer ​wo​no.
–	Jest	pan	ran​ny.	Mogę	po​móc.
Po​trzą ​snął	gło​wą.
–	Pro​szę	odejść.	Je ​śli	odej​dzie	pani	już	te ​raz,	to	może	pani	re ​-

pu​ta ​cja	nie	zo​sta ​nie	do	koń​ca	zruj​no​wa ​na.	Pro​szę.
Nie ​po​kój	w	 jej	oczach	prze ​szedł	w	złość,	ode ​szła	 jed​nak	 i	 jej

nie ​bie ​ska	 suk​nia	 znik​nę ​ła	 za	 in​ny​mi	 spód​ni​ca ​mi.	Ga ​briel	 usiadł
na	śli​skiej	od	krwi	pod​ło​dze,	sta ​ra ​jąc	się	na	ni​ko​go	nie	pa ​trzeć.
Znów	 był	 sam.	 Tak	 wła ​śnie	 wy​glą ​da ​ło	 jego	 ży​cie	 od	 bar ​dzo

daw​na.	Ki​piąc	z	wście ​kło​ści,	pod​niósł	się	i	wy​szedł.

–	 Po	 co	 się	 w	 to	 wtrą ​ca ​łaś,	 Ade ​la ​ide!	 Zda ​wa ​łaś	 so​bie	 chy​ba
spra ​wę,	 jak	wiel​ki	 skan​dal	wy​wo​ła	We ​sley.	 Po	pro​stu	do​stał	 za
swo​je.	 Na ​ra ​zi​łaś	 się	 na	 ry​zy​ko,	 a	w	 do​dat​ku	 znisz ​czy​łaś	 so​bie
suk​nię.
Wuj	 był	wście ​kły.	 Imel​da	 sie ​dzia ​ła	 po	 dru​giej	 stro​nie	 po​wo​zu

w	mil​cze ​niu,	moc​no	za ​ci​ska ​jąc	pal​ce	na	sta ​rej	srebr ​nej	la ​sce.



–	Po	co,	do	dia ​bła,	pró​bo​wa ​łaś	mu	po​ma ​gać?	Ty,	de ​biu​tant​ka,
do​brze	uro​dzo​na	mło​da	dziew​czy​na!	Co	ci	przy​szło	do	gło​wy,	że
to	wła ​śnie	ty	po​win​naś	się	nim	za ​jąć?
–	Bo	nikt	inny	tego	nie	zro​bił,	wuju.
Alec	ro​ze ​śmiał	się,	ale	w	tym	śmie ​chu	nie	było	hu​mo​ru.
–	Może	mimo	wszyst​ko	nie	po​win​naś	przy​jeż ​dżać	do	Lon​dy​nu.

Może	po​wi​nie ​nem	po​zwo​lić	ci	zo​stać	w	Sher ​bor ​ne	i	żyć	ta ​kim	ży​-
ciem	jak	two​je	ciot​ki,	bo	te ​raz…	–	Jego	głos	przy​cichł.	–	Bo	te ​raz
nie	mam	po​ję ​cia,	co	zro​bić.
Imel​da	wy​bra ​ła	tę	chwi​lę,	by	wtrą ​cić	swo​je	trzy	gro​sze.
–	 Za ​cze ​kaj​my	 do	 rana	 i	 zo​ba ​czy​my,	 co	 bę ​dzie,	 Pen​bu​ry.	 Być

może	 lu​dzie	 zło​żą	 głu​pią	 re ​ak​cję	Ade ​la ​ide	 na	 karb	 jej	 do​bre ​go
ser ​ca	albo	mło​dzień​czej	na ​iw​no​ści.	Może	na ​wet	wy​nik​nie	z	tego
ja ​kaś	ko​rzyść.
–	 Ko​rzyść?	 Wi​dzia ​łaś,	 żeby	 ja ​kaś	 inna	 dziew​czy​na	 do	 nie ​go

pod​bie ​gła?	 Nie!	 Wszyst​kie	 mia ​ły	 wy​star ​cza ​ją ​co	 wie ​le	 ro​zu​mu,
żeby	nie	mie ​szać	się	w	taki	skan​dal.	Lord	We ​sley	za ​wsze	spra ​-
wiał	kło​po​ty	i	zdro​wy	roz ​są ​dek	pod​po​wie ​dział	tym	dziew​czy​nom,
że	le ​piej	omi​jać	z	dala	czło​wie ​ka,	któ​ry	nisz ​czy	wszyst​ko,	cze ​go
do​tknie!
–	On	ni​ko​go	nie	ude ​rzył,	wuju.
–	Bo	wie ​dział,	 że	 jest	wi​nien.	Bóg	 łą ​czy	męż ​czy​znę	 i	 ko​bie ​tę

w	mał​żeń​stwie	na	za ​wsze	i	tyl​ko	czło​wiek	do	szczę ​tu	zde ​mo​ra ​li​-
zo​wa ​ny	może	roz ​bi​jać	taki	zwią ​zek.
Wuj	za ​pa ​trzył	się	w	okno.	Ade ​la ​ide	uczy​ni​ła	to	samo.	Za	szy​ba ​-

mi	mi​ga ​ły	róż ​no​barw​ne	świa ​tła	Lon​dy​nu.	Do​cho​dzi​ła	dru​ga	i	uli​-
ce	były	nie ​mal	pu​ste,	tyl​ko	z	od​da ​li	do​cho​dzi​ły	ich	ci​che	dzwon​ki
in​nych	po​wo​zów.	Ade ​la ​ide	wi​dzia ​ła	w	szy​bie	nie ​ru​cho​me	od​bi​cie
Ale ​ca	 i	 mniej​sze	 lady	 Har ​co​urt,	 a	 tak​że	 wła ​sne.	 Wło​sy	 wciąż
mia ​ła	sple ​cio​ne	w	mi​ster ​ną	fry​zu​rę.	Mil​ly	cze ​sa ​ła	ją	przez	go​dzi​-
nę	 i	 jej	 za ​bie ​gi	 po​szły	 na	mar ​ne.	Wszyst​ko	 skoń​czy​ło	 się	 ka ​ta ​-
stro​fą.	Cie ​ka ​wa	była,	co	jesz ​cze	zda ​rzy​ło	się	po	ich	wyj​ściu.	Czy
ktoś	 po​mógł	 Ga ​brie ​lo​wi	 Hu​ghe ​so​wi,	 czy	 też	 sam	 wy​do​stał	 się
z	sali?	A	może	w	ogó​le	nie	wy​szedł,	może	sta ​ło	się	 jesz ​cze	coś
gor ​sze ​go?	 Może	 Mur ​ray​owie	 za ​cze ​ka ​li	 na	 nie ​go	 na	 ze ​wnątrz
i	po​bi​li	go	jesz ​cze	raz?	Może	leży	te ​raz	gdzieś	na	uli​cy,	gdzie	nikt
go	nie	znaj​dzie.



Po​trzą ​snę ​ła	gło​wą,	by	od​pę ​dzić	nie ​po​kój.	Earl	We ​sley	pra ​wie
na	nią	nie	pa ​trzył.	Był	wście ​kły,	ale	w	ogó​le	nie	pró​bo​wał	się	bro​-
nić	–	ani	sło​wa ​mi,	ani	czy​nem,	choć	wie ​dzia ​ła	bez	cie ​nia	wąt​pli​-
wo​ści,	że	nie	był	tak	cy​wi​li​zo​wa ​ny,	jak	się	wy​da ​wał.	Dla ​cze ​go	nie
wal​czył?	Dla ​cze ​go	po​zwo​lił,	by	mąż	ko​bie ​ty,	któ​ra	mu	to​wa ​rzy​-
szy​ła,	po​bił	go	w	pu​blicz ​nym	miej​scu?	To	nie	mia ​ło	żad​ne ​go	sen​-
su.
–	Lord	Ber ​rick	za ​pew​ne	prze ​sta ​nie	się	tobą	te ​raz	in​te ​re ​so​wać.

–	Sło​wa	wuja	prze ​rwa ​ły	mil​cze ​nie.	–	I	choć	masz	znacz ​ny	ma ​ją ​-
tek,	 Ade ​la ​ide,	 każ ​da	 do​bra	 ro​dzi​na	 bę ​dzie	 uni​kać	 dziew​czy​ny,
któ​ra	wy​ka ​za ​ła	się	ta ​kim	bra ​kiem	wy​czu​cia	to​wa ​rzy​skie ​go.
–	Ro​zu​miem.
–	Nie,	moja	dro​ga,	nie	 ro​zu​miesz.	 –	W	gło​sie	Ale ​ca	Ash​fiel​da

za ​brzmiał	nie ​ty​po​wy	dla	nie ​go	cy​nizm.	–	Gdy​byś	mia ​ła	choć	odro​-
bi​nę	ro​zu​mu,	mo​gła ​byś	za ​wrzeć	do​sko​na ​łe	mał​żeń​stwo.	A	te ​raz
wszy​scy	się	od	cie ​bie	od​wró​cą	 i	 zo​sta ​niesz	sa ​mot​na,	po​tę ​pia ​na
i	 nie ​chcia ​na	 przez	 ni​ko​go.	 To	 smut​ny	 stan	 rze ​czy,	 a	 sta ​nie	 się
jesz ​cze	smut​niej​szy	w	mia ​rę	upły​wu	lat,	gdy	omi​nie	cię	wszyst​ko
to,	co	będą	mia ​ły	two​je	ró​wie ​śni​ce.
Ade ​la ​ide	zmarsz ​czy​ła	czo​ło.	Do​strze ​gła	w	sło​wach	wuja	ziar ​no

praw​dy.	Lady	Imel​da	po​pa ​trzy​ła	na	nią,	ale	nic	nie	po​wie ​dzia ​ła.

Na ​stęp​ne ​go	 ran​ka	 Cres​si​da	 Mur ​ray	 przy​sła ​ła	 do	 jego	 domu
w	mie ​ście	wia ​do​mość.	Py​ta ​ła	go	o	zdro​wie,	na ​pi​sa ​ła	rów​nież,	że
jesz ​cze	dzi​siaj	wy​jeż ​dża	z	mę ​żem	do	York​shi​re	 i	pro​si​ła,	by	nie
pró​bo​wał	się	z	nią	kon​tak​to​wać.
Ga ​briel	 po​rwał	 wia ​do​mość	 na	 strzę ​py	 i	 wrzu​cił	 do	 ko​min​ka,

gdzie	znik​nę ​ła	w	po​ma ​rań​czo​wych	pło​mie ​niach.
Nie ​wąt​pli​wie	 Ga ​vin	Mur ​ray	 asy​sto​wał	 jej,	 gdy	 to	 pi​sa ​ła.	 Ga ​-

briel	jed​nak	za ​do​wo​lo​ny	był	z	za ​koń​cze ​nia	tej	hi​sto​rii.	Te ​raz	już
dług	zo​stał	spła ​co​ny.
Po​pa ​trzył	w	lu​stro	i	nie ​mal	się	uśmiech​nął.	Z	tru​dem	po​zna ​wał

wła ​sną	twarz.	Lewe	oko	miał	tak	spuch​nię ​te,	że	w	ogó​le	na	nie
nie	wi​dział,	usta	po​ka ​le ​czo​ne,	ale	naj​bar ​dziej	rzu​cał	się	w	oczy
si​niec	cią ​gną ​cy	się	od	ucha	przez	cały	po​li​czek.	Pęk​nię ​te	na ​czyn​-
ko	krwio​no​śne	za ​bar ​wi​ło	pół	twa ​rzy	na	pur ​pu​ro​wo.
To	wszyst​ko	się	wy​goi,	po​my​ślał.	Zdjął	z	pół​ki	le ​kar ​stwo	Ade ​la ​-



ide	Ash​field	 i	gru​bo	po​sma ​ro​wał	bo​lą ​ce	miej​sca.	Le ​kar ​stwo	za ​-
dzia ​ła ​ło	ma ​gicz ​nie	na	kost​ki	dło​ni	i	przy​nio​sło	ulgę,	gdy	po​sma ​ro​-
wał	nim	bli​znę	na	udzie.	Miał	na ​dzie ​ję,	że	tak	samo	bę ​dzie	z	twa ​-
rzą.
Wy​obra ​żał	 so​bie	 plot​ki,	 ja ​kie	 za ​pew​ne	 na ​tych​miast	 za ​czę ​ły

krą ​żyć	w	to​wa ​rzy​stwie	po	wczo​raj​szej	sce ​nie	na	balu.	Gdy​by	nie
mu​siał	 opie ​ko​wać	 się	 mat​ką	 i	 od​bu​do​wać	 Ra ​ven​shill	 Ma ​nor,
wsiadł​by	na	naj​bliż ​szy	 sta ​tek	do	Ame ​ry​ki	 i	 po​pły​nął​by	w	 ja ​kieś
od​le ​głe,	dzi​kie	 i	wol​ne	miej​sce,	gdzieś,	gdzie	mógł​by	na	wła ​sną
rękę	zdo​być	so​bie	po​zy​cję	w	świe ​cie,	nie ​ogra ​ni​cza ​ny	kon​we ​nan​-
sa ​mi,	do​brym	wy​cho​wa ​niem	i	cu​dzy​mi	ocze ​ki​wa ​nia ​mi.
Pod​niósł	gło​wę,	gdy	usły​szał	stu​ka ​nie	do	drzwi.	Do	środ​ka	we ​-

szli	Da ​niel	Wy​lde	i	Lu​cien	Ho​ward.
–	 Mam	 na ​dzie ​ję,	 że	 nie	 prze ​szka ​dza ​my,	 Gabe.	 Sły​sze ​li​śmy

o	wczo​raj​szej	sprzecz ​ce	i	przy​szli​śmy	spraw​dzić,	czy	jesz ​cze	ży​-
jesz.
–	Le ​d​wo	co.
Wszy​scy	trzej	wy​mie ​ni​li	uśmie ​chy.
–	Po​dob ​no	po​zwo​li​łeś	Mur ​ray​owi,	żeby	cię	po​bił.
Ga ​briel	 wy​cią ​gnął	 trzy	 szklan​ki,	 na ​peł​nił	 je	 swo​ją	 naj​lep​szą

bran​dy	i	ski​nął	gło​wą.
–	Obie ​ca ​łem,	że	mu	nie	od​dam.
–	Obie ​ca ​łeś	Cres​si​dzie	Mur ​ray?
–	Ko​cha	męża.	Wcią ​gnę ​ła	mnie	w	in​try​gę.
–	Po	co?
–	By​łem	jej	coś	wi​nien.
–	Chy​ba	nie	aż	tyle	–	za ​uwa ​żył	Lu​cien.	–	Co	masz	na	twa ​rzy?
–	Le ​kar ​stwo	z	la ​wen​dy,	któ​re	zro​bi​ła	dla	mnie	pan​na	Ash​field.
–	 Pan​na	 Ade ​la ​ide	 Ash​field	 z	 Sher ​bor ​ne,	 bra ​ta ​ni​ca	 Pen​bu​-

ry’ego?
–	Ta	sama.
–	Sły​sza ​łem,	że	tyl​ko	ona	pró​bo​wa ​ła	ci	wczo​raj	po​móc,	ale	jej

re ​pu​ta ​cja	 na	 tym	 ucier ​pia ​ła.	 Po​dob ​no	 wuj	 za ​mie ​rza	 wy​słać	 ją
z	po​wro​tem	na	wieś.	Do​bre	ser ​ce	ją	zruj​no​wa ​ło.
–	Kto	ci	to	po​wie ​dział?
–	Mat​ka	przy	śnia ​da ​niu	–	od​parł	Lu​cien	ci​cho.
Da ​niel	Wy​lde	ro​ze ​śmiał	się.



–	Hra ​bi​na	za ​wsze	jest	do​sko​na ​le	po​in​for ​mo​wa ​na.	Ja	oso​bi​ście
był​bym	go​tów	uznać,	że	gwiaz ​da	Ade ​la ​ide	Ash​field	wznio​sła	się
wy​żej,	 bo	 taki	 uczy​nek	 świad​czy	 tyl​ko	 o	 współ​czu​ją ​cym	 ser ​cu
i	od​wa ​dze.	Z	tego	po​wo​du	moja	żona	chcia ​ła ​by,	że ​byś	przy​szedł
ju​tro	do	nas	na	ko​la ​cję,	Ga ​brie ​lu.	Do	na ​sze ​go	domu	w	mie ​ście.
Ka ​za ​ła	ci	po​wtó​rzyć,	że	nie	przyj​mie	od​mo​wy	i	że	przy​je ​cha ​ła	do
Lon​dy​nu	tyl​ko	na	ty​dzień.
–	Je ​stem	pe ​wien,	że	gdy​by	inni	się	do​wie ​dzie ​li	o	tym	za ​pro​sze ​-

niu,	nie	pa ​trzy​li​by	na	to	przy​chyl​nie.
–	Wła ​śnie	dla ​te ​go	chcę,	że ​byś	przy​szedł.	Ame ​thyst	rzad​ko	po​-

ja ​wia	się	w	to​wa ​rzy​stwie.	Uwa ​ża,	że	każ ​dy,	kto	tak	bra ​wu​ro​wo
ła ​mie	 sztyw​ny	 kod	 za ​cho​wa ​nia,	 za ​słu​gu​je	 na	 wspar ​cie.	 To​też
ocze ​ku​je	cię	o	ósmej.	Będą	też	Luce	i	Fran​cis.	Fran​cis	za	ty​dzień
czy	dwa	wy​jeż ​dża	do	Ame ​ry​ki.	Ma	na ​dzie ​ję	zna ​leźć	zło​to	i	mówi,
że	da ​łeś	mu	ja ​kieś	wska ​zów​ki.
–	Bę ​dzie	szu​kał	garn​ka	ze	zło​tem	na	skra ​ju	tę ​czy?
Lu​cien	za ​śmiał	się	gło​śno.
–	St.	Cart​ma ​il	trak​tu​je	to	po​waż ​nie.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	 le ​piej	oświeć	go,	Gabe,	bo	je ​śli	zgi​nie	w	tym

po​szu​ki​wa ​niu,	jego	śmierć	ob ​cią ​ży	two​je	su​mie ​nie	–	od​rzekł	Da ​-
niel	rze ​czo​wo.
–	A	je ​śli	od​kry​je	bo​gac​twa,	to	też…?
Ga ​briel	 do​pił	 drin​ka	 i	 od​sta ​wił	 szklan​kę	 na	 sam	 skraj	 sto​łu,

gdzie	przez	chwi​lę	chwia ​ła	się	nie ​pew​nie.
–	We	wszyst​kim	jest	ry​zy​ko.	Je ​śli	nie	ma	ry​zy​ka,	to	nie	ma	i	ży​-

cia.
–	Fi​lo​zo​fia	nie ​bez ​pie ​czeń​stwa?	Mó​wisz	jak	ktoś,	kto	nie	ma	nic

do	stra ​ce ​nia.	–	W	gło​sie	Lu​cie ​na	za ​brzmia ​ła	nie ​cier ​pli​wość.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	przyjdź	ju​tro	o	ósmej	i	przy​nieś	bu​tel​kę	albo

dwie	tej	bran​dy	–	wtrą ​cił	Da ​niel.
–	 Wąt​pię,	 żeby	 Ame ​thyst	 chcia ​ła	 oglą ​dać	 moją	 twarz	 w	 tym

sta ​nie.	Na	sam	wi​dok	pew​nie	stra ​ci​ła ​by	ape ​tyt.
–	W	tej	chwi​li	nic	nie	jest	w	sta ​nie	ode ​brać	jej	ape ​ty​tu,	Gabe.

Nie ​dłu​go	uro​dzi	się	na ​sze	dru​gie	dziec​ko	i	moja	żona	cią ​gle	jest
głod​na.
–	A	je ​ste ​ście	mał​żeń​stwem	do​pie ​ro	nie ​ca ​łe	dwa	lata.
–	 Ame ​thyst	 chce,	 żeby	 na ​sze	 dzie ​ci	 po​zna ​ły	 dziad​ka	 przed



śmier ​cią.	Je ​śli	Ro​bert	bę ​dzie	żył	wiecz ​nie,	co	może	się	zda ​rzyć,
mimo	że	nie ​do​ma ​ga	na	ser ​ce,	do​cze ​ka ​my	się	spo​rej	gro​ma ​dy.	Ale
nie	na ​rze ​kam.
Ga ​briel	 po​my​ślał,	 że	Da ​niel	Wy​lde	 nie	ma	po​wo​du	na ​rze ​kać.

Miał	ro​dzi​nę,	swo​je	miej​sce	na	świe ​cie,	nie ​zwy​kłą	i	in​te ​re ​su​ją ​cą
żonę.	Nie	 przej​mo​wał	 się	 za ​sa ​da ​mi	 obo​wią ​zu​ją ​cy​mi	w	 do​brym
to​wa ​rzy​stwie	i	żył	szczę ​śli​wie	na	ze ​wnątrz	tego	krę ​gu.
Może	on	rów​nież	mógł​by	tak	zro​bić?
–	 A	 czy	 mógł​byś	 za ​pro​sić	 rów​nież	 pan​nę	 Ade ​la ​ide	 Ash​field?

Chciał​bym	 prze ​pro​sić	 za	 kło​po​ty,	 ja ​kie	 na	 nią	 spro​wa ​dzi​łem,
a	wąt​pię,	by	wi​ceh​ra ​bia	Pen​bu​ry	wpu​ścił	mnie	te ​raz	do	swo​je ​go
domu.
–	Mógł​bym.	–	W	tym	sło​wie	brzmia ​ło	roz ​ba ​wie ​nie	i	py​ta ​nie,	na

któ​re	Ga ​briel	jed​nak	nie	od​po​wie ​dział.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Za ​pro​sze ​nie	dla	Ade ​la ​ide	na ​de ​szło	tuż	po	lun​chu.	Słu​żą ​cy	Wy​-
lde’ów	cze ​kał	przy	drzwiach	na	od​po​wiedź.
–	Earl	Montc​lif​fe	i	jego	żona	za ​pro​si​li	cię	na	ju​tro	na	ko​la ​cję?	–

W	gło​sie	wuja	brzmia ​ło	nie ​do​wie ​rza ​nie.	–	Czy	nie	sły​sze ​li	o	tym,
co	się	sta ​ło	na	balu	u	Whi​te ​lych?
–	Da ​niel	Wy​lde	i	jego	żona	rzad​ko	by​wa ​ją	gdzie ​kol​wiek	w	Lon​-

dy​nie	 –	 wtrą ​ci​ła	 Imel​da.	 –	 Po​dob ​no	 spę ​dza ​ją	 więk​szość	 cza ​su
w	ro​dzin​nym	gnieź ​dzie	w	po​bli​żu	Bar ​net.	Nie ​mniej	są	sza ​no​wa ​ni
i	 więk​szość	 lu​dzi	 ma	 o	 nich	 do​bre	 zda ​nie.	 Oczy​wi​ście,	 lady
Montc​lif​fe	 po​cho​dzi	 z	 ku​piec​kiej	 ro​dzi​ny,	 choć	 bar ​dzo	 bo​ga ​tej.
Nie	sły​sza ​łam	o	nich	żad​ne ​go	złe ​go	sło​wa,	więc	po​win​ni​śmy	chy​-
ba	uznać,	że	jest	to	szan​sa	na	na ​pra ​wę	re ​pu​ta ​cji	two​jej	bra ​ta ​ni​-
cy	w	to​wa ​rzy​stwie.
–	Mu​sia ​ła ​by	pójść	z	opie ​ku​nem.
–	Ber ​tram	może	z	nią	pójść.	W	koń​cu	jest	zna ​jo​mym	Wy​lde’a.

Naj​wyż ​sza	pora,	żeby	wziął	na	sie ​bie	od​po​wie ​dzial​ność	za	ro​dzi​-
nę.
Ser ​ce	 Ade ​la ​ide	 za ​bi​ło	 moc​niej.	 Lord	 Montc​lif​fe	 był	 rów​nież

przy​ja ​cie ​lem	lor ​da	We ​sley.	Czy	Ga ​briel	Hu​ghes	też	zo​stał	za ​pro​-
szo​ny?	Bez	Imel​dy	bę ​dzie	mia ​ła	wię ​cej	swo​bo​dy	 i	może	uda	 jej
się	z	nim	po​roz ​ma ​wiać.	Cze ​ka ​ła	z	na ​pię ​ciem	na	od​po​wiedź	wuja.
–	Do​brze.	Masz	zu​peł​ną	ra ​cję,	Imel​do.	Ade ​la ​ide,	to	może	być

dla	 cie ​bie	 oka ​zja,	 by	wzmoc​nić	 two​ją	 po​zy​cję	w	 to​wa ​rzy​stwie.
Mam	 na ​dzie ​ję,	 że	 tym	 ra ​zem	 bę ​dziesz	 pa ​mię ​tać	 o	 ety​kie ​cie
i	o	od​po​wie ​dzial​no​ści	za	ro​dzin​ne	na ​zwi​sko.	Po​wiem	Ber ​tra ​mo​-
wi,	żeby	przy​pro​wa ​dził	cię	do	domu	przed	pół​no​cą.
–	Dzię ​ku​ję,	wuju	–	po​wie ​dzia ​ła,	omi​ja ​jąc	go	wzro​kiem,	by	Alec

nie	za ​uwa ​żył	w	nim	bły​sku	pod​nie ​ce ​nia	i	przy​pad​kiem	nie	zmie ​nił
zda ​nia.

Ga ​briel	po​szedł	za	Da ​nie ​lem	Wy​lde’em	do	fron​to​we ​go	sa ​lo​nu.



Do​brze	 znał	 ten	po​kój.	Kil​ka	 lat	 temu	był	 to	 nie ​mal	 jego	dru​gi
dom,	ale	po​tem	Da ​niel	wy​je ​chał	na	woj​nę	na	pół​wy​spie,	a	Ga ​briel
po​znał	Hen​riet​tę.
Ame ​thyst	Wy​lde	wsta ​ła,	by	go	po​wi​tać.	Ga ​briel	spo​tkał	 ją	 już

kil​ka	 razy	 i	uznał	 za	 in​te ​li​gent​ną	 i	dow​cip​ną	ko​bie ​tę,	 któ​ra	nie
tra ​ci​ła	cza ​su	na	bez ​przed​mio​to​we	roz ​mo​wy	i	zbęd​ne	kon​we ​nan​-
se.
–	Lor ​dzie	We ​sley,	do​brze	pana	znów	wi​dzieć.	–	Nie	od​wró​ci​ła

wzro​ku	 od	 jego	 twa ​rzy,	 lecz	 uważ ​nie	 pa ​trzy​ła	 na	 ob ​ra ​że ​nia.	 –
Chri​sti​ne	Ho​ward	 twier ​dzi,	 że	Ga ​vin	Mur ​ray	 to	oszust	 i	 bru​tal
i	że	jego	żona	mie ​wa ​ła ​by	się	znacz ​nie	le ​piej	pod	pań​ską	ochro​ną.
Ga ​briel	uśmiech​nął	się.
–	Po​zwo​lę	so​bie	nie	zgo​dzić	się	z	tym,	mi​la ​dy.	Mógł​bym	go	ze ​-

trzeć	na	mia ​zgę,	ale	to	by	ni​cze ​go	nie	roz ​wią ​za ​ło.
–	A	za ​tem	po​zwo​lił	pan,	żeby	to	on	starł	pana	na	mia ​zgę?
Gniew	brzmią ​cy	w	jej	gło​sie	za ​sko​czył	Ga ​brie ​la.
–	Być	może.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	mó​dl​my	się,	by	pań​skie	po​świę ​ce ​nie	na	coś	się

przy​da ​ło.	 Męż ​czy​zna,	 któ​ry	 ko​pie	 le ​żą ​ce ​go,	 ma	 bar ​dzo	 wą ​tły
cha ​rak​ter	i	są ​dzę,	że	dla	Cres​si​dy	Mur ​ray	ży​cie	z	nim	jest	nie ​ła ​-
twe	i	nie ​bez ​piecz ​ne.
Ga ​briel	od​niósł	wra ​że ​nie,	że	Da ​niel	Wy​lde	uważ ​nie	słu​cha	tej

roz ​mo​wy,	 ale	 gdy	 jego	 przy​ja ​ciel	 spoj​rzał	 na	 żonę	 i	 ujął	 ją	 za
rękę,	Ga ​briel	od​wró​cił	wzrok,	spe ​szo​ny	 tą	de ​mon​stra ​cją	 jed​no​-
ści.	Na ​raz	jego	uwa ​gę	przy​ku​ła	roz ​mo​wa	to​czą ​ca	się	w	są ​sied​-
nim	po​ko​ju.
–	Są	tu	Lu​cien	i	Fran​cis,	Ga ​brie ​lu,	a	tak​że	pan​na	Ash​field	i	jej

ku​zyn	Ber ​tram.	Ra ​zem	jest	nas	sied​mio​ro,	bo	Lu​cien	przy​pro​wa ​-
dził	swo​ją	sio​strę	Chri​sti​ne.
Ade ​la ​ide	była	w	są ​sied​nim	sa ​lo​nie?	A	za ​tem	przy​szła?	Ga ​briel

od​gar ​nął	 z	 twa ​rzy	 dłu​gie	 wło​sy	 i	 po​szedł	 w	 stro​nę	 otwar ​tych
drzwi.
Sie ​dzia ​ła	na	so​fie,	ale	na	jego	wi​dok	za ​raz	się	pod​nio​sła.	Nie ​-

bie ​skie	oczy	skry​te	za	oku​la ​ra ​mi	za ​trzy​ma ​ły	się	na	jego	po​si​nia ​-
czo​nym	po​licz ​ku.
–	Pan​no	Ash​field.
–	 Lor ​dzie	We ​sley	 –	 po​wie ​dzia ​ła	 nie ​pew​nie	 i	 sztyw​no.	 Stłu​mił



chęć,	 by	wy​cią ​gnąć	do	niej	 rękę.	Nie	 chciał	 jej	 jed​nak	do​ty​kać
w	obec​no​ści	in​nych.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	przy​szło	panu	do	gło​wy,	by	za ​sto​so​wać	na

twarz	moje	le ​kar ​stwo,	mi​lor ​dzie?
Za ​nim	zdą ​żył	od​po​wie ​dzieć,	ode ​zwał	się	Ber ​tram	Ash​field:
–	Ad​die	to	praw​dzi​wa	cza ​ro​dziej​ka,	gdy	cho​dzi	o	le ​cze ​nie.	Na ​-

sze	sta ​re	nie ​za ​męż ​ne	ciot​ki	były	ta ​kie	same.	A	ona	po​szła	w	ich
śla ​dy.
Ad​die.	Ga ​briel	ob ​ró​cił	 to	 imię	na	 ję ​zy​ku.	To	zdrob ​nie ​nie	bar ​-

dzo	do	niej	pa ​so​wa ​ło.	Ale	jej	ku​zyn	jesz ​cze	nie	skoń​czył.
–	W	Sher ​bor ​ne	Ade ​la ​ide	przyj​mu​je	cho​rych.	Za ​wsze	ma	mnó​-

stwo	 pa ​cjen​tów,	 za ​in​te ​re ​so​wa ​nych	 jej	 le ​kar ​stwa ​mi.	 Są ​dzę,	 że
mo​gła ​by	zro​bić	ma ​ją ​tek,	gdy​by	za ​czę ​ła	je	sprze ​da ​wać.
–	Cóż,	nam	ta ​kie	umie ​jęt​no​ści	bar ​dzo	by	się	przy​da ​ły	–	wtrą ​cił

Fran​cis,	 a	Lu​cien	wy​buch​nął	 śmie ​chem.	Ade ​la ​ide	wy​da ​wa ​ła	 się
za ​sko​czo​na,	to​też	Fran​cis	St.	Cart​ma ​il	wy​ja ​śnił:
–	Na ​zy​wa ​my	sie ​bie	lor ​da ​mi	bez	gro​sza,	pan​no	Ash​field,	i	spo​ro

w	tym	praw​dy,	choć	Da ​nie ​lo​wi	uda ​ło	się	wy​do​być	z	roz ​pacz ​li​wej
sy​tu​acji	w	naj​lep​szy	moż ​li​wy	spo​sób.
–	Gdy​bym	mia ​ła	sio​stry,	przy​sła ​ła ​bym	je	pro​sto	do	cie ​bie,	Fran​-

cis	–	po​wie ​dzia ​ła	Ame ​thyst	Wy​lde	i	jej	spoj​rze ​nie	za ​trzy​ma ​ło	się
na	Ade ​la ​ide.	–	Zda ​je	się,	że	ma	pani	spo​ry	ma ​ją ​tek,	pan​no	Ash​-
field?	Może	któ​ryś	z	tych	lor ​dów	wpad​nie	pani	w	oko?
Ade ​la ​ide	za ​czer ​wie ​ni​ła	się	jak	bu​rak	i	po​pa ​trzy​ła	na	nią	z	nie ​-

do​wie ​rza ​niem,	ale	Ame ​thyst	szyb ​ko	mó​wi​ła	da ​lej,	 jak​by	chcia ​ła
od​wró​cić	od	niej	uwa ​gę:
–	Mam	w	Montc​lif​fe	ogród,	któ​ry	mógł​by	pa ​nią	za ​in​te ​re ​so​wać.

Ro​sną	tam	roz ​ma ​ite	zio​ła	i	kwia ​ty.	Mo​gła ​by	pani	zry​wać,	co	tyl​ko
by	pani	chcia ​ła.	Wiem,	że	gdy	ma	się	ja ​kąś	pa ​sję,	za ​wsze	szu​ka
się	cze ​goś	no​we ​go	i	in​ne ​go.	Mój	papa	też	jest	taki.	Ko​cha	drew​-
no	i	nie	może	przejść	obok	tar ​ta ​ku,	żeby	nie	wstą ​pić	i	nie	spraw​-
dzić,	co	tam	mają.	Pa ​sją	Da ​nie ​la	są	ko​nie.
Ber ​tram	Ash​field	szyb ​ko	pod​jął	nowy	te ​mat.	Po	chwi​li	grup​ka

roz ​dzie ​li​ła	się;	Ga ​briel	i	Ade ​la ​ide	zo​sta ​li	na	ubo​czu.
–	Cie ​szę	się,	że	pana	tu	wi​dzę,	mi​lor ​dzie.	Są ​dzi​łam,	że	bę ​dzie

pan	miał	kil​ka	zła ​ma ​nych	ko​ści.
–	 Och,	 po​tra ​fię	 bro​nić	 się	 przed	 cio​sa ​mi	 i	 wy​cho​dzić	 cało



z	opre ​sji.
–	Sły​sza ​łam,	że	był	pan	mi​strzem	w	wal​kach.
–	To	było	daw​no.	Nie	zaj​mo​wa ​łem	się	tym	od	lat.
–	 Ale	 to	 pew​nie	 tak	 jak	 z	 jaz ​dą	 kon​ną:	 gdy	 czło​wiek	 raz	 się

tego	na ​uczy,	ni​g​dy	nie	za ​po​mi​na.
Hu​ghes	uśmiech​nął	się.
–	Co	pró​bu​je	mi	pani	po​wie ​dzieć,	Ade ​la ​ide?
Za ​sko​czy​ło	ją	to,	że	zwró​cił	się	do	niej	po	imie ​niu,	bo	znów	ob ​-

la ​ła	się	ru​mień​cem.
–	Chcę	wie ​dzieć,	dla ​cze ​go	nie	od​dał	pan	Mur ​ray​owi.
–	Bo	obie ​ca ​łem,	że	tego	nie	zro​bię.
–	Jego	żo​nie?
Uśmiech​nął	się,	roz ​bro​jo​ny	jej	by​stro​ścią.
–	 Cres​si​da	 Mur ​ray	 przy​ła ​pa ​ła	 swo​je ​go	 męża	 na	 zdra ​dzie

i	chcia ​ła	go	od​zy​skać.
–	Przez	pań​skie	łóż ​ko?
Żad​na	zna ​na	mu	ko​bie ​ta	nie	za ​da ​ła ​by	ta ​kie ​go	py​ta ​nia,	ale	Ade ​-

la ​ide	Ash​field	była	inna.
–	Nie.	Cho​dzi​ło	jej	o	to,	żeby	wzbu​dzić	w	nim	za ​zdrość.
W	błę ​kit​nych	oczach	po​ja ​wił	się	pło​mień.
–	Sko​ro	po​pro​si​ła	pana	o	tak	wiel​ką	przy​słu​gę,	to	zna ​czy,	że	łą ​-

czy​ło	was	coś	wię ​cej	niż	tyl​ko	prze ​lot​na	zna ​jo​mość,	mi​lor ​dzie.
Ga ​briel	po​pa ​trzył	na	nią	wprost.
–	Kie ​dyś	bar ​dzo	ją	zra ​ni​łem.	Moż ​li​we,	że	za ​słu​ży​łem	so​bie	na

to,	co	mnie	spo​tka ​ło.
Pan​na	Ash​field	zmarsz ​czy​ła	czo​ło.
–	 Nie	 za ​wsze	 po​win​ni​śmy	 brać	 od​po​wie ​dzial​ność	 za	 cu​dze

uczu​cia,	sir.	Ze ​mstę	na ​le ​ży	wy​mie ​rzać	oso​bi​ście,	a	nie	przez	po​-
bi​tą	twarz	by​łe ​go	ko​chan​ka,	któ​ry	zło​żył	nie ​do​rzecz ​ną	obiet​ni​cę.
–	Są ​dzi	pani	za ​tem,	że	po​ku​ta	nie	jest	od​po​wied​nią	od​pła ​tą	za

dług	wdzięcz ​no​ści?
–	Jej	po​ku​ta	czy	pań​ska?
Do	dia ​bła!	Czyż ​by	ko​lej​nym	z	nie ​zwy​kłych	ta ​len​tów	pan​ny	Ash​-

field	było	czy​ta ​nie	w	my​ślach?	Bo​la ​ła	go	skroń.	Ból	po​gar ​szał	się
jesz ​cze	od	pa ​nu​ją ​ce ​go	wo​kół	gwa ​ru,	a	do	 tego	wszyst​kie ​go	był
głę ​bo​ko	prze ​ko​na ​ny,	że	ona	do​brze	się	bawi.
Zdał	so​bie	spra ​wę,	że	na ​ra ​sta	w	nim	iry​ta ​cja,	i	zmie ​nił	te ​mat.



–	Sły​sza ​łem,	że	ucier ​pia ​ła	pani	z	po​wo​du	do​bro​ci	oka ​za ​nej	mi
na	balu	u	Whi​te ​lych.	Przy​kro	mi	z	tego	po​wo​du.
–	Cóż,	earl	Ber ​rick	i	sza ​cow​ny	Ri​chard	Wil​liams	ucie ​kli	z	pod​-

wi​nię ​ty​mi	ogo​na ​mi.	Nie	na ​zwa ​ła ​bym	tego	cier ​pie ​niem.	Może	to
ja	po​win​nam	panu	po​dzię ​ko​wać.
Ga ​briel	ro​ze ​śmiał	się,	zdu​mio​ny	 jej	szcze ​ro​ścią.	Nie	pa ​mię ​tał

już,	kie ​dy	śmiał	się	po	raz	ostat​ni.
–	Ma	pani	znacz ​ny	ma ​ją ​tek,	pan​no	Ash​field.	Je ​śli	tyl​ko	ze ​chce

pani	tro​chę	po​cze ​kać,	to	znaj​dzie	pani	mnó​stwo	chęt​nych	kan​dy​-
da ​tów	do	ręki,	i	to	znacz ​nie	lep​sze ​go	ga ​tun​ku.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie.	Wuj	Alec	my​śli	chy​ba,	że	moje	nie ​sto​-

sow​ne	za ​cho​wa ​nie	na	balu	 jest	nie ​wy​ba ​czal​ne.	Za ​sta ​na ​wia	się,
czy	 nie	 ode ​słać	 mnie	 do	 Sher ​bor ​ne,	 że ​bym	 do​ży​ła	 mo​ich	 dni
w	Dor ​set,	pła ​cząc	nad	swym	sta ​ro​pa ​nień​stwem.
–	A	ma	pani	taki	za ​miar?
–	Ża ​ło​wać,	że	nikt	mi	się	nie	oświad​czył?	–	Prze ​łknę ​ła	i	Ga ​briel

za ​czął	się	za ​sta ​na ​wiać,	czy	rze ​czy​wi​ście	wiel​bi​cie ​le	nie	ro​bi​li	na
niej	żad​ne ​go	wra ​że ​nia.	Gdy​by	ode ​sła ​no	ją	do	Sher ​bor ​ne,	stra ​cił​-
by	oka ​zję,	by	znów	z	nią	po​roz ​ma ​wiać	 i	co​kol​wiek	po​czuć.	Nie
od​wa ​żył	się	do​tknąć	jej	tu​taj,	choć	miał	na	to	wiel​ką	ocho​tę.
Jej	 dłoń	 spo​czy​wa ​ła	 na	 za ​głów​ku	 krze ​sła,	 przy	 któ​rym	 sta ​ła.

Pa ​znok​cie	 mia ​ła	 krót​kie	 i	 schlud​nie	 ob ​cię ​te,	 pal​ce	 drob ​ne.	 To
była	dłoń	uzdro​wi​ciel​ki.	Przez	cien​ką	bia ​łą	skó​rę	prze ​świ​ty​wa ​ły
nie ​bie ​skie	 żył​ki.	Na	 jed​nym	 z	 pal​ców	wi​docz ​ny	 był	 pę ​cherz	 po
opa ​rze ​niu.	Być	może	zda ​rzy​ło	się	to,	gdy	przy​go​to​wy​wa ​ła	le ​kar ​-
stwo…
Na ​raz	uświa ​do​mił	so​bie	pust​kę	wła ​sne ​go	ży​cia	i	za ​la ​ła	go	fala

me ​lan​cho​lii.	Zwy​kle	hu​mor	przy​no​sił	mu	ulgę,	ale	tego	dnia	Ga ​-
briel	nie	był	w	sta ​nie	uciec	od	szo​ku​ją ​cej	praw​dy	o	wszyst​kim,
czym	nie	był.	Gdy​by	jej	do​tknął	i	ni​cze ​go	nie	po​czuł,	to	naj​pew​-
niej	za ​ła ​mał​by	się.	Prze ​pro​sił	i	zo​sta ​wił	ją,	ba ​lan​su​jąc	na	gra ​ni​cy
nie ​grzecz ​no​ści.
Lu​cien	zna ​lazł	go	przy	szaf​ce,	w	któ​rej	Da ​niel	trzy​mał	naj​lep​-

szą	bran​dy.
–	Wy​glą ​dasz	na	wy​czer ​pa ​ne ​go,	Gabe.	Może	przy​da ​ły​by	ci	się

wa ​ka ​cje	na	wsi,	w	ro​dzin​nej	sie ​dzi​bie.
–	 Po​śród	 zgliszcz	 i	 po​pio​łów	Ra ​ven​shill	Ma ​nor?	W	domu	bez



da ​chu?	–	od​pa ​ro​wał	Ga ​briel.
Lu​cien	za ​śmiał	się	su​cho.
–	Za ​po​mnia ​łem	o	po​ża ​rze.	Co	się	wła ​ści​wie	zda ​rzy​ło	przed	kil​-

ku	laty,	Gabe?	Dla ​cze ​go	znik​ną ​łeś	bez	żad​ne ​go	sło​wa	ani	po​wo​-
du?	Oby​dwaj	 z	Da ​nie ​lem	pró​bo​wa ​li​śmy	cię	od​na ​leźć	przed	wy​-
jaz ​dem	do	Hisz ​pa ​nii,	ale	prze ​pa ​dłeś	 jak	ka ​mień	w	wodę.	Gdzie
by​łeś?
W	 pie ​kle,	 po​my​ślał	 Ga ​briel,	 na ​le ​wa ​jąc	 so​bie	 drin​ka.	 Za ​tra ​cił

się	 w	 szpo​nach	 Hen​riet​ty	 Cle ​ments	 i	 po​li​tycz ​nych	 in​tryg	 jej
męża.
Cóż	ta ​kie ​go	pi​sał	Gra ​cjan	w	swo​im	trak​ta ​cie	o	mą ​dro​ści	ży​cio​-

wej?	„Nie	otwie ​raj	drzwi	mniej​sze ​mu	złu,	bo	wśli​zgnie	się	za	nim
więk​sze”.	Je ​den	błąd	pro​wa ​dzi	do	na ​stęp​ne ​go	i	jesz ​cze	ko​lej​ne ​-
go,	aż	w	koń​cu	nie	ma	już	żad​nej	dro​gi	uciecz ​ki.	Tak	się	wła ​śnie
czuł,	na ​wet	te ​raz,	pół	roku	po	po​ża ​rze.	Kie ​dyś	dał​by	so​bie	z	tym
radę,	 ale	 te ​raz	 zo​sta ​ło	mu	 tyl​ko	po​czu​cie	winy	 i	wiel​ka	 ka ​łu​ża
żalu.
Cóż	 ta ​kie ​go	 po​wie ​dzie ​li	 o	 nim	 Da ​niel	 i	 Cres​si​da?	 Oby​dwo​je

twier ​dzi​li,	że	jest	do​brym	czło​wie ​kiem,	ale	to	było	kłam​stwo.	Był
sy​nem	 swe ​go	 ojca,	 męż ​czy​zną	 peł​nym	 gnie ​wu	 i	 pra ​gnie ​nia	 ze ​-
msty.
Ta	praw​da	ude ​rzy​ła	go	w	twarz.	Szyb ​ko	do​pił	bran​dy.

Ade ​la ​ide	ża ​ło​wa ​ła,	że	nie	może	po	pro​stu	wyjść,	od​da ​lić	się	od
tego	domu	i	od	tych	lu​dzi,	od	ra ​do​ści	sa ​lo​nu	wy​peł​nio​ne ​go	bli​ski​-
mi	przy​ja ​ciół​mi.	Wi​dać	było,	że	wszy​scy	czu​ją	się	tu	ze	sobą	swo​-
bod​nie	i	bez	ogró​dek	wy​ra ​ża ​ją	swo​je	zda ​nie.
Earl	We ​sley	nie	wy​da ​wał	 się	nią	 szcze ​gól​nie	 za ​in​te ​re ​so​wa ​ny.

Po​licz ​ki	wciąż	ją	pa ​li​ły	od	ru​mień​ców,	ale	trud​no	jej	było	za ​cho​-
wać	obo​jęt​ność,	gdy	po​si​nia ​czo​ny	i	po​tur ​bo​wa ​ny	stał	o	kil​ka	kro​-
ków	 od	 niej.	 Wy​da ​wał	 się	 bar ​dziej	 za ​mknię ​ty	 i	 spię ​ty	 niż	 po​-
przed​nio.	 Za ​uwa ​ży​ła,	 że	 moc​no	 za ​ci​ska	 zęby.	 Na ​po​tka ​ła	 jego
spoj​rze ​nie,	ale	za ​raz	od​wró​cił	gło​wę.	Poza	tym	dużo	pił.
Udrę ​czo​ny.	 Po​my​śla ​ła,	 że	 ta ​kie	 wła ​śnie	 spra ​wiał	 wra ​że ​nie.

Sko​ro	de ​mo​ny	nie	opusz ​cza ​ły	go	na ​wet	po​śród	przy​ja ​ciół	w	przy​-
tul​nym	lon​dyń​skim	domu,	mo​gła	so​bie	wy​obra ​zić,	jak	bar ​dzo	go
drę ​czą,	gdy	jest	sam.	Za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	boli	go	ser ​ce,	czy	du​-



sza.	Żył​ka	na	jego	szyi	pul​so​wa ​ła	nie ​co	zbyt	szyb ​ko,	a	dłoń	drża ​-
ła,	 gdy	 znów	 się ​gał	 po	 bu​tel​kę	 z	 bran​dy.	 Może	 jed​nak	 ko​chał
Cres​si​dę	Mur ​ray	i	te ​raz	to​pił	żal	po	jej	zdra ​dzie?	Siń​ce	na	jego
twa ​rzy	świad​czy​ły	o	za ​dzi​wia ​ją ​cym	po​czu​ciu	ho​no​ru.	Do​trzy​mał
sło​wa,	Ade ​la ​ide	wąt​pi​ła	jed​nak,	by	ta	myśl	była	dla	nie ​go	wiel​kim
po​cie ​sze ​niem.	Spra ​wiał	ra ​czej	wra ​że ​nie,	jak​by	miał	ocho​tę	ude ​-
rzyć	pię ​ścią	w	ścia ​nę.
Za ​uwa ​ży​ła	rów​nież	spoj​rze ​nie,	ja ​kie	Lu​cien	Ho​ward	rzu​cił	Da ​-

nie ​lo​wi	Wy​lde’owi,	gdy	Ga ​briel	do​łą ​czył	do	nich	przy	kre ​den​sie
z	drin​ka ​mi.	To	spoj​rze ​nie	świad​czy​ło	o	tym,	że	przy​ja ​cie ​le	zda ​ją
so​bie	spra ​wę	z	cier ​pie ​nia	lor ​da	We ​sley.	Ade ​la ​ide	za ​wsze	po​tra ​fi​-
ła	 do​brze	 od​czy​ty​wać	 niu​an​se,	 ge ​sty	 i	 wy​ra ​zy	 twa ​rzy	 in​nych.
Cała	 po​sta ​wa	We ​sleya	 su​ge ​ro​wa ​ła,	 że	 nie	 za ​mie ​rza	 spę ​dzić	 tu
ani	chwi​li	dłu​żej	niż	to	ko​niecz ​ne.
Mo​dli​ła	się	w	du​chu,	by	przy	ko​la ​cji	po​sa ​dzo​no	ją	obok	nie ​go.

W	koń​cu	wszy​scy	we ​szli	do	ja ​dal​ni	ozdo​bio​nej	świe ​ca ​mi	i	bu​kie ​-
ci​ka ​mi	kwia ​tów.	Lady	Chri​sti​ne	Ho​ward	 za ​ję ​ła	miej​sce	na ​prze ​-
ciw​ko	Ade ​la ​ide	i	uśmiech​nę ​ła	się	życz ​li​wie.
–	Bar ​dzo	się	cie ​szę,	że	sie ​dzę	bli​sko	pani,	pan​no	Ash​field,	bo

chcia ​ła ​bym	za ​dać	pani	kil​ka	py​tań	do​ty​czą ​cych	 sztu​ki	 le ​cze ​nia.
Za ​wsze	in​te ​re ​so​wał	mnie	ten	te ​mat,	ale	ni​g​dy	nie	mia ​łam	oka ​zji
go	zgłę ​bić.
–	 Może	 pani	 przy​je ​chać	 do	 Nor ​th​brid​ge	 i	 ob ​ser ​wo​wać	mnie

przy	pra ​cy…	–	Ade ​la ​ide	urwa ​ła,	gdy	Ame ​thyst	Wy​lde	skie ​ro​wa ​ła
Ga ​brie ​la	 Hu​ghe ​sa	 na	 miej​sce	 obok	 niej.	 Zbli​żył	 się	 bar ​dzo
ostroż ​nie,	z	chłod​nym,	od​le ​głym	spoj​rze ​niem,	i	usiadł,	od​su​wa ​jąc
krze ​sło	nie ​co	da ​lej	od	niej.
–	Lady	Chri​sti​ne,	pan​no	Ash​field	–	skło​nił	się	i	ski​nął	na	lo​ka ​ja,

by	 ten	 na ​peł​nił	 jego	 szklan​kę.	 Ska ​le ​cze ​nie	 na	 le ​wym	 po​licz ​ku
było	moc​no	opuch​nię ​te	i	Ade ​la ​ide	uzna ​ła,	że	musi	bar ​dzo	bo​leć.
Nie ​pew​nie	od​wró​ci​ła	wzrok.	Earl	wy​raź ​nie	nie	 szu​kał	współ​-

czu​cia	ani	też	nie	pró​bo​wał	na ​wią ​zać	z	nią	roz ​mo​wy.	Mil​czał	jak
ka ​mień,	wpa ​tru​jąc	się	w	stół.	Trzy	pal​ce	jego	le ​wej	dło​ni	wy​stu​-
ki​wa ​ły	ja ​kiś	rytm	na	ob ​ru​sie.	Z	bli​ska	wi​dzia ​ła	na	jego	pal​cu	nie ​-
zwy​kły	srebr ​ny	pier ​ścień	in​kru​sto​wa ​ny	zło​tym	krzy​żem.
–	Czy	przyj​mu​je	pani	wie ​lu	pa ​cjen​tów,	pan​no	Ash​field?	–	za ​py​-

ta ​ła	lady	Chri​sti​ne,	po​chy​la ​jąc	się	w	jej	stro​nę.



–	Wie ​lu,	mi​la ​dy.	–	Wie ​dzia ​ła,	że	Ga ​briel	Hu​ghes	słu​cha,	bo	do​-
strze ​gła,	jak	jego	dłoń	znie ​ru​cho​mia ​ła.	–	Przy​cho​dzą	do	mnie	lu​-
dzie	z	wio​ski	i	ku​pu​ją	moje	tynk​tu​ry	i	na ​pa ​ry,	choć	czę ​sto	oka ​zu​je
się,	że	wy​star ​czy	im	kil​ka	słów	po​cie ​chy.
–	Moja	mat​ka	 cier ​pi	 na	 de ​pre ​sję.	 To	 za ​pew​ne	 sku​tek	 na ​szej

kiep​skiej	 sy​tu​acji	 fi​nan​so​wej	 i	ob ​ra ​żeń,	któ​re	Lu​cien	od​niósł	na
kon​ty​nen​cie.	 Jest	 prze ​ko​na ​na,	 że	 ży​cie	 nas	 wszyst​kich	 wisi	 na
wło​sku	 i	 że	 za	 każ ​dym	 ro​giem	czai	 się	 cha ​os.	Czy	po​tra ​fi	 pani
przy​rzą ​dzać	le ​kar ​stwa	na	tego	ro​dza ​ju	cier ​pie ​nia?
–	W	rze ​czy	sa ​mej,	po​tra ​fię.	Moja	ciot​ka	Elo​ise	 twier ​dzi​ła,	że

emo​cje	wy​wo​dzą	 się	 z	 pod​świa ​do​mo​ści	 i	 prze ​ja ​wia ​ją	 się	 przez
cia ​ło,	za ​tem	dla	tych,	któ​rzy	pra ​gną	coś	zmie ​nić,	przy​rzą ​dzam	le ​-
kar ​stwa,	któ​re	łą ​czą	umysł	i	du​cha	z	cia ​łem.
Na	te	sło​wa	Ga ​briel	Hu​ghes	zwró​cił	się	do	niej	bez ​po​śred​nio.

Głos	miał	ni​ski,	a	na	czo​le	wy​raź ​ną	zmarszcz ​kę.
–	Pan​no	Ash​field,	fi​lo​zo​fo​wie	od	cza ​sów	Loc​ke’a	pró​bo​wa ​li	zde ​-

fi​nio​wać	cia ​ło	i	umysł	i	po​jąć	zwią ​zek	mię ​dzy	nimi.	Czy	chce	pani
po​wie ​dzieć,	że	zna ​la ​zła	pani	od​po​wiedź?
To	było	wy​raź ​ne	wy​zwa ​nie.	Ade ​la ​ide	 po​czu​ła	 dreszcz.	Elo​ise

i	Jean	ce ​lo​wa ​ły	w	tego	ro​dza ​ju	dys​pu​tach.
–	Są ​dzę,	 lor ​dzie	We ​sley,	że	wszyst​kie	czę ​ści	 ludz ​kiej	 isto​ty	są

ze	sobą	po​łą ​czo​ne.	Umysł	ma	zwią ​zek	z	cia ​łem.
–	Do​praw​dy?	Wie ​le	czy​ta ​łem,	ale	nie	mogę	po​jąć,	jak	stan	umy​-

słu	może	wpły​nąć	na	fi​zycz ​ne	cia ​ło.
–	Wia ​ra	w	umysł	jest	po​tęż ​ną	siłą	do	zmian,	mi​lor ​dzie.	–	Ade ​la ​-

ide	za ​uwa ​ży​ła,	że	roz ​mo​wy	przy	sto​le	uci​chły.	Wszy​scy	słu​cha ​li
tego,	co	mó​wi​ła.	–	I	choć	zga ​dzam	się,	że	świa ​do​mość	jest	z	jed​-
nej	stro​ny	naj​bar ​dziej	nam	zna ​nym	aspek​tem	ży​cia,	a	z	dru​giej
naj​bar ​dziej	 ta ​jem​ni​czym,	 to	 jed​nak	 je ​stem	 szcze ​rze	 i	 głę ​bo​ko
prze ​ko​na ​na,	że	cia ​ło	i	umysł	mu​szą	dzia ​łać	ra ​zem	i	stwo​rzyć	ca ​-
łość,	by	się	ule ​czyć.
–	Czy	to	do​ty​czy	każ ​dej	ży​wej	isto​ty?	–	Wzrok	We ​sleya	prze ​su​-

nął	się	po	ja ​dal​ni	i	za ​trzy​mał	na	trzmie ​lu,	któ​ry	za ​wisł	za	oknem.
–	Czy	każ ​da	żywa	isto​ta	ma	świa ​do​mość	wła ​sne ​go	ist​nie ​nia?
–	Nie	wy​klu​czy​ła ​bym	tego.	–	Ade ​la ​ide	za ​ci​snę ​ła	pal​ce	na	ko​la ​-

nach	i	mó​wi​ła	da ​lej.	–	Re ​li​gia,	pra ​wo	i	kul​tu​ra	ukształ​to​wa ​ły	na ​-
sze	my​śle ​nie	i	nie ​co	je	ogra ​ni​czy​ły,	ale	nie	je ​stem	zu​peł​nie	pew​-



na,	że	jest	to	dla	nas	do​bre.
Da ​niel	Wy​lde,	 sie ​dzą ​cy	u	 szczy​tu	 sto​łu,	 ro​ze ​śmiał	 się	 i	 uniósł

kie ​li​szek.
–	Chciał​bym	wznieść	to​ast	za	swo​bod​ne	dys​ku​sje	i	wol​ne	przy​-

pusz ​cze ​nia.	 In​te ​li​gen​cja	 jest	 bar ​dzo	 nie ​do​ce ​nia ​ną	 ce ​chą,	 ale
w	tym	domu	za ​wsze	jest	mile	wi​dzia ​na,	pan​no	Ash​field.
Ame ​thyst	Wy​lde	sko​rzy​sta ​ła	z	chwi​li	ci​szy,	by	wtrą ​cić:
–	Po​lu​bi​ła ​by	pani	mo​je ​go	papę,	pan​no	Ash​field.	Bar ​dzo	go	in​te ​-

re ​su​ją	 tego	 ro​dza ​ju	 dys​ku​sje.	 Wi​dzi	 pani,	 oj​ciec	 ma	 pro​blem
z	ser ​cem	i	jego	umysł	nie	chce	po​go​dzić	się	z	kiep​ski​mi	pro​gno​-
za ​mi,	któ​re	dają	mu	wszy​scy	 le ​ka ​rze.	 Jako	szczę ​śli​wy	czło​wiek
prze ​żył	wszyst​kich	pe ​sy​mi​stów.	Czyż	to	nie	jest	triumf	du​cha	nad
ma ​te ​rią?
–	Chcę,	żeby	to	była	praw​da,	a	więc	to	jest	praw​da?	–	Głos	Ga ​-

brie ​la	 Hu​ghe ​sa	 był	 pła ​ski,	 po​zba ​wio​ny	 wy​ra ​zu,	 a	 jed​nak,	 gdy
Ade ​la ​ide	na	nie ​go	spoj​rza ​ła,	do​strze ​gła	błysk	w	jego	oczach.	Wi​-
dy​wa ​ła	cier ​pie ​nie	i	na ​dzie ​ję	u	wie ​lu	swo​ich	pa ​cjen​tów,	to​też	po​-
tra ​fi​ła	je	ła ​two	roz ​po​znać.
Czy	za ​da ​wał	jej	py​ta ​nia	we	wła ​snym	imie ​niu?	Do​le ​gli​wość,	któ​-

ra	nie	była	do​le ​gli​wo​ścią	 fi​zycz ​ną	–	w	 jego	wy​pad​ku	 tyl​ko	 taka
dia ​gno​za	mia ​ła	sens.	Oczy​wi​ście,	miał	po​ka ​le ​czo​ną	twarz	i	ręce,
a	tak​że	za ​pew​ne	siń​ce	na	ple ​cach	w	miej​scu,	gdzie	kop​nął	go	ten
osi​łek	Mur ​ray,	ale	Ade ​la ​ide	była	prze ​ko​na ​na,	że	kry​je	się	za	tym
coś	wię ​cej.	Tam​te ​go	dnia	w	par ​ku,	gdy	do​tknął	jej	ręki,	po​czu​ła,
że	na ​gle	się	wy​co​fał.	Wy​czu​ła	jego	pa ​ni​kę,	prze ​strach	i	nie ​do​wie ​-
rza ​nie.	Earl	We ​sley	uciekł	w	bez ​piecz ​ne	miej​sce	i	od	tam​tej	pory
nie	prze ​stał	ucie ​kać.	Na ​wet	dzi​siaj,	gdy	sie ​dział	bli​sko	niej,	za ​-
cho​wy​wał	 się	 bar ​dzo	 ostroż ​nie.	Wy​czu​wa ​ła	w	nim	echa	 ja ​kiejś
we ​wnętrz ​nej	 wal​ki,	 któ​ra	 wie ​le	 go	 kosz ​to​wa ​ła.	 Mia ​ła	 ocho​tę
znów	po​roz ​ma ​wiać	z	nim	na	osob ​no​ści.	Pra ​gnę ​ła,	by	do​tknął	jej
przy​pad​kiem,	pra ​gnę ​ła	znów	po​czuć	tę	iskrę	i	za ​chwy​cić	się	za ​-
war ​tą	w	niej	ta ​jem​ni​cą.
Elo​ise	i	Jean	nie	po​zna ​ły​by	jej.	Nie	uwie ​rzy​ły​by,	że	może	drżeć

z	pra ​gnie ​nia	męż ​czy​zny,	któ​re ​go	nie ​mal	nie	zna.	Lord	We ​sley	był
łaj​da ​kiem	i	ko​bie ​cia ​rzem,	ubie ​rał	się	jak	dan​dys	i	otwar ​cie	przy​-
zna ​wał,	że	nie	wie ​rzy	w	dłu​go​trwa ​łe	związ ​ki.	Nie	mo​gła	nic	zy​-
skać	w	 jego	 to​wa ​rzy​stwie,	 a	 jed​nak,	 gdy	 inne	 roz ​mo​wy	przy​ci​-



chły,	znów	się	do	nie ​go	zwró​ci​ła.
–	 Fi​lo​zo​fia	 me ​sme ​ry​zmu	 jest	 bar ​dzo	 uży​tecz ​nym	 na ​rzę ​dziem

do	le ​cze ​nia	umy​słu.	Po​sia ​dam	pew​ne	umie ​jęt​no​ści	w	tym	za ​kre ​-
sie,	mi​lor ​dzie.
Ga ​briel	nie	wie ​rzył	wła ​snym	uszom.	Do	dia ​bła,	czyż ​by	su​ge ​ro​-

wa ​ła,	by	po​wie ​rzył	jej	swo​je	se ​kre ​ty?
–	 Ra ​czej	 nie	 sko​rzy​stam	 z	 ofer ​ty,	 pan​no	 Ash​field.	Na ​wet	 tak

oświe ​co​na	uzdro​wi​ciel​ka	 jak	pani	mo​gła ​by	mieć	pew​ne	kło​po​ty
z	od​gad​nię ​ciem,	co	mnie	drę ​czy.
Ski​nę ​ła	gło​wą.
–	Cóż,	 je ​śli	 to	 pana	 po​cie ​szy,	 je ​stem	 rów​nież	 prze ​ko​na ​na,	 że

więk​szość	lu​dzi	po​tra ​fi	sa ​mo​dziel​nie	zna ​leźć	roz ​wią ​za ​nie	swo​ich
pro​ble ​mów,	o	ile	tyl​ko	będą	wo​bec	sie ​bie	szcze ​rzy.
–	To	bar ​dzo	pod​no​si	 na	du​chu.	 –	Sta ​rał	 się	mó​wić	 lek​kim	 to​-

nem,	ale	mimo	to	w	jego	gło​sie	brzmiał	chłód.
–	Cza ​sa ​mi	po​ma ​ga	przy​wo​ła ​nie	wspo​mnień.	Umysł	otwie ​ra	się

wów​czas	na	nowe	moż ​li​wo​ści.
Błysk	 ognia.	 Pie ​cze ​nie	 skó​ry.	 Ostat​nie	 ci​che	 sło​wa	Hen​riet​ty

i	to	coś,	co	trzy​ma ​ła	w	dło​niach,	a	cze ​go	nie	mógł	so​bie	przy​po​-
mnieć.
Żo​łą ​dek	pod​szedł	mu	do	gar ​dła.	Przez	chwi​lę	oba ​wiał	 się,	 że

zwy​mio​tu​je	 na	 stół,	 ale	 na	 wi​dok	 uśmie ​chu	 Ade ​la ​ide	 od​zy​skał
rów​no​wa ​gę.	Ser ​ce	na ​dal	biło	mu	moc​no,	ale	mógł	już	od​dy​chać.
Do​ko​ła	nich	roz ​mo​wy	pły​nę ​ły	swo​bod​nym	stru​mie ​niem.	Po​da ​wa ​-
no	ko​lej​ne	da ​nia	–	kur ​czę,	wo​ło​wi​nę	i	kacz ​kę,	ozdo​bio​ne	owo​ca ​-
mi,	z	do​dat​kiem	cięż ​kich	so​sów,	ele ​ganc​ko	uło​żo​ne	na	srebr ​nych
pół​mi​skach.
Ga ​briel	wie ​dział,	że	Ade ​la ​ide	do​strze ​ga	jego	drże ​nie.	Po​wi​nien

od​wró​cić	 się	 od	 niej,	 by	 nie	 za ​uwa ​ży​ła	 jego	 lęku,	 ale	 nie	 był
w	sta ​nie	 tego	zro​bić.	Pan​na	Ade ​la ​ide	Ash​field	była	 jak	koło	 ra ​-
tun​ko​we.
–	 Je ​dze ​nie	 jest	 do​sko​na ​łe	 –	 po​wie ​dzia ​ła,	 da ​jąc	mu	 oka ​zję,	 by

mógł	wró​cić	do	co​dzien​nych	spraw.	–	Nie	przy​szło​by	mi	do	gło​wy,
żeby	 po​łą ​czyć	 kur ​czę	 z	 kwia ​ta ​mi	 na ​stur ​cji.	 Mój	 wuj	 za ​trud​nia
w	Sher ​bor ​ne	fran​cu​skie ​go	ku​cha ​rza	i	zwy​kle	ja ​da ​my	do​brze,	ale
ta	ko​la ​cja	jest	zu​peł​nie	wy​jąt​ko​wa.	Bar ​dzo	się	cie ​szę,	że	zo​sta ​-
łam	za ​pro​szo​na.



Ga ​brie ​lo​wi	uda ​ło	się	uśmiech​nąć	do	niej	przez	mgłę	ota ​cza ​ją ​cą
jego	umysł.
–	Je ​stem	pe ​wien,	że	gar ​ni​ru​nek	na	po​tra ​wach	in​te ​re ​su​je	pa ​nią

tak	samo	jak	mnie,	pan​no	Ash​field,	ale	dzię ​ku​ję,	że	pró​bu​je	pani
ode ​rwać	moje	my​śli	od	pro​ble ​mów.
W	 jej	 po​licz ​kach	 po​ja ​wi​ły	 się	 głę ​bo​kie	 do​łecz ​ki	 i	 nie ​bie ​skie

oczy	roz ​ja ​śni​ły	się	uśmie ​chem.
–	Do	twa ​rzy	panu	z	wdzięcz ​no​ścią,	mi​lor ​dzie.	Wy​da ​je	się	pan

młod​szy.
Ro​ze ​śmiał	 się	 i	 po	 raz	 pierw​szy	 od	 daw​na	 po​czuł	 się	 nie ​co

mniej	 sa ​mot​ny.	Gdy	 pod​szedł	 do	 nie ​go	 lo​kaj,	 za ​mie ​rza ​jąc	 znów
na ​peł​nić	szklan​kę,	Ga ​briel	ode ​słał	go	 ru​chem	dło​ni	 i	 się ​gnął	po
dzba ​nek	z	le ​mo​nia ​dą.

–	Są ​dzę,	Da ​nie ​lu,	że	Ga ​briel	i	Ade ​la ​ide	Ash​field	pa ​su​ją	do	sie ​-
bie.
Ame ​thyst	Wy​lde	le ​ża ​ła	przy​tu​lo​na	do	męża,	po​nad	jego	ra ​mie ​-

niem	pa ​trząc	na	księ ​życ.
–	Przy​zna ​ję,	że	pan​na	Ash​field	oka ​za ​ła	się	wiel​ką	nie ​spo​dzian​-

ką	–	stwier ​dził	Da ​niel.	Ame ​thyst	unio​sła	się	na	łok​ciu	i	po​chwy​ci​-
ła	jego	spoj​rze ​nie.
–	Pod	ja ​kim	wzglę ​dem?
–	Jest	na	tyle	in​te ​li​gent​na,	by	zro​zu​mieć,	że	We ​sley	ma	swo​je

ta ​jem​ni​ce,	i	na	tyle	od​waż ​na,	by	pró​bo​wać	je	po​znać.
–	Wy​raź ​nie	wi​dzia ​łam,	że	wstrzy​ma ​ła	od​dech,	gdy	on	po​bladł,

jak​by	miał	za ​słab ​nąć.
Da ​niel	usiadł	i	po​pra ​wił	po​dusz ​kę	za	ple ​ca ​mi.
–	Ga ​briel	uwa ​ża,	że	śmierć	Hen​riet​ty	Cle ​ments	była	wy​łącz ​nie

jego	winą	–	rzekł	z	tro​ską.
–	Po​wie ​dział	ci	to?
–	 Za ​wsze	 był	 enig​ma ​tycz ​nym	 czło​wie ​kiem.	 Przy​pusz ​czam,	 że

ma	to	coś	wspól​ne ​go	ze	służ ​bą	dla	Ko​ro​ny.	Kil​ka	lat	temu	ła ​twiej
mi	było	go	zro​zu​mieć,	ale	te ​raz…	–	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Te ​raz	wszyst​ko	ukry​wa,	tak	jak	ty	kie ​dyś.
Ką ​ci​ki	ust	Da ​nie ​la	unio​sły	się	w	uśmie ​chu.
–	 Po​trzeb ​na	 mu	 od​po​wied​nia	 to​wa ​rzysz ​ka	 ży​cia	 i	 wy​da ​je	 mi

się,	że	wła ​śnie	ją	zna ​lazł,	Da ​nie ​lu.	Tyl​ko	jesz ​cze	nie	zda ​je	so​bie



z	tego	spra ​wy.
–	Ach!	My,	męż ​czyź ​ni,	je ​ste ​śmy	zbyt	tępi,	by	zro​zu​mieć,	co	dla

nas	do​bre?	–	Do​tknął	jej	po​licz ​ka	i	ob ​ró​cił	jej	twarz	w	swo​ją	stro​-
nę.
–	W	nie ​któ​rych	 spra ​wach	 je ​ste ​ście	 tępi,	 ale	w	 in​nych	bar ​dzo

by​strzy.	–	Ame ​thyst	przy​tu​li​ła	się	do	nie ​go	i	po​czu​ła	jego	ro​sną ​ce
za ​in​te ​re ​so​wa ​nie.	 Po	 chwi​li	 oby​dwo​je	 zu​peł​nie	 za ​po​mnie ​li	 o	 tej
roz ​mo​wie.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ga ​briel	trzy​mał	się	cie ​nia	rzu​ca ​ne ​go	przez	wy​so​kie	mury	ogro​-
do​wych	prze ​gród.	Na	szczę ​ście	noc	była	bez ​k​się ​ży​co​wa.
Kie ​dyś,	daw​no	temu,	bał	się	ciem​no​ści.	Oj​ciec	wra ​cał	wie ​czo​-

rem	do	domu,	wrzesz ​czał	i	rzu​cał	się	z	pię ​ścia ​mi	na	każ ​de ​go,	kto
go	zde ​ner ​wo​wał.	Póź ​niej	jed​nak	Ga ​briel	na ​uczył	się	wy​ko​rzy​sty​-
wać	mrok,	 oswo​ił	 go.	 Te ​raz	 ozna ​czał	 dla	 nie ​go	 tyl​ko	 swo​bo​dę
i	ła ​twość	po​ru​sza ​nia.
Prze ​śli​znął	się	mię ​dzy	bra ​ma ​mi	i	pod​szedł	do	jed​ne ​go	z	okien

na	par ​te ​rze.
Friar	był	w	środ​ku	w	to​wa ​rzy​stwie	ja ​kiejś	ko​bie ​ty.	Do	Ga ​brie ​la

do​cie ​rał	ci​chy	po​mruk	jego	słów.	Ko​bie ​ta	nie	wy​da ​wa ​ła	się	za ​do​-
wo​lo​na.
–	Nie,	nic	z	tego	nie	bę ​dzie.	On	już	nie	od​wie ​dza	mo​je ​go	przy​-

byt​ku	i	nie	mogę	spra ​wić,	żeby	zno​wu	przy​szedł.
–	Jest	pani	oso​bą,	z	któ​rą	na ​le ​ży	się	li​czyć,	pani	Bry​ant.	Z	pew​-

no​ścią	może	pani	użyć	ja ​kiejś	przy​jem​nej	for ​my	per ​swa ​zji.
Sze ​lest	bank​no​tów	i	brzęk	mo​net	dla	wie ​lu	uszu	brzmia ​ły	 jak

przy​jem​na	mu​zy​ka.	Głos	ko​bie ​ty	był	 te ​raz	 cich​szy,	 ale	bar ​dziej
przy​mil​ny.
–	Nie!	 –	wy​krzyk​nął	Friar.	Ga ​briel	drgnął	nie ​spo​koj​nie.	Usły​-

szał	po​je ​dyn​cze	prze ​kleń​stwo	 i	wy​co​fu​ją ​ce	 się	kro​ki.	Ktoś	nad​-
szedł	z	głę ​bi	domu,	przy​no​sząc	ze	sobą	świa ​tło.	Po	za ​sło​nie	prze ​-
su​nął	się	cień,	a	po​tem	za ​pa ​dła	ci​sza.
Ga ​briel	 ode ​tchnął	 głę ​bo​ko	 i	 moc​niej	 przy​ci​snął	 cia ​ło	 do	 ka ​-

mien​nej	ścia ​ny.	Stał	zu​peł​nie	nie ​ru​cho​mo.	Wy​czuł	nie ​bez ​pie ​czeń​-
stwo,	 jesz ​cze	 za ​nim	 zdą ​żył	 co​kol​wiek	 za ​uwa ​żyć.	 Trzech	 męż ​-
czyzn	z	 la ​tar ​nią	roz ​glą ​da ​ło	się	po	po​dwó​rzu	o	dzie ​sięć	me ​trów
od	nie ​go.	Ko​bie ​ta	wy​szła	w	trak​cie	kłót​ni.	Pani	Bry​ant?	Ten	głos
wy​da ​wał	 mu	 się	 zna ​jo​my,	 choć	 nie	 po​tra ​fił	 so​bie	 przy​po​mnieć
twa ​rzy.
Pod​szedł	do	nie ​wiel​kich	drzwi,	wy​jął	nóż	i	wsu​nął	go	mię ​dzy	fu​-



try​nę	a	za ​mek.	Mu​siał	znik​nąć	z	wi​do​ku,	za ​nim	męż ​czyź ​ni	go	za ​-
uwa ​żą.	Gdy	drzwi	się	otwo​rzy​ły,	wsu​nął	się	do	środ​ka	i	przy​kuc​-
nął	po​ni​żej	po​zio​mu	okna.	Smu​ga	świa ​tła	spo​czę ​ła	na	ścia ​nie	na ​-
prze ​ciw​ko,	a	po​tem	znik​nę ​ła	i	po​ja ​wi​ła	się	gdzieś	w	od​da ​li.
Na	ra ​zie	był	bez ​piecz ​ny.	Po​miesz ​cze ​nie,	w	któ​rym	się	znaj​do​-

wał,	było	swe ​go	ro​dza ​ju	ko​ry​ta ​rzem,	nie ​wiel​kim	i	pro​sto​kąt​nym.
Wy​cho​dzi​ło	 stąd	 kil​ko​ro	 drzwi.	Ga ​briel	 za ​uwa ​żył	 trzy	 pary	 bu​-
tów	 i	 cięż ​ki	 skó​rza ​ny	 płaszcz.	 Za ​sta ​na ​wiał	 się,	 do	 kogo	 na ​le ​ży
ten	dom	i	dla ​cze ​go	wła ​śnie	tu	od​by​wa ​ło	się	spo​tka ​nie.	Friar	wy​-
naj​mo​wał	po​ko​je	da ​lej	na	za ​chód,	w	przy​zwo​it​szej	dziel​ni​cy.
Jego	uwa ​gę	przy​kuł	miecz	w	po​chwie	opar ​ty	o	drzwi.	Ro​zej​rzał

się	 ostroż ​nie,	 przez	 cały	 czas	 zwró​co​ny	 ple ​ca ​mi	 do	 ścia ​ny.	Na
szczę ​ście	do​ko​ła	było	ciem​no	i	ci​cho.	Wie ​dział,	że	musi	znik​nąć,
za ​nim	 tam​ci	wró​cą.	 Z	 przy​zwy​cza ​je ​nia	 spraw​dził	 kie ​sze ​nie	wi​-
szą ​ce ​go	na	ścia ​nie	płasz ​cza	i	w	jed​nej	zna ​lazł	ka ​wa ​łek	pa ​pie ​ru.
Usły​szał	od​głos	kro​ków	na	drew​nia ​nej	pod​ło​dze	i	wy​mknął	się	na
ze ​wnątrz,	w	bez ​piecz ​ny	cień.

Wia ​do​mość	była	na ​pi​sa ​na	po	fran​cu​sku	na	ode ​rwa ​nym	ka ​wał​-
ku	mapy.	Sto​jąc	obok	Ala ​na	Wol​fe’a,	sze ​fa	bry​tyj​skie ​go	wy​wia ​du,
Ga ​briel	 wy​gła ​dził	 skra ​wek	 pa ​pie ​ru,	 pró​bu​jąc	 od​gad​nąć,	 jaką
oko​li​cę	przed​sta ​wia.
–	Ma ​isy	jest	w	Baie	de	la	Se ​ine,	w	pół	dro​gi	mię ​dzy	Cher ​bo​ur ​-

giem	a	Haw​rem,	por ​tem	nad	ka ​na ​łem	La	Man​che.	Mamy	 lu​dzi
w	Caen.	Każę	im	się	ro​zej​rzeć.	Wy​mie ​nio​ne	tu	są	dwa	na ​zwi​ska:
Chri​stian	i	Le	Ro​uge ​aud.
–	Mar ​sza ​łek	Na ​po​le ​ona,	Mi​chel	Ney,	na ​zy​wa ​ny	był	Le	Ro​uge ​-

aud	 ze	wzglę ​du	na	ko​lor	wło​sów.	 –	Ga ​briel	 zmarsz ​czył	 brwi.	 –
Ale	ostat​nio	sły​sza ​łem,	że	prze ​by​wa	z	Sal​tem	na	po​łu​dniu	Fran​-
cji.
–	Może	więc	cho​dzi	o	uli​cę	albo	opis	ja ​kie ​goś	miej​sca.
–	Może	to	być	też	na ​zwa	ło​dzi,	któ​ra	prze ​wo​zi	lu​dzi	lub	prze ​-

sył​ki	do	An​glii.	Może	Chri​stian	to	ka ​pi​tan?
De ​ba ​to​wa ​li	tak	przez	ja ​kąś	go​dzi​nę,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	jak	wy​-

ko​rzy​stać	te	strzęp​ki	wia ​do​mo​ści.
–	W	tym	domu,	w	któ​rym	by​łeś	wczo​raj,	nie	ma	ni​ko​go.	Jest	pu​-

sty	i	wy​sprzą ​ta ​ny.



–	To	zna ​czy,	że	już	znik​nę ​li.
–	A	to	z	ko​lei	świad​czy	o	tym,	że	nie	chcie ​li,	by​śmy	się	o	nich

do​wie ​dzie ​li.	Za ​uwa ​ży​li	cię?
–	Nie,	ale	wła ​ma ​łem	się	do	środ​ka.	Mo​gli	 za ​uwa ​żyć	śla ​dy	na

drzwiach.
–	Je ​steś	pe ​wien,	że	to	był	Geo​r ​ge	Friar?
–	Tak.	Jego	głos	trud​no	po​my​lić.
–	A	po​zo​sta ​li?
–	An​gli​cy	i	Fran​cu​zi.	Roz ​po​znał​bym	ich,	gdy​bym	znów	ich	usły​-

szał.	Była	tam	też	ja ​kaś	pani	Bry​ant.	Jej	głos	wy​da ​wał	mi	się	zna ​-
jo​my.	 –	 Po​my​ślał	 o	 Świą ​ty​ni	 Afro​dy​ty.	 Być	 może	 po​wi​nien	 tam
wró​cić	i	spraw​dzić.	–	Może	to	wła ​ści​ciel​ka	ja ​kie ​goś	bur ​de ​lu.	Po​-
wie ​dzia ​ła,	że	ma	swój	przy​by​tek,	a	Friar	wspo​mniał	coś	o	przy​-
jem​nych	roz ​ryw​kach.
–	Każę	się	tym	za ​jąć.	–	Wol​fe	się ​gnął	po	pió​ro	i	za ​pi​sał	na ​zwi​-

ska	 na	 ka ​wał​ku	 pa ​pie ​ru.	 –	 Cle ​ments	 miał	 przod​ków	 z	 Fran​cji,
Friar	ma	tam	ku​zy​nów	przez	mał​żeń​stwo.	Poza	tym	jest	Ame ​ry​-
ka ​ni​nem	i	bar ​dzo	moż ​li​we,	że	nie ​na ​wi​dzi	An​gli​ków.	Go​ode	to	syn
zie ​mia ​ni​na	z	Le ​ice ​ster,	ale	oże ​nił	się	z	Fran​cuz ​ką,	Lil​lia ​ną	de	la
Tour.	 Frank	 Ri​chard​son	 na ​pi​sał	 trak​tat	 o	 wol​no​ści	 wy​po​wie ​dzi
i	pra ​wach	czło​wie ​ka.
–	Hen​riet​ta	Cle ​ments	przy​się ​ga ​ła,	 że	było	 ich	 sze ​ścio​ro.	Cle ​-

ments,	Friar,	Go​ode,	jego	żona,	Ri​chard​son	i	być	może	pani	Bry​-
ant.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	mu​si​my	się	 jak	naj​szyb ​ciej	do​wie ​dzieć,	co	 ta

gru​pa	pró​bu​je	osią ​gnąć,	i	zna ​leźć	na	to	do​wo​dy.	Przy​dzie ​lę	do	tej
spra ​wy	wię ​cej	lu​dzi	i	może	uda	nam	się	ich	osa ​czyć.	Wy​glą ​dasz
na	wy​czer ​pa ​ne ​go,	Gabe.	Może	to	przez	te	ze ​bra ​nia	to​wa ​rzy​skie,
w	 któ​rych	 uczest​ni​czysz	 pra ​wie	 co	 wie ​czór.	 Po​dob ​no	 Geo​r ​ge
Friar	jest	ocza ​ro​wa ​ny	pan​ną	Ash​field?
Wol​fe	po​pa ​trzył	na	nie ​go	wprost,	ale	Ga ​briel	po	la ​tach	prak​ty​-

ki	z	ła ​two​ścią	ukrył	emo​cje.	Wie ​dział,	że	dy​rek​tor	sły​szał	o	jego
zna ​jo​mo​ści	 z	bra ​ta ​ni​cą	Pen​bu​ry’ego,	 tak	 jak	 i	 o	nie ​mal	wszyst​-
kim,	 co	 się	 dzia ​ło	 w	 lon​dyń​skiej	 so​cje ​cie.	 Na ​le ​ża ​ło	 za ​cho​wać
ostroż ​ność.	 Ga ​briel	 nie	 chciał,	 by	 Ade ​la ​ide	 zo​sta ​ła	 wmie ​sza ​na
w	 jego	 szpie ​gow​ską	 dzia ​łal​ność.	Mu​siał	 od​dzie ​lić	 od	 sie ​bie	 po​-
szcze ​gól​ne	czę ​ści	wła ​sne ​go	ży​cia.



Przez	całe	lata	bu​do​wał	so​bie	re ​pu​ta ​cję	płyt​kie ​go,	roz ​wią ​złe ​go
dan​dy​sa,	 na	 któ​re ​go	 nie	 na ​le ​ży	 zwra ​cać	 wiel​kiej	 uwa ​gi.	 Plot​ki
o	jego	pod​bo​jach	ero​tycz ​nych	po​zwa ​la ​ły	mu	uni​kać	to​wa ​rzy​stwa
tych,	któ​rzy	mie ​li	 ra ​czej	ocho​tę	dys​ku​to​wać	o	po​li​ty​ce,	 rzą ​dzie
czy	anar ​chii.	Był	to	bar ​dzo	do​bry	ka ​mu​flaż.	Uśmiech,	kil​ka	od​po​-
wied​nio	do​bra ​nych	 słów,	krój	ubra ​nia,	wę ​zeł	 kra ​wa ​ta	 –	 to	były
jego	 na ​rzę ​dzia	 pra ​cy.	 Wy​da ​wał	 się	 zu​peł​nie	 nie ​szko​dli​wy	 i	 za ​-
wsze	go​tów	był	słu​chać	in​nych.
Woj​na	z	Fran​cją	to​czy​ła	się	nie	tyl​ko	na	po​lach	bi​twy,	we	krwi

i	w	chwa ​le,	lecz	rów​nież	w	za ​cisz ​nych	sy​pial​niach,	gdzie	szep​ta ​-
no	 o	 se ​kre ​tach.	 Gdy	 chęt​ny​mi	 cia ​ła ​mi	 wstrzą ​snę ​ły	 ostat​nie
drgnie ​nia	eks​ta ​zy,	zni​ka ​ły	wszel​kie	ba ​rie ​ry.
Ga ​briel	od	daw​na	nie	był	do​brym	czło​wie ​kiem.	Przez	całe	do​-

ro​słe	ży​cie	bu​do​wał	so​bie	re ​pu​ta ​cję	księ ​cia	na ​mięt​no​ści.	Sły​szał
ten	 przy​do​mek	 w	 róż ​nych	 miej​scach,	 po​wta ​rza ​ny	 z	 od​cie ​niem
nie ​do​wie ​rza ​nia.	Ta ​kie	plot​ki	po​ma ​ga ​ły	mu	prze ​ci​skać	 się	przez
szcze ​li​ny	uprzej​me ​go,	do​brze	wy​cho​wa ​ne ​go	 świa ​ta	 i	 tra ​fiać	na
cie ​płe,	 peł​ne	 wy​znań	 ma ​te ​ra ​ce.	 Broń	 pal​na	 mo​gła	 za ​bić	 tyl​ko
jed​ne ​go	czło​wie ​ka	na ​raz,	ale	sło​wa	ude ​rza ​ły	w	wie ​lu.	Anar ​chia
i	bunt	rów​nież	mia ​ły	swo​je	od​cie ​nie	praw​dy	i	ho​no​ru,	ale	nie	za ​-
sta ​na ​wiał	się	nad	tym,	gdy	prze ​ka ​zy​wał	da ​lej	na ​zwi​ska	wy​do​by​te
od	swo​ich	ko​cha ​nek.
Cza ​sa ​mi	jed​nak	do​cho​dzi​ły	do	nie ​go	opo​wie ​ści	o	do​brych	i	ho​-

no​ro​wych	 lu​dziach	 za ​bi​tych	 przez	 bez ​i​mien​nych	 na ​past​ni​ków.
Ich	krew	była	krwią	nie ​win​nych	mę ​czen​ni​ków.	To	była	cena	jego
ka ​mu​fla ​żu.	Mimo	wszyst​ko	ni​g​dy	się	nie	za ​wa ​hał.
Aż	do	cza ​su	Hen​riet​ty	Cle ​ments.	Na	po​cząt​ku	była	tyl​ko	ko​lej​-

nym	ce ​lem,	spo​so​bem,	by	się	cze ​goś	do​wie ​dzieć	o	jej	mężu,	ale
oby​dwo​je	byli	sa ​mot​ni,	a	za ​pa ​le ​nie	płuc	przy​ku​ło	Ga ​brie ​la	do	łóż ​-
ka	na	wie ​le	 zi​mo​wych	mie ​się ​cy.	Prze ​stał	mieć	się	na	bacz ​no​ści
i	do​pu​ścił	ją	zbyt	bli​sko.	Czę ​sto	się	spo​ty​ka ​li	i	w	koń​cu	Hen​riet​ta
sta ​ła	się	nie ​bez ​piecz ​na	dla	bry​tyj​skie ​go	wy​wia ​du	i	dla	nie ​go	sa ​-
me ​go.
Gdy	wy​buchł	po​żar,	przy​szło	mu	na ​wet	do	gło​wy,	że	Wol​fe	mógł

mieć	z	tym	coś	wspól​ne ​go.	Szef	wy​wia ​du	po​tra ​fił	so​bie	sku​tecz ​-
nie	po​ra ​dzić	z	każ ​dym	pro​ble ​mem.	Póź ​niej	jed​nak	Ga ​briel	do​wie ​-
dział	się,	że	Ran​dolph	Cle ​ments	bi​wa ​ko​wał	wte ​dy	z	gru​pą	swo​ich



lu​dzi	w	la ​sach	w	po​bli​żu	Ra ​ven​shill.
To	była	ze ​msta.	Od​pła ​ta.
Sil​ne	emo​cje	nie	po​zo​sta ​wia ​ły	miej​sca	na	ostroż ​ność.	Ga ​briel

mu​siał	uciec	od	tam​te ​go	ży​cia.	Nikt	nie	wie ​dział,	jak	wiel​ką	cenę
za ​pła ​cił,	i	nikt	nie	miał	się	tego	do​wie ​dzieć.

Her ​bat​ka	u	Lucy	Car ​ri​gan	wresz ​cie	do​bie ​gła	koń​ca	i	Ade ​la ​ide
ucie ​szy​ła	 się,	 wi​dząc,	 że	 jej	 wuj	 i	 przy​zwo​it​ka	 zbie ​ra ​ją	 się	 do
wyj​ścia.	Zda ​wa ​ło	się,	że	skan​dal	na	balu	u	Whi​te ​lych	prze ​szedł
już	do	hi​sto​rii,	a	po​gło​ski	o	ma ​jąt​ku	Ade ​la ​ide	przy​ćmi​ły	jej	rze ​ko​-
me	nie ​do​stat​ki	cha ​rak​te ​ru.	W	rze ​czy	sa ​mej,	po​mi​mo	obaw	wuja
i	Imel​dy,	plot​ki	i	dez ​apro​ba ​ta	szyb ​ko	uci​chły.
Za ​uwa ​ży​ła	wcze ​śniej	pana	Fria ​ra.	Do​tych​czas	uda ​wa ​ło	jej	się

go	uni​kać,	ale	gdy	szli	już	do	drzwi,	sta ​nął	tuż	przed	nimi.
–	Lor ​dzie	Pen​bu​ry	–	skło​nił	się.	–	Nie	mia ​łem	po​ję ​cia,	że	była	tu

pani	dzi​siaj,	pan​no	Ash​field,	bo	z	pew​no​ścią	pod​szedł​bym,	by	zło​-
żyć	wy​ra ​zy	usza ​no​wa ​nia.
Ade ​la ​ide	mil​cza ​ła	w	na ​dziei,	że	na	tym	roz ​mo​wa	się	za ​koń​czy,

ale	pan	Friar	mó​wił	da ​lej:
–	 Jest	 coś,	 o	 czym	 chcia ​łem	pani	wspo​mnieć,	 pan​no	Ash​field.

Mój	przy​ja ​ciel	Ken​neth	Da ​vis	wspo​mi​nał,	że	przed	wie ​lu	laty	był
pani	są ​sia ​dem	w	Sher ​bor ​ne,	i	pro​sił,	bym	prze ​ka ​zał	pani	wy​ra ​zy
sza ​cun​ku,	gdy​bym	przy​pad​kiem	na ​tknął	się	na	pa ​nią	pod​czas	mo​-
ich	po​dró​ży.
Ade ​la ​ide	 mia ​ła	 wra ​że ​nie,	 że	 ścia ​ny	 sa ​lo​nu	 na ​pie ​ra ​ją	 na	 nią.

Przed	 ocza ​mi	 za ​mi​go​ta ​ły	 jej	 czar ​ne	 plam​ki.	 Czy	 to	 mia ​ło	 być
ostrze ​że ​nie,	wstęp	do	szan​ta ​żu?	Drżą ​cą	ręką	prze ​gar ​nę ​ła	wło​sy
i	spró​bo​wa ​ła	się	uśmiech​nąć.
–	Jaki	ten	świat	jest	mały	–	ode ​zwał	się	jej	wuj.	–	Ken​neth	Da ​vis

i	moja	bra ​ta ​ni​ca	byli	kie ​dyś	bli​ski​mi	przy​ja ​ciół​mi,	ale	on	po​tem
wy​je ​chał	w	nie ​zna ​ne	w	po​szu​ki​wa ​niu	for ​tu​ny.
–	For ​tu​ny…	–	Friar	ob ​ró​cił	to	sło​wo	na	ję ​zy​ku.	–	Te ​raz	miesz ​ka

w	Bal​ti​mo​re,	lor ​dzie	Pen​bu​ry,	i	ra ​dzi	so​bie	le ​piej	niż	do​brze.
–	Cóż	za	zbieg	oko​licz ​no​ści,	nie ​praw​daż,	Ade ​la ​ide?
Geo​r ​ge	Friar	ro​ze ​śmiał	się.
–	 Wciąż	 opo​wia ​da	 o	 pięk​nych	 cza ​sach	 mło​do​ści	 spę ​dzo​nych

w	An​glii.	Wy​da ​je	mi	się,	że	był	za ​uro​czo​ny	pań​ską	bra ​ta ​ni​cą,	mi​-



lor ​dzie.	A	te ​raz,	gdy	sam	ją	po​zna ​łem,	do​sko​na ​le	go	ro​zu​miem.
–	To	był	sza ​lo​ny	chło​pak,	zu​peł​nie	nie ​po​skro​mio​ny.	Ko​lo​nie	 to

za ​pew​ne	naj​lep​sze	miej​sce	dla	ko​goś	ta ​kie ​go	jak	on.
–	 To	 praw​da,	mi​lor ​dzie,	 ale	 hi​sto​rie,	 któ​re	 opo​wia ​da,	 są	 nie ​-

zmier ​nie	 za ​baw​ne.	Czy	mógł​bym	pani	 to​wa ​rzy​szyć,	pan​no	Ash​-
field,	i	po​wtó​rzyć	nie ​któ​re?
Geo​r ​ge	Friar	da ​wał	jej	do	zro​zu​mie ​nia,	że	wie,	co	się	zda ​rzy​ło

przed	laty.	Znów	po​czu​ła	prze ​ra ​że ​nie	i	lęk.	Co	zro​bi	Friar,	je ​śli
ona	od​rzu​ci	jego	za ​lo​ty?	Nie	mo​gła	po​zo​stać	z	nim	sam	na	sam,
do​pó​ki	nie	mia ​ła	żad​ne ​go	pla ​nu.
Wzmian​ka	 o	 bo​gac​twie	 przy​cią ​gnę ​ła	 jed​nak	 za ​in​te ​re ​so​wa ​nie

jej	wuja.	Za ​po​mniał,	że	mie ​li	już	wy​cho​dzić,	i	za ​py​tał:
–	Czym	się	pan	zaj​mu​je	w	Bal​ti​mo​re,	pa ​nie	Friar?
–	 Trans​por ​tem	 to​wa ​rów,	 mi​lor ​dzie.	 Prze ​wo​żę	 drew​no	 z	 obu

Ame ​ryk	 do	 An​glii.	 Mam	 też	 dużą	 po​sia ​dłość	 w	 Co​les	 Har ​bo​ur
nad	rze ​ką	Jo​nes	Falls	i	upra ​wiam	tam	zie ​mię.	W	ko​lo​niach	moż ​na
wie ​le	zy​skać,	je ​śli	chce	się	pra ​co​wać,	a	ja	z	pew​no​ścią	chcę.
–	Pań​ska	ro​dzi​na	za ​pew​ne	jest	dum​na	z	tego,	co	pan	osią ​gnął.

Za ​wsze	uwa ​ża ​łem,	że	mój	syn	rów​nież	po​wi​nien	spró​bo​wać	tam
szczę ​ścia.	 Może	 przej​dziesz	 się	 po	 sa ​lo​nie	 z	 pa ​nem	 Fria ​rem,
Ade ​la ​ide?	Za ​pew​ne	masz	ocho​tę	po​słu​chać,	 jak	pan	Da ​vis	ra ​dzi
so​bie	w	Ame ​ry​ce.
Geo​r ​ge	Friar	na ​tych​miast	wsu​nął	dłoń	pod	jej	ra ​mię	i	po​pro​wa ​-

dził	ją	do​ko​ła	po​ko​ju.
–	Prze ​pra ​szam,	 że	nie	po​wie ​dzia ​łem	pani	 o	mo​jej	 zna ​jo​mo​ści

z	Ken​ne ​them	Da ​vi​sem	na	balu	u	Ha ​rvey​ów,	pan​no	Ash​field,	ale
uzna ​łem,	że	le ​piej	bę ​dzie	naj​pierw	pa ​nią	po​znać	i	prze ​ko​nać	się
oso​bi​ście,	 czy	 to,	 co	mó​wił	o	pani,	może	być	praw​dą.	Nie ​ste ​ty,
wte ​dy	po​tkną ​łem	się	o	tę	prze ​klę ​tą	do​nicz ​kę.
A	za ​tem	nie	miał	za ​mia ​ru	prze ​pro​sić	za	swój	brak	do​brych	ma ​-

nier?	Ade ​la ​ide	zde ​cy​do​wa ​ła	się	włą ​czyć	w	jego	grę.
–	I	cóż	ta ​kie ​go	pan	Da ​vis	o	mnie	mó​wił,	sir?
Przy​ja ​zny,	choć	nie ​co	na ​dę ​ty	ton	na ​gle	się	zmie ​nił.
–	Po​wie ​dział,	 że	po​sia ​da	pani	 je ​den	z	naj​więk​szych	ma ​jąt​ków

w	kra ​ju	i	że	gdy​by	wła ​sny	oj​ciec	nie	wsa ​dził	go	na	pierw​szy	sta ​-
tek	wy​pły​wa ​ją ​cy	z	An​glii,	mu​sia ​ła ​by	pani	go	po​ślu​bić.
Ade ​la ​ide	 była	 za ​do​wo​lo​na,	 że	 Friar	 wresz ​cie	 po​ka ​zał	 swo​je



praw​dzi​we	ob ​li​cze.
–	Bar ​dzo	się	po​my​lił,	pa ​nie	Friar.	Żad​na	ko​bie ​ta	nie	musi	ro​bić

ni​cze ​go,	cze ​go	nie	ma	ocho​ty	zro​bić,	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	jej	ad​o​ra ​-
to​ro​wi	nie	do​sta ​je	do​brych	ma ​nier.
Ser ​ce	 biło	 jej	 moc​no,	 ale	 uda ​ło	 jej	 się	 za ​cho​wać	 uśmiech

i	z	ulgą	po​czu​ła,	że	wra ​ca ​ją	jej	siły.	Blef	za	blef.	To	była	stra ​te ​gia
kar ​cia ​na,	o	któ​rej	mó​wił	jej	Ber ​tie.
–	Gdy	 cho​dzi	 o	 ko​bie ​tę,	 pan​no	Ash​field,	 to​wa ​rzy​stwo	 go​to​we

jest	uwie ​rzyć	w	każ ​dą	plot​kę.	–	W	jego	gło​sie	brzmia ​ła	wy​raź ​na
groź ​ba.	–	Stą ​pa	pani	po	nie ​bez ​piecz ​nym	grun​cie.
–	 Zda ​je	 się	 pan	nie	 za ​uwa ​żać	 prze ​ciw​ne ​go	 ar ​gu​men​tu,	 pa ​nie

Friar:	 lu​dzie,	 któ​rzy	 roz ​pusz ​cza ​ją	 plot​ki	 o	 in​nych,	 czę ​sto	 sami
znaj​du​ją	się	na	cen​zu​ro​wa ​nym.	Je ​śli	rze ​czy​wi​ście	ce ​lem	pań​skiej
wi​zy​ty	w	An​glii	jest	zdo​by​cie	bo​ga ​tej	żony,	to	le ​piej	by​ło​by,	gdy​by
nie	mie ​szał	się	pan	do	po​dob ​nych	in​tryg.
Friar	 cof​nął	 się	 o	 krok.	 Uśmiech	 na	 jego	 twa ​rzy	 nie	 był	 już

w	sta ​nie	za ​ma ​sko​wać	gnie ​wu.
–	Moja	ofer ​ta	ożen​ku	z	pa ​nią,	pan​no	Ash​field,	wciąż	jest	ak​tu​-

al​na.	Są ​dzę,	że	po​tra ​fi​li​by​śmy	się	do​ga ​dać.	Mo​gli​by​śmy	dać	po​-
czą ​tek	dy​na ​stii.	A	je ​śli	nie…	–	za ​wie ​sił	głos,	nie	koń​cząc	groź ​by.
Mój	Boże,	czy	on	osza ​lał?	–	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	Ade ​la ​ide.	Czy	na ​-

praw​dę	wie ​rzył,	że	ona	ule ​gnie	mu	bez	sło​wa?
–	Za ​sta ​no​wię	się	nad	tym,	pa ​nie	Friar,	ale	te ​raz	mu​szę	już	iść.

Gło​wa	mnie	roz ​bo​la ​ła.	–	Pod​nio​sła	dłoń	do	czo​ła,	pró​bu​jąc	przy​-
brać	cier ​pią ​cy	wy​raz	twa ​rzy.
Friar	ski​nął	gło​wą	i	po​zwo​lił	 jej	odejść.	Wie ​dzia ​ła,	że	zy​ska ​ła

tyl​ko	krót​kie	od​ro​cze ​nie.	Le ​piej,	by	wie ​rzył,	że	na ​dal	ma	u	niej
ja ​kieś	szan​se.
Ode ​tchnę ​ła	głę ​bo​ko	i	po​szła	po​szu​kać	wuja.

Ga ​briel	 opadł	 na	 sze ​ro​ki	 skó​rza ​ny	 fo​tel	 u	Whi​te’a	 i	 za ​mó​wił
czy​stą	bran​dy.	Da ​niel	Wy​lde	sie ​dział	na ​prze ​ciw​ko.	Roz ​dzie ​lał	ich
dym	z	cy​ga ​ra.
–	Moja	żona	mar ​twi	się	o	cie ​bie,	Ga ​brie ​lu.	Uwa ​ża,	że	je ​steś	sa ​-

mot​ny.
–	Je ​stem	sa ​mot​ny,	bo	nie	mam	moc​ne ​go	wina	i	kształt​nej	ko​bie ​-

ty	–	od​rzekł	Ga ​briel	prze ​cią ​gle.	W	ob ​li​czu	roz ​mo​wy	do​ty​ka ​ją ​cej



spraw	oso​bi​stych	naj​ła ​twiej	było	skryć	się	za	spraw​dzo​ną	ma ​ską.
–	Sa ​mot​ny	–	wła ​śnie	tak	po​wie ​dzia ​ła.	–	Uwa ​ża,	że	pan​na	Ade ​la ​-

ide	Ash​field	by​ła ​by	dla	cie ​bie	do​brą	żoną,	i	pro​si​ła,	bym	po​ru​szył
z	tobą	ten	te ​mat.
Ga ​briel	za ​nie ​mó​wił	i	wresz ​cie	za ​czął	słu​chać	uważ ​nie.
–	Pan​na	Ash​field	jest	bo​ga ​ta	i	przy​stoj​na,	ale	przede	wszyst​kim

in​te ​li​gent​na	i	szcze ​ra.	Taka	ko​bie ​ta	to	rzad​ki	okaz.	Ame ​thyst	są ​-
dzi,	że	już	je ​steś	nią	za ​uro​czo​ny.
–	Mi​łość	 to	wiel​kie	 sło​wo,	Da ​nie ​lu.	Nie	mam	w	 tym	 żad​ne ​go

do​świad​cze ​nia.
–	Mi​łość	to	je ​dy​ne,	co	uwal​nia	od	sa ​mot​no​ści.	Może	po​wi​nie ​neś

się	nad	tym	za ​sta ​no​wić.
Ga ​briel	ro​ze ​śmiał	się	bez	hu​mo​ru.
–	Nie ​zbyt	na ​da ​jesz	się	na	swa ​ta.	Za ​kończ ​my	już	tę	roz ​mo​wę.

Obu	nam	spra ​wi	to	ulgę.
–	Do​brze	być	znów	w	two​im	to​wa ​rzy​stwie,	Gabe.
W	tych	sło​wach	brzmia ​ła	szcze ​rość.	Ga ​briel	nie	miał	po​ję ​cia,

co	 od​po​wie ​dzieć,	 to​też	mil​czał,	wal​cząc	 z	 po​ku​są,	 by	 zwie ​rzyć
się	sta ​re ​mu	przy​ja ​cie ​lo​wi	ze	wszyst​kich	pro​ble ​mów.
–	Lu​dzie	szep​czą,	że	pra ​cu​jesz	dla	Ko​ro​ny	–	po​wie ​dział	Da ​niel

ci​cho.	Urwał	na	chwi​lę,	po	czym	pod​jął:	–	Bi​twy	w	kam​pa ​nii	na
pół​wy​spie	 były	mę ​czą ​ce,	 ale	 zwy​kle	 trwa ​ły	 krót​ko,	 a	 ty	wy​glą ​-
dasz	jak	czło​wiek,	któ​ry	po​zo​sta ​wał	pod	ostrza ​łem	przez	bar ​dzo
dłu​gi	czas.
–	Och,	Boże!	Nie	chcę	tego	słu​chać…
–	Na	pew​no?	Są ​dzę,	 że	przy​da ​ła ​by	ci	 się	nowa	per ​spek​ty​wa,

taka,	w	któ​rej	zna ​la ​zło​by	się	miej​sce	na	ży​cie	oso​bi​ste	i	wol​ność
nie ​ogra ​ni​cza ​ną	dys​cy​pli​ną	i	pra ​cą	dla	kra ​ju,	któ​ry	za ​wsze	bę ​dzie
cze ​goś	po​trze ​bo​wał.	Dla	mnie	pod	ko​niec	tak	wła ​śnie	wy​glą ​da ​ła
służ ​ba.	Za ​koń​czy​łem	ją	z	kulą	w	no​dze	i	kosz ​ma ​ra ​mi.
–	Bru​tal​ne	za ​koń​cze ​nie?
–	To	praw​da,	ale	żona	mnie	oca ​li​ła.
Te	sło​wa	zdu​si​ły	w	za ​rod​ku	na ​dzie ​je	Ga ​brie ​la.	Jego	nie	mo​gła

oca ​lić	 już	żad​na	ko​bie ​ta.	Był	naj​słyn​niej​szym	ko​chan​kiem	w	ca ​-
łym	Lon​dy​nie,	a	jed​nak	nie	po​tra ​fił	już	ni​cze ​go	czuć.
–	Za ​da ​wa ​łeś	się	z	nie ​wła ​ści​wy​mi	ko​bie ​ta ​mi.	Cres​si​da	Mur ​ray

od	po​cząt​ku	wró​ży​ła	kło​po​ty.	Hen​riet​ta	Cle ​ments	też.



Ga ​briel	 ski​nął	 na	 prze ​cho​dzą ​ce ​go	 kel​ne ​ra	 i	 za ​mó​wił	 bu​tel​kę
naj​lep​szej	szkoc​kiej.
–	Upij	się	ze	mną,	Da ​nie ​lu,	i	opo​wiedz	mi	o	swo​ich	ko​niach.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Nie	są ​dzisz,	Imel​do,	że	ota ​cza ​ją	nas	zu​peł​nie	nie ​od​po​wied​ni
męż ​czyź ​ni?	 –	 wes​tchnął	 lord	 Pen​bu​ry.	 –	 Zbie ​gli	 się	 jak	 sta ​do
szczu​rów	na	to​ną ​cym	stat​ku.	Pan	Geo​r ​ge	Friar,	któ​re ​go	nie	po​-
tra ​fię	 roz ​gryźć,	 choć	 twier ​dzi,	 że	 jest	 czło​wie ​kiem	 ma ​jęt​nym,
sza ​cow​ny	Ri​chard	Wil​liams,	któ​ry	cier ​pi	na	ab ​so​lut​ny	brak	od​wa ​-
gi,	a	tak​że	po​zo​sta ​li,	z	któ​ry​mi	moja	bra ​ta ​ni​ca	kie ​dyś	za ​tań​czy​ła
i	któ​rzy	nie	mogą	się	do​cze ​kać	na ​stęp​ne ​go	tań​ca…	–	Urwał,	szu​-
ka ​jąc	 słów.	 –	Nie	 są ​dzi​łem,	 że	 to	 bę ​dzie	 aż	 tak	wy​czer ​pu​ją ​ce.
Cór ​ki	wy​da ​łem	za	mąż	bez	żad​nych	pro​ble ​mów.	Przy​je ​cha ​ły,	zna ​-
la ​zły,	wzię ​ły	ślub.
Do​pie ​ro	te ​raz	Imel​da	prze ​rwa ​ła	ów	mo​no​log.
–	Two​ja	bra ​ta ​ni​ca	wzbu​dza	w	męż ​czy​znach	sil​ne	uczu​cia,	sama

jed​nak	zda ​je	się	ich	nie	od​wza ​jem​niać.
–	Cóż.	W	każ ​dym	ra ​zie	 lord	Ber ​rick	wy​ra ​ził	chęć	po​ślu​bie ​nia

jej.
–	Kie ​dy	to	się	sta ​ło?
–	Przy​szedł	do	mnie	wczo​raj	po	po​łu​dniu.	Po	roz ​mo​wie	z	nim

są ​dzę,	że	Ade ​la ​ide	mo​gła ​by	wie ​le	zy​skać,	gdy​by	spoj​rza ​ła	na	nie ​-
go	przy​chyl​nie.
–	Roz ​ma ​wia ​łeś	z	nią	już?
–	Nie.	Nie	 chcę	 znów	się	 z	nią	kłó​cić.	Ale	 to	do​bry	czło​wiek

i	wię ​cej	niż	bo​ga ​ty.	Ko​cha	ją	i	opo​wia ​dał	mi	o	tym	bar ​dzo	szcze ​-
gó​ło​wo.	 Przy​zna ​ję,	 że	 jest	 ogrom​nie	 ga ​da ​tli​wy,	 ale	 przy	 tym
szcze ​ry,	 a	 do	 tego	 obie ​cał,	 że	 po​zwo​li	 Ade ​la ​ide	 zaj​mo​wać	 się
spra ​wa ​mi,	 któ​re	 są	 bli​skie	 jej	 ser ​cu,	 czy​li	 le ​kar ​stwa ​mi	 i	 le ​cze ​-
niem.
–	Wy​da ​je	się	to	bar ​dzo	roz ​sąd​ne,	ale	two​ja	bra ​ta ​ni​ca	może	być

in​ne ​go	zda ​nia.	Mło​dzi	lu​dzie	nie	mają	po​ję ​cia,	co	może	im	przy​-
nieść	przy​szłość	i	jak	trud​na	może	się	oka ​zać	ich	dro​ga	ży​cio​wa.
Może	po​win​ni​śmy	jej	po​móc	w	do​ko​na ​niu	wła ​ści​we ​go	wy​bo​ru?
–	Jak?



–	Och,	mój	dro​gi,	jest	wie ​le	spo​so​bów	uży​wa ​nych	od	lat	przez
mą ​drych	 opie ​ku​nów	 mło​dych	 i	 głu​pich	 lu​dzi.	 Trze ​ba	 odro​bi​nę
przy​ci​snąć,	odro​bi​nę	po​pchnąć	i	voilà	–	je ​ste ​śmy	u	celu.
–	Są ​dzisz	za ​tem,	że	Lo​ve ​la ​ce	to	do​bry	wy​bór?
–	Tak	są ​dzę.	To	naj​lep​sza	oka ​zja,	na	jaką	Ade ​la ​ide	może	li​czyć

w	swo​im	wie ​ku	 i	ze	swo​im	cha ​rak​te ​rem.	Mówi,	co	my​śli,	 i	 jest
nie ​za ​leż ​na.	Nie	są	to	ce ​chy,	któ​re	więk​szość	do​brze	uro​dzo​nych
męż ​czyzn	uzna ​ła ​by	za	po​cią ​ga ​ją ​ce.	Poza	tym	do​brze	znam	bab ​-
kę	Fre ​de ​ric​ka	Lo​ve ​la ​ce’a.	Za ​wsze	wy​ra ​ża ​ła	się	o	nim	jak	naj​le ​-
piej.
Alec	ode ​tchnął.	Nie	lu​bił	 in​tryg	i	zwy​kle	sta ​rał	się	ich	uni​kać,

ale	bra ​ta ​ni​ca	do​pro​wa ​dza ​ła	go	już	do	roz ​pa ​czy.	Wie ​dział,	że	Ber ​-
trand	 wró​ci	 kie ​dyś	 do	 Nor ​th​brid​ge	 z	 żoną,	 po​tem	 po​ja ​wią	 się
dzie ​ci,	 i	mar ​twił	się,	że	Ade ​la ​ide	po​czu​je	się	tam	zbęd​na,	za ​gu​-
bio​na	 po​śród	 zgieł​ku	 two​rzo​ne ​go	 przez	 ko​lej​ne	 po​ko​le ​nie.	 Po​-
trze ​bo​wa ​ła	wła ​sne ​go	ży​cia,	domu	i	męża.	Gdy​by	jego	brat	na ​dal
żył,	z	pew​no​ścią	był​by	tego	sa ​me ​go	zda ​nia,	za ​chę ​cał​by	cór ​kę,	by
roz ​wi​nę ​ła	 skrzy​dła	 i	 po​szu​ka ​ła	 do​bre ​go,	 szczę ​śli​we ​go	 mał​żeń​-
stwa.	Nie	chciał​by	dla	niej	sa ​mot​ne ​go	ży​cia.	Elo​ise	i	Jean	do​trzy​-
my​wa ​ły	to​wa ​rzy​stwa	so​bie	na ​wza ​jem,	Ade ​la ​ide	nie	mia ​ła ​by	ni​ko​-
go.
–	Zrób,	co	trze ​ba,	Imel​do,	ale	ostroż ​nie.	Le ​piej,	żeby	moja	bra ​-

ta ​ni​ca	nie	za ​uwa ​ży​ła,	że	zo​sta ​ła	do	cze ​goś	zmu​szo​na.

Gdy	 Ade ​la ​ide	 ze ​szła	 na	 dół,	 ubra ​na	 na	 bal	 u	McWil​liam​sów,
lord	Ber ​rick	cze ​kał	w	sa ​lo​nie.	Wy​glą ​dał	tego	wie ​czo​ru	ja ​koś	ina ​-
czej:	 strój	 miał	 sta ​ran​nie	 do​bra ​ny	 i	 kosz ​tow​ny	 i	 wy​da ​wał	 się
szczę ​śli​wy.	Może	był	nud​ny,	ale	też	przy​stoj​ny.
–	 Pan​no	Ash​field	 –	 po​wi​tał	 ją.	 Ro​zej​rza ​ła	 się,	 szu​ka ​jąc	wzro​-

kiem	wuja	i	Imel​dy	Har ​co​urt,	ale	ni​g​dzie	ich	nie	było.	Nie	mo​gła
uwie ​rzyć,	 że	 uzna ​li	 za	 sto​sow​ne	 zo​sta ​wić	 ich	 sa ​mych.	 Mimo
wszyst​ko	uśmiech​nę ​ła	się	szcze ​rze.
–	Będę	miał	za ​szczyt	to​wa ​rzy​szyć	pani	na	dzi​siej​szym	balu.
Ade ​la ​ide	usły​sza ​ła	o	 tym	po	raz	pierw​szy,	ale	prze ​zor ​nie	mil​-

cza ​ła.
–	Przy​nio​słem	pani	wu​jo​wi	książ ​kę,	któ​ra	mi	się	po​do​ba ​ła,	a	on

wy​szedł,	by	po​szu​kać	cze ​goś,	co	mógł​by	mi	po​ży​czyć	w	za ​mian.



–	Czy​ta	pan?
–	Wszyst​ko,	co	wpad​nie	mi	w	ręce.	Nie	mam	do​bre ​go	sma ​ku,

tyl​ko	ape ​tyt.
Ade ​la ​ide	mu​sia ​ła	się	ro​ze ​śmiać.
–	Moja	naj​star ​sza	ku​zyn​ka	Cyn​thia	za ​wsze	na ​zy​wa ​ła	mnie	ro​-

dzin​nym	mo​lem	książ ​ko​wym.	Gdy	by​łam	młod​sza,	ro​zu​mia ​łam	to
do​słow​nie	i	bar ​dzo	mnie	to	mar ​twi​ło.
–	Cóż,	mój	pies	któ​re ​goś	dnia	nad​gryzł	pierw​sze	wy​da ​nie	Wil​-

lia ​ma	Szek​spi​ra,	war ​te	spo​ry	ma ​ją ​tek.
–	Ma	pan	psy?
–	Trzy.	Wszyst​kie	są	duże	i	nie ​ste ​ty	dość	głu​pie,	ale	lu​bię	je.
Wy​ję ​ty	 z	oto​cze ​nia	 in​nych	sa ​lo​now​ców,	earl	wy​da ​wał	 się	cał​-

kiem	miły	 i	 roz ​ma ​wia ​ło	 się	 z	 nim	 dużo	 ła ​twiej.	 Gdy	wuj	 i	 lady
Imel​da	wró​ci​li	do	sa ​lo​nu,	Ade ​la ​ide	sie ​dzia ​ła	obok	Lo​ve ​la ​ce’a	na
so​fie,	a	on	opo​wia ​dał	 jej	o	domu,	w	któ​rym	się	wy​cho​wał.	Lady
Har ​co​urt	szyb ​ko	sko​rzy​sta ​ła	z	oka ​zji.
–	Och,	Thorn​bu​ry	Ma ​nor	 to	bar ​dzo	pięk​ne	miej​sce.	Spa ​ce ​ro​-

wa ​ły​śmy	 z	 two​ją	 bab ​cią	 do​ko​ła	 je ​zio​ra,	 za ​sta ​na ​wia ​jąc	 się,	 jak
urzą ​dzić	ogro​dy,	by	do​da ​ły	bla ​sku	po​sia ​dło​ści.
–	I	czy	te	pla ​ny	zo​sta ​ły	zre ​ali​zo​wa ​ne?	–	za ​cie ​ka ​wi​ła	się	Ade ​la ​-

ide.
–	Tak,	wie ​le	z	nich	–	uśmiech​nę ​ła	się	Imel​da.	–	Mam	na ​dzie ​ję,

że	któ​re ​goś	dnia	bę ​dziesz	mo​gła	zo​ba ​czyć	te	ogro​dy	na	wła ​sne
oczy,	moja	dro​ga.	Był	tam	bia ​ły	ogród	nad	je ​zio​rem,	a	przed	do​-
mem	 ró​żo​wy,	 czer ​wo​ny	 i	 żół​ty.	 Czy	 na ​dal	 ist​nie ​ją,	 lor ​dzie	 Ber ​-
rick?
–	 Mama	 nie	 mia ​ła	 ta ​kie ​go	 za ​mi​ło​wa ​nia	 do	 ogrod​nic​twa	 jak

bab ​cia,	 ale	 je ​stem	 pe ​wien,	 że	 na	 wio​snę	 uda ​ło​by	 się	 od​na ​leźć
wnu​ki	tam​tych	kwia ​tów.
–	 Ro​dzi​na	 –	 wy​mru​cza ​ła	 z	 za ​do​wo​le ​niem	 Imel​da.	 –	 Jak​że	 to

waż ​na	spra ​wa	i	 jak​że	 istot​ne	są	od​po​wied​nie	ko​nek​sje.	Nie	są ​-
dzisz,	Pen​bu​ry?
–	W	 rze ​czy	 sa ​mej.	 Bez	 tra ​dy​cji	 i	 so​li​dar ​no​ści	 ro​dzin​nej	 czło​-

wiek	był​by	jak	liść	na	wie ​trze,	wiecz ​nie	sa ​mot​ny.
Ade ​la ​ide	wy​czu​ła	w	tej	roz ​mo​wie	ja ​kieś	dziw​ne	pod​tek​sty	i	za ​-

cho​dzi​ła	 w	 gło​wę,	 o	 co	 cho​dzi.	 Ber ​rick	 uśmie ​chał	 się	 do	 niej
i	trak​to​wał	ją	z	wiel​ką	re ​we ​ren​cją.	Roz ​mo​wa	z	nim	nie	była	tak



nud​na,	jak	wy​da ​wa ​ło	jej	się	wcze ​śniej.	Wła ​ści​wie	Ade ​la ​ide	ba ​wi​-
ła	 się	 cał​kiem	do​brze.	Ber ​rick	nie	 od​zna ​czał	 się	 cię ​tym	dow​ci​-
pem,	jak	go​ście	Wy​lde’ów,	a	gdy	po​chy​lał	się	w	jej	stro​nę,	było	jej
wszyst​ko	jed​no,	czy	do​tknie	jej	przy​pad​kiem,	czy	nie,	ale	był	po​-
god​ny	i	czu​ła	się	przy	nim	swo​bod​nie,	a	wuj	uśmie ​chał	się	po	raz
pierw​szy	od	dłuż ​sze ​go	cza ​su	i	wy​da ​wał	się	z	niej	za ​do​wo​lo​ny.
Ro​dzi​na	mia ​ła	swo​je	wady	i	za ​le ​ty,	ale	za ​do​wo​le ​nie	wuja	Ale ​ca

spra ​wi​ło	jej	przy​jem​ność.
–	Nie	ma	pan	za ​tem	ro​dzeń​stwa,	lor ​dzie	Ber ​rick?
Po​trzą ​snął	 gło​wą	 i	 jego	 wło​sy	 po​chwy​ci​ły	 re ​flek​sy	 świa ​tła

z	kan​de ​la ​brów.
–	 Nie ​ste ​ty.	 Oby​dwo​je	 moi	 ro​dzi​ce	 byli	 je ​dy​na ​ka ​mi.	 Ma	 pani

szczę ​ście,	pan​no	Ash​field,	po​sia ​da ​jąc	tak	wie ​lu	ku​zy​nów.
–	Cóż,	 tro​je	 z	nich	 jest	 znacz ​nie	star ​szych	ode	mnie.	Cyn​thia

i	Eli​za ​beth	miesz ​ka ​ją	te ​raz	na	pół​no​cy,	a	Bar ​ba ​ra	wy​szła	za	męż ​-
czy​znę	z	Bo​sto​nu	i	nie	wi​dzie ​li​śmy	jej	od	lat.	Do​brze,	że	przy​naj​-
mniej	Ber ​tand	miesz ​ka	w	Lon​dy​nie.
–	Chciał​bym	mieć	dużą	 ro​dzi​nę.	W	dzie ​ciń​stwie	 cza ​sa ​mi	czu​-

łem	się	sa ​mot​ny.
Te	sło​wa	brzmia ​ły	szcze ​rze.	Męż ​czyź ​ni	rzad​ko	przy​zna ​wa ​li	się

do	ta ​kich	uczuć.	Ade ​la ​ide	uśmiech​nę ​ła	się,	ale	gdy	za ​uwa ​ży​ła	wy​-
mia ​nę	spoj​rzeń	mię ​dzy	wu​jem	a	przy​zwo​it​ką,	znów	ze ​sztyw​nia ​ła.
Do​pie ​ro	te ​raz	przy​szło	 jej	do	gło​wy,	że	w	tym	spo​tka ​niu	cho​dzi
o	coś	wię ​cej.
Dwa ​na ​ście	ty​go​dni	se ​zo​nu	to​wa ​rzy​skie ​go,	któ​re	obie ​ca ​ła	wu​jo​-

wi,	 mi​ja ​ły	 szyb ​ko	 i	 Alec	 co​raz	 roz ​pacz ​li​wiej	 pró​bo​wał	 zna ​leźć
kan​dy​da ​ta	na	męża,	któ​ry	spodo​bał​by	jej	się	choć	odro​bi​nę.	Czy
roz ​ma ​wiał	z	Lo​ve ​la ​ce’em	o	jego	na ​dzie ​jach?	Może	na ​wet	za ​chę ​-
cał	go	do	kon​ku​rów?	Ber ​rick	był	pro​sto​dusz ​ny	i	z	całą	pew​no​ścią
nie	brał	udzia ​łu	w	żad​nych	in​try​gach.	Mia ​ła	ocho​tę	wziąć	go	za
rękę,	żeby	do​dać	mu	pew​no​ści,	gdy	na ​raz	wuj	za ​czął	go	wy​py​ty​-
wać	bez	ogró​dek.
–	Gdy​by	się	pan	oże ​nił,	wo​lał​by	pan	miesz ​kać	w	Lon​dy​nie	czy

w	Thorn​bu​ry?
–	Lu​bię	wieś,	 sir	 –	 od​rzekł	Fre ​de ​rick.	 –	Ale	 to	 za ​le ​ża ​ło​by	od

pre ​fe ​ren​cji	mo​jej	żony.
W	oczach	wuja	bły​snę ​ło	uzna ​nie.



–	A	po​dró​że?	Czy	wy​bie ​ra	się	pan	za	gra ​ni​cę?
–	Nie,	sir.	Ni​g​dy	nie	mia ​łem	ocho​ty	opusz ​czać	na ​szej	zie ​lo​nej

An​glii.	Tu	jest	wszyst​ko,	cze ​go	po​trze ​bu​ję.
Ta	 od​po​wiedź	 rów​nież	 zo​sta ​ła	 wy​na ​gro​dzo​na	 do​bro​dusz ​nym

ski​nie ​niem	gło​wy.
Imel​da	przez	cały	czas	mil​cza ​ła,	ale	Ade ​la ​ide	czu​ła	na	so​bie	jej

wzrok.	Gdy	wuj	stwier ​dził,	że	pora	już	je ​chać	na	bal	do	McWil​-
liam​sów,	ode ​tchnę ​ła	z	ulgą.	Za	wszel​ką	cenę	chcia ​ła	 już	za ​koń​-
czyć	tę	krę ​pu​ją ​cą	roz ​mo​wę.	Mia ​ła	tyl​ko	na ​dzie ​ję,	że	nie	spo​tka
tam	Geo​r ​ge’a	Fria ​ra.

Earl	We ​sley	nie	po​pro​sił	jej	do	tań​ca,	na ​wet	gdy	Ber ​ric​ka	od​-
wo​ła ​no	od	 jej	boku,	gdzie	spę ​dził	więk​szą	część	wie ​czo​ru.	Nie,
Ga ​briel	Hu​ghes	przez	cały	czas	trzy​mał	się	dru​gie ​go	koń​ca	sa ​lo​-
nu.	Był	naj​wyż ​szym	i	naj​przy​stoj​niej​szym	męż ​czy​zną	na	balu.	Od
cza ​su	do	cza ​su	czu​ła	na	so​bie	jego	twar ​de,	nie ​prze ​nik​nio​ne	spoj​-
rze ​nie.	 Gdy	 mu​zy​cy	 za ​czę ​li	 grać	 wal​ca,	 Ade ​la ​ide	 po​pa ​trzy​ła
wprost	na	We ​sleya,	mo​dląc	się	w	du​chu,	by	do	niej	pod​szedł.	On
jed​nak	po	pro​stu	się	od​da ​lił	i	nie	oglą ​da ​jąc	się	za	sie ​bie,	się ​gnął
po	drin​ka	z	tacy	lo​ka ​ja.
–	Wy​glą ​dasz	dziś	uro​czo,	moja	dro​ga.	–	Głos	Imel​dy	przy​wo​łał

ją	 do	 te ​raź ​niej​szo​ści.	 –	 Wła ​śnie	 roz ​ma ​wia ​łam	 z	 two​im	 wu​jem
o	 tym,	 że	 lon​dyń​skie	 to​wa ​rzy​stwo	 bar ​dzo	 ci	 słu​ży.	 Roz ​kwi​tłaś
i	 pro​mie ​nie ​jesz,	 szcze ​gól​nie	 w	 tej	 chwi​li.	 Fre ​de ​rick	 Lo​ve ​la ​ce
rów​nież	pięk​nie	wy​glą ​da,	przy​znasz	chy​ba,	moja	dro​ga?
Ade ​la ​ide	 ski​nę ​ła	 gło​wą,	 bo	 przy​zwo​it​ka	 chy​ba	 tego	 od	 niej

ocze ​ki​wa ​ła.
–	Wie ​le	obec​nych	tu	mło​dych	ko​biet	z	wiel​ką	ra ​do​ścią	wy​szło​-

by	z	nim	z	tej	sali.	Po​patrz	na	przy​kład	na	pan​nę	Car ​ri​gan.	Tań​-
czy	z	nim	wal​ca	i	pro​mie ​nie ​je.	–	Imel​da	po​chy​li​ła	się	w	jej	stro​nę
i	wzię ​ła	ją	za	rękę.	–	Mą ​dry	wy​bór	męża	jest	naj​waż ​niej​szy	dla
przy​szłe ​go	szczę ​ścia	każ ​dej	ko​bie ​ty,	Ade ​la ​ide.	To,	co	te ​raz	wy​da ​-
je	 się	 god​ne	 po​żą ​da ​nia,	 czę ​sto	 prze ​sta ​je	 ta ​kie	 być.	 –	 Moc​niej
uści​snę ​ła	jej	pal​ce.	–	I	wierz	mi,	że	tak	bę ​dzie.	Moja	rada	brzmi:
wy​bierz	so​bie	męż ​czy​znę	bo​ga ​te ​go	i	ule ​głe ​go,	ta ​kie ​go,	któ​ry	za ​-
pew​ni	ci	ma ​te ​rial​ny	do​bro​byt	i	uczy​ni	to	z	ra ​do​ścią.
–	Mó​wisz	o	męż ​czyź ​nie	bo​ga ​tym	i	sła ​bym.



Imel​da	ro​ze ​śmia ​ła	się.
–	W	mał​żeń​stwie	zu​peł​nie	wy​star ​czy	siła	ko​bie ​ty.	Nie	ma	tam

miej​sca	na	to,	żeby	męż ​czy​zna	rów​nież	miał	coś	do	po​wie ​dze ​nia.
Ade ​la ​ide	po​my​śla ​ła,	 że	 jej	 sta ​rym	ciot​kom	po​do​ba ​ło​by	 się	 to,

co	 Imel​da	mówi,	 jej	 jed​nak	 te	 sło​wa	wy​da ​ły	 się	 iry​tu​ją ​ce.	A	 co
z	rów​no​ścią	i	spo​tka ​niem	dwóch	rów​nych	so​bie	umy​słów?	Gdzie
w	tak	jed​no​stron​nym	związ ​ku	było	miej​sce	na	dys​ku​sję?
–	Mój	Char ​les	 i	 ja	by​li​śmy	mał​żeń​stwem	przez	trzy​dzie ​ści	 lat

i	ni​g​dy	nie	pa ​dło	mię ​dzy	nami	żad​ne	nie ​przy​ja ​zne	sło​wo.	Lo​ve ​la ​-
ce	przy​po​mi​na	mi	mo​je ​go	świę ​tej	pa ​mię ​ci	męża.	Gdy​bym	mia ​ła	ci
co​kol​wiek	ra ​dzić,	to	po​win​naś	mu	oka ​zać	uczu​cie,	ja ​kie	nie ​wąt​-
pli​wie	do	nie ​go	ży​wisz.
Earl	 Ber ​rick	 w	 tej	 wła ​śnie	 chwi​li	 po​chwy​cił	 jej	 spoj​rze ​nie

i	uśmiech​nął	się	do	niej	po​nad	gło​wa ​mi	in​nych	tan​ce ​rzy.
–	 Po​wie ​dział	 two​je ​mu	wu​jo​wi,	 że	 chciał​by	 po​jąć	 cię	 za	 żonę.

Wuj	na ​le ​gał,	bym	ci	o	tym	nie	wspo​mi​na ​ła,	ale	że ​la ​zo	na ​le ​ży	kuć,
póki	 go​rą ​ce.	 Je ​śli	wol​no	mi	 tak	 po​wie ​dzieć,	 są ​dzę,	 że	 to	 od​po​-
wied​nia	chwi​la.
Ade ​la ​ide	po​czu​ła	prze ​ra ​że ​nie,	a	za ​raz	po​tem	gniew.	A	za ​tem

cały	ten	wie ​czór	miał	słu​żyć	prze ​ko​na ​niu	jej.	Mło​de,	wy​so​ko	uro​-
dzo​ne	ko​bie ​ty	szko​lo​ne	były	od	dziec​ka	w	po​win​no​ściach	wo​bec
ro​do​we ​go	na ​zwi​ska.	Mi​ło​ści	nie	uwa ​ża ​no	za	ko​niecz ​ny	ele ​ment
mał​żeń​stwa.	 Ko​bie ​ty	 wy​cho​dzi​ły	 za	 mąż	 dla	 bez ​pie ​czeń​stwa,
wol​no​ści,	pie ​nię ​dzy	–	i	do​praw​dy,	któż	mógł​by	je	za	to	wi​nić,	sko​-
ro	ze	sta ​nem	nie ​win​no​ści	wią ​za ​ły	się	głów​nie	ogra ​ni​cze ​nia?
Po​czu​ła	nie ​na ​wiść	do	klat​ki,	któ​rą	zbu​do​wa ​ła	so​bie	na	wła ​sne

ży​cze ​nie.	Nie	po​win​na	zga ​dzać	się	na	przy​jazd	do	Lon​dy​nu.	Oka ​-
za ​ło	 się,	 że	 w	 tym	 oto​cze ​niu	 za ​czę ​ła	 kwe ​stio​no​wać	 wszyst​ko,
w	co	za ​wsze	wie ​rzy​ła.	Na ​raz	sta ​ro​pa ​nień​stwo	za ​czę ​ło	jej	się	wy​-
da ​wać	rów​nie	wiel​ką	pu​łap​ką	jak	nie ​szczę ​śli​wy	zwią ​zek.	Dłu​gie
lata	spę ​dza ​ne	w	sa ​mot​no​ści	zrów​na ​ły	się	w	 jej	umy​śle	z	nie ​do​-
bra ​nym	mał​żeń​stwem.
Po​my​śla ​ła	o	Da ​nie ​lu	 i	 jego	żo​nie	Ame ​thyst.	Tego	wła ​śnie	pra ​-

gnę ​ła:	ra ​do​ści,	siły	po​cho​dzą ​cej	z	róż ​nic	i	wię ​zi.	Ber ​rick	nie	mógł
jej	tego	dać.	Wuj	i	ciot​ka	pró​bo​wa ​li	wma ​new​ro​wać	ją	w	mał​żeń​-
stwo,	w	któ​rym	nie	mia ​ła ​by	nic	do	po​wie ​dze ​nia,	a	Lo​ve ​la ​ce	 już
wy​ra ​ził	chęć	po​ślu​bie ​nia	jej.	Zro​zu​mia ​ła,	że	je ​śli	szyb ​ko	cze ​goś



nie	 zro​bi,	 to	 za ​nim	 się	 obej​rzy,	 rze ​czy​wi​ście	 sta ​nie	 przed	 oł​ta ​-
rzem	w	to​wa ​rzy​stwie	zu​peł​nie	nie ​od​po​wied​nie ​go	męż ​czy​zny.
Ni​g​dy	nie	uwa ​ża ​ła	się	za	oso​bę	szcze ​gól​nie	od​waż ​ną	ani	spra ​-

gnio​ną	 przy​gód,	 ale	 tego	 wie ​czo​ru	 moc​niej	 od​bie ​ra ​ła	 wszel​kie
wra ​że ​nia.	Czu​ła	się	bar ​dziej	żywa	i	wszyst​ko	wy​da ​wa ​ło	się	inne
niż	zwy​kle.	Ode ​szła	od	lady	Har ​co​urt	pod	pre ​tek​stem	spo​tka ​nia
z	Lucy	Car ​ri​gan	i	przy​sta ​nę ​ła	w	przej​ściu	do	są ​sied​nie ​go	sa ​lo​nu,
gdzie	Ga ​briel	Hu​ghes	 roz ​ma ​wiał	 z	Lu​cie ​nem	Ho​war ​dem	 i	 jego
sio​strą	Chri​sti​ne.	Ade ​la ​ide	po​de ​szła,	by	ich	po​zdro​wić,	i	na ​tych​-
miast	zo​sta ​ła	za ​pro​szo​na	do	kon​wer ​sa ​cji.
–	Wła ​śnie	 mó​wi​łam	 bra ​tu,	 pan​no	 Ash​field,	 jak	 wiel​ką	 ra ​dość

spra ​wi​ła	mi	na ​sza	roz ​mo​wa	tam​te ​go	wie ​czo​ru	i	że	po​win​ny​śmy
wkrót​ce	spo​tkać	się	po​now​nie.
–	Z	wiel​ką	przy​jem​no​ścią,	lady	Chri​sti​ne.	–	Nie	pod​nio​sła	wzro​-

ku	na	lor ​da	We ​sley,	ale	świa ​do​ma	była	jego	obec​no​ści.	Buty	miał
pięk​nie	wy​po​le ​ro​wa ​ne,	a	spodnie	do​sko​na ​le	skro​jo​ne.	Znów	po​-
czu​ła,	że	na	jej	po​licz ​ki	wy​peł​za	ten	prze ​klę ​ty	ru​mie ​niec.
Lu​cien	 i	 Chri​sti​ne	 za ​czę ​li	 roz ​ma ​wiać	 o	 jed​nym	 z	 go​ści.	 Earl

We ​sley	po​chy​lił	się	do	niej	i	po​wie ​dział	ci​cho:
–	Czy	do​brze	się	pani	czu​je,	pan​no	Ash​field?	Wy​da ​je	 się	pani

wy​trą ​co​na	z	rów​no​wa ​gi.
Z	 lek​kim	uśmie ​chem	pod​nio​sła	na	nie ​go	wzrok.	W	 jego	zło​ci​-

stych	oczach	cza ​iło	się	py​ta ​nie.	Wy​glą ​dał	jak	czło​wiek,	któ​ry	nie
ma	już	ocho​ty	wię ​cej	wal​czyć.	Wy​da ​wał	się	znu​żo​ny	i	wy​czer ​pa ​-
ny,	ale	na ​wet	to	jej	nie	od​stra ​szy​ło.
–	Czy	ze ​chciał​by	pan	za ​tań​czyć	ze	mną	na ​stęp​ny	ta ​niec,	mi​lor ​-

dzie?	–	za ​py​ta ​ła	wprost.
We ​sley	do​brze	po​tra ​fił	ukry​wać	emo​cje,	ale	do​strze ​gła	na	jego

twa ​rzy	 zdu​mie ​nie.	 Nie	 za ​sta ​na ​wia ​ła	 się	 dłu​go	 nad	 na ​stęp​ny​mi
sło​wa ​mi.
–	Lord	Ber ​rick	chce,	że ​bym	za	nie ​go	wy​szła.
Mia ​ła	 wra ​że ​nie,	 że	 świat	 wo​kół	 nich	 prze ​stał	 ist​nieć.	 Cały

zgiełk	 balu	 zna ​lazł	 się	 gdzieś	 bar ​dzo	 da ​le ​ko.	 Za ​tra ​ci​ła	 się	 bez
resz ​ty	w	ich	roz ​mo​wie.	Sala	ba ​lo​wa	za	ple ​ca ​mi	Ga ​brie ​la	Hu​ghe ​-
sa	wy​da ​wa ​ła	 się	czar ​no-bia ​ła.	On	zaś	stał	 zu​peł​nie	nie ​ru​cho​mo
z	nie ​prze ​nik​nio​nym	wy​ra ​zem	twa ​rzy.
–	A	pani	cze ​go	chce?	–	za ​py​tał	w	koń​cu.



–	Chcę	mieć	dom,	choć	do​pie ​ro	nie ​daw​no	uświa ​do​mi​łam	so​bie,
jak	waż ​ne	jest	wła ​sne	miej​sce.	Moja	przy​zwo​it​ka	nie	wa ​ha ​ła	się
mnie	uprze ​dzić,	że	gdy	Ber ​tie	przy​wie ​zie	na ​rze ​czo​ną	do	Nor ​th​-
brid​ge,	ja	sta ​nę	się	tam	za ​wa ​dą.
Zwró​cił	się	w	jej	stro​nę.	Fi​lar	od​gra ​dzał	ich	od	resz ​ty	to​wa ​rzy​-

stwa,	Ade ​la ​ide	wie ​dzia ​ła	jed​nak,	że	za	chwi​lę	będą	mu​sie ​li	wró​-
cić	do	gru​py.
–	Fred​dy	Lo​ve ​la ​ce	za ​nu​dzi	pa ​nią	na	śmierć	jesz ​cze	przed	upły​-

wem	ty​go​dnia.
–	 Czy	 mo​gli​by​śmy	 w	 ta ​kim	 ra ​zie	 spo​tkać	 się	 gdzieś	 sam	 na

sam?	–	wy​du​si​ła	z	de ​spe ​ra ​cją,	któ​ra	prze ​ra ​zi​ła	ją	samą.
–	Co	ta ​kie ​go?
–	Za ​nim	wyj​dę	za	męż ​czy​znę,	któ​ry	 jest	mi	zu​peł​nie	obo​jęt​ny,

mu​szę	 się	 do​wie ​dzieć,	 co	 czu​je	 ko​bie ​ta,	 do​ty​ka ​jąc	 męż ​czy​zny,
przy	 któ​rym	 jej	 ser ​ce	 bije	 szyb ​ciej…	 Cie ​szy	 się	 pan	 re ​pu​ta ​cją
bar ​dzo	 wpraw​ne ​go	 ko​chan​ka,	 więc	 są ​dzi​łam,	 że	 może	 mógł​by
pan…
–	Do	dia ​bła,	Ade ​la ​ide!
Ogar ​nia ​ło	 ją	 co​raz	 więk​sze	 prze ​ra ​że ​nie.	 Po​pro​si​ła	 o	 coś	 tak

nie ​sły​cha ​ne ​go,	że	na ​wet	naj​bar ​dziej	roz ​wią ​zły	ko​cha ​nek	w	ca ​łym
Lon​dy​nie	nie	był	w	sta ​nie	speł​nić	jej	proś​by.
–	Nie	mogę	–	wy​krztu​sił	zdła ​wio​nym	gło​sem.
Te	 sło​wa	 prze ​szy​ły	 ją	 jak	 szty​le ​ty.	 Od​wró​ci​ła	 się	 na	 pię ​cie

i	szyb ​ko	ode ​szła	z	na ​dzie ​ją,	że	nie	za ​uwa ​żył	jej	łez.

Opar ​ty	o	zim​ny	mar ​mu​ro​wy	fi​lar	Ga ​briel	po​czuł	prze ​szy​wa ​ją ​cy
ból	 w	 pier ​siach.	 Wciąż	 ota ​czał	 go	 jej	 cy​try​no​wy	 za ​pach.	 Nie
mógł	uwie ​rzyć	w	to,	co	wła ​śnie	usły​szał.
Nie	mógł.	Nie	mógł	jej	do​tknąć	i	nie	mógł	ni​cze ​go	wy​ja ​śnić.
Była	 go​to​wa	wyjść	 za	Ber ​ric​ka,	 by	mieć	 swo​je	miej​sce,	 swój

dom.	Z	de ​spe ​ra ​cji,	 by	nie	wy​rzu​co​no	 jej	 z	 domu,	 któ​ry	 za ​wsze
był	jej	schro​nie ​niem.
Nie	 pa ​so​wa ​li	 do	 sie ​bie.	 Ade ​la ​ide	Ash​field	 była	 o	wie ​le	 in​te ​li​-

gent​niej​sza	 i	bar ​dziej	prze ​ni​kli​wa	niż	Ber ​rick.	Zja ​dła ​by	ta ​kie ​go
męża	na	śnia ​da ​nie	i	przez	resz ​tę	ży​cia	cho​dzi​ła ​by	głod​na,	ska ​za ​-
na	na	zwy​czaj​ność.	Za ​słu​gi​wa ​ła	na	to,	co	rzad​kie	i	god​ne	uwa ​gi,
nie ​zwy​kłe	i	cu​dow​ne.



Uśmiech​nął	 się,	 wy​li​cza ​jąc	 w	 du​chu	 tę	 li​stę	 przy​mio​tów,	 ale
nie ​zmier ​nie	ża ​ło​wał,	że	nie	spo​tka ​li	się	wcze ​śniej,	w	cza ​sach	gdy
był	jesz ​cze	zdro​wym,	do​brym	i	ho​no​ro​wym	męż ​czy​zną.
–	Bla ​do	wy​glą ​dasz,	Gabe.	–	Lu​cien	sta ​nął	do​kład​nie	w	tym	sa ​-

mym	miej​scu,	gdzie	przed	chwi​lą	sta ​ła	Ade ​la ​ide.	Po	dru​giej	jego
stro​nie	Chri​sti​ne	roz ​ma ​wia ​ła	z	nie ​zna ​jo​mą	dziew​czy​ną.	–	A	bra ​-
ta ​ni​ca	Pen​bu​ry’ego	wy​da ​wa ​ła	się	czymś	zde ​ner ​wo​wa ​na.
–	Po	pro​stu	je ​stem	zmę ​czo​ny.	–	Ga ​briel	ode ​rwał	wzrok	od	od​-

da ​la ​ją ​cej	się	Ade ​la ​ide.	Po​de ​szła	do	wuja	i	przy​zwo​it​ki	i	zda ​wa ​ło
się,	że	zbie ​ra ​ją	się	do	wyj​ścia.
Był	z	tego	za ​do​wo​lo​ny.
–	 Jak	 na	 de ​biu​tant​kę,	 pan​na	 Ash​field	 wy​da ​je	 się	 wzbu​dzać

w	oto​cze ​niu	sil​ne	uczu​cia.	–	W	oczach	Lu​cie ​na	po​ja ​wi​ło	się	py​ta ​-
nie.	–	Sel​wyn	Car ​ri​gan	wspo​mi​nał,	że	py​tał	o	nią	Geo​r ​ge	Friar.
–	Friar	 to	szar ​la ​tan.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	pan​na	Ash​field	bę ​dzie

się	trzy​mać	z	dala	od	nie ​go.
–	 Skłon​ny	 je ​stem	 zgo​dzić	 się	 z	 tobą.	 Ja ​mes	 Stan​ho​pe	 wró​cił

wła ​śnie	z	Bal​ti​mo​re	 i	przy​się ​ga,	że	ani	razu	nie	usły​szał	na ​zwi​-
ska	Fria ​ra	ani	wzmian​ki	o	 jego	ma ​jąt​ku.	Wy​da ​je	się	 to	dziw​ne,
sko​ro	Friar	opo​wia ​da	z	ta ​kim	za ​dę ​ciem	o	swo​ich	wło​ściach	i	in​-
te ​re ​sach.	Ale	moż ​li​we,	że	in​te ​re ​su​je	go	ma ​ją ​tek	pan​ny	Ash​field,
bo	 jego	 wła ​sna	 sy​tu​acja	 nie	 przed​sta ​wia	 się	 tak	 ró​żo​wo,	 jak
twier ​dzi.
Ga ​briel	zmarsz ​czył	czo​ło.	Lu​dzie	kła ​ma ​li	i	ukry​wa ​li	róż ​ne	rze ​-

czy,	by	uka ​zać	się	w	lep​szym	świe ​tle.	A	on	tak	wie ​le	miał	w	ży​ciu
do	czy​nie ​nia	 z	 ta ​jem​ni​ca ​mi,	 że	 ro​zu​miał,	 jak	wiel​kie	nie ​bez ​pie ​-
czeń​stwo	 się	 w	 tym	 kry​je.	 Czy	 ten	 czło​wiek	 mógł	 skrzyw​dzić
Ade ​la ​ide?	 Raz	 już	 pró​bo​wał,	 na	 balu	 u	Ha ​rvey​ów.	 Czy	mógł​by
zro​bić	to	zno​wu?
Mał​żeń​stwa	 za ​wie ​ra ​no	 z	 naj​błah​szych	 po​wo​dów	 i	 nie ​je ​den

zwią ​zek	 zo​stał	 za ​aran​żo​wa ​ny	 w	 po​śpie ​chu	 po	 to,	 by	 unik​nąć
skan​da ​lu.	Ga ​briel	nie	chciał,	by	Ade ​la ​ide	Ash​field	wy​szła	za	Geo​-
r ​ge’a	Fria ​ra	 i	by	 ten	za ​cią ​gnął	 ją	gdzieś	w	ame ​ry​kań​ską	dzicz.
Chciał,	by	zo​sta ​ła	tu​taj,	by	mógł	z	nią	roz ​ma ​wiać	i	śmiać	się.	Lu​-
bił	 te	chwi​le	 i	wy​cze ​ki​wał	 ich.	Ale	mu​siał	 też	wziąć	pod	uwa ​gę
oświad​czy​ny	Fre ​de ​ri​ca	Lo​ve ​la ​ce’a.
Od​wró​cił	się,	gdy	obok	nie ​go	sta ​nę ​ła	sio​stra	Lu​cie ​na.



–	Moja	bli​ska	przy​ja ​ciół​ka	chcia ​ła ​by	cię	po​znać,	Ga ​brie ​lu.	Pan​-
na	Smi​th​son	nie ​daw​no	przy​je ​cha ​ła	ze	wsi	i	do​sko​na ​le	jeź ​dzi	kon​-
no.
Ga ​briel	z	uśmie ​chem	po​pra ​wił	 fał​dy	kra ​wa ​ta	 i	 spoj​rzał	na	ni​-

ską,	ja ​sno​wło​są	ko​bie ​tę	za	ple ​ca ​mi	Chri​sti​ne.

Po​wóz	po​wo​li	zmie ​rzał	w	stro​nę	domu.	Wuj	Alec	sie ​dział	ci​cho
przy	oknie,	ale	Fre ​de ​ric	Lo​ve ​la ​ce	nie	prze ​sta ​wał	ga ​dać.	Mó​wił
o	po​go​dzie	i	o	balu,	o	księ ​ży​cu	i	o	swo​im	ro​zu​mie ​niu	prze ​strze ​ni,
o	 za ​pa ​chu	Ade ​la ​ide	 i	 o	 tym,	 że	 ten	 za ​pach	przy​wo​dzi	 do	nie ​go
wspo​mnie ​nia	mło​dych	lat.
Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	wuj	albo	Imel​da	Har ​co​urt	w	koń​cu	każą	mu

się	 uci​szyć	 albo	 przy​naj​mniej	 włą ​czą	 się	 do	 roz ​mo​wy,	 ale	 oby​-
dwo​je	mil​cze ​li	i	okrop​ny	mo​no​log	Lo​ve ​la ​ce’a	cią ​gnął	się	nie ​prze ​-
rwa ​nie,	aż	do​tar ​li	do	domu.
Ade ​la ​ide	nie	chcia ​ła	my​śleć	o	balu	i	o	Ga ​brie ​lu	Hu​ghe ​sie.	Spo​-

glą ​da ​jąc	na	nie ​go	po	raz	ostat​ni,	uśmie ​cha ​ła	się	tyl​ko	me ​cha ​nicz ​-
nie.	Unie ​sio​ne	ką ​ci​ki	jej	ust	były	zu​peł​nie	sztyw​ne.	„Nie	mogę”,
po​wie ​dział,	 i	wszyst​ko	 roz ​sy​pa ​ło	 się	w	gru​zy	 –	 jej	na ​dzie ​ja,	 ra ​-
dość,	wy​cze ​ki​wa ​nie.	Gdy	Fre ​de ​ric	Lo​ve ​la ​ce	po​że ​gnał	 się	 z	nią,
szyb ​ko	ucie ​kła	do	swo​je ​go	po​ko​ju,	rzu​ci​ła	się	na	łóż ​ko	i	szlo​cha ​ła
w	po​dusz ​kę,	mo​cząc	ją	ob ​fi​cie	łza ​mi.
W	koń​cu	pod​nio​sła	się	 i	w	lu​strze	spoj​rza ​ła	na	swo​je	za ​puch​-

nię ​te	oczy,	zruj​no​wa ​ne	ma ​rze ​nia,	bez ​brzeż ​ny	smu​tek	ist​nie ​nia.
–	To	 jest	dno	 –	po​wie ​dzia ​ła	 rów​nym,	 spo​koj​nym	gło​sem.	 –	To

jest	naj​gor ​sze,	cze ​go	w	ży​ciu	do​świad​czysz.	Obie ​cu​ję,	że	już	ni​g​-
dy	wię ​cej	nie	bę ​dzie	aż	tak	źle.
Ga ​briel	Hu​ghes	jej	nie	chciał.	Nie	mógł	się	zdo​być	na ​wet	na	to,

by	jej	do​tknąć.
Przy​mknę ​ła	oczy	i	sta ​ła	tak,	nie ​ru​cho​ma	i	sa ​mot​na.

Na ​stęp​ne ​go	ran​ka	wuj	we ​zwał	ją	do	swo​je ​go	ga ​bi​ne ​tu.
–	Fre ​de ​ric	Lo​ve ​la ​ce,	earl	Ber ​rick,	uczy​nił	ci	ten	za ​szczyt	i	za ​-

pro​po​no​wał	mał​żeń​stwo,	Ade ​la ​ide.	Po​pro​sił	o	two​ją	rękę,	a	ja	ra ​-
dził​bym	 ci	 roz ​wa ​żyć	 tę	 pro​po​zy​cję,	 bo	 to	 za ​pew​ne	 naj​lep​sza
ofer ​ta,	jaką	kie ​dy​kol​wiek	otrzy​masz.
Ade ​la ​ide	 po​trzą ​snę ​ła	 gło​wą	 i	 usia ​dła,	 oba ​wia ​jąc	 się,	 że	 nogi



mogą	się	pod	nią	ugiąć.
–	Wuju,	przy​jeż ​dża ​jąc	do	Lon​dy​nu,	po​wie ​dzia ​łam	ci,	że	nie	chcę

wy​cho​dzić	za	ko​go​kol​wiek,	i	to	się	nie	zmie ​ni​ło.	Nic,	co	po​wiesz,
nie	prze ​ko​na	mnie	do	zmia ​ny	zda ​nia.
Wuj	mil​czał	przez	chwi​lę.	W	koń​cu	pod​szedł	do	biur ​ka	i	wy​cią ​-

gnął	ko​per ​tę.
–	Prze ​czy​taj	to,	dziec​ko.
Ade ​la ​ide	 ze	 zdu​mie ​niem	za ​uwa ​ży​ła	na	ko​per ​cie	pi​smo	 swe ​go

nie ​ży​ją ​ce ​go	ojca.
–	John	na ​pi​sał	to	pół	roku	przed	swo​ją	śmier ​cią.	Nasz	praw​nik

na ​le ​gał,	 że ​by​śmy	 oby​dwaj	 zmie ​ni​li	 te ​sta ​men​ty,	 to​też	 usie ​dli​śmy
ra ​zem	i	pró​bo​wa ​li​śmy	po​my​śleć	o	wszyst​kim,	co	może	się	wy​da ​-
rzyć,	na ​wet	o	naj​gor ​szych	oko​licz ​no​ściach.	Ta ​kich	jak	te	–	do​dał
i	po​ło​żył	 jej	 rękę	na	ra ​mie ​niu.	 –	Twój	oj​ciec	ocze ​ki​wał,	 że	wyj​-
dziesz	za	mąż	i	za ​ło​żysz	wła ​sną	ro​dzi​nę.	Na ​le ​gał,	bym	jako	twój
opie ​kun	po​mógł	ci	wy​brać	od​po​wied​nie ​go	męża.	Mar ​twi​ło	go	to,
że	wie ​le	mło​dych	ko​biet	jest	nie ​szczę ​śli​wych	w	nie ​od​po​wied​nich
mał​żeń​stwach	 i	nie	chciał,	by	przy​tra ​fi​ło	się	 to	rów​nież	 i	 to​bie.
Chciał,	byś	po​ślu​bi​ła	ko​goś	ma ​jęt​ne ​go,	 roz ​sąd​ne ​go	 i	ho​no​ro​we ​-
go,	męż ​czy​znę,	 któ​ry	mógł​by	 utrzy​mać	 cię	 na	 sto​pie,	 do	 ja ​kiej
przy​wy​kłaś.	 Prze ​czy​taj	 ten	 list.	 Znaj​dziesz	 w	 nim	 li​stę	 ro​dzin,
spo​śród	któ​rych,	 zgod​nie	 z	 ży​cze ​niem	 Joh​na,	mógł​by	po​cho​dzić
twój	mąż.	Ro​dzi​na	Lo​ve ​la ​ce’ów	jest	na	trze ​cim	miej​scu.
–	Mimo	wszyst​ko	moja	od​po​wiedź	brzmi:	nie.	–	Sło​wa	Ade ​la ​ide

od​bi​ły	się	echem	w	ci​chym	ga ​bi​ne ​cie.
–	A	czy	są	na	tej	li​ście	ja ​cyś	inni,	na	któ​rych	mo​gła ​byś	zwró​cić

uwa ​gę?
–	Nie.
–	W	cią ​gu	tych	wszyst​kich	ty​go​dni	nie	spo​tka ​łaś	ni​ko​go,	z	kim

mo​głaś	so​bie	wy​obra ​zić	wła ​sną	przy​szłość?
Ade ​la ​ide	mil​cza ​ła.
–	 To	 zna ​czy,	 że	 zu​peł​nie	 za ​wio​dłem	 two​je ​go	 ojca.	 Jego	 li​nia

znik​nie,	bo	drze ​wo	ro​dzin​ne	na ​le ​ży	pod​trzy​my​wać.	Gdy​byś	mia ​ła
ro​dzeń​stwo,	two​ja	de ​cy​zja	nie	by​ła ​by	tak	istot​na,	ale	je ​steś	je ​dy​-
nacz ​ką.	 –	Wuj	 na ​lał	 so​bie	 drin​ka	 i	wy​pił	 go	 jed​nym	hau​stem.	 –
Uwa ​żam	to	za	oso​bi​stą	po​raż ​kę.	Mój	brat	pa ​trzy	te ​raz	na	mnie
z	góry	i	my​śli,	że	po​wi​nie ​nem	zro​bić	dla	cie ​bie	wię ​cej.



Ade ​la ​ide	po​trzą ​snę ​ła	gło​wą.
–	By​łeś	dla	mnie	do​bry	i	ko​cha ​łeś	mnie,	wuju.	Za ​wsze	czu​łam

się	w	Nor ​th​brid​ge	jak	w	domu.
–	Cóż,	dzię ​ku​ję	ci	za	te	sło​wa,	moja	dro​ga,	ale	sen​ty​men​ty	nie

po​mo​gą	 nam	 zna ​leźć	 do​bre ​go	wyj​ścia	 z	 sy​tu​acji.	 Lord	 Ber ​rick
przyj​dzie	 tu	po	 lun​chu.	Mia ​łem	na ​dzie ​ję,	 że	będę	mógł	dać	mu
swo​je	 bło​go​sła ​wień​stwo,	 ale	 nie	mogę	 cię	 zmu​sić	 do	 roz ​sąd​ku.
W	każ ​dym	ra ​zie	pa ​mię ​taj,	że	pró​bo​wa ​łem	od​wieść	cię	od	de ​cy​zji
o	od​rzu​ce ​niu	jego	oświad​czyn.
Sło​wa	na ​pi​sa ​ne	ręką	ojca	roz ​pły​nę ​ły	jej	się	przed	ocza ​mi.	Ro​-

dzi​ce	ko​cha ​li	 ją,	pró​bo​wa ​li	chro​nić	i	nadać	jej	ży​ciu	od​po​wied​ni
bieg.	 Nie	 od​po​wie ​dzia ​ła	 jesz ​cze	 na	 pró​bę	 szan​ta ​żu	 Geo​r ​ge’a
Fria ​ra	i	wie ​dzia ​ła,	że	stą ​pa	po	nie ​bez ​piecz ​nym	grun​cie.
–	Po	pro​stu	nie	mogę	–	do​da ​ła	ci​cho.	Odło​ży​ła	list	ojca	na	stół

i	w	mil​cze ​niu	wy​mknę ​ła	się	z	ga ​bi​ne ​tu.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Wcze ​snym	wie ​czo​rem	Da ​niel	Wy​lde	znów	od​wie ​dził	Ga ​brie ​la.
–	 Wi​dzia ​łem	 dziś	 rano	 Fre ​de ​ric​ka	 Lo​ve ​la ​ce’a.	 Ma	 na ​dzie ​ję

otrzy​mać	 do​bre	 wia ​do​mo​ści	 do​ty​czą ​ce	 wspa ​nia ​łe ​go	 zwro​tu
w	jego	ży​ciu,	tak	to	chy​ba	ujął.	A	po​tem	za ​py​tał,	czy	znam	pan​nę
Ade ​la ​ide	Ash​field	z	Sher ​bor ​ne.
Do	dia ​bła!
Gniew	Ga ​brie ​la	zmie ​nił	się	w	żal,	a	po​tem	znów	we	wście ​kłość.

Czy	ona	to	zro​bi?	Czy	wyj​dzie	za	mąż	tyl​ko	dla	po​zy​cji	w	świe ​-
cie?
–	Lu​cien	mó​wił,	że	pan​na	Ash​field	wy​da ​wa ​ła	się	bar ​dzo	zde ​ner ​-

wo​wa ​na	po	roz ​mo​wie	z	tobą	na	balu	u	McWil​liam​sów,	Ga ​brie ​lu.
Po​sprze ​cza ​li​ście	się	o	coś?
Ga ​briel	po​trzą ​snął	gło​wą.
–	To	była	wy​łącz ​nie	moja	wina.
–	Ale	cóż	ta ​kie ​go	zro​bi​łeś?
Nie	mogę	do​tknąć	ko​bie ​ty,	bo	robi	mi	się	nie ​do​brze,	po​my​ślał.

Przez	chwi​lę	wy​da ​wa ​ło	mu	się,	że	po​wie ​dział	 te	sło​wa	na	głos,
i	ser ​ce	za ​bi​ło	mu	tak	gwał​tow​nie,	że	za ​chwiał	się	na	no​gach.
–	 Boże,	Ga ​brie ​lu,	 co	 się	 z	 tobą	 dzie ​je?	Czy	 je ​steś	 cho​ry?	 To

przez	ten	prze ​klę ​ty	wy​wiad,	tak?	Czy	Ade ​la ​ide	Ash​field	jest	w	ja ​-
kiś	spo​sób	wplą ​ta ​na	w	two​ją	pra ​cę?
„Ni​g​dy	mnie	nie	ko​cha ​łeś	Ga ​brie ​lu,	nie	 tak	 jak	 ja	cie ​bie”.	To

były	ostat​nie	sło​wa	wy​po​wie ​dzia ​ne	przez	Hen​riet​tę	przed	po​ża ​-
rem.	Drża ​ła	na	ca ​łym	cie ​le.	Wciąż	czuł	do​tyk	jej	pal​ców	na	szyi,
ucisk	pa ​znok​ci.	Ciąg	dal​szy	roz ​pły​wał	się	w	jego	umy​śle.	Pa ​mięć
po​wo​li	wra ​ca ​ła.	Co​raz	wię ​cej	drob ​nych	frag​men​tów	znaj​do​wa ​ło
swo​je	miej​sce	w	ca ​ło​ści.
–	Usiądź,	za ​nim	upad​niesz.	–	Da ​niel	po​pro​wa ​dził	go	do	krze ​sła

przy	oknie.	–	Mu​szę	zro​zu​mieć,	Gabe,	co	się	z	 tobą,	do	dia ​bła,
dzie ​je.
Sie ​dząc,	czuł	się	le ​piej.	Ła ​twiej	mu	było	od​dy​chać	i	my​śleć.



–	Po	po​ża ​rze	za ​gu​bi​łem	się.
–	Mó​wisz	o	po​ża ​rze	w	ka ​pli​cy	Ra ​ven​shill?	O	tym,	w	któ​rym	zgi​-

nę ​ła	Hen​riet​ta	Cle ​ments?
–	Są ​dzę,	że	chcia ​ła	umrzeć.
–	O	Boże!
–	Nie ​zbyt	do​brze	pa ​mię ​tam,	ale…	–	urwał.
–	Po​dob ​no	by​łeś	moc​no	po​pa ​rzo​ny.
Ga ​briel	pod​niósł	wzrok,	pró​bu​jąc	ze ​brać	siły,	by	za ​ta ​ić	 to,	co

przez	cały	czas	ukry​wał	z	naj​więk​szą	sta ​ran​no​ścią.
–	By​łem.	Nie	wy​glą ​da	to	ład​nie.
–	A	za ​tem	to	z	po​wo​du	blizn	cho​dzi​łeś	do	bur ​de ​li.	Nie	chcia ​łeś,

żeby	wi​dział	 je	kto​kol​wiek	oprócz	pro​sty​tu​tek?	Barn​sley	mó​wił,
że	spo​tkał	cię	w	Świą ​ty​ni	Afro​dy​ty.	Za ​sta ​na ​wiał	się,	czy	mi	o	tym
wspo​mnia ​łeś,	ale	ja	mu	po​wie ​dzia ​łem,	że	mu​siał	się	po​my​lić,	bo
ty	ni​g​dy	wcze ​śniej	nie…	–	Urwał	na	chwi​lę	i	w	jego	wzro​ku	bły​-
snę ​ło	 zro​zu​mie ​nie.	 –	 A	 za ​tem	 dys​pu​ta	 o	 cie ​le	 i	 umy​śle,	 któ​rą
prze ​pro​wa ​dzi​łeś	tam​te ​go	wie ​czo​ru	z	pan​ną	Ash​field,	mia ​ła	bar ​-
dziej	oso​bi​sty	cha ​rak​ter,	ni​że ​li	mo​gło​by	się	wy​da ​wać?
–	Nie	mie ​szaj	w	to	pan​ny	Ash​field,	Da ​nie ​lu.	Mó​wię	po​waż ​nie.
–	Roz ​ma ​wia ​ła	z	Chri​sti​ne	Ho​ward	o	me ​sme ​ry​zmie…
–	Nie	chcę	tego	słu​chać.
–	…i	o	sa ​mo​uz ​dro​wie ​niu.	O	tym,	że	trze ​ba	jesz ​cze	raz	prze ​żyć

tę	chwi​lę,	gdy	wszyst​ko	się	zmie ​ni​ło,	by	móc	ru​szyć	da ​lej	 z	ży​-
ciem.	O	po​go​dze ​niu	się	z	tym,	co	ci	się	zda ​rzy​ło.
Pło​mie ​nie	 peł​zły	 co​raz	 bli​żej	 wo​kół	 jego	 nóg,	 ra ​mię	 za ​czę ​ło

pło​nąć,	skó​ra	pę ​kać.	Czy​jeś	dło​nie	po​cią ​gnę ​ły	go	w	bez ​piecz ​ne
miej​sce	 i	w	 tej	 sa ​mej	 chwi​li	 reszt​ka	dłu ​gich	wło​sów	Hen ​riet​ty
Cle ​ments	za ​skwier ​cza ​ła	i	po​czer ​nia ​ła.
Uśmiech ​nę ​ła	 się	do	nie ​go,	po	czym	prze ​klę ​ła	go	w	ostat​niej

chwi​li	przed	śmier ​cią.
–	Nie	bę ​dzie	dla	cie ​bie	żad ​nej	in ​nej	ko​bie ​ty	oprócz	mnie.
Gdy	to	wspo​mnie ​nie	wró​ci​ło,	znie ​ru​cho​miał.
–	Co	się	dzie ​je,	Gabe?	Wy​glą ​dasz,	jak​byś	zo​ba ​czył	du​cha.
–	My​ślę,	 że	Hen​riet​ta	Cle ​ments	 chcia ​ła,	 że ​bym	 zgi​nął	 ra ​zem

z	nią.	Ten	po​żar	był	jak	stos	ofiar ​ny.	Sko​ro	nie	mo​gła	mieć	mnie
na	tym	świe ​cie,	to	może	na	tam​tym…?	–	Nie	miał	siły	mó​wić	da ​-
lej.



–	I	do​pie ​ro	te ​raz	so​bie	to	przy​po​mnia ​łeś?	Może	to,	co	mó​wi​ła
pan​na	 Ash​field	 o	 kry​tycz ​nych	 chwi​lach,	 jest	 praw​dziw​sze,	 niż
obaj	są ​dzi​li​śmy.	Ona	się	zmar ​nu​je,	je ​śli	wyj​dzie	za	Lo​ve ​la ​ce’a.
Ga ​briel	stłu​mił	lęk.
–	Czy	two​ja	żona	mo​gła ​by	po​pro​sić	pan​nę	Ash​field,	by	od​wie ​-

dzi​ła	was	zno​wu	ju​tro	po	po​łu​dniu?
–	Chcesz	z	nią	po​roz ​ma ​wiać?
–	O	ile	to	moż ​li​we,	sam	na	sam.
–	Uwa ​żam,	że	to	do​sko​na ​ły	po​mysł.

Nie ​co	 zde ​ner ​wo​wa ​na	 Ade ​la ​ide	 wspię ​ła	 się	 na	 scho​dy	 domu
Montc​lif​fe’ów	w	to​wa ​rzy​stwie	swej	po​ko​jów​ki	Mil​ly.	Po	okrop​nej
roz ​mo​wie	 z	Ga ​brie ​lem	Hu​ghe ​sem	na	balu	u	McWil​liam​sów	nie
mo​gła	spać	po	no​cach	i	wie ​dzia ​ła,	że	nie	wy​glą ​da	naj​le ​piej.
Pod​czas	 po​przed​niej	 wi​zy​ty	 spo​tka ​ła	 go	 tu​taj,	 ale	 te ​raz,	 gdy

we ​szła	do	środ​ka	i	przy​wi​ta ​ła	się	go​spo​dy​nią,	ni​g​dzie	go	nie	za ​-
uwa ​ży​ła.
–	Może	po​ko​jów​ka	pani	pój​dzie	wraz	z	moją	do	kuch​ni,	pan​no

Ash​field.	Do​sta ​ną	tam	coś	do	je ​dze ​nia,	a	my	bę ​dzie ​my	mo​gły	po​-
roz ​ma ​wiać.
–	Oczy​wi​ście.	 –	Mil​ly	 z	 za ​do​wo​le ​niem	wsta ​ła	 i	wy​szła,	 zo​sta ​-

wia ​jąc	Ade ​la ​ide	samą	w	to​wa ​rzy​stwie	Ame ​thyst	Wy​lde,	któ​ra	po​-
cią ​gnę ​ła	ją	do	nie ​wiel​kie ​go	sa ​lo​ni​ku.
–	Chcia ​ła ​bym	roz ​ma ​wiać	z	pa ​nią	szcze ​rze,	Ade ​la ​ide.	Czy	mogę

się	tak	do	pani	zwra ​cać?
–	Tak.
–	Earl	We ​sley	jest	na ​szym	szcze ​gól​nym	przy​ja ​cie ​lem.	To	do​bry

czło​wiek	i	sil​ny	męż ​czy​zna,	są ​dzę	jed​nak,	że	nie ​ro​zu​mia ​ny	przez
to​wa ​rzy​stwo.	Po​dzi​wia	pa ​nią.	Wiem	to	na	pew​no.
Ade ​la ​ide	 po​czu​ła	 się	 spe ​szo​na	 ru​mień​cem,	 któ​ry	 ob ​lał	 jej

twarz.
–	Jest	tu	dzi​siaj	 i	pro​sił	o	roz ​mo​wę	z	pa ​nią	na	osob ​no​ści.	Czy

by​ła ​by	pani	skłon​na	się	na	to	zgo​dzić?
Pod​nio​sła	się,	nie ​zdol​na	wy​sie ​dzieć	w	miej​scu.	Kil​ka	dni	wcze ​-

śniej	sama	pro​si​ła	o	spo​tka ​nie	z	ear ​lem,	a	on	od​mó​wił.	Nie	mia ​ła
po​ję ​cia,	 co	 chce	 jej	 po​wie ​dzieć	 te ​raz,	 ale	 nie	mo​gło	 to	 być	 nic
gor ​sze ​go	 niż	 pod​czas	 ostat​nie ​go	 spo​tka ​nia.	 Był	 tu,	 w	 po​bli​żu.



Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech.
–	By​ła ​bym	skłon​na.	Mój	wuj	spo​dzie ​wa	się,	że	znaj​dę	w	Lon​dy​-

nie	męża,	 ale	ma ​ją ​tek	może	 być	wiel​ką	 prze ​szko​dą	w	 pla ​nach
mał​żeń​skich,	lady	Montc​lif​fe.
–	 Bo​ga ​ci	mu​szą	wy​cho​dzić	 za	 bo​ga ​tych,	 to	 chce	 pani	 po​wie ​-

dzieć?	–	Ame ​thyst	Wy​lde	sta ​nę ​ła	obok	niej.
–	Wła ​śnie	tak.	Lord	Ber ​rick	po​pro​sił	o	moją	rękę.
–	 Do​szły	 mnie	 ta ​kie	 plot​ki,	 ale	 nie	 przy​po​mi​nam	 so​bie	 tego

czło​wie ​ka.
–	Wuj	chciał​by,	abym	wy​szła	za	ko​goś	z	do​bre ​go	to​wa ​rzy​stwa.

Mój	oj​ciec	rów​nież	tego	pra ​gnął.	Zo​sta ​wił	list,	w	któ​rym	wy​ra ​ża
na ​dzie ​ję,	że	znaj​dę	od​po​wied​nie ​go	kan​dy​da ​ta,	i	wy​mie ​nia	mię ​dzy
in​ny​mi	na ​zwi​sko	Ber ​ric​ka,	więc…
–	Więc	 jest	pani	pod	dużą	pre ​sją.	Z	dru​giej	stro​ny	mogę	pani

po​wie ​dzieć,	 że	Da ​niel	był	nie ​mal	bez	gro​sza,	gdy	 za	nie ​go	wy​-
szłam,	a	nasz	zwią ​zek	jest	bar ​dzo	uda ​ny.	Są ​dzę,	że	mą ​dra	ko​bie ​-
ta	znaj​dzie	spo​sób,	by	zdo​być	to,	cze ​go	chce.	A	z	tego,	co	o	pani
sły​sza ​łam	i	o	czym	mo​głam	się	prze ​ko​nać	oso​bi​ście,	pan​no	Ash​-
field,	jest	pani	w	sta ​nie	spro​stać	temu	za ​da ​niu.	Je ​śli	mogę	coś	ra ​-
dzić,	to	pro​szę	iść	za	gło​sem	ser ​ca,	bez	wzglę ​du	na	to,	do​kąd	pa ​-
nią	za ​pro​wa ​dzi.	A	te ​raz	pro​szę	mi	wy​ba ​czyć.	Pój​dę	po​szu​kać	lor ​-
da	We ​sley.

Ade ​la ​ide	 sta ​ła	 w	 pro​mie ​niach	 słoń​ca	 przy	 prze ​szklo​nych
drzwiach	wy​cho​dzą ​cych	na	ogród,	owia ​na	za ​pa ​chem	cy​tryn.	Ga ​-
briel	za ​wa ​hał	się.	Przez	chwi​lę	nie	był	pe ​wien,	czy	krok,	któ​ry
za ​mie ​rzał	uczy​nić,	jest	błę ​dem,	czy	nie,	ale	pod​szedł	bli​żej	i	Ade ​-
la ​ide	od​wró​ci​ła	się	w	jego	stro​nę.
Dzi​siaj	 nie	mia ​ła	 oku​la ​rów.	 To	 była	 pierw​sza	 rzecz,	 jaką	 za ​-

uwa ​żył.	Jej	oczy	wy​da ​wa ​ły	się	więk​sze	i	o	wie ​le	bar ​dziej	nie ​bie ​-
skie.	Błysz ​cza ​ła	w	nich	cała	pa ​le ​ta	emo​cji:	lęk,	nie ​po​kój,	ra ​dość.
–	Pan​no	Ash​field.
–	Mi​lor ​dzie.
Nie	pod​szedł	bli​żej,	tyl​ko	za ​mknął	drzwi.	Słoń​ce	skry​ło	się	za

chmu​rą	i	po​kój	wy​raź ​nie	po​ciem​niał.	Ga ​briel	miał	na ​dzie ​ję,	że	to
nie	jest	zły	omen.
–	 Dzię ​ku​ję,	 że	 ze ​chcia ​ła	 się	 pani	 ze	 mną	 spo​tkać.	 Przy​pusz ​-



czam,	 że	 nie	 zo​stał​bym	 po​wi​ta ​ny	 przy​jaź ​nie	 w	 domu	 Pen​bu​-
ry’ego,	to​też	po​pro​si​łem	lor ​da	i	lady	Montc​lif​fe	o	za ​aran​żo​wa ​nie
na ​sze ​go	spo​tka ​nia.	Wi​dzi	pani,	do​szły	mnie	słu​chy,	że	zgo​dzi​ła	się
pani	wyjść	za	Lo​ve ​la ​ce’a	i…	–	urwał,	zde ​ner ​wo​wa ​ny.
Uśmiech​nę ​ła	się	ze	smut​kiem.	Ten	uśmiech	nie	się ​gał	jej	oczu.
–	Mi​lor ​dzie,	pan	chy​ba	naj​le ​piej	ze	wszyst​kich	 lu​dzi	po​wi​nien

wie ​dzieć,	że	słu​cha ​nie	plo​tek	jest	nie ​bez ​piecz ​ne.
Zdu​mio​ny	był	ulgą,	jaka	go	ogar ​nę ​ła.
–	Za ​tem	to	nie ​praw​da?
–	 Och,	 w	 każ ​dej	 plot​ce	 kry​je	 się	 ja ​kieś	 ziar ​no	 praw​dy.	 Lord

Ber ​rick	po​pro​sił	mnie	o	rękę,	ale	od​mó​wi​łam.
–	Bo	nie	ko​cha	go	pani?
–	Bo	nie	mo​gła ​bym	go	po​ko​chać.	To	duża	róż ​ni​ca.	Moż ​na	wyjść

za	męż ​czy​znę,	któ​re ​go	się	po​dzi​wia,	w	na ​dziei,	że	mi​łość	przyj​-
dzie	z	cza ​sem,	ale	je ​śli	od	sa ​me ​go	po​cząt​ku	nic	się	do	tego	ko​goś
nie	 czu​je,	 to	wąt​pię,	 by	mógł	 z	 tego	 się	na ​ro​dzić	 za ​do​wa ​la ​ją ​cy
zwią ​zek.	–	Przy	ostat​nich	sło​wach	jej	głos	za ​drżał,	a	puls	na	szyi
przy​spie ​szył.
Ga ​briel	 prze ​kro​czył	 dzie ​lą ​cy	 ich	 dy​stans	 i	 sta ​nął	 bli​sko	 niej,

wpa ​tru​jąc	się	w	ta ​jem​ni​cze	nie ​bie ​skie	oczy.
–	Po​wie ​dzia ​ła	pani	kie ​dyś,	że	w	ogó​le	nie	chce	pani	wy​cho​dzić

za	mąż.
–	Wte ​dy	są ​dzi​łam,	że	tak	jest.
–	A	te ​raz?
–	Moje	miej​sce	na	 tym	świe ​cie	nie	 jest	 już	 ta ​kie	pew​ne.	 Ina ​-

czej,	niż	są ​dzi​łam,	Nor ​th​brid​ge	nie	jest	moim	do​mem.	Wy​da ​wa ​ło
mi	się,	że	przy​jeż ​dżam	tu​taj	na	dwa ​na ​ście	ty​go​dni,	a	po​tem	będę
mo​gła	wró​cić	do	sta ​re ​go	ży​cia,	ale	te ​raz	to	nie	bę ​dzie	ta ​kie	ła ​-
twe.	–	Uśmiech​nę ​ła	się.	–	Zna ​la ​złam	się	na	roz ​dro​żu,	lor ​dzie	We ​-
sley,	 i	nie	mam	po​ję ​cia,	w	któ​rym	kie ​run​ku	po​win​nam	się	zwró​-
cić.
Póź ​niej	Ga ​briel	po​my​ślał,	 że	 to	 jej	od​wa ​ga	skło​ni​ła	go	do	po​-

rzu​ce ​nia	ostroż ​no​ści	i	mó​wie ​nia	wprost.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	pro​szę	wyjść	za	mnie.
Otwo​rzy​ła	usta,	wpa ​tru​jąc	się	w	nie ​go.
–	Nie	je ​stem	bo​ga ​ty	i	nie	mogę	pani	za ​pew​nić	ta ​kie ​go	bez ​pie ​-

czeń​stwa,	ja ​kie ​go	ży​czył​by	so​bie	pani	wuj.	Są	rze ​czy,	o	któ​rych



pani	nie	wie	i	być	może	ni​g​dy	ich	pani	nie	zro​zu​mie,	ale	obie ​cu​ję,
że	 będę	 pa ​nią	 chro​nił.	 Za ​wsze.	 Moje	 gniaz ​do	 ro​dzin​ne	 w	 tej
chwi​li	jest	wy​pa ​lo​ną	ru​iną,	a	dom	w	mie ​ście	ob ​cią ​żo​ny	spo​rą	hi​-
po​te ​ką.	 Ale	 pani	 ma ​ją ​tek	 po​zo​sta ​nie	 praw​nie	 pani	 wła ​sno​ścią.
Od​dzie ​li​my	 go	 od	 wszyst​kie ​go,	 co	 ja	 sam	 po​sia ​dam,	 bo	 chciał​-
bym,	żeby	pani	zro​zu​mia ​ła,	że	nie	pro​szę	o	pani	rękę	dla	pie ​nię ​-
dzy.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	dla ​cze ​go	pan	o	nią	pro​si?	–	za ​py​ta ​ła	bar ​dzo	ci​-

cho.
–	 Po​do​ba	mi	 się	 spo​sób	 pani	my​śle ​nia,	 a	 tak​że	 to,	 że	wal​czy

pani	o	lu​dzi	i	uzdra ​wia	ich.	Poza	tym	głu​po​ta	Ber ​ric​ka	znisz ​czy​ła ​-
by	pa ​nią,	a	Geo​r ​ge	Friar	nie	jest	go​dzien	za ​ufa ​nia.
W	 ką ​cie	 ty​kał	 ze ​gar,	 od​mie ​rza ​jąc	 mi​ja ​ją ​ce	 mi​nu​ty.	 Na	 ze ​-

wnątrz	 prze ​je ​chał	 po​wóz.	 Drob ​ne	 dźwię ​ki	 co​dzien​ne ​go	 ży​cia
rów​no​wa ​ży​ły	do​nio​słość	tego,	co	We ​sley	jej	pro​po​no​wał.
–	Tak.
Nie	był	pe ​wien,	co	ona	ma	na	my​śli.
–	Tak?
–	Wyj​dę	za	pana,	mi​lor ​dzie.
–	Ga ​brie ​lu.	Mam	na	imię	Ga ​briel.
–	Wiem.
Żad​ne	 z	 nich	 się	 nie	 po​ru​szy​ło.	 Oby​dwo​je	 za ​sty​gli	w	 świe ​cie

fan​ta ​zji.
–	Do	dia ​bła!
Ro​ze ​śmia ​ła	się.	Był	 to	ni​ski,	zmy​sło​wy	śmiech,	któ​ry	wy​peł​nił

jego	we ​wnętrz ​ną	pust​kę.
–	Wy​da ​je	mi	się,	mi​lor ​dzie,	że	nie	po​win​no	się	prze ​kli​nać	w	ta ​-

kiej	chwi​li.
Czyż ​by	 rze ​czy​wi​ście	 zgo​dzi​ła	 się	 na	 jego	pro​po​zy​cję?	Czy	 to

mo​gło	być	ta ​kie	ła ​twe?
Nie,	po​my​ślał	za ​raz.	Pan​na	Ash​field	nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	kim	on

jest.	Znów	po​czuł	ból	w	udzie	i	jego	nie ​pew​ność	jesz ​cze	wzro​sła.
Po​wi​nien	cof​nąć	swo​ją	pro​po​zy​cję,	po​zwo​lić,	żeby	pan​na	Ash​field
sama	 zna ​la ​zła	 kie ​ru​nek	 w	 ży​ciu.	 Była	 roz ​sąd​na,	 in​te ​li​gent​na
i	szcze ​ra,	a	on	nie ​bez ​piecz ​ny	i	nie ​sta ​bil​ny,	a	poza	tym	stał	się	im​-
po​ten​tem.	 To	 sło​wo	 zda ​wa ​ło	 się	 prze ​bi​jać	 przez	 wszyst​ko,	 co
mó​wił	i	ro​bił.	Nie	był	z	nią	szcze ​ry.	Było	pew​ne,	że	od	pierw​szej



chwi​li,	gdy	spró​bu​je	jej	do​tknąć,	ona	za ​uwa ​ży,	że	coś	jest	nie	tak.
Czy	jego	oświad​czy​ny	były	ego​istycz ​ne?	Czy	miał	na ​dzie ​ję,	że

do​tyk	pan​ny	Ade ​la ​ide	Ash​field	uzdro​wi	go?
–	 Ni​g​dy	 nie	 pró​bo​wał​bym	 po​wstrzy​mać	 cię	 przed	 ro​bie ​niem

cze ​goś,	 co	 chcia ​ła ​byś	 ro​bić.	 Pra ​gnę	 mał​żeń​stwa	 opar ​te ​go	 na
rów​no​ści	i	nie ​za ​leż ​no​ści.
Mu​siał	 to	 po​wie ​dzieć,	 żeby	 zrów​no​wa ​żyć	wszel​kie	 ne ​ga ​ty​wy.

Poza	 tym	Ade ​la ​ide	 za ​wsze	 pod​kre ​śla ​ła,	 jak	waż ​na	 jest	 dla	 niej
nie ​za ​leż ​ność.	Ale	czy	to	wy​star ​czy,	gdy	ona	już	zro​zu​mie,	cze ​go
on	nie	może	jej	dać?
–	Są ​dzę,	że	moje	ciot​ki	po​lu​bi​ły​by	pana,	 lor ​dzie	We ​sley.	Lady

Montc​lif​fe	po​wie ​dzia ​ła	mi,	że	mą ​dra	ko​bie ​ta	szu​ka	związ ​ku,	któ​-
ry	mógł​by	jej	za ​pew​nić	to,	cze ​go	po​trze ​bu​je.
–	A	czy	pani	jest	mą ​drą	ko​bie ​tą,	Ade ​la ​ide	Ash​field?
–	Na	pew​no	na	tyle	mą ​drą,	by	zda ​wać	so​bie	spra ​wę,	że	pra ​gnę

wła ​śnie	ta ​kie ​go	mał​żeń​stwa,	o	ja ​kim	pan	mówi.	–	Nie	wspo​mnia ​-
ła	o	mi​ło​ści.	–	Chcę	męż ​czy​zny,	z	któ​rym	będę	mo​gła	roz ​ma ​wiać.
Ta ​kie ​go,	któ​ry	po​tra ​fi	do​ce ​nić	dys​ku​sję.
Jesz ​cze	 le ​piej.	 Z	 tym	 mógł​by	 so​bie	 po​ra ​dzić	 bez	 pro​ble ​mu.

Pan​na	Ash​field	nie	pró​bo​wa ​ła	z	nim	flir ​to​wać,	tyl​ko	ja ​sno	for ​mu​-
ło​wa ​ła	 swo​je	wy​ma ​ga ​nia,	 na ​wet	 ta ​kie,	 o	 któ​rych	wcze ​śniej	 nie
po​my​ślał.	To	było	za ​dzi​wia ​ją ​ce	u	ko​bie ​ty.	Uśmiech​nął	się.
Roz ​le ​gło	 się	 stu​ka ​nie	 do	 drzwi	 i	 do	 środ​ka	 we ​szła	 Ame ​thyst

Wy​lde.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	wy​star ​czy​ło	ci	cza ​su,	Ga ​brie ​lu,	żeby	omó​-

wić	spra ​wy	mię ​dzy	wami.	Przy​szła	Chri​sti​ne	Ho​ward.	Może	na ​-
pi​je ​my	się	wszy​scy	her ​ba ​ty?
Po​czuł	na	so​bie	jej	prze ​ni​kli​we	spoj​rze ​nie.	W	oczach	błysz ​czał

nie ​po​kój	i	cie ​ka ​wość.
–	 Są ​dzę,	 że	 szam​pan	 był​by	 bar ​dziej	 od​po​wied​ni.	 Po​pro​si​łem

pan​nę	Ash​field,	by	zo​sta ​ła	moją	żoną.
–	I	zgo​dzi​ła	się?
Ga ​briel	zwró​cił	się	w	stro​nę	Ade ​la ​ide	z	na ​dzie ​ją,	że	to	ona	coś

po​wie.
–	Zgo​dzi​łam	się	–	przy​zna ​ła	mięk​ko.
Po​de ​szła	do	niej	lady	Chri​sti​ne	i	te ​raz	wszy​scy	pa ​trzy​li	na	nie ​-

go.



–	Szczę ​ście	stra ​ceń​ców	przy​no​si	cza ​sem	zdu​mie ​wa ​ją ​ce	ob ​ro​ty
losu,	 ale	 na	 swo​ją	 obro​nę	 mu​szę	 po​wie ​dzieć,	 że	 sta ​ra ​łem	 się
uprze ​dzić	 przy​szłą	 żonę	 o	wszyst​kich	mo​ich	 bra ​kach.	 –	 Zdo​był
się	na	hu​mor,	wi​dział	 jed​nak,	 że	go​spo​dy​ni	 i	 jej	przy​ja ​ciół​ka	 są
zdu​mio​ne.	Wie ​dzia ​ły,	że	nie	za ​słu​gi​wał	na	Ade ​la ​ide	Ash​field,	któ​-
ra	re ​pre ​zen​to​wa ​ła	wszyst​ko,	co	do​bre,	ho​no​ro​we	i	pra ​we.
W	koń​cu	Chri​sti​ne	Ho​ward	prze ​rwa ​ła	mil​cze ​nie.
–	 Cóż,	 to	 do​sko​na ​ła	 wia ​do​mość.	 Ga ​briel	 za ​wsze	 był	 do​brym

i	 in​te ​re ​su​ją ​cym	czło​wie ​kiem.	Są ​dzę,	 że	bę ​dzie	wspa ​nia ​łym	mę ​-
żem,	a	twój	ma ​ją ​tek,	Ade ​la ​ide,	bar ​dzo	się	przy​da,	sko​ro	on	nie
ma	 żad​ne ​go.	 Czy​li	 mamy	 już	 dwóch	 z	 gło​wy.	 Jesz ​cze	mój	 brat
i	Fran​cis	i	wszyst​kie	na ​sze	pro​ble ​my	będą	roz ​wią ​za ​ne.
Ga ​briel	za ​po​mniał	już,	że	sio​stra	Lu​cie ​na	mia ​ła	dar	uj​mo​wa ​nia

rze ​czy	w	 spo​sób,	w	 jaki	 nikt	 inny	by	 ich	nie	ujął,	 ale	 jej	 sło​wa
prze ​ła ​ma ​ły	re ​zer ​wę.	Wznie ​sio​no	to​ast	i	Ga ​briel	sko​rzy​stał	z	oka ​-
zji,	by	po	ci​chu	za ​mie ​nić	kil​ka	słów	z	Ade ​la ​ide.
–	Wąt​pię,	by	uda ​ło	się	dłu​go	utrzy​mać	na ​sze	za ​rę ​czy​ny	w	ta ​-

jem​ni​cy.	Je ​śli	tego	ża ​łu​jesz,	le ​piej	po​wiedz	mi	o	tym	od	razu.
–	A	czy	ty	ża ​łu​jesz?	–	od​par ​ła	na ​tych​miast.
–	Nie	–	od​po​wie ​dział	z	wiel​ką	pew​no​ścią.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	dla ​cze ​go	ja	mia ​ła ​bym	ża ​ło​wać?
–	Twój	wuj	nie	bę ​dzie	za ​do​wo​lo​ny.
–	Nie	je ​stem	już	mło​dą	dziew​czy​ną,	na	tyle	głu​pią,	by	są ​dzić,	że

jego	zda ​nie	po​win​no	wpły​wać	na	moje	ży​cie.
–	Ale	ro​zu​miesz	chy​ba,	że	opi​nia	in​nych	na	mój	te ​mat	może	na

nie	wpły​nąć.
Ro​ze ​śmia ​ła	się.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	je ​stem	wy​star ​cza ​ją ​co	sil​na,	mi​lor ​dzie.	Zgo​-

da	na	to,	by	inni	kształ​to​wa ​li	na ​sze	ży​cie	pry​wat​ne,	jest	nie	tyl​ko
ab ​sur ​dal​na,	lecz	rów​nież	bar ​dzo	nie ​bez ​piecz ​na.
–	 A	 jed​nak	 nie	 jest	 ła ​two	 zno​sić	 nie ​ustan​ny	 ostrzał	 opi​nii.	 –

Uśmiech​nął	się.	–	Na ​wet	dla	mnie	cza ​sem	bywa	to	trud​ne.
–	Masz	na	my​śli,	że	trud​no	jest	ci	się	mie ​rzyć	z	tym,	co	o	to​bie

mó​wią?	–	W	jej	oczach	bły​snę ​ła	iskier ​ka	hu​mo​ru.	–	Czyż ​byś	pró​-
bo​wał	na ​mó​wić	mnie	do	ze ​rwa ​nia	za ​rę ​czyn,	mi​lor ​dzie?
Wie ​dział,	 że	po​wi​nien	skła ​mać,	ale	nie	po​tra ​fił	 się	na	 to	 zdo​-

być.



–	Z	całą	pew​no​ścią	nie,	pan​no	Ash​field.
–	To	do​brze.	–	W	tych	sło​wach	nie	było	ani	cie ​nia	wa ​ha ​nia.
Po​ja ​wił	 się	 lo​kaj	 z	 tacą	 krysz ​ta ​ło​wych	 kie ​lisz ​ków	 i	 bu​tel​ką

szam​pa ​na.
–	 Chciał​bym	 wznieść	 to​ast	 –	 oznaj​mił	 Da ​niel.	 –	 Za	 Ade ​la ​ide

i	 Ga ​brie ​la.	 Oby	 ich	 zwią ​zek	 był	 rów​nie	 szczę ​śli​wy	 jak	 nasz,
i	rów​nie	owoc​ny.
Ga ​briel	 za ​uwa ​żył	 na	 twa ​rzy	Da ​nie ​la	błysk	hu​mo​ru.	Po​my​ślał,

że	bę ​dzie	mu​siał	wy​ja ​śnić	przy​ja ​cie ​lo​wi	kil​ka	spraw,	tym​cza ​sem
jed​nak	się ​gnął	po	kie ​li​szek	z	szam​pa ​nem.	Pierw​sza	prze ​szko​da
zo​sta ​ła	po​ko​na ​na.	Te ​raz	na ​le ​ża ​ło	po​ra ​dzić	so​bie	z	ko​lej​ny​mi.

Od	szam​pa ​na	za ​krę ​ci​ło	się	jej	w	gło​wie.	Wciąż	nie	mo​gła	uwie ​-
rzyć	w	to,	co	się	wła ​śnie	zda ​rzy​ło.	Wid​ma	lor ​da	Ber ​ric​ka,	Geo​r ​-
ge’a	Fria ​ra	 i	Ri​char ​da	Wil​liam​sa	 zni​ka ​ły	w	od​da ​li.	Ga ​briel	Hu​-
ghes,	czwar ​ty	earl	We ​sley,	po​pro​sił	ją	o	rękę.
Wło​sy	miał	gład​ko	za ​cze ​sa ​ne	do	tyłu	i	zwią ​za ​ne,	na	szyi	mięk​ki

kra ​wat,	a	tuż	pod	ką ​ci​kiem	oka	nie ​du​żą	bli​znę.	Ade ​la ​ide	wie ​dzia ​-
ła,	że	wią ​że	się	z	nie ​bez ​piecz ​nym	męż ​czy​zną,	ale	nie	dba ​ła	o	to.
Przy	 ni​kim	 in​nym	nie	 czu​ła	 się	 tak	 jak	 przy	 nim.	 Za ​chwy​cał	 ją
jego	hu​mor,	ota ​cza ​ją ​ca	go	at​mos​fe ​ra	nie ​bez ​pie ​czeń​stwa	i	spo​sób
mó​wie ​nia.	Na ​wet	te ​raz	czu​ła,	że	całe	jej	cia ​ło	pra ​gnie	jego	do​ty​-
ku,	 in​tym​no​ści	 i	bli​sko​ści	 –	wszyst​kie ​go,	co	obie ​cy​wa ​ło	mał​żeń​-
stwo	i	co	od	daw​na	bu​dzi​ło	w	niej	pa ​ni​kę.	Był	tak	pięk​ny,	że	jego
wi​dok	za ​pie ​rał	 jej	dech.	Czy	to	moż ​li​we,	by	dro​ga	do	szczę ​ścia
oka ​za ​ła	się	tak	pro​sta?
Chri​sti​ne	Ho​ward	z	uśmie ​chem	uści​snę ​ła	jej	dłoń.
–	Uwiel​biam	ślu​by,	Ade ​la ​ide,	i	po​chwa ​lę	się,	że	po​tra ​fię	do​brać

od​po​wied​ni	strój	dla	każ ​dej	pan​ny	mło​dej.	Ame ​thyst	po​zwo​li​ła	mi
to	zro​bić	 i	 je ​śli	ze ​chcesz,	z	naj​więk​szą	ra ​do​ścią	zro​bię	 to	rów​-
nież	dla	cie ​bie.
–	 Ale	 ja	 nie	 je ​stem	 tak	 pięk​na	 jak	 lady	Wy​lde	 –	 po​wie ​dzia ​ła

Ade ​la ​ide	po​wo​li.
–	Bo	nie	sta ​rasz	się	pod​kre ​ślać	wła ​snej	uro​dy.	Ko​lo​ry,	któ​re	no​-

sisz,	nie	pa ​su​ją	do	two​jej	cery,	a	fry​zu​ra	jest	sta ​ro​świec​ka	i	przy​-
tła ​cza ​ją ​ca.	Ale	wierz	mi,	Ade ​la ​ide,	 że	pod	 tym	wszyst​kim	kry​je
się	pięk​no	i	choć	ty	sama	go	nie	do​strze ​gasz,	wi​dzą	je	inni.



–	Dzię ​ku​ję.
–	Wi​dzisz,	wła ​śnie	w	 tym	 rzecz.	Więk​szość	 ko​biet	 za ​prze ​cza

kom​ple ​men​tom.	Two​ja	bez ​po​śred​niość	 jest	bar ​dzo	po​cią ​ga ​ją ​ca.
Ga ​briel	szyb ​ko	to	zro​zu​miał.
Ade ​la ​ide	mimo	woli	mu​sia ​ła	się	ro​ze ​śmiać.
–	Nie	chcę	wiel​kie ​go	ani	bar ​dzo	ofi​cjal​ne ​go	ślu​bu.
–	Na	ślu​bie	Ame ​thyst	były	czte ​ry	oso​by,	a	wy​glą ​da ​ła	nie ​zrów​-

na ​nie.	Może	na	po​czą ​tek	po​ka ​żę	ci	jej	suk​nię.	Ten	styl	na	to​bie
rów​nież	wy​glą ​dał​by	do​sko​na ​le.
Lady	Montc​lif​fe	po​de ​szła	do	nich	z	uśmie ​chem,	do​pi​ja ​jąc	le ​mo​-

nia ​dę.
–	 Nie	 mogę	 się	 do​cze ​kać,	 kie ​dy	 znów	 będę	 mo​gła	 wznieść

praw​dzi​wy	to​ast.	–	Opar ​ła	dło​nie	na	wy​dat​nym	brzu​chu.	–	Wi​dzę
po	 wy​ra ​zie	 two​jej	 twa ​rzy,	 Ade ​la ​ide,	 że	 Chri​sti​ne	 chce	 uczy​nić
z	cie ​bie	naj​pięk​niej​szą	pan​nę	mło​dą	na	ca ​łym	świe ​cie.	Z	wła ​sne ​-
go	 do​świad​cze ​nia	 mogę	 po​wie ​dzieć,	 że	 po​win​naś	 na ​tych​miast
zgo​dzić	 się	 na	 jej	 pro​po​zy​cję.	 Ja	 sama	 wiem,	 że	 już	 ni​g​dy	 nie
będę	wy​glą ​dać	tak	pięk​nie	jak	w	dniu	wła ​sne ​go	ślu​bu.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	zga ​dzam	się,	lady	Chri​sti​ne.
–	Po	pro​stu	Chri​sti​ne	–	od​rze ​kła	tam​ta	i	wszyst​kie	trzy	ko​bie ​ty

za ​czę ​ły	roz ​pra ​wiać	o	ko​lo​rach	su​kien	i	naj​lep​szym	spo​so​bie	upię ​-
cia	wło​sów.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Ślub	był	nie ​du​ży	i	nie ​zwy​kły.
Wuj	 w	 pierw​szej	 chwi​li	 był	 wście ​kły	 z	 po​wo​du	 wy​bo​ru	 pana

mło​de ​go,	ale	w	cią ​gu	kil​ku	dni,	któ​re	po​zo​sta ​ły	do	uro​czy​sto​ści,
za ​war ​li	swe ​go	ro​dza ​ju	ro​zejm.	Imel​da	Har ​co​urt	po	pro​stu	umy​ła
ręce	od	ca ​łej	sy​tu​acji	i	wy​je ​cha ​ła	z	Lon​dy​nu	do	sio​stry	w	Bath.
–	Bę ​dziesz	ża ​ło​wać	tej	de ​cy​zji	do	koń​ca	ży​cia,	głu​pia	dziew​czy​-

no.	Lord	Ber ​rick	ma	for ​tu​nę,	a	 twój	przy​szły	mąż	po​dob ​no	 jest
o	włos	od	ban​kruc​twa.	Miej​my	na ​dzie ​ję,	że	nie	prze ​trwo​ni	rów​-
nież	i	two​ich	pie ​nię ​dzy.
To	 były	 jej	 ostat​nie	 sło​wa	przed	wy​jaz ​dem.	Ale	 gdy	Ade ​la ​ide

wró​ci​ła	do	swo​je ​go	po​ko​ju,	zna ​la ​zła	na	po​dusz ​ce	książ ​kę	pod​pi​-
sa ​ną	na	pierw​szej	stro​nie	na ​zwi​skiem	lady	Har ​co​urt.	Moc​no	zu​-
ży​ty	tom	no​sił	ty​tuł	„Li​sty	o	uszla ​chet​nie ​niu	umy​słu	ad​re ​so​wa ​ne
do	mło​dej	damy”.	Lady	Har ​co​urt	za ​zna ​czy​ła	roz ​dział	trak​tu​ją ​cy
o	tym,	jak	do​brze	wyjść	za	mąż.	W	każ ​dym	aka ​pi​cie	pod​kre ​śla ​no,
jak	waż ​ny	jest	ma ​ją ​tek,	ro​do​we	na ​zwi​sko	i	nie ​ska ​zi​tel​na	re ​pu​ta ​-
cja.
Lord	We ​sley	 pra ​wie	 przez	 cały	 czas	 trzy​mał	 się	 na	 dy​stans.

Ow​szem,	 zło​żył	 obo​wiąz ​ko​wą	wi​zy​tę	 jej	 wu​jo​wi,	 ale	 at​mos​fe ​ra
była	nie ​zręcz ​na	i	wy​raź ​nie	moż ​na	było	wy​czuć,	że	oby​dwaj	męż ​-
czyź ​ni	czu​ją	do	sie ​bie	nie ​chęć.
Alec	Ash​field	od	sa ​me ​go	po​cząt​ku	nie	ukry​wał,	że	wo​lał​by,	by

jego	bra ​ta ​ni​ca	wy​bra ​ła	Fre ​de ​ric​ka	Lo​ve ​la ​ce’a,	a	jego	py​ta ​nia	do​-
ty​czą ​ce	 fi​nan​so​we ​go	 sta ​nu	 po​sia ​dło​ści	 We ​sley​ów	 były	 bar ​dzo
krę ​pu​ją ​ce.
Ma ​ją ​tek	Ga ​brie ​la	Hu​ghe ​sa	był	moc​no	za ​gro​żo​ny	i	on	sam	nie

pró​bo​wał	ukry​wać	tego	fak​tu.	Ro​do​wa	sie ​dzi​ba	spa ​li​ła	się	nie ​mal
zu​peł​nie,	a	w	księ ​gach	po​sia ​dło​ści	ziem​skich	pa ​no​wał	ba ​ła ​gan.
–	Nie	opie ​ko​wał	się	pan	od​po​wied​nio	zie ​mia ​mi	swo​ich	przod​-

ków,	lor ​dzie	We ​sley,	tyl​ko	uwo​dził	pan	ko​bie ​ty	w	Lon​dy​nie.	Pań​-
ska	re ​pu​ta ​cja	po​zo​sta ​wia	wie ​le	do	ży​cze ​nia.



Ade ​la ​ide	po​my​śla ​ła,	że	earl	po​wie	coś	w	swo​jej	obro​nie	i	zdzi​-
wi​ła	się,	gdy	wo​lał	za ​cho​wać	mil​cze ​nie.
–	Ma	pan	re ​pu​ta ​cję	ogni​ste ​go	uwo​dzi​cie ​la	i	hu​la ​ki,	nie	wspo​mi​-

na ​jąc	już	o	kosz ​tow​nym	sty​lu	ubie ​ra ​nia.	Pie ​nią ​dze	mo​jej	bra ​ta ​ni​-
cy	po​zo​sta ​ną	poza	pań​skim	za ​się ​giem,	do​pó​ki	nie	udo​wod​ni	pan,
że	jest	pan	wier ​nym	i	god​nym	za ​ufa ​nia	mę ​żem.
Ade ​la ​ide	 nie	 była	 pew​na,	 czy	 wuj	 na ​praw​dę	 ma	 moż ​li​wość

wstrzy​ma ​nia	 jej	 spad​ku,	bo​wiem	więk​szość	była	 już	prze ​pi​sa ​na
na	jej	na ​zwi​sko.	Mimo	wszyst​ko	w	imię	zgo​dy	ro​dzin​nej	słu​cha ​ła
w	mil​cze ​niu.
–	Nie	dążę	do	prze ​ję ​cia	ma ​jąt​ku	pan​ny	Ash​field,	sir,	a	moje	fi​-

nan​se,	choć	z	pew​no​ścią	nie	są	w	tak	do​brym	sta ​nie,	jak	fi​nan​se
pań​skiej	 bra ​ta ​ni​cy,	 nie	 przed​sta ​wia ​ją	 się	 jesz ​cze	 zu​peł​nie	 tra ​-
gicz ​nie.	Nie	by​łem	 też	 ta ​kim	utra ​cju​szem,	za	 ja ​kie ​go	mnie	pan
uwa ​ża.
–	Moja	bra ​ta ​ni​ca	nie	jest	ko​bie ​tą,	któ​ra	mo​gła ​by	się	po​go​dzić

z	nie ​wier ​no​ścią.
–	Cie ​szy	mnie	to.
–	Ani	z	sza ​sta ​niem	pie ​niędz ​mi.
Ga ​briel	 uśmiech​nął	 się	 tyl​ko.	 Ade ​la ​ide	 od​nio​sła	wra ​że ​nie,	 że

po​wstrzy​mu​je	wście ​kłość,	bo	nie	chce	wcho​dzić	w	spór	z	jej	wu​-
jem.
–	Ale	po​nie ​waż	ma	już	dwa ​dzie ​ścia	trzy	lata,	a	wkrót​ce	skoń​-

czy	dwa ​dzie ​ścia	czte ​ry	i	naj​wy​raź ​niej	do​ko​na ​ła	wy​bo​ru,	usza ​nu​ję
jej	de ​cy​zję.
–	 Dzię ​ku​ję,	 lor ​dzie	 Pen​bu​ry.	 –	 Tym	 ra ​zem	 głos	 ear ​la	We ​sley

brzmiał	 szcze ​rze.	Wkrót​ce	 po​tem	Ga ​briel	 wy​szedł.	 Od​da ​lił	 się
po​spiesz ​nie	w	stro​nę	drzwi,	nie	da ​jąc	Ade ​la ​ide	szan​sy	na	roz ​mo​-
wę	sam	na	sam.
Chri​sti​ne	Ho​ward	po​ja ​wia ​ła	się	co​dzien​nie	przez	całe	dwa	ty​-

go​dnie.	Pod​czas	pierw​szej	wi​zy​ty	roz ​kła ​da ​ła	w	sa ​lo​nie	roz ​ma ​ite
tka ​ni​ny.	Na	dru​gą	przy​pro​wa ​dzi​ła	ze	sobą	kraw​co​wą,	wpraw​ną
we	wła ​da ​niu	igłą.
–	Mi​chel​le	Le	Blanc	uczy​ła	się	w	Pa ​ry​żu,	Ade ​la ​ide.	Jest	 jed​ną

z	 naj​lep​szych	 kraw​co​wych.	 Jej	 mąż,	 rów​nież	 kra ​wiec,	 pra ​cu​je
w	fir ​mie	przy	Re ​gent	Stre ​et,	a	po​nie ​waż	nie	za ​wsze	mają	tam	co
ro​bić,	jest	bar ​dzo	wdzięcz ​na	za	to	do​dat​ko​we	zle ​ce ​nie.



Wkrót​ce	po​wsta ​ły	ślub ​na	suk​nia	z	ja ​sno​nie ​bie ​skiej	tka ​ni​ny	ha ​-
fto​wa ​nej	błę ​kit​ną	i	zie ​lo​ną	ni​cią,	z	we ​lo​nem	z	tego	sa ​me ​go	cien​-
kie ​go	 je ​dwa ​biu,	 i	 wia ​nek	 z	 żół​tych	 pącz ​ków	 róży,	 któ​ry	 zo​stał
przy​pię ​ty	 do	 wło​sów.	 Ade ​la ​ide	 nie	mo​gła	 uwie ​rzyć,	 jak	 bar ​dzo
ten	strój	ją	od​mie ​nił.	Za ​miast	dziew​czy​ny,	któ​rej	nie ​od​po​wied​nie
kro​je	i	ko​lo​ry	nie	do​da ​wa ​ły	uro​ku,	zo​ba ​czy​ła	w	lu​strze	nie ​zna ​jo​-
mą	ko​bie ​tę.	Ufry​zo​wa ​ne	wło​sy	spły​wa ​ły	po	 jej	ple ​cach	 i	 ra ​mio​-
nach.
–	 Wie ​dzia ​łam,	 że	 nie ​bie ​ski	 ko​lor	 bę ​dzie	 pa ​so​wał	 do	 two​ich

oczu,	 ale	 nie	 spo​dzie ​wa ​łam	 się	 aż	 tak	 do​sko​na ​łe ​go	 efek​tu.	 –
W	oczach	Chri​sti​ne	po​ja ​wi​ły	się	łzy.	–	Sko​ro	Ga ​briel	Hu​ghes	jest
naj​bar ​dziej	 po​dzi​wia ​nym	 męż ​czy​zną	 w	 Lon​dy​nie,	 ty	 po​win​naś
być	god​ną	go	part​ner ​ką.	W	tej	suk​ni	nikt	nie	bę ​dzie	kwe ​stio​no​-
wał	jego	wy​bo​ru	pan​ny	mło​dej.
Ade ​la ​ide	 wy​ję ​ła	 z	 se ​kre ​ta ​rzy​ka	 pu​de ​łecz ​ko	 owią ​za ​ne	 zło​tą

wstąż ​ką.
–	To	dla	cie ​bie,	Chri​sti​ne,	za	two​je	ser ​ce	i	po​moc.
Chri​sti​ne	otwo​rzy​ła	pu​de ​łecz ​ko	i	zmarsz ​czy​ła	czo​ło.
–	Nie	mogę	przy​jąć	cze ​goś	 ta ​kie ​go!	To	o	wie ​le	 za	dro​gi	pre ​-

zent.
W	pu​de ​łecz ​ku	znaj​do​wa ​ła	się	brosz ​ka	w	kształ​cie	ko​me ​ty	wy​-

sa ​dza ​nej	ru​bi​na ​mi	i	cią ​gną ​cej	za	sobą	ogon	z	bry​lan​ci​ków.
–	Zo​ba ​czy​łam	ją	u	ju​bi​le ​ra	na	Re ​gent	Stre ​et	i	po​my​śla ​łam	o	to​-

bie.	Nie	mogę	jej	zwró​cić.
–	Ależ	to	mu​sia ​ło	kosz ​to​wać	ma ​ją ​tek!
–	Mój	ma ​ją ​tek	 jest	bar ​dzo	duży	 i	nie	od​czu​ję	bra ​ku	tej	sumy.

Sprze ​daw​ca	w	skle ​pie	po​wie ​dział,	 że	 ta	brosz ​ka	przy​nie ​sie	mi​-
łość	ko​bie ​cie,	któ​ra	bę ​dzie	ją	no​sić.
Nie ​ocze ​ki​wa ​nie	Chri​sti​ne	za ​la ​ła	się	łza ​mi.
–	Mia ​łam	kie ​dyś	uko​cha ​ne ​go,	 ale	 zgi​nął	w	Hisz ​pa ​nii.	Nie	 są ​-

dzę,	bym	kie ​dy​kol​wiek	zna ​la ​zła	po​dob ​ne ​go	męż ​czy​znę.
Ade ​la ​ide	 szu​ka ​ła	 słów,	 któ​re	 mo​gły​by	 po​cie ​szyć	 Chri​sti​ne.

Przy​szedł	jej	do	gło​wy	frag​ment	so​ne ​tu	Szek​spi​ra.
–	„Stra ​ty	me	nik​ną,	cały	smu​tek	gi​nie”.
–	Czy	na ​praw​dę	są ​dzisz,	że	to	moż ​li​we,	Ade ​la ​ide?	To	zna ​czy,	że

smu​tek	może	zgi​nąć?
–	 Tak	 my​ślę.	 –	 Wy​ję ​ła	 brosz ​kę	 z	 drżą ​cych	 pal​ców	 Chri​sti​ne



i	przy​pię ​ła	jej	do	gor ​se ​tu.	–	I	ty	też	po​win​naś	tak	my​śleć.	Wszyst​-
kie	smut​ki	w	ży​ciu	mają	swój	kres,	a	ty	z	pew​no​ścią	prze ​ży​łaś	ich
już	 do​syć.	Czas	 na	nowy	kie ​ru​nek,	 na	nową	przy​szłość	 –	 nową
i	lep​szą.

Idąc	 przez	 ko​ściół	 w	 stro​nę	 Ga ​brie ​la	 Hu​ghe ​sa,	 Ade ​la ​ide	 nie
mia ​ła	naj​mniej​szej	ocho​ty	ucie ​kać.	Strój	lor ​da	We ​sley	był	su​ro​wy
i	pro​sty,	bez	żad​nych	ko​ro​nek	i	ozdób,	z	któ​rych	sły​nął	w	to​wa ​-
rzy​stwie.	Ga ​briel	wy​da ​wał	się	w	nim	więk​szy,	tward​szy	i	bar ​dziej
od​le ​gły.
Gdy	do	nie ​go	po​de ​szła,	skło​nił	gło​wę,	ale	nie	po​dał	jej	ręki.	Ko​-

ron​ki	 i	 je ​dwab	 jej	 suk​ni	 lśni​ły	w	świe ​tle	 świec.	Ob ​fi​ta	 spód​ni​ca
opa ​da ​ła	w	fał​dach	do	pod​ło​gi.	Je ​dwab	wy​glą ​dał	jak	żywy.
Or ​ga ​ny	 za ​gra ​ły	 po​waż ​ne	 tony.	 Po	 obu	 stro​nach	 oł​ta ​rza	 sta ​ły

wa ​zo​ny	peł​ne	bia ​łych	róż.	Ich	za ​pach	uspo​ka ​jał	Ade ​la ​ide.	W	tym
sa ​mym	ko​ście ​le	ślub	wzię ​li	 jej	ro​dzi​ce,	a	wcze ​śniej	dziad​ko​wie.
Ka ​pli​ca	była	świad​kiem	hi​sto​rii,	do​wo​dem	sta ​ło​ści.
Wuj	moc​no	trzy​mał	ją	za	ło​kieć.	Do​pie ​ro	gdy	spoj​rza ​ła	na	nie ​go

i	ski​nę ​ła	gło​wą,	roz ​luź ​nił	uścisk.
–	Kto	od​da ​je	tę	ko​bie ​tę	temu	męż ​czyź ​nie?
–	Ja.	–	W	jego	gło​sie	wciąż	brzmiał	tłu​mio​ny	gniew.	Przez	chwi​-

lę	oba ​wia ​ła	się,	że	wuj	nie	od​su​nie	się	od	oł​ta ​rza,	ale	ski​nął	gło​-
wą	i	cof​nął	się.
Go​ści	nie	było	wie ​lu.	Po	jej	stro​nie	ka ​pli​cy	sie ​dział	ku​zyn	Ber ​-

tie	oraz	star ​sza	sio​stra	wuja.	Po	stro​nie	Ga ​brie ​la	Hu​ghe ​sa	dwa
pierw​sze	 rzę ​dy	 zaj​mo​wa ​li	 Lu​cien,	 Chri​sti​ne,	 Fran​cis,	 Ame ​thyst
i	Da ​niel	Wy​lde’owie.	Była	tu	rów​nież	mat​ka	Ga ​brie ​la,	si​wo​wło​sa
i	w	sre ​brzy​sto​sza ​rej	suk​ni.
Ade ​la ​ide	po​my​śla ​ła,	że	obo​je	mają	nie ​licz ​ne	ro​dzi​ny.	Wy​pro​sto​-

wa ​ła	się	god​nie.	Była	wyż ​sza	od	więk​szo​ści	męż ​czyzn,	ale	przy
przy​szłym	 mężu	 ro​bi​ła	 wra ​że ​nie	 drob ​nej.	 Gdy	 pa ​trzy​ła	 przez
cien​ki	 we ​lon,	 wszy​scy	 wy​da ​wa ​li	 się	 od​da ​le ​ni,	 jak​by	 na	 świe ​cie
zo​sta ​ła	tyl​ko	ona	i	lord	We ​sley.
–	Czy	 ty,	Ga ​brie ​lu	Ste ​phe ​nie	Lyt​to​nie	Hu​ghes,	bie ​rzesz	so​bie

tę	ko​bie ​tę,	Ade ​la ​ide	Eli​za ​beth	Ash​field,	jako	praw​nie	po​ślu​bio​ną
żonę?
Wi​dzia ​ła	 wszyst​kie	 jego	 imio​na	 na	 ak​cie	 mał​żeń​stwa,	 ale	 to



było	 co	 in​ne ​go	 usły​szeć	 je	 wy​po​wie ​dzia ​ne	 na	 głos.	 Tak	 mało
o	 nim	 wie ​dzia ​ła,	 o	 jego	 ro​dzi​nie,	 na ​dzie ​jach,	 prze ​ko​na ​niach,
prze ​szło​ści.
–	Tak.
W	tym	sło​wie	nie	było	wa ​ha ​nia	ani	nie ​pew​no​ści.	Od​po​wie ​dział

szyb ​ko,	jak​by	pra ​gnął,	by	ksiądz	jak	naj​szyb ​ciej	za ​koń​czył	ce ​re ​-
mo​nię.	Nie ​co	ją	to	po​cie ​szy​ło.
Pier ​ścio​nek,	 któ​ry	 wsu​nął	 jej	 na	 pa ​lec,	 rów​nież	 był	 nie ​spo​-

dzian​ką.	Zro​bio​ny	ze	zło​ta,	ema ​lii	 i	bry​lan​tów,	o	re ​ne ​san​so​wym
wzo​rze,	 do​sko​na ​le	 pa ​so​wał	 na	 jej	 pa ​lec.	 Za ​sta ​na ​wia ​ła	 się,	 do
kogo	na ​le ​żał	wcze ​śniej.	Ga ​briel	jed​nak	nie	pa ​trzył	jej	w	oczy,	gdy
wsu​wał	pier ​ścio​nek	na	pa ​lec.	Jego	dło​nie	były	na ​gie.	Nie	miał	na
pal​cu	 ozdob ​nej	 ob ​rącz ​ki	 ze	 zło​ta	 i	 sre ​bra,	 któ​rą	 czę ​sto	 no​sił.
Ade ​la ​ide	mia ​ła	wra ​że ​nie,	że	wy​cho​dzi	za	zu​peł​nie	ob ​ce ​go	czło​-
wie ​ka	w	su​ro​wym,	ciem​nym	stro​ju,	roz ​ja ​śnio​nym	tyl​ko	frag​men​-
ta ​mi	ko​szu​li	wi​docz ​ny​mi	przy	 szyi	 i	man​kie ​tach.	Znik​nął	gdzieś
lew	 sa ​lo​no​wy	 w	 ko​szu​lach	 o	 rę ​ka ​wach	 ozdo​bio​nych	 ha ​ftem
i	w	fan​ta ​zyj​nie	wią ​za ​nych	kra ​wa ​tach.	Na ​wet	spin​ki	ko​szu​li	zro​-
bio​ne	były	z	gład​kie ​go	ciem​ne ​go	onyk​su,	któ​ry	nie	od​bi​jał	świa ​tła
wpa ​da ​ją ​ce ​go	do	ko​ścio​ła	przez	wi​tra ​że.	Dłu​gie	wło​sy	Ga ​brie ​la,
po​ciem​nia ​łe	od	po​ma ​dy,	zwią ​za ​ne	były	na	kar ​ku	skó​rza ​nym	rze ​-
my​kiem.
–	Mo​żesz	po​ca ​ło​wać	pan​nę	mło​dą	–	oświad​czył	ksiądz,	ale	Ga ​-

briel	 Hu​ghes	 tyl​ko	 po​trzą ​snął	 gło​wą	 i	 od​wró​cił	 się	 od	 oł​ta ​rza.
Ade ​la ​ide	po​szła	za	nim,	za ​uwa ​ża ​jąc	zmar ​twio​ne	spoj​rze ​nie	Ame ​-
thyst	Wy​lde.	 Czyż ​by	 ich	 zwią ​zek	miał	 się	 oka ​zać	 far ​są?	Mia ​ła
wra ​że ​nie,	że	Elo​ise	i	Jean	sto​ją	za	nią,	z	przy​gnę ​bie ​niem	po​trzą ​-
sa ​jąc	gło​wa ​mi,	i	po​wta ​rza ​ją:	„Mó​wi​ły​śmy	ci,	ale	nie	chcia ​łaś	nas
słu​chać”.	Wy​da ​wa ​ło	jej	się,	że	z	kąta	ko​ścio​ła	do​bie ​ga	ją	złe	spoj​-
rze ​nie	przy​cup​nię ​te ​go	w	mro​ku	Ken​ne ​tha	Da ​vi​sa.	Za ​sta ​na ​wia ​ła
się,	co	po​wie	Geo​r ​ge	Friar,	gdy	usły​szy	o	jej	na ​głym	ślu​bie,	i	czy
może	z	 tego	wy​nik​nąć	 ja ​kiś	pro​blem.	W	koń​cu	obie ​ca ​ła	mu,	że
od​po​wie	na	jego	pro​po​zy​cję.
–	Czy	do​brze	się	czu​jesz?	–	za ​py​tał	jej	mąż.
–	 Zu​peł​nie	 do​brze,	 dzię ​ku​ję.	 –	 Jego	 ofi​cjal​ny	 ton	 rów​nież	 był

nie ​po​ko​ją ​cy.	Byli	mał​żeń​stwem,	ale	pra ​wie	się	nie	zna ​li.	Szyb ​ki
ślub,	dłu​ga	po​ku​ta	–	nie	po​tra ​fi​ła	się	po​zbyć	z	my​śli	tego	sta ​re ​go



po​rze ​ka ​dła.
Głos	Ga ​brie ​la	prze ​bił	się	przez	jej	le ​targ.
–	Moja	mat​ka	chcia ​ła ​by	cię	po​znać.	Wró​ci​ła	wła ​śnie	od	swo​jej

sio​stry	z	Bath.	Ale	mu​szę	cię	ostrzec,	że	trud​no	z	nią	na ​wią ​zać
kon​takt.
Mat​ka	Ga ​brie ​la	 była	 drob ​ną	 ko​bie ​tą.	 Od	 opusz ​czo​nych	 ką ​ci​-

ków	ust	cią ​gnę ​ły	się	głę ​bo​kie	zmarszcz ​ki.
–	 Mamo,	 chciał​bym	 ci	 przed​sta ​wić	 lady	We ​sley.	 Ade ​la ​ide,	 to

jest	moja	mat​ka,	hra ​bi​na	wdo​wa	We ​sley.
Dło​nie	star ​szej	ko​bie ​ty	były	zim​ne	i	lek​ko	drża ​ły,	uści​snę ​ła	jed​-

nak	pal​ce	sy​no​wej	i	po​chy​li​ła	się	w	jej	stro​nę.
–	By​łam	nie ​zmier ​nie	zdzi​wio​na	tym	ślu​bem,	ale	Ga ​briel	po​trze ​-

bu​je	brat​niej	du​szy	 i	mam	na ​dzie ​ję,	 że	 ty	się	nią	sta ​niesz.	 Je ​śli
tak,	to	będę	mo​gła	umrzeć	spo​koj​nie.	Moja	cór ​ka	ma	trud​ny	cha ​-
rak​ter	i	ni​g​dy	nie	wiem,	cze ​go	mogę	po	niej	ocze ​ki​wać.
Earl	prze ​rwał	mat​ce.
–	Może	po​je ​dzie ​my	te ​raz	wszy​scy	do	domu,	mamo.	Wiem,	że

pani	Pe ​acock	prze ​szła	samą	sie ​bie	w	przy​go​to​wy​wa ​niu	we ​sel​ne ​-
go	śnia ​da ​nia.

Śnia ​da ​nie	skła ​da ​ło	się	z	sze ​ściu	dań	po​da ​nych	na	wiel​kich	pół​-
mi​skach	ozdo​bio​nych	ślub ​ny​mi	mo​ty​wa ​mi.	Ga ​briel	wy​gło​sił	krót​-
ką	prze ​mo​wę.
–	Dzię ​ku​ję	wszyst​kim	za	przy​by​cie	i	za	to,	że	ze ​chcie ​li​ście	cie ​-

szyć	się	ra ​zem	z	nami.	Spe ​cjal​ne	po​dzię ​ko​wa ​nia	kie ​ru​ję	do	lor ​da
Pen​bu​ry,	któ​ry	zgo​dził	się	od​dać	mi	rękę	swo​jej	bra ​ta ​ni​cy.
Za ​trzy​mał	wzrok	na	Ade ​la ​ide.
–	To​bie	rów​nież	dzię ​ku​ję,	lady	We ​sley,	za	to,	że	zgo​dzi​łaś	się	za

mnie	wyjść.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nasz	zwią ​zek	bę ​dzie	dłu​gi	i	szczę ​-
śli​wy.
Uniósł	kie ​li​szek	i	wzniósł	to​ast.
–	Za	lady	Ade ​la ​ide	We ​sley!
Wy​pi​ła	 wino	 i	 lo​kaj	 na ​tych​miast	 po​wtór ​nie	 na ​peł​nił	 jej	 kie ​li​-

szek.	Nie	wy​szła	za	Ga ​brie ​la	Hu​ghe ​sa	po	to,	żeby	uciec	przed	in​-
ny​mi	ad​o​ra ​to​ra ​mi,	ale	w	tej	chwi​li	ta ​kie	wła ​śnie	mia ​ła	wra ​że ​nie.
Była	 pew​na,	 że	 on	 ża ​łu​je	 tego	mał​żeń​stwa.	Nie	 pa ​trzył	 na	 nią
przez	cały	po​ra ​nek	oprócz	tej	jed​nej	chwi​li,	gdy	na ​kła ​dał	ob ​rącz ​-



kę	na	jej	pa ​lec.	Ade ​la ​ide	wie ​dzia ​ła,	że	jej	suk​nia	jest	pięk​na.	Gor ​-
set	opi​nał	ją	cia ​sno,	pod	spodem	mia ​ła	atła ​so​wą	hal​kę	i	cie ​niut​kie
poń​czo​chy.	Chri​sti​ne	Ho​ward	ucze ​sa ​ła	ją	w	sty​lu	grec​kiej	bo​gi​ni,
w	upię ​ty	z	 tyłu	kok	z	wło​sów	zwi​nię ​tych	w	pier ​ście ​nie.	Wia ​nek
z	pącz ​ków	róży	przy​trzy​my​wał	we ​lon.	Czu​ła	się	pięk​na,	ale	Ga ​-
briel	Hu​ghes	na ​wet	nie	pró​bo​wał	 jej	do​tknąć.	Przez	cały	dzień
od​su​wał	się	od	niej	na	dy​stans	i	pra ​wie	się	do	niej	nie	od​zy​wał.
Na ​wet	 jego	mat​ka	 pa ​trzy​ła	 na	 nią	 ze	 współ​czu​ciem,	 a	 Ame ​-

thyst	Wy​lde	po​wie ​dzia ​ła	po​waż ​nie,	uj​mu​jąc	jej	dłoń	na	po​że ​gna ​-
nie:
–	Mam	 na ​dzie ​ję,	 że	 twój	 zwią ​zek	 bę ​dzie	w	 każ ​dym	 calu	 tak

szczę ​śli​wy	jak	mój,	ale	gdy​byś	po​trze ​bo​wa ​ła	kie ​dyś	przy​ja ​ciół​ki
chęt​nej,	by	cię	wy​słu​chać,	albo	spo​koj​ne ​go	miej​sca	do	roz ​mo​wy,
to	wy​star ​czy,	że	przy​ślesz	sło​wo.
W	koń​cu	wszy​scy	wy​szli	i	sły​chać	było	tyl​ko	służ ​bę	uprzą ​ta ​ją ​cą

na ​czy​nia.	Nowo	po​ślu​bio​ny	mąż	po​cią ​gnął	ją	do	nie ​wiel​kie ​go	sa ​-
lo​ni​ku	i	za ​mknął	za	nimi	drzwi.
–	Ade ​la ​ide,	mu​szę	z	tobą	po​roz ​ma ​wiać	w	czte ​ry	oczy.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Przez	 dłuż ​szą	 chwi​lę	 stał	 w	 mil​cze ​niu,	 prze ​su​wa ​jąc	 ręką	 po
kar ​ku,	 jak​by	 chciał	 roz ​ma ​so​wać	 skurcz.	 Gdy	 ci​sza	 prze ​dłu​ża ​ła
się,	Ade ​la ​ide	w	koń​cu	po​wie ​dzia ​ła:
–	Wszyst​kie	kwia ​ty	w	two​im	domu	są	pięk​ne.
Na	sto​li​ku	przy	ścia ​nie	stał	jesz ​cze	je ​den	bu​kiet	cie ​plar ​nia ​nych

róż.	Ga ​briel	spoj​rzał	na	kwia ​ty,	a	po​tem	znów	na	nią,	naj​wy​raź ​-
niej	my​śląc	o	czymś	in​nym.	Ade ​la ​ide	po​my​śla ​ła,	że	jego	oczy	są
nie ​zwy​kłe	 –	 zło​ci​ste	 z	 zie ​lon​ka ​wy​mi	 ob ​wód​ka ​mi.	 Mu​siał	 mieć
kie ​dyś	 zła ​ma ​ny	 nos,	 bo	 na	 most​ku	 wi​dać	 było	 gar ​bek,	 któ​ry
nada ​wał	mu	nie ​co	nie ​bez ​piecz ​ny	wy​gląd.
–	Dzię ​ku​ję,	że	za	mnie	wy​szłaś	–	po​wie ​dział	w	koń​cu	ci​cho.
–	Są ​dzi​łeś,	że	tego	nie	zro​bię?
–	Wiem,	że	sły​sza ​łaś	wie ​le	plo​tek	o	mo​jej	prze ​szło​ści,	więc…
–	Plo​tek	o	tym,	że	je ​steś	do​sko​na ​łym	ko​chan​kiem?
Nie ​ocze ​ki​wa ​nie	 ro​ze ​śmiał	 się	 i	 at​mos​fe ​ra	 sta ​ła	 się	 mniej

sztyw​na.
–	Cóż,	nie	mia ​łem	na	my​śli	aku​rat	tych.	Są	też	inne.
–	Geo​r ​ge	Friar	 po​wie ​dział	mi,	 że	 po	 śmier ​ci	 two​jej	 zna ​jo​mej

było	do​cho​dze ​nie.
–	Ro​zu​miem.	I	po​wie ​dział	też,	że	to	była	moja	wina?
–	On	chy​ba	cię	nie	lubi,	więc…	Tak,	tak	po​wie ​dział.	Sły​sza ​łam

o	 to​bie	 rów​nież	 inne	 rze ​czy.	 Zda ​je	 się,	 że	 lu​dzie	 lu​bią	 o	 to​bie
plot​ko​wać.
–	 A	 jed​nak	wy​szłaś	 za	mnie,	 choć	 sły​sza ​łaś	 o	 tym	wszyst​kim

i	mia ​łaś	in​nych	kon​ku​ren​tów	do	ręki.
–	Cóż,	ta	ko​lej​ka	tro​chę	się	skró​ci​ła	po	balu	u	Whi​te ​lych.
Znów	się	ro​ze ​śmiał,	ona	jed​nak	była	już	zmę ​czo​na	tym	owi​ja ​-

niem	w	ba ​weł​nę.
–	 Ob ​rącz ​ka	 ślub ​na	 pa ​su​je	 do​sko​na ​le.	 –	 Wy​pro​sto​wa ​ła	 pal​ce

i	spoj​rza ​ła	na	re ​ne ​san​so​wy	pier ​ścio​nek,	któ​ry	za ​mi​go​tał	w	świe ​-
tle.



–	To	pa ​miąt​ka	po	mo​jej	bab ​ci.	Dała	mi	go	daw​no	temu.	Po​wie ​-
dzia ​ła,	 że	 mam	 go	 prze ​cho​wać	 dla	 żony.	 Nie	 by​łem	 wów​czas
pew​ny,	czy	chcę	mieć	tego	ro​dza ​ju	pa ​miąt​kę.	W	wie ​ku	sie ​dem​na ​-
stu	lat	jest	się	tak	za ​pa ​trzo​nym	w	sie ​bie,	że	nie	wi​dzi	się	w	ży​ciu
miej​sca	dla	ni​ko​go	in​ne ​go.
Ade ​la ​ide	uśmiech​nę ​ła	się.
–	Gdy	 zo​ba ​czy​łam	cię	po	 raz	pierw​szy,	Lucy	Car ​ri​gan	po​wie ​-

dzia ​ła,	 że	 je ​steś	 naj​przy​stoj​niej​szym	męż ​czy​zną	w	 ca ​łym	 to​wa ​-
rzy​stwie	i	że	w	domu,	w	któ​rym	miesz ​kasz,	na	wszyst​kich	ścia ​-
nach	są	lu​stra,	że ​byś	mógł	po​dzi​wiać	wła ​sną	uro​dę	pod	każ ​dym
moż ​li​wym	ką ​tem.
–	Wąt​pię,	 czy	 chcia ​ła ​byś	mieć	 ze	mną	 co​kol​wiek	 wspól​ne ​go,

gdy​by	tak	rze ​czy​wi​ście	było.
–	 Jed​nak	 w	 jej	 sło​wach	 było	 tro​chę	 praw​dy.	 Two​je	 ubra ​nia,

two​je	ma ​nie ​ry…	W	 to​wa ​rzy​stwie	 za ​cho​wu​jesz	 się	 zu​peł​nie	 ina ​-
czej	niż	tu​taj.
Ga ​briel	od​wró​cił	wzrok	i	spoj​rzał	w	okno.
–	Przez	dłu​gi	czas	ży​łem	w	cie ​niu,	Ade ​la ​ide,	a	te ​raz	chcę	cze ​-

goś	zu​peł​nie	in​ne ​go.
–	W	cie ​niu?	–	Nie	była	pew​na,	co	chciał	przez	to	po​wie ​dzieć.

Czy	miał	na	my​śli	bur ​de ​le,	przy​byt​ki	ha ​zar ​du,	klu​by	i	al​ko​hol?
Po​pa ​trzył	jej	w	oczy.
–	Pra ​cu​ję	dla	Ko​ro​ny.	Za ​czą ​łem	to	ro​bić,	gdy	mia ​łem	osiem​na ​-

ście	lat.	Moje	ży​cie	nie	było	wy​łącz ​nie	próż ​nia ​cze.
Ade ​la ​ide	 z	 wra ​że ​nia	 otwo​rzy​ła	 usta.	 To	 była	 ostat​nia	 rzecz,

jaką	spo​dzie ​wa ​ła	się	usły​szeć,	a	jed​nak	mia ​ło	to	mnó​stwo	sen​su.
Ka ​mu​flaż	skry​wa ​ją ​cy	praw​dę.
–	Wol​no	ci	przy​znać	się	do	tego,	co	ro​bisz?
–	Wcze ​śniej	nie	mo​głem,	ale	te ​raz	je ​steś	moją	żoną…
–	Czy	wła ​śnie	dla ​te ​go	by​łeś	ran​ny?
–	Co	masz	na	my​śli?
–	Na	le ​wej	dło​ni	masz	bli​zny.	Wy​glą ​da ​ją	jak	śla ​dy	po	kuli.
Ga ​briel	pod​niósł	rękę,	po​pa ​trzył	na	nią	i	znów	od​wró​cił	wzrok.
–	Zdo​by​wa ​łem	in​for ​ma ​cje,	któ​re	mo​gły	oka ​zać	się	cen​ne.	Trud​-

no	 tra ​fić	 na	 coś,	 co	 mo​gło​by	 zmie ​nić	 bieg	 hi​sto​rii,	 ale	 drob ​ne
wska ​zów​ki	i	strzęp​ki	wia ​do​mo​ści	mogą	się	oka ​zać	rów​nie	war ​to​-
ścio​we,	gdy	po​skle ​ja	się	je	w	ca ​łość.



Oparł	dłoń	na	szy​bie	okien​nej.	Jego	skó​ra	w	świe ​tle	wy​da ​wa ​ła
się	przej​rzy​sta,	bli​zny	na	niej	od​ci​na ​ły	się	ciem​niej​szą	bar ​wą.
–	By​łeś	na	kon​ty​nen​cie	z	Da ​nie ​lem	Wy​lde’em,	w	woj​nie	z	Na ​-

po​le ​onem	na	Pół​wy​spie	Ape ​niń​skim?
Po​trzą ​snął	gło​wą.
–	Nie ​któ​re	 ta ​jem​ni​ce	o	wie ​le	 ła ​twiej	było	zdo​być	w	Lon​dy​nie

niż	na	polu	bi​twy.	Ko​bie ​ta	nie ​szczę ​śli​wa	w	mał​żeń​stwie,	nie ​do​-
koń​czo​ny	 list,	 szu​fla ​da,	 któ​rą	 uda ​ło	 się	 otwo​rzyć	 i	 zna ​leźć	wy​-
mow​ne	do​wo​dy	zdra ​dy.	Przy	mo​jej	re ​pu​ta ​cji	mia ​łem	ła ​twy	do​stęp
do	ta ​kich	rze ​czy.
–	Sztu​ka	ła ​god​nej	per ​swa ​zji?	By​łeś	w	tym	do​bry?
–	Zbyt	do​bry	–	szep​nął	 i	Ade ​la ​ide	 ja ​sno	zro​zu​mia ​ła,	 jak	wie ​le

kosz ​to​wał	go	ten	ka ​mu​flaż.	Ży​cie	w	kłam​stwie,	ta ​jem​ni​ce	i	oszu​-
stwa	 mia ​ły	 swo​ją	 cenę	 i	 Ga ​briel	 Hu​ghes	 dużo	 za	 to	 za ​pła ​cił.
Świad​czy​ły	o	tym	ciem​ne	krę ​gi	pod	jego	ocza ​mi.
–	Nie	 chcia ​ła ​bym,	 by	mąż	był	mi	 nie ​wier ​ny,	 na ​wet	dla	 do​bra

kró​la	i	kra ​ju.	–	Głos	jej	drżał.	Czu​ła	się	wstrzą ​śnię ​ta	jego	szcze ​-
ro​ścią	i	tym,	że	wy​znał	jej	swo​je	grze ​chy,	nie	oglą ​da ​jąc	się	za	sie ​-
bie.
–	To	do​brze,	bo	nie	pra ​cu​ję	 już	w	ten	spo​sób.	Po	po​ża ​rze…	–

urwał.
–	Sta ​łeś	się	zbyt	wi​docz ​ny?	Trud​niej	było	ci	się	ukryć?
W	zło​ci​stych	oczach	po​ja ​wił	 się	ko​lej​ny	błysk,	 ale	 tym	ra ​zem

nie	po​tra ​fi​ła	go	prze ​nik​nąć.
–	Nie	by​łem	świę ​ty,	Ade ​la ​ide,	 i	nie	za ​wsze	do​ko​ny​wa ​łem	wła ​-

ści​wych	wy​bo​rów,	ale	 cza ​sa ​mi	zdo​by​te	prze ​ze	mnie	 in​for ​ma ​cje
ra ​to​wa ​ły	ży​cie	nie ​win​nym	lu​dziom	i	z	tego	przy​naj​mniej	mogę	się
cie ​szyć.

Nie	po​wie ​dział	jej	wszyst​kie ​go,	ale	na	ra ​zie	to	mu​sia ​ło	wy​star ​-
czyć.
Lu​stra	i	cie ​nie.	W	wy​obra ​że ​niach	Lucy	Car ​ri​gan	kry​ło	się	me ​-

ta ​fo​rycz ​ne	 ziar ​no	 praw​dy.	 Każ ​de ​go	 dnia	 Ga ​briel	 wi​dział	 ja ​kąś
wer ​sję	sie ​bie	od​bi​tą	w	cu​dzych	oczach.	Tak	wy​glą ​da ​ło	jego	ży​cie
przez	lata.
Za ​nim	 kto​kol​wiek	 zdą ​żył	 go	 le ​piej	 po​znać,	 on	 znów	 zni​kał,

prze ​pa ​dał	 gdzieś	w	 służ ​bie	Ko​ro​ny	 i	 co​raz	głę ​biej	 po​grą ​żał	 się



w	sa ​mot​no​ści.	Są ​dził,	że	ni​g​dy	nie	uda	mu	się	wy​do​stać	z	tej	spi​-
ra ​li,	 że	 już	 ni​g​dy	 nie	 za ​śnie	 spo​koj​nie,	 nie	 bę ​dzie	 po​tra ​fił	 się
uśmie ​chać,	za ​chwy​cić	cu​dow​no​ścią	świa ​ta	ani	ko​bie ​tą,	któ​ra	sta ​-
ła	przed	nim	z	wy​ra ​zem	głę ​bo​kie ​go	na ​my​słu	na	twa ​rzy.
–	Oże ​ni​łem	się	z	tobą	dla	wła ​sne ​go	zba ​wie ​nia,	Ade ​la ​ide	–	szep​-

nął	 le ​d​wo	 sły​szal​nie,	wy​schnię ​ty​mi	usta ​mi.	Usły​sza ​ła	 go	 jed​nak
i	otwo​rzy​ła	sze ​rzej	oczy.	Były	bar ​dziej	błę ​kit​ne	niż	mo​rze.
–	A	za ​tem	chcesz	mi	po​wie ​dzieć,	że	 two​ja	re ​pu​ta ​cja	u	ko​biet

była	wy​ni​kiem	wy​ko​ny​wa ​nia	za ​dań,	a	nie	po​szu​ki​wa ​nia	przy​jem​-
no​ści?
–	W	więk​szo​ści	to	była	tyl​ko	za ​sło​na	dym​na.	Zwy​kły	po​ca ​łu​nek,

kil​ka	od​po​wied​nio	do​bra ​nych	słów	–	to	wy​star ​cza ​ło,	by	je	uszczę ​-
śli​wić.
–	 To	 brzmi	 znacz ​nie	 ła ​god​niej	 niż	 opo​wie ​ści	 o	 two​ich	 pod​bo​-

jach,	 któ​re	 damy	 szep​tem	 opo​wia ​da ​ją	 so​bie	w	 sa ​lo​nach,	mi​lor ​-
dzie.
Po​kój	wy​peł​nił	się	jego	śmie ​chem,	nie ​co	za ​rdze ​wia ​łym.	Ade ​la ​-

ide	pa ​trzy​ła	na	nie ​go	z	roz ​ba ​wie ​niem.	Po​czuł,	że	na ​pię ​cie	ostat​-
nich	go​dzin	opa ​da	i	prze ​kształ​ca	się	w	coś	zu​peł​nie	in​ne ​go.
Nie	był	 już	męż ​czy​zną	ta ​kim	jak	kie ​dyś,	tym,	o	któ​rym	mó​wił

cały	Lon​dyn,	ale	to	nie	wy​klu​cza ​ło,	że	zna ​lazł	się	na	stra ​co​nej	po​-
zy​cji.	Tym	bar ​dziej	że	jego	żona	była	naj​pięk​niej​szą	ko​bie ​tą,	jaką
znał.
Boże!	Utknął	w	prze ​pa ​ści	mię ​dzy	pra ​gnie ​niem	a	moż ​li​wo​ścia ​-

mi,	ale	miał	prze ​cież	ręce,	gło​wę	i	całe	cia ​ło.	Je ​śli	bę ​dzie	dzia ​łał
po​wo​li,	 nie	da ​jąc	 się	 zwieść	wąt​pli​wym	po​ry​wom	po​żą ​da ​nia,	 to
kto	wie,	 co	może	się	wy​da ​rzyć?	Sły​szał	 śpiew	pta ​ków	na	drze ​-
wach	w	par ​ku,	czuł	cy​try​no​wy	za ​pach	skó​ry	Ade ​la ​ide.	Po	okre ​sie
sa ​mot​no​ści,	roz ​pa ​czy	i	po​czu​cia	winy	ży​cie	pły​nę ​ło	da ​lej,	po​mi​mo
ka ​ta ​strof	i	utra ​co​nych	złu​dzeń.	Na ​stęp​ne ​go	dnia	mie ​li	wy​je ​chać
do	 Ra ​ven​shill.	 Być	może	 tam	 po​ja ​wi	 się	 szan​sa	 na	 coś	wię ​cej,
choć	ru​iny	re ​zy​den​cji	zda ​wa ​ły	się	od​zwier ​cie ​dlać	ru​inę	jego	sa ​-
me ​go.	Ale	mógł	 to	wszyst​ko	od​bu​do​wać,	 stwo​rzyć	so​bie	 lep​sze
ży​cie,	znacz ​nie	uczciw​sze,	u	boku	żony,	któ​rą	po​dzi​wiał.	Tyl​ko	od
nie ​go	za ​le ​ża ​ło,	czy	znaj​dzie	spo​sób,	by	tego	do​ko​nać.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	ci	wy​star ​czę.	–	Boże	dro​gi,	dla ​cze ​go	to	po​-

wie ​dział?	 Chy​ba	 dla ​te ​go	 że	 nie	 był	 w	 sta ​nie	 jej	 do​tknąć,	 choć



roz ​pacz ​li​wie	 tego	 pra ​gnął.	 Gdy​by	 był	 od​waż ​niej​szy,	 po	 pro​stu
pod​szedł​by	do	niej	i	wziął	ją	w	ja ​ki​kol​wiek	inny	do​stęp​ny	mu	spo​-
sób	–	rę ​ka ​mi,	usta ​mi	i	zę ​ba ​mi,	gdy​by	cia ​ło	nie	sta ​nę ​ło	na	wy​so​ko​-
ści	za ​da ​nia,	choć​by	tyl​ko	po	to,	żeby	roz ​pę ​dzić	wście ​kłość,	któ​ra
ogra ​ni​cza ​ła	go	jak	nie ​wol​ni​ka.
Chciał	na	nią	pa ​trzeć,	po​ło​żyć	ją	na	wiel​kiej	so​fie	i	obej​mo​wać

w	po​po​łu​dnio​wym	słoń​cu.	Ale	na	 jego	czo​le	za ​czę ​ły	się	 już	gro​-
ma ​dzić	 kro​pel​ki	 potu,	 a	 gar ​dło	 miał	 co​raz	 moc​niej	 za ​ci​śnię ​te.
Wie ​dział,	 że	 je ​śli	nie	 za ​pa ​nu​je	nad	 lę ​kiem,	ona	wszyst​kie ​go	się
do​my​śli,	 zro​zu​mie	 jego	 nie ​do​stat​ki	 i	 grze ​chy,	 za ​uwa ​ży	 jego	 po​-
czu​cie	winy	i	uświa ​do​mi	so​bie,	na	czym	po​le ​ga	po​ku​ta.
–	Pró​bo​wa ​łem	cię	wcze ​śniej	ostrzec,	 że	mam	pew​ne	bra ​ki.	 –

Cięż ​ko	od​dy​cha ​jąc,	pró​bo​wał	za ​pa ​no​wać	nad	wła ​snym	cia ​łem.	–
Ale	szcze ​rość	ma	rów​nież	swo​je	kon​se ​kwen​cje,	Ade ​la ​ide.	Szcze ​-
rość	 świę ​te ​go,	 szcze ​rość	 grzesz ​ni​ka.	 Praw​da	 jed​nej	 oso​by	 jest
kłam​stwem	dla	in​nej.	Któż	po​tra ​fi	po​wie ​dzieć,	gdzie	za ​cie ​ra ​ją	się
gra ​ni​ce?
Wi​dział	za ​sta ​no​wie ​nie	w	jej	oczach,	gdy	szu​ka ​ła	od​po​wie ​dzi.
–	 Moja	 ciot​ka	 Elo​ise	 ma ​wia ​ła,	 że	 trzech	 rze ​czy	 nie	 spo​sób

ukryć:	słoń​ca,	księ ​ży​ca	i	praw​dy.
–	Bud​da.
–	Co	ta ​kie ​go?
–	To	na ​uka	z	cza ​sów	im​pe ​rium	Ma ​ga ​dha	spi​sa ​na	przez	Bud​dę.
–	Nie	wie ​dzia ​łam	o	tym.
Ga ​briel	uśmiech​nął	się.
–	Może	praw​da	 jest	bar ​dzo	pro​sta.	 Je ​ste ​śmy	tu​taj,	po​ślu​bie ​ni

so​bie.
Ade ​la ​ide	wes​tchnę ​ła.	Nie	 po​tra ​fi​ła	 zro​zu​mieć	 jego	 bez ​ru​chu,

ale	 pod	ma ​ską	 obo​jęt​no​ści	 do​strze ​ga ​ła	 po​dat​ność	 na	 zra ​nie ​nie
i	cza ​ją ​ce	się	nie ​bez ​pie ​czeń​stwo,	któ​re	zda ​wa ​ło	się	sta ​no​wić	nie ​-
od​łącz ​ną	część	jego	oso​bo​wo​ści.
Wziął	ją	za	rękę.	Pal​ce	miał	sil​ne	i	cie ​płe.	Po​czu​ła,	że	on	rów​-

nież	 wes​tchnął,	 gdy	 tak	 cze ​kał	 ze	 zmarsz ​czo​nym	 czo​łem.	 Puls
przy​spie ​szył,	a	pal​ce	drża ​ły.
A	za ​tem	nie	był	tak	obo​jęt​ny,	jak	się	wy​da ​wał.	Jak	za ​wsze,	gdy

jej	do​ty​kał,	po​czuł	przy​jem​ny	dresz ​czyk.
–	Je ​steś	cie ​pła	–	po​wie ​dział	ci​cho,	za ​ta ​cza ​jąc	pal​cem	wska ​zu​ją ​-



cym	kó​łecz ​ka	po	we ​wnętrz ​nej	stro​nie	jej	kciu​ka.	Po	chwi​li	do​tyk
prze ​su​nął	się	na	wnę ​trze	dło​ni	i	do	pod​sta ​wy	po​zo​sta ​łych	pal​ców.
Jego	pa ​lec	po​ru​szał	się,	prze ​sy​ła ​jąc	jej	wy​raź ​ną	wia ​do​mość:	weź
mnie,	je ​śli	się	na	to	od​wa ​żysz.	Nie	je ​stem	do​sko​na ​ły	i	ni​ko​go	ani
ni​cze ​go	nie	uda ​ję.
Pod	tym	wszyst​kim	cza ​iło	się	wy​zwa ​nie.	Czy	on	rów​nież	czuł	to

co	ona?	Tę	sil​ną,	nie ​mal	na ​ma ​cal​ną	więź?
Wstrzy​ma ​ła	 od​dech	 i	 po​czu​ła,	 że	 krew	w	 jej	 ży​łach	 za ​czy​na

krą ​żyć	szyb ​ciej.	Każ ​dy	ko​lej​ny	do​tyk	się ​gał	głę ​biej.	Jej	cia ​ło	od​-
po​wia ​da ​ło.	Echa	roz ​bie ​ga ​ły	się	i	łą ​czy​ły.
Na ​po​tka ​ła	 jego	spoj​rze ​nie	 i	zro​zu​mia ​ła,	że	on	do​sko​na ​le	wie,

co	robi.	Była	to	lek​cja	mi​ło​ści,	któ​rej	udzie ​lał	praw​dzi​wy	mistrz,
lek​cja	jed​no​cze ​śnie	nie ​po​ko​ją ​ca	i	wiel​ce	wy​mow​na.
Po​chy​lił	gło​wę	i	wzmoc​nił	uścisk.	Do	pal​ców	do​łą ​czy​ły	zęby	i	ję ​-

zyk.	Po​czu​ła	wil​goć,	w	pierw​szej	chwi​li	go​rą ​cą,	za ​raz	po​tem	zim​-
ną,	 jed​no​cze ​śnie	 gład​ką	 i	 chro​po​wa ​tą,	 ostre	 dra ​śnię ​cie	 zę ​bów
i	nie ​skoń​czo​ną	ła ​god​ność.	Grał	na	niej	jak	na	in​stru​men​cie.	Ade ​-
la ​ide	przy​mknę ​ła	oczy,	sku​pia ​jąc	się	na	od​czu​ciach.	Czu​ła	go	tuż
przy	so​bie.	Zdu​mia ​ła	się,	gdy	wziął	 jej	kciuk	w	usta	 i	za ​czął	go
ssać,	jed​no​cze ​śnie	przy​cią ​ga ​jąc	ją	do	sie ​bie.
Na ​raz	ogar ​nę ​ła	ją	doj​mu​ją ​ca	ulga,	nie ​ziem​ski	spo​kój.	Nie	była

w	sta ​nie	się	po​ru​szyć.	Sta ​ła	wtu​lo​na	w	jego	ra ​mio​na.	Do	oczu	na ​-
pły​nę ​ły	jej	łzy	i	za ​czę ​ły	spły​wać	na	jego	śnież ​no​bia ​łą	ko​szu​lę.	To
było	nie ​wia ​ry​god​ne,	za ​dzi​wia ​ją ​ce.	Dla ​cze ​go	ni​g​dy	wcze ​śniej	nie
sły​sza ​ła	 o	 tym	nie ​zwy​kłym,	 cu​dow​nym	da ​rze?	Dla ​cze ​go	nie	po​-
wie ​dzia ​ły	jej	o	tym	inne	ko​bie ​ty,	któ​re	były	już	żo​na ​mi?	Po​win​ny
wy​krzy​ki​wać	 to	na	 czte ​ry	 stro​ny	 świa ​ta.	Ale	 za ​raz	przy​pły​nę ​ła
do	niej	mrocz ​na	myśl.
–	To	 o	 tym	wcze ​śniej	mó​wi​łeś?	Na	 tym	po​le ​ga ​ła	 two​ja	 pra ​ca

w	bry​tyj​skim	wy​wia ​dzie?
Sło​wa	 zo​sta ​ły	 wy​po​wie ​dzia ​ne.	 Nie	 mo​gła	 ich	 już	 cof​nąć	 ani

sfor ​mu​ło​wać	 py​ta ​nia	 ina ​czej,	 ale	 Ga ​briel	 od​po​wie ​dział	 na ​tych​-
miast,	bez ​barw​nym	to​nem:
–	Cia ​ło	ko​bie ​ty	 jest	 jak	świą ​ty​nia,	Ade ​la ​ide.	Każ ​dy	wy​znaw​ca

po​wi​nien	skła ​dać	po​dzię ​kę	naj​le ​piej,	jak	po​tra ​fi.
Naj​le ​piej,	jak	po​tra ​fi.	Opo​wia ​da ​no	le ​gen​dy	o	jego	mi​strzo​stwie

i	wy​trzy​ma ​ło​ści.	Mnó​stwo	razy	sły​sza ​ła	o	jego	ta ​len​tach	w	uwo​-



dze ​niu	ko​biet	w	sy​pial​ni,	a	jed​nak	stał	przed	nią	tak,	jak​by	to,	co
przed	chwi​lą	się	zda ​rzy​ło,	było	dla	nie ​go	naj​zwy​klej​szą	co​dzien​-
no​ścią.	Nie	miał	na ​wet	przy​spie ​szo​ne ​go	od​de ​chu	i	wy​raź ​nie	wy​-
co​fy​wał	się	już	w	głąb	sie ​bie.
–	Dzię ​ku​ję.	–	Nie	była	w	sta ​nie	wy​krztu​sić	nic	wię ​cej.
W	 na ​stęp​nej	 chwi​li	 znik​nął.	 Szyb ​ko	 po​wie ​dział	 jej	 do​bra ​noc

i	 od​szedł.	 Przy​słał	 tyl​ko	 słu​żą ​ce ​go,	 by	po​ka ​zał	 jej	 dro​gę	do	 sy​-
pial​ni.

Naj​pierw	my​śla ​ła,	 że	 to	 gra,	 po​tem,	 że	 za ​sło​na	 dym​na.	 Całe
cia ​ło	 bo​la ​ło	 go	 od	 jej	 bli​sko​ści.	 Wy​szedł	 do	 ogro​du	 za	 do​mem
i	opadł	cięż ​ko	na	ka ​mien​ną	ław​kę.
Z	tru​dem,	ale	uda ​ło	mu	się	za ​cho​wać	ilu​zję	dy​stan​su.	Wsu​nął

rękę	do	kie ​sze ​ni	i	zna ​lazł	cy​ga ​ro.	Do​pie ​ro	za	trze ​cim	ra ​zem	uda ​-
ło	mu	się	za ​pa ​lić	za ​pał​kę,	tak	bar ​dzo	drża ​ły	mu	dło​nie.	Boże!	Za ​-
cią ​gnął	się	głę ​bo​ko	dy​mem.	Ty​toń	nie ​co	 tłu​mił	 lęk	–	na	 tyle,	że
uda ​ło	się	go	znieść.
Do​ty​kał	jej.	Pró​bo​wał	to	ro​bić	zmy​sło​wo,	prze ​ka ​zać	obiet​ni​cę

tego,	co	kie ​dyś	miał	w	so​bie,	zro​bić	pierw​szy	krok.	Ale	praw​da
za ​wsze	 wy​pły​wa ​ła	 na	 wierzch	 i	 od​bi​ja ​ła	 się	 gorz ​kim,	 gło​śnym
echem,	 na ​wet	 gdy	 wy​ra ​ża ​ło	 się	 ją	 w	 naj​lep​szej	 wie ​rze.	 Te ​raz
Ade ​la ​ide	uwa ​ża ​ła	go	za	oszu​sta,	za	słyn​ne ​go	na	cały	Lon​dyn	ko​-
chan​ka,	któ​ry	uży​wa	swo​jej	sztu​ki	wy​łącz ​nie	jako	bro​ni.
Gdy	po​czuł	 się	nie ​co	pew​niej,	 pod​niósł	 się	 i	 przez	ota ​cza ​ją ​cy

mrok	po​szedł	w	stro​nę	bra ​my,	za ​tra ​ca ​jąc	się	w	ciem​no​ści,	jak	za ​-
wsze,	gdy	czuł	się	sa ​mot​ny,	gdy	coś	go	nie ​po​ko​iło	i	gdy	świat	zno​-
wu	sta ​wał	na	gło​wie.
Gdy	 jej	do​tknął,	po​czuł	 iskrę	–	 rów​nie	moc​ną	 jak	po​przed​nim

ra ​zem,	choć	te ​raz	był	na	to	przy​go​to​wa ​ny	i	miał	na ​dzie ​ję,	że	to
się	zda ​rzy.	Przy​mknął	oczy,	pró​bu​jąc	przy​wo​łać	 to	od​czu​cie,	 jej
za ​pach,	gład​kość	skó​ry	i	szcze ​rość.
Jego	żona…	Ade ​la ​ide.
De ​mo​ny	 wciąż	 krą ​ży​ły	 w	 po​bli​żu,	 przy​cią ​ga ​ne	 ża ​lem,	 po​czu​-

ciem	winy	i	świa ​do​mo​ścią	wy​rzą ​dzo​ne ​go	zła.	Ale	po	raz	pierw​szy
od	lat	czuł,	że	zmie ​rza	we	wła ​ści​wym	kie ​run​ku,	że	wra ​ca	do	ży​-
cia.
Już	 od	 tak	 daw​na	 błą ​dził.	 Po	 bez ​sen​nych	 no​cach	 nad​cho​dzi​ły



dłu​gie	dni,	pod​czas	któ​rych	czuł	się	jak	we	mgle.	Ale	te ​raz,	w	tej
chwi​li,	mógł​by	po​ło​żyć	się	 i	na ​tych​miast	za ​snąć	–	 jesz ​cze	przed
świ​tem,	o	wła ​ści​wej	po​rze,	po​wo​li	i	nie ​spo​strze ​że ​nie	za ​czy​na ​jąc
po​wrót	do	nor ​mal​no​ści.
–	Pro​szę	–	szep​nął.	–	Niech	tak	się	sta ​nie.	–	Nie	wie ​dział,	czy

zwra ​ca	się	do	Boga,	czy	do	Ade ​la ​ide.	Przy​bie ​ra ​ją ​cy	na	sile	wiatr
owiał	go	chło​dem.	Wal​czył	o	wszyst​ko,	co	w	so​bie	za ​tra ​cił	 i	 co
miał	na ​dzie ​ję	znów	od​na ​leźć.

Spa ​ła	 kiep​sko,	 choć	 po​kój,	 któ​ry	 jej	 przy​dzie ​lo​no,	 był	 pięk​ny.
Jed​na	 ścia ​na	 za ​sta ​wio​na	 była	 pół​ka ​mi	 peł​ny​mi	 ksią ​żek.	 Ty​tu​ły
zdu​mia ​ły	ją.
W	pierw​szej	chwi​li	po​my​śla ​ła,	że	to	bar ​dzo	eklek​tycz ​ny	księ ​go​-

zbiór	–	dra ​ma ​ty	Féli​xa	Lo​pe ​go	de	Vegi	i	Mi​gu​ela	Ce ​rvan​te ​sa	sta ​-
ły	tam	obok	mniej	zna ​nych	po​etów	z	tego	sa ​me ​go	kra ​ju.	Ade ​la ​ide
za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	Ga ​briel	Hu​ghes	mówi	po	hisz ​pań​sku,	sko​ro
po​sia ​dał	tak	wie ​le	ksią ​żek	w	tym	ję ​zy​ku.	Spoj​rza ​ła	na	na ​stęp​ną
pół​kę	i	wzię ​ła	do	ręki	cięż ​ki	tom	pe ​łen	map	Fran​cji.	Na	pierw​szej
stro​nie	wy​pi​sa ​ne	były	jego	ini​cja ​ły,	a	pod	spodem	data:	ty​siąc	sie ​-
dem​set	 dzie ​więć​dzie ​siąt	 czte ​ry.	 Szes​na ​ście	 lat	 temu.	 Pod​czas
jed​ne ​go	 z	 pierw​szych	 spo​tkań	 jej	 mąż	 po​wie ​dział,	 że	ma	 trzy​-
dzie ​ści	czte ​ry	 lata,	a	dzi​siaj	przy​znał,	 że	miał	osiem​na ​ście,	gdy
za ​czął	 pra ​co​wać	 w	 wy​wia ​dzie.	 Czy	 książ ​ka	 po​cho​dzi​ła	 z	 tego
okre ​su?	Ośle	uszy	świad​czy​ły,	że	była	czę ​sto	uży​wa ​na.	Czy	jeź ​-
dził	do	Fran​cji,	by	po​znać	ukształ​to​wa ​nie	te ​re ​nu	i	po​znać	wro​ga
jak	naj​le ​piej?
Na	ko​lej​nej	pół​ce	sta ​ły	książ ​ki	o	daw​nych	woj​nach,	ni​żej	Opo​-

wie ​ści	kan ​ter ​be ​ryj​skie,	a	obok	nich	ster ​ta	sta ​rych	śre ​dnio​wiecz ​-
nych	hi​sto​rii.	Na ​stęp​ną	pół​kę	wy​peł​nia ​ły	fran​cu​skie	książ ​ki,	rów​-
nież	ozna ​czo​ne	jego	ini​cja ​ła ​mi.	Nie ​któ​re	frag​men​ty	były	schlud​-
nie	pod​kre ​ślo​ne,	 jak​by	od	 li​nij​ki.	Ade ​la ​ide	zo​ba ​czy​ła	cien​kie	to​-
mi​ki	 po​ezji	 obok	 ozdob ​nych	 ma ​nu​skryp​tów	 opi​su​ją ​cych	 flo​rę
i	fau​nę	Fran​cji	i	An​glii,	a	tak​że	dwa	czy	trzy	gry​mu​ary,	śre ​dnio​-
wiecz ​ne	księ ​gi	trak​tu​ją ​ce	o	cza ​rach	i	ma ​gii.
Ga ​briel	Hu​ghes	miał	za ​tem	bar ​dzo	eklek​tycz ​ne	za ​in​te ​re ​so​wa ​-

nia	 i	 sze ​ro​ką	wie ​dzę	ogól​ną.	Nic	dziw​ne ​go,	 że	 roz ​mo​wa	z	nim
była	tak	in​te ​re ​su​ją ​ca	i	do​ty​ka ​ła	tak	wie ​lu	te ​ma ​tów.



Wstrzą ​snę ​ła	 nią	 jego	 szcze ​rość,	 ale	 jesz ​cze	 bar ​dziej	 wła ​sna
re ​ak​cja	na	do​tyk	jego	ust	na	pal​cach.	Pra ​gnę ​ła	po​czuć	ten	do​tyk
rów​nież	 w	 in​nych	 miej​scach.	 Jej	 umysł	 wie ​dział	 jed​no,	 a	 cia ​ło
dru​gie.	Wy​obra ​ża ​ła	 so​bie	 ko​bie ​ty,	 któ​re	w	 eks​ta ​zie	wy​wo​ła ​nej
jego	 piesz ​czo​ta ​mi	 wy​ja ​wia ​ły	 mu	 ta ​jem​ni​ce,	 zdra ​dza ​ły	 ro​dzi​nę
i	mał​żon​ków,	wie ​dzio​ne	pro​stą	po​trze ​bą	do​ty​ku.	Mój	Boże,	ona
sama	też	by​ła ​by	go​to​wa	to	zro​bić.	Po​wie ​dzia ​ła ​by	mu	wszyst​ko,
o	co	tyl​ko	mógł​by	za ​py​tać,	wszyst​ko	o	swo​jej	prze ​szło​ści,	na ​dzie ​-
jach,	 na ​wet	 o	 ich	 mał​żeń​stwie.	 Czu​ła	 się	 zu​peł​nie	 bez ​bron​na
w	ob ​li​czu	ta ​kie ​go	prze ​ży​cia,	a	prze ​cież	na ​wet	jej	nie	po​ca ​ło​wał
ani	nie	za ​brał	do	łóż ​ka.	Jej	twarz	ob ​la ​ła	się	ru​mień​cem	po​żą ​da ​-
nia.	Po​de ​szła	do	lu​stra	i	zo​ba ​czy​ła	obcą	ko​bie ​tę	o	oczach	roz ​ja ​-
śnio​nych	obiet​ni​cą	i	po​licz ​kach	po​kry​tych	ru​mień​cem	na ​dziei.
Szcze ​rość.	 Cóż	 on	 ta ​kie ​go	 po​wie ​dział?	 „Praw​da	 jest	 bar ​dzo

pro​sta.	Je ​ste ​śmy	tu​taj,	po​ślu​bie ​ni	so​bie”.
Czy	 to	 było	 aż	 tak	 pro​ste,	 by	 mia ​ła	 wy​zbyć	 się	 wszel​kich

prawd,	w	któ​re	do​tych​czas	wie ​rzy​ła?	Ga ​briel	Hu​ghes	od	lat	zwo​-
dził	ko​bie ​ty	 i	nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	czy	 ro​bił	 to	wy​łącz ​nie	dla	wyż ​-
szych	ce ​lów.	Od	pierw​szej	chwi​li,	gdy	go	zo​ba ​czy​ła,	po​czu​ła	 łą ​-
czą ​cą	ich,	za ​dzi​wia ​ją ​co	moc​ną	więź.	In​ten​syw​ność	tej	wię ​zi	zdu​-
mia ​ła	ją,	a	od	tam​tej	pory	to	uczu​cie	jesz ​cze	się	wzmoc​ni​ło.	Nie
była	w	sta ​nie	z	tym	wal​czyć.
Wła ​śnie	z	tego	po​wo​du	od	tam​tej	chwi​li	nic	in​ne ​go	nie	wy​da ​wa ​-

ło	jej	się	wła ​ści​we	–	kon​ku​ren​ci,	dom	w	Nor ​th​brid​ge,	po​wo​ła ​nie
do	le ​cze ​nia	i	ak​cep​ta ​cja	sta ​ro​pa ​nień​stwa.	Zna ​la ​zła	się	w	rze ​czy​-
wi​sto​ści,	 o	 ja ​kiej	ni​g​dy	na ​wet	nie	 śni​ła,	 ja ​skra ​wej	 i	go​rą ​cej.	Ta
praw​da	do​pro​wa ​dzi​ła	ją	do	miej​sca,	w	któ​rym	była	te ​raz.
Gniew​nym	 ru​chem	 otar ​ła	 łzy.	Nie	 czas	 na	 płacz,	 po​wie ​dzia ​ła

so​bie.	Mu​sia ​ła	zro​zu​mieć	Ga ​brie ​la	Hu​ghe ​sa	i	po​zwo​lić,	by	on	ją
zro​zu​miał.	Pró​bo​wał	być	szcze ​ry,	a	ona	rzu​ci​ła	mu	tę	szcze ​rość
w	twarz.	Był	ko​chan​kiem,	któ​ry	po​tra ​fił	do​pro​wa ​dzić	do	roz ​ko​-
szy	każ ​dą	ko​bie ​tę.	 In​for ​ma ​cje,	 ja ​kie	przy	 tym	zdo​by​wał,	uspra ​-
wie ​dli​wia ​ły	 oszu​stwo.	 To	 było	 zro​zu​mia ​łe,	 a	 na ​wet	 god​ne	 po​-
chwa ​ły.	Ade ​la ​ide	wie ​dzia ​ła,	że	woj​ny	nie	za ​wsze	to​czy	się	na	polu
bi​twy,	że	od​kry​wa ​nie	ta ​jem​nic	ma	swo​je	mrocz ​ne	stro​ny	i	bywa
kosz ​tow​ne.
Nie	przy​szedł	wie ​czo​rem	do	jej	sy​pial​ni	ani	ran​kiem	nie	przy​-



słał	 słu​żą ​cej	 z	 py​ta ​niem,	 czy	 Ade ​la ​ide	 ze ​chcia ​ła ​by	 do​łą ​czyć	 do
nie ​go	przy	 śnia ​da ​niu.	Może	 on	 też	 li​zał	 swo​je	 rany	 i	 pró​bo​wał
zna ​leźć	ścież ​kę	pro​wa ​dzą ​cą	do	uzdro​wie ​nia.

Gdy	wresz ​cie	 ze ​szła	na	dół,	 oka ​za ​ło	 się,	 że	Ga ​briel	 już	 zjadł
i	wy​szedł	–	ka ​mer ​dy​ner	twier ​dził,	że	po	to,	by	wy​dać	za ​rzą ​dze ​-
nia	przed	po​dró​żą	do	Ra ​ven​shill	Ma ​nor,	Ade ​la ​ide	za ​uwa ​ży​ła	jed​-
nak	na	jego	twa ​rzy	wy​raz	kon​ster ​na ​cji	i	dało	jej	to	do	my​śle ​nia.
Służ ​ba	 wie ​dzia ​ła	 wszyst​ko.	 Ade ​la ​ide	 prze ​ko​na ​ła	 się	 o	 tym

przed	 laty,	 gdy	 jej	 ciot​ka	 Jo​se ​phi​ne	 po​ro​ni​ła	 ko​lej​ne	 dziec​ko
i	 Nor ​th​brid​ge	 okry​ło	 się	 smut​kiem.	 To	 był	 chło​piec	 o	 ja ​snych,
sre ​brzy​stych	 wło​sach,	 do​sko​na ​le	 ufor ​mo​wa ​ny,	 choć	 uro​dził	 się
przed​wcze ​śnie.	Jego	lor ​dow​ska	mość	był	nie ​po​cie ​szo​ny	i	szlo​chał
za	swo​im	biur ​kiem	w	bi​blio​te ​ce.	Ade ​la ​ide	pod​słu​cha ​ła	roz ​mo​wę
dwóch	po​ko​jó​wek	i	zdu​mia ​ło	ją	to,	jak	wie ​le	wie ​dzia ​ły.
Służ ​ba	w	domu	We ​sley​ów	na	pew​no	 za ​uwa ​ży​ła,	 że	ona	 i	Ga ​-

briel	śpią	w	osob ​nych	sy​pial​niach	i	że	nie	zje ​dli	ra ​zem	pierw​sze ​-
go	po	ślu​bie	śnia ​da ​nia.	Na ​wet	Mil​ly,	któ​ra	zwią ​za ​ła	wło​sy	Ade ​la ​-
ide	w	wę ​zeł,	po​zo​sta ​wia ​jąc	skrę ​co​ne	pa ​sma	wo​kół	twa ​rzy,	wy​da ​-
wa ​ła	się	spię ​ta.
–	Jego	lor ​dow​ska	mość	wy​szedł	wcze ​śnie,	pani,	 jesz ​cze	przed

wscho​dem	 słoń​ca,	 a	 sły​sza ​łam,	 że	 wczo​raj	 po​ło​żył	 się	 bar ​dzo
póź ​no.	Po​ko​jów​ka,	któ​ra	roz ​pa ​la	w	ko​min​kach,	mó​wi​ła,	że	czę ​sto
w	ogó​le	nie	wra ​ca	do	domu.
–	Może	ma	ja ​kieś	zo​bo​wią ​za ​nia?
–	Zo​bo​wią ​za ​nia,	mi​la ​dy?	 –	Po​ko​jów​ka	wy​so​ko	unio​sła	brwi.	 –

Są ​dzi​ła ​bym	ra ​czej,	że	to	pani	jest	jego	zo​bo​wią ​za ​niem.	–	Odło​ży​-
ła	 szczot​kę	 i	 po​chwy​ci​ła	 jej	 spoj​rze ​nie	w	 lu​strze.	 –	Naj​moc​niej
prze ​pra ​szam,	po​win​nam	trzy​mać	ję ​zyk	za	zę ​ba ​mi.	Ale	je ​śli	to	pa ​-
nią	po​cie ​szy,	 jego	 lor ​dow​ska	mość	do​brze	 trak​tu​je	ko​nie.	Usły​-
sza ​łam	to	wczo​raj	od	Toma,	sta ​jen​ne ​go.
Ade ​la ​ide	uśmiech​nę ​ła	się.	W	świe ​cie	Mil​ly	czło​wiek,	któ​ry	do​-

brze	trak​to​wał	zwie ​rzę ​ta,	nie	mógł	uczy​nić	ni​cze ​go	złe ​go.	Ale	ta
in​for ​ma ​cja	ucie ​szy​ła	i	ją,	bo	za ​czę ​ła	się	już	nie ​po​ko​ić,	co	po​cznie,
je ​śli	on	nie	bę ​dzie	wra ​cał	do	domu	noc	po	nocy.	Ich	mał​żeń​stwo
nie	zo​sta ​ło	prze ​cież	za ​war ​te	z	mi​ło​ści.	Są ​dzi​ła,	 że	Ga ​briel	Hu​-
ghes	oże ​nił	się	z	nią	z	li​to​ści	albo	może	dla	wy​go​dy,	za ​mie ​rza ​jąc



wy​ko​rzy​stać	jej	ma ​ją ​tek	do	od​bu​do​wa ​nia	Ra ​ven​shill	Ma ​nor.
Ale	choć	pró​bo​wa ​ła	prze ​ko​nać	sie ​bie,	że	 ich	mał​żeń​stwo	 jest

tyl​ko	wy​god​nym	kon​trak​tem,	roz ​ma ​ite	rze ​czy	spra ​wia ​ły,	że	taka
myśl	 wy​da ​wa ​ła	 się	 ab ​sur ​dal​na,	 na	 przy​kład	 to	 jak	 ca ​ło​wał	 jej
dłoń	po​przed​nie ​go	wie ​czo​ru,	roz ​bu​dza ​jąc	wszyst​kie	zmy​sły.	Do​-
strze ​ga ​ła	w	nim	tak​że	smu​tek,	któ​re ​go	nie	po​tra ​fił	ukryć,	spoj​-
rze ​nie	 za ​gu​bio​ne	 we	 wspo​mnie ​niu	 trud​nych	 chwil	 oraz	 to,	 jak
czę ​sto	opie ​rał	rękę	na	udzie	i	po​cie ​rał	o	spodnie,	jak​by	skó​rę	pod
spodem	miał	po​draż ​nio​ną.
Nie,	je ​śli	mia ​ła	być	szcze ​ra,	to	wy​szła	za	Ga ​brie ​la	Hu​ghe ​sa,	bo

pra ​gnę ​ła	cze ​goś	wię ​cej	–	wię ​cej	roz ​mów,	wię ​cej	śmie ​chu,	któ​ry
czę ​sto	się	po​ja ​wiał,	gdy	spie ​ra ​li	się	o	idee,	książ ​ki	i	ma ​rze ​nia.	Ni​-
g​dy	wcze ​śniej	z	ni​kim	nie	czu​ła	tak	moc​nej	wię ​zi	ani	jej	po​trze ​by.
Jej	ciot​ki	za ​wsze	lek​ce ​wa ​ży​ły	tę	część	ko​bie ​cej	du​szy,	któ​ra	od​-
naj​dy​wa ​ła	ma ​gię	w	 in​tym​no​ści.	Ona	sama	też	 tak	czy​ni​ła	przez
bar ​dzo	dłu​gi	czas	po	ata ​ku	Ken​ne ​tha	Da ​vi​sa,	ale	ostat​nio	za ​czę ​ła
pa ​trzeć	na	te	spra ​wy	ina ​czej.	Zro​zu​mia ​ła,	co	to	zna ​czy	pra ​gnąć
czy​je ​goś	do​ty​ku	i	cie ​pła,	czuć,	że	krew	w	ży​łach	za ​czy​na	krą ​żyć
szyb ​ciej.
W	bla ​sku	po​ran​ne ​go	słoń​ca	na	spa ​ty​no​wa ​nych	ścia ​nach	w	po​-

ko​ju	śnia ​da ​nio​wym	wi​dać	było	miej​sca,	gdzie	kie ​dyś	wi​sia ​ły	ob ​ra ​-
zy.	Spod	wy​staw​no​ści	wy​ła ​nia ​ło	się	ubó​stwo.	W	do​brym	to​wa ​rzy​-
stwie	nie	było	istot​ne,	kim	się	jest,	tyl​ko	to,	jak	jest	się	po​strze ​-
ga ​nym,	a	 lord	Ga ​briel	We ​sley	był	 tego	naj​lep​szym	przy​kła ​dem.
Krył	się	w	mro​ku,	ale	za ​ra ​zem	cho​dził	ską ​pa ​ny	w	świe ​tle.
Po​trze ​bo​wał	oca ​le ​nia.	Po​trze ​bo​wał	wia ​ry	 i	 szcze ​ro​ści.	Ade ​la ​-

ide	jako	jego	żona	za ​mie ​rza ​ła	dać	mu	jed​no	i	dru​gie.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Ga ​briel	 wszedł	 do	 ja ​dal​ni	 i	 za ​uwa ​żył,	 że	 Ade ​la ​ide	 zja ​dła	 już
śnia ​da ​nie.	Usiadł	na	koń​cu	sto​łu	 i	gdy	słu​żą ​cy	po​dał	mu	zwy​kły
ta ​lerz	z	jaj​ka ​mi	i	be ​ko​nem,	ode ​zwał	się:
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	do​brze	spa ​łaś,	Ade ​la ​ide.
Ro​zej​rza ​ła	się,	spraw​dza ​jąc,	czy	służ ​ba	ich	nie	sły​szy,	po	czym

od​po​wie ​dzia ​ła:
–	Sły​sza ​łam,	że	ty	nie	spa ​łeś	do​brze,	mi​lor ​dzie.
Wi​de ​lec	Ga ​brie ​la	za ​stygł	w	po​wie ​trzu.
–	Rzad​ko	sy​piam	dłu​go.	–	Za ​sta ​na ​wiał	się,	któ​ry	słu​żą ​cy	zdra ​-

dził	się	z	tą	in​for ​ma ​cją.
–	Czy	pró​bo​wa ​łeś	spa ​ce ​rów,	mi​lor ​dzie?	Prze ​ko​na ​łam	się,	że	to

po​ma ​ga.	Na	wsi	każ ​de ​go	ran​ka	cho​dzi​łam	na	dłu​gi	spa ​cer.	To	da ​-
wa ​ło	mi	czas,	żeby	po​my​śleć.
–	Da ​jesz	mi	mnó​stwo	uży​tecz ​nych	rad,	lady	We ​sley.	Może	rze ​-

czy​wi​ście	po​wi​nie ​nem	za ​cząć	cho​dzić	na	spa ​ce ​ry.	–	Mógł	się	ode ​-
zwać	uprzej​miej​szym	to​nem,	ale	po	kil​ku	za ​le ​d​wie	go​dzi​nach	snu
był	 w	 kiep​skim	 hu​mo​rze.	 Mu​siał	 po​czy​nić	 wszyst​kie	 usta ​le ​nia
przed	po​dró​żą	do	Ra ​ven​shill,	a	mat​ka	w	nocy	znów	źle	się	po​czu​-
ła.	 Jej	 zdro​wie	 sła ​bło	 już	od	dłuż ​sze ​go	cza ​su,	 a	Ga ​briel	 aku​rat
dzi​siaj	nie	miał	cier ​pli​wo​ści	do	jej	me ​lan​cho​lii	i	na ​rze ​kań.
Mu​siał	wy​je ​chać	 z	 żoną	do	Es​sex.	Po​trze ​bo​wał	 cza ​su	 i	 prze ​-

strze ​ni,	by	przy​wyk​nąć	do	my​śli,	że	jest	żo​na ​ty.	Ade ​la ​ide	nie	mo​-
gła	 w	 nie ​skoń​czo​ność	 po​zo​sta ​wać	 w	 ce ​li​ba ​cie.	 Był	 jej	 wi​nien
przy​naj​mniej	ja ​kieś	wy​ja ​śnie ​nie.
Po​pa ​trzy​ła	na	 swój	pu​sty	 ta ​lerz.	Ręce	mia ​ła	 zło​żo​ne	na	ko​la ​-

nach,	a	na	czo​le	zmarszcz ​kę.	Jest	zi​ry​to​wa ​na,	po​my​ślał,	albo	nie ​-
pew​na.	Jej	by​stry,	prze ​ni​kli​wy	umysł	gu​bił	się	we	mgle	tego	dziw​-
ne ​go	mał​żeń​stwa.	Ga ​briel	czuł	się	temu	win​ny.
Odło​żył	sztuć​ce,	upił	łyk	her ​ba ​ty	i	pod​niósł	się.
–	 Czy	 ze ​chcia ​ła ​byś	 pójść	 ze	 mną	 do	 bi​blio​te ​ki,	 Ade ​la ​ide?

Chciał​bym	z	tobą	po​roz ​ma ​wiać.



W	błę ​kit​nych	oczach	znów	bły​snę ​ła	tro​ska,	ski​nę ​ła	jed​nak	gło​-
wą	i	zro​bi​ła,	o	co	ją	pro​sił.	Za ​mknął	za	nimi	drzwi	i	wska ​zał	jej
miej​sce	przy	oknie.
–	Wolę	stać,	mi​lor ​dzie.
–	Do​brze.	Na ​pi​jesz	się	cze ​goś?
–	Tak	wcze ​śnie	rano?	Nie,	dzię ​ku​ję.
–	A	czy	masz	coś	prze ​ciw​ko	temu,	że	ja	się	na ​pi​ję?
Nie	 od​po​wie ​dzia ​ła,	 ale	 zmarszcz ​ka	 na	 jej	 czo​le	 po​wie ​dzia ​ła

mu,	 że	 ow​szem,	mia ​ła	 coś	 prze ​ciw​ko	 temu.	Na ​lał	 so​bie	 hoj​nie
bran​dy	 na	 od​wa ​gę	 i	 wy​pił	 jed​nym	 hau​stem.	 Tru​nek	 za ​piekł	 go
w	 prze ​łyk	 i	 rze ​czy​wi​ście	 do​dał	 mu	 od​wa ​gi.	 Po​my​ślał,	 że	 musi
ogra ​ni​czyć	pi​cie.	Ra ​ven​shill	bę ​dzie	do​brą	oka ​zją.
–	Nie	sy​piam	do​brze	od	cza ​su	po​ża ​ru.
To	była	praw​da.	Od	tej	pory	ni​cze ​go	nie	ro​bił	do​brze,	ale	to	nie

był	od​po​wied​ni	mo​ment	na	ta ​kie	wy​zna ​nia.
–	Czy	pró​bo​wa ​łeś	ma ​sa ​żu?
Czy	mia ​ła	na	my​śli	ma ​saż,	z	ja ​kie ​go	sły​nę ​ła	Świą ​ty​nia	Afro​dy​-

ty?	–	za ​sta ​na ​wiał	się	z	oszo​ło​mie ​niem.	Taki,	któ​ry	nie	po​le ​gał	tyl​-
ko	na	lek​kim	do​ty​ku	skó​ry?
–	Nie.
–	Moja	ciot​ka	Elo​ise	była	w	tym	eks​per ​tem.	Mia ​ła	na ​uczy​cie ​la

ze	Wscho​du.	Lu​dzie	przy​by​wa ​li	 z	 da ​le ​ka,	 żeby	ulży​ła	 im	w	bó​-
lach.
Pod​cią ​gnę ​ła	rę ​kaw	suk​ni	i	do​tknę ​ła	pal​cem	miej​sca	po​ło​żo​ne ​go

nie ​co	nad	nad​garst​kiem.
–	To	jest	Nei	Guan,	miej​sce,	któ​re	uspo​ka ​ja	ser ​ce	i	du​szę.	Od​-

po​wied​nia	sty​mu​la ​cja	po​pra ​wia	sen	i	uspo​ka ​ja	my​śli.
Wbrew	so​bie	Ga ​briel	 za ​czął	 się	śmiać	 i	na ​pię ​cie	w	 jego	bar ​-

kach	nie ​co	się	roz ​luź ​ni​ło.
–	Ciot​ka	cię	tego	na ​uczy​ła?
–	Tak,	sir	–	od​po​wie ​dzia ​ła	bez	żad​nej	aro​gan​cji	ani	dumy.	Ga ​-

briel	miał	wra ​że ​nie,	że	pod​ło​ga	pod	jego	sto​pa ​mi	prze ​chy​la	się.
Ade ​la ​ide	nie	była	po​dob ​na	do	żad​nej	ko​bie ​ty,	jaką	po​znał	do​tych​-
czas.	Nie	chwa ​li​ła	się	ani	nie	pró​bo​wa ​ła	mu	pod​po​rząd​ko​wać,	po
pro​stu	była	sobą.	A	sko​ro	twier ​dzi​ła,	że	zna	chiń​ski	ma ​saż,	któ​ry
może	uśpić	do​ro​słe ​go	męż ​czy​znę,	za ​pew​ne	tak	było.
Do​pił	bran​dy	i	od​sta ​wił	szklan​kę	na	sto​lik.



–	Te ​raz	nie	mam	na	to	cza ​su,	ale	może	w	Ra ​ven​shill	Ma ​nor…
Na	wi​dok	jej	uśmie ​chu	miał	ocho​tę	rzu​cić	ostroż ​ność	na	wiatr

i	po	pro​stu	opo​wie ​dzieć	jej	o	wszyst​kim.	Ale	gdy​by	zro​bił	to	już
w	Lon​dy​nie,	to	może	nie	zgo​dzi​ła ​by	się	po​je ​chać	z	nim	do	Es​sex,
a	de ​spe ​rac​ko	chciał	ją	mieć	tyl​ko	dla	sie ​bie.
–	Za	dwie	go​dzi​ny	wy​jeż ​dża ​my	do	ro​do​wej	sie ​dzi​by	We ​sley​ów.

Nad​cho​dzi	 bu​rza	 i	 nie	 chciał​bym,	 żeby	 zła ​pa ​ła	 nas	 w	 dro​dze.
Dom	jest	moc​no	uszko​dzo​ny,	ale	jed​no	skrzy​dło	zo​sta ​ło	nie ​tknię ​-
te.	Wczo​raj	wy​sła ​łem	in​struk​cje	dla	służ ​by,	by	je	przy​go​to​wa ​ła.
–	Bę ​dzie ​my	tam	sami?
–	Tak.
Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech	i	ski​nę ​ła	gło​wą.	Nie	chcąc	wda ​wać	się

w	dal​szą	roz ​mo​wę,	Ga ​briel	skło​nił	się	ofi​cjal​nie	i	wy​szedł.

Mąż	nie	usiadł	z	nią	w	po​wo​zie,	lecz	je ​chał	obok	na	ko​niu	w	to​-
wa ​rzy​stwie	jed​ne ​go	ze	słu​żą ​cych.	Na	tle	sza ​re ​go	nie ​ba,	w	cięż ​-
kim	płasz ​czu	ło​po​czą ​cym	na	wie ​trze,	wy​glą ​dał	jak	po​stać	z	książ ​-
ki	–	ciem​ny,	mrocz ​ny	i	pięk​ny.
Wie ​dzia ​ła	już	wcze ​śniej,	że	jest	do​brym	jeźdź ​cem,	ale	do​pie ​ro

te ​raz,	na	kiep​skich	dro​gach,	mo​gła	w	peł​ni	do​ce ​nić	jego	umie ​jęt​-
no​ści.	Koń	i	jeź ​dziec	na	tle	tra ​wia ​stych	wzgórz	zda ​wa ​li	się	jed​no​-
ścią.
–	 Jesz ​cze	ni​g​dy	w	ży​ciu	nie	wi​dzia ​łam	dżen​tel​me ​na,	któ​ry	by

tak	 jeź ​dził.	 –	Mil​ly	z	uśmie ​chem	wy​chy​li​ła	się	w	stro​nę	okna.	–
Gdy​by	spadł	z	sio​dła…
Ade ​la ​ide	od​wró​ci​ła	wzrok.	Aż	do	tej	chwi​li	po​dzi​wia ​ła	ten	wi​-

dok	i	wo​la ​ła ​by,	żeby	po​ko​jów​ka	nie	przy​po​mi​na ​ła	jej	o	nie ​bez ​pie ​-
czeń​stwie.
–	Do	Ra ​ven​shill	Ma ​nor	nie	może	być	da ​le ​ko.	Lord	We ​sley	po​-

wie ​dział,	że	to	tyl​ko	kil​ka	go​dzin.	Są ​dzę,	że	już	do​jeż ​dża ​my.
–	Tom	po​wie ​dział,	 że	dro​ga	pro​wa ​dzą ​ca	do	po​sia ​dło​ści	wy​sa ​-

dza ​na	jest	dę ​ba ​mi.	Mó​wił,	że	wio​sną	ta	zie ​leń	przy​po​mi​na	mu	Ir ​-
lan​dię	i	opo​wie ​ści	o	skrza ​tach	i	że	na	ca ​łym	świe ​cie	nie	ma	pięk​-
niej​sze ​go	wi​do​ku.
–	Mó​wisz	o	To​mie,	sta ​jen​nym	z	Lon​dy​nu?
Mil​ly	za ​ru​mie ​ni​ła	się,	za ​ję ​ta	szu​ka ​niem	cze ​goś	w	wiel​kiej	tor ​-

bie.



Ade ​la ​ide	 była	 zdu​mio​na.	 Po​ko​jów​ka	 pra ​co​wa ​ła	 u	 niej	 już	 od
wie ​lu	lat	i	rzad​ko	wi​dy​wa ​ła	ją	za ​że ​no​wa ​ną.	Za ​nim	jed​nak	zdą ​ży​-
ła	o	co​kol​wiek	za ​py​tać,	usły​sza ​ły	okrzyk	stan​gre ​ta.	Po​wóz	zwol​-
nił	i	skrę ​cił.
–	Chy​ba	je ​ste ​śmy	na	miej​scu	–	po​wie ​dzia ​ła	Ade ​la ​ide,	wy​glą ​da ​-

jąc	przez	okno.
Dęby	były	wiel​kie	i	licz ​ne,	po​kry​te	let​nim	li​sto​wiem.	U	ich	stóp

ro​sły	błę ​kit​ne	kwiat​ki.	Wzdłuż	dro​gi	wiła	się	rzecz ​ka	o	brze ​gach
rów​nież	 po​ro​śnię ​tych	 kwia ​ta ​mi.	 W	 pięć	 mi​nut	 póź ​niej	 uj​rza ​ły
przed	sobą	za ​rys	domu	na	tle	bu​rzo​we ​go	nie ​ba.
Dom	był	ru​iną.	Po​zo​sta ​ło​ści	ścian	ster ​cza ​ły	ostro,	po​zba ​wio​ne

da ​chu.	Je ​dy​ną	rze ​czą,	któ​rą	ogień	oszczę ​dził,	była	pod​mu​rów​ka
z	gru​bo	cio​sa ​ne ​go	ka ​mie ​nia.	A	za ​tem	to	jest	Ra ​ven​shill,	po​my​śla ​-
ła	Ade ​la ​ide.	Sły​sza ​ła	w	Lon​dy​nie	opo​wie ​ści	o	po​ża ​rze	i	o	tym,	jak
wspa ​nia ​ła	była	to	wcze ​śniej	sie ​dzi​ba.	Te ​raz	po​zo​sta ​ła	z	niej	tyl​ko
wy​pa ​lo​na	 sko​ru​pa,	 go​to​wa	 po​chło​nąć	 reszt​ki	 ma ​jąt​ku	 ro​dzi​ny
Hu​ghe ​sów.
Earl	 ścią ​gnął	wo​dze	czar ​ne ​go	ogie ​ra	 i	 je ​chał	 te ​raz	 spo​koj​nie

u	boku	po​wo​zu.	Ade ​la ​ide	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	o	czym	my​śli,	wi​dząc
tę	ru​inę.
Gdy	po​wóz	się	za ​trzy​mał,	Ga ​briel	sta ​nął	w	drzwiach	z	ka ​pe ​lu​-

szem	w	ręku	i	wło​sa ​mi	zwią ​za ​ny​mi	skó​rza ​nym	rze ​my​kiem.
–	Wi​taj	w	Ra ​ven​shill	Ma ​nor,	Ade ​la ​ide.
Wi​dok	wy​pa ​lo​nych	ścian	był	dra ​ma ​tycz ​ny,	w	po​wie ​trzu	wciąż

uno​sił	 się	za ​pach	spa ​le ​ni​zny,	ale	Ga ​briel	nie	pró​bo​wał	prze ​pra ​-
szać	 ani	 ni​cze ​go	wy​ja ​śniać.	 Za ​sta ​na ​wia ​ła	 się,	 jak	 uda ​ło	mu	 się
ujść	z	ży​ciem.	Jak	kto​kol​wiek	mógł	wyjść	żywy	z	ta ​kiej	ka ​ta ​stro​-
fy?
–	Na	ty​łach	jest	skrzy​dło,	któ​re	ogień	oszczę ​dził.	Na	ra ​zie	to

bę ​dzie	nasz	dom.
Przy	 pod​jeź ​dzie	 stał	 sze ​reg	 zło​żo​ny	 z	 tu​zi​na	 słu​żą ​cych.	 Ich

twa ​rze	owie ​wał	wiatr.
–	Je ​śli	są ​dzisz,	że	nie	bę ​dziesz	mo​gła	tu	zo​stać…
–	To	miej​sce	jest	pięk​ne	na ​wet	w	ru​inie	–	prze ​rwa ​ła	mu.
Po	raz	pierw​szy	uśmiech​nął	się	do	niej.	W	jego	oczach	nie	było

wi​dać	widm	prze ​szło​ści,	a	ścią ​gnię ​te	po​licz ​ki	nie ​co	się	wy​gła ​dzi​-
ły.



–	Ja	też	tak	uwa ​żam.
Prze ​pro​wa ​dził	 ją	 wzdłuż	 rzę ​du	 służ ​by,	 przed​sta ​wił	 każ ​de ​go,

a	 po​tem	 obe ​szli	 do​mo​stwo	 do​ko​ła.	Wy​mi​nę ​li	 ku​chen​ne	 ogro​dy,
o	dzi​wo,	wciąż	peł​ne	roz ​ma ​itych	wa ​rzyw	i	ziół,	 i	do​tar ​li	do	nie ​-
tknię ​tej	 czę ​ści	domu.	Wnę ​trza	 spra ​wia ​ły	 spar ​tań​skie	wra ​że ​nie,
ale	duży	hol	był	otwar ​ty	i	prze ​stron​ny.
–	Stra ​ci​li​śmy	więk​szość	me ​bli	i	nie	mia ​łem	jesz ​cze	cza ​su	ku​pić

no​wych.
Ścia ​ny	od​ma ​lo​wa ​no,	a	pod​ło​gi	wy​po​le ​ro​wa ​no	wo​skiem	do	po​ły​-

sku.	We ​szli	do	ba ​wial​ni.	Me ​ble	były	pro​ste	 i	so​lid​ne.	Po​kój	wy​-
glą ​dał	na	mę ​ski,	po​zba ​wio​ny	ja ​kich​kol​wiek	ko​bie ​cych	ak​cen​tów
z	wy​jąt​kiem	 szkla ​ne ​go	wa ​zo​nu	peł​ne ​go	po​lnych	 kwia ​tów,	 któ​ry
stał	na	biur ​ku	pod	oknem.	Na	in​nym	sto​li​ku	Ade ​la ​ide	za ​uwa ​ży​ła
ster ​tę	 ksią ​żek.	Nie ​mal	 z	 każ ​dej	wy​sta ​wa ​ły	 czer ​wo​ne	 za ​kład​ki.
Ob ​raz	 uzu​peł​nia ​ły	mapy	 i	mo​de ​le	 stat​ków.	O	dzi​wo,	 na	 dru​gim
koń​cu	po​miesz ​cze ​nia	stał	for ​te ​pian.
–	 Grasz?	 –	 za ​py​ta ​ła,	 pod​cho​dząc	 do	 in​stru​men​tu.	 Za ​mknię ​ta

kla ​pa	ozdo​bio​na	była	ini​cja ​ła ​mi	oto​czo​ny​mi	zło​to-błę ​kit​nym	krę ​-
giem.
–	Nie ​zbyt	do​brze.
GSLH	i	CEAH.	To	były	jego	ini​cja ​ły,	a	te	dru​gie?	Może	jego	sio​-

stry?	 Za ​sta ​na ​wia ​ła	 się,	 kto	mógł	 w	 ten	 spo​sób	 ozdo​bić	 in​stru​-
ment.	Być	może	ro​dzic.	Li​nia	w	ko​lo​rze	ciem​ne ​go	in​dy​go	koń​czy​-
ła	się	czer ​wo​nym	ser ​cem.
–	Moja	bab ​cia	była	ar ​tyst​ką.	To	wszyst​ko	jej	ob ​ra ​zy.
Ade ​la ​ide	spoj​rza ​ła	na	ścia ​ny.	Ob ​ra ​zów	było	dużo,	głów​nie	pej​-

za ​że	 i	 bu​dyn​ki.	W	 ką ​cie	 za ​uwa ​ży​ła	 por ​tre ​cik	 opraw​ny	w	 zło​tą
ramę.	 Przed​sta ​wiał	 ro​ze ​śmia ​ne	 dzie ​ci	 w	 sło​necz ​nym	 pej​za ​żu.
Ga ​briel	po​chwy​cił	jej	spoj​rze ​nie.
–	To	Char ​lot​te	i	ja	w	dzie ​ciń​stwie.
Ro​dzeń​stwo	 na	 por ​tre ​cie	 trzy​ma ​ło	 się	 za	 ręce.	 Pod	 sto​pa ​mi

mie ​li	sto​krot​ki,	a	za	ple ​ca ​mi	du​że ​go	psa.
–	To	był	ir ​landz ​ki	owcza ​rek.	Na ​zy​wał	się	Bran.	Moja	mat​ka	lu​-

bi​ła	czy​tać	o	przy​go​dach	wo​jow​ni​ka	Fion​na	Mac​Cum​ha ​ila.	Są ​dzi​-
ła	też,	że	on	bę ​dzie	nas	chro​nił.
–	Przed	czym?	–	zdzi​wi​ła	się	Ade ​la ​ide.
W	gło​sie	Ga ​brie ​la	brzmia ​ła	dziw​na	nuta.



–	Mój	oj​ciec	cza ​sa ​mi	by​wał	gwał​tow​ny.	Bran	zo​stał	wy​szko​lo​ny
tak,	 żeby	 war ​czeć,	 gdy	 sły​szał	 pod​nie ​sio​ny	 głos.	 Wy​star ​czy​ło
krzyk​nąć,	 a	 ob ​na ​żał	 zęby.	 –	 Nie ​ocze ​ki​wa ​nie	 uśmiech​nął	 się.	 –
W	ro​dzin​nych	sza ​fach	We ​sley​ów	kry​je	się	wie ​le	 tru​pów.	Dzi​wię
się,	że	nikt	jesz ​cze	nie	opo​wie ​dział	ci	o	na ​szych	co	bar ​dziej	wsty​-
dli​wych	eks​ce ​sach.
–	 Tym	 bar ​dziej	 że	 skan​dal	 jest	 naj​pow​szech​niej​szą	 wa ​lu​tą

w	do​brym	to​wa ​rzy​stwie?
Ga ​briel	za ​śmiał	się.
–	Cóż,	nie ​któ​rzy	lu​dzie	uwa ​ża ​ją,	że	świat	krę ​ci	się	tyl​ko	dzię ​ki

nie ​szczę ​ściom	in​nych.
–	Do​pó​ki	nie ​szczę ​ście	nie	spo​tka	ich	sa ​mych?	To	pew​nie	trud​-

niej	znieść.	Co	się	sta ​ło	z	two​ją	sio​strą?
–	 Zna ​la ​zła	 po​cie ​chę	 w	 go​ry​czy,	 a	 me ​lan​cho​lia	 na ​szej	 mat​ki

skło​ni​ła	 ją	do	uciecz ​ki	z	domu.	W	nie ​zdro​wej	ro​dzi​nie	uświa ​da ​-
miasz	so​bie,	że	co​kol​wiek	się	zda ​rzy,	może	być	 tyl​ko	 lep​sze	od
tego,	co	zna ​ło	się	do​tych​czas.	Gdy	jest	się	mło​dym,	daje	to	pew​ne
po​czu​cie	wol​no​ści	i	po​zwa ​la	rów​nież	uwie ​rzyć	w	sie ​bie,	gdy	nikt
inny	nie	wie ​rzy.
Do​tknę ​ła	go.	Po	pro​stu	wy​su​nę ​ła	się	na ​przód	i	po​wio​dła	pal​cem

po	jego	po​licz ​ku.	Do​strze ​gła	błysk	w	oczach,	ale	za ​raz	cof​nął	się
z	wy​raź ​nym	na ​pię ​ciem.
Opu​ści​ła	rękę,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	kto	jesz ​cze	go	skrzyw​dził.
–	Ja	w	cie ​bie	wie ​rzę,	Ga ​brie ​lu.
Ski​nął	gło​wą	i	ode ​tchnął	z	drże ​niem,	omi​ja ​jąc	ją	wzro​kiem,	ale

nie	pró​bo​wał	się	od​su​wać.	Sta ​li	tak	w	po​ran​nym	świe ​tle	–	dwo​je
lu​dzi	po​łą ​czo​nych	dziw​nym	mał​żeń​stwem.
Na	ra ​zie	to	mu​sia ​ło	wy​star ​czyć.

Po	po​łu​dniu	spo​tka ​li	się	w	ogro​dach	ku​chen​nych.	Po	szcze ​rych
wy​zna ​niach,	 któ​re	 pa ​dły	 pod​czas	 ostat​nich	 spo​tkań,	 te ​raz	 oby​-
dwo​je	 trak​to​wa ​li	 się	 ostroż ​niej.	 Ga ​briel	miał	 za ​ru​mie ​nio​ne	 po​-
licz ​ki	i	kurt​kę	prze ​wie ​szo​ną	przez	ra ​mię.
–	Wi​dzę,	że	sko​rzy​sta ​łeś	z	mo​jej	rady.
Ro​ze ​śmiał	się.
–	Udzie ​lasz	wie ​lu	do​brych	rad,	a	dzień	jest	dzi​siaj	ład​ny.
–	Ja	też	spa ​ce ​ro​wa ​łam	po	po​sia ​dło​ści.	Z	tej	stro​ny	wy​glą ​da	nie ​-



co	le ​piej	niż	od	fron​tu.
Zwró​cił	się	twa ​rzą	do	bu​dyn​ku	i	wes​tchnął	głę ​bo​ko,	bo	na ​wet

ten	wi​dok	był	bo​le ​sny.
–	Chy​ba	nie	wszyst​ko	uda	się	ura ​to​wać,	ale	nie ​któ​re	ścia ​ny	są

jesz ​cze	w	do​brym	sta ​nie.
–	Za ​mie ​rzasz	od​bu​do​wać	re ​zy​den​cję?
Uśmiech​nął	się	i	jego	ra ​mio​na	nie ​co	się	roz ​luź ​ni​ły.
–	To	zaj​mie	wie ​le	cza ​su.	Nie	je ​stem	pe ​wien…
–	Mo​że ​my	za ​pro​sić	 two​ich	przy​ja ​ciół	 i	uczcić	roz ​po​czę ​cie	re ​-

mon​tu	pik​ni​kiem.
–	Tu​taj?	–	Pa ​trząc	na	jego	twarz	za ​uwa ​ży​ła,	że	ten	po​mysł	nie

prze ​mó​wił	do	nie ​go.
–	Po​cząt​ki	są	rów​nie	waż ​ne,	jak	za ​koń​cze ​nia,	mi​lor ​dzie.
–	Ga ​brie ​lu.
–	A	pierw​szy	krok	zwy​kle	jest	trud​niej​szy	niż	ostat​ni.
–	Krok	po	kro​ku.	Do	tego	te ​raz	spro​wa ​dza	się	moje	ży​cie.
–	Nie	są ​dzisz,	że	na ​sze	mał​żeń​stwo	było	wiel​kim	sko​kiem?
Znów	się	za ​śmiał.
–	Chodź ​my,	coś	ci	po​ka ​żę,	Ade ​la ​ide.
Po​szła	za	nim	ścież ​ką	pro​wa ​dzą ​cą	mię ​dzy	drze ​wa ​mi	i	ra ​ba ​ta ​mi

kwia ​tów.	W	oczysz ​czo​nym	za ​gaj​ni​ku	stał	nie ​du​ży	drew​nia ​ny	bu​-
dy​nek.
–	Kto	tu	miesz ​ka?
–	Ja	tu	miesz ​ka ​łem.
–	Dla ​cze ​go?
–	To	było	moje	miej​sce	od​osob ​nie ​nia.
We ​szła	do	środ​ka.	Bu​dy​nek	był	więk​szy,	niż	wy​da ​wał	się	z	ze ​-

wnątrz.	W	ką ​cie	 sta ​ło	 łóż ​ko	 z	 bal​da ​chi​mem,	 osło​nię ​te	 cięż ​ki​mi
bro​ka ​to​wy​mi	za ​sło​na ​mi,	poza	tym	były	tu	jesz ​cze	tyl​ko	dwa	krze ​-
sła	przed	du​żym	ko​min​kiem.
–	Ni​g​dy	ni​ko​go	tu	nie	przy​pro​wa ​dza ​łem,	ty	 je ​steś	pierw​sza.	–

Zda ​wa ​ło	się,	że	wy​darł	z	sie ​bie	te	sło​wa	siłą.	–	Ale	z	dru​giej	stro​-
ny,	ni​g​dy	wcze ​śniej	nie	by​łem	żo​na ​ty.	–	Uśmiech​nął	się.
–	Na ​wet	za ​rę ​czo​ny?
Po​trzą ​snął	gło​wą.
–	Dla ​cze ​go	zgo​dzi​łaś	się	na	ten	zwią ​zek,	Ade ​la ​ide?	Szcze ​rze.
Są ​dzi​ła,	że	za ​py​ta	ją	o	coś	in​ne ​go.



–	Może	dla ​te ​go	że	cię	po​lu​bi​łam.	Lu​bi​łam	z	tobą	roz ​ma ​wiać.
Świa ​tło	 pa ​da ​ją ​ce	 zza	 jego	ple ​ców	pod​kre ​śla ​ło	 brą ​zo​wy	ko​lor

wło​sów	i	moc​ną	syl​wet​kę,	ale	rysy	twa ​rzy	wy​da ​wa ​ły	się	za ​tar ​te
jak	na	sta ​rym	olej​nym	ob ​ra ​zie.
–	Czy	za ​sta ​na ​wia ​łeś	się	kie ​dyś,	lor ​dzie	We ​sley,	gdzie	jest	two​je

miej​sce	na	tym	świe ​cie,	jaki	jest	cel	ży​cia?
–	Kie ​dyś	tak,	a	te ​raz…	–	Zmarsz ​czył	czo​ło,	ale	wi​dząc,	że	Ade ​-

la ​ide	cze ​ka	na	od​po​wiedź,	do​dał:	–	Te ​raz	już	nie	je ​stem	tego	pe ​-
wien.
–	Mó​wisz	o	po​ża ​rze?
–	Nie ​zu​peł​nie.	Dom	moż ​na	od​bu​do​wać,	a	je ​śli	nie,	to…
–	Nie	za ​ła ​ma ​ło	cię	to?
–	Mniej,	niż	są ​dzi​łem.
–	 Ale	 w	 każ ​dym	 ra ​zie	 przy​naj​mniej	 masz	 dom.	 Mój	 zo​stał

sprze ​da ​ny	po	śmier ​ci	ro​dzi​ców.
–	Za ​miesz ​ka ​łaś	wte ​dy	u	wuja	w	Sher ​bor ​ne?
–	Nie	od	razu.	Naj​pierw	za ​miesz ​ka ​łam	u	bab ​ki,	ale	gdy	zmar ​ła,

za ​czę ​łam	się	oba ​wiać…
–	Ży​cia	i	za ​ufa ​nia?	–	do​koń​czył	za	nią.	Do​sko​na ​le	ją	zro​zu​miał.

Ski​nę ​ła	gło​wą.
–	A	ty	się	tego	oba ​wiasz?
–	Tak	–	od​rzekł	bez	na ​my​słu.
Za ​pa ​dło	mil​cze ​nie.	Ade ​la ​ide	mia ​ła	wra ​że ​nie,	że	Ga ​briel	ża ​łu​je

swo​jej	szcze ​ro​ści,	ale	dzię ​ki	 tej	szcze ​ro​ści	coś	się	w	niej	otwo​-
rzy​ło	i	nie	mo​gła	na	tym	po​prze ​stać.
–	Są ​dzę,	że	zdra ​da	może	mieć	po​dob ​ny	sku​tek.	–	Ostroż ​nie	do​-

bie ​ra ​ła	sło​wa.	Ga ​briel	za ​milkł	i	słu​chał	jej	uważ ​nie.	–	Gdy	mia ​łam
szes​na ​ście	lat,	zo​sta ​łam	za ​ata ​ko​wa ​na.
Ob ​ró​cił	się	twa ​rzą	do	niej.
–	Jak?
Tro​ska	w	jego	gło​sie	była	szcze ​ra.	Nie	do​strze ​gła	w	nim	wa ​ha ​-

nia	 ani	 nie ​chę ​ci.	 Gdy​by	 po​de ​szła	 o	 krok	 bli​żej,	 zna ​la ​zła ​by	 się
bez ​piecz ​nie	w	jego	ra ​mio​nach.
–	Chło​pak,	któ​re ​go	zna ​łam,	pró​bo​wał…	–	Trud​no	jej	było	wy​po​-

wie ​dzieć	te	sło​wa.	Już	wie ​le	 lat	temu	prze ​sta ​ła	ob ​wi​niać	się	za
to,	co	zro​bił	Ken​neth	Da ​vis,	ale…	–	Pró​bo​wał	mnie	zgwał​cić.
Za ​nim	się	obej​rza ​ła,	zna ​la ​zła	się	w	jego	ra ​mio​nach.	Gła ​dził	ją



po	gło​wie.	Czu​ła	za ​pach	drew​na	san​da ​ło​we ​go	i	skó​ry.	Czu​ła	rów​-
nież	na ​ra ​sta ​ją ​cą	w	nim	wście ​kłość.
–	Czy	on	jesz ​cze	żyje?
–	Tak,	ale	oj​ciec	wy​słał	go	za	gra ​ni​cę	i	ni​g​dy	wię ​cej	go	nie	wi​-

dzia ​łam.
–	A	twój	wuj?
–	Nie	do​wie ​dział	się	o	tym.
Ga ​briel	wy​mam​ro​tał	pod	no​sem	prze ​kleń​stwo.
–	A	kto	się	do​wie ​dział?
–	Moje	ciot​ki.	Po​wie ​dzia ​ły,	że	po​win​nam	za ​po​mnieć	i	żyć	da ​lej.
–	Po​wiedz	mi,	jak	on	się	na ​zy​wał,	a	za ​bi​ję	go.
Ro​ze ​śmia ​ła	 się.	 Kie ​dyś	 ni​cze ​go	 bar ​dziej	 nie	 pra ​gnę ​ła	 niż

okrop​nej,	po​wol​nej	śmier ​ci	Ken​ne ​tha	Da ​vi​sa.
–	 Nie ​na ​wi​dzi​łam	 go	 przez	 ja ​kieś	 pięć	 lat,	 a	 po​tem,	 pew​ne ​go

dnia,	zro​zu​mia ​łam,	że	ta	nie ​na ​wiść	nisz ​czy	mnie	jesz ​cze	bar ​dziej
niż	za ​dra ​pa ​nia,	siń​ce	i	strach,	jaki	on	we	mnie	wzbu​dził.	To​też	po
pro​stu	mu	wy​ba ​czy​łam.	W	mi​ło​sier ​dziu	 jest	 siła,	któ​ra	po​zwa ​la
żyć	 da ​lej	 i	 któ​ra	 roz ​ta ​pia	 dłu​go​trwa ​ły	 gniew.	 Przy​naj​mniej	 ze
mną	tak	było.
Czu​ła	bi​cie	jego	ser ​ca	przez	cien​kie	płót​no	ko​szu​li.	Jego	tem​po

po​wo​li	 zwal​nia ​ło,	 od​dech	 rów​nież	 stał	 się	 wol​niej​szy	 i	 głęb ​szy.
Dłu​gie	pal​ce	wsu​nę ​ły	się	w	jej	wło​sy	i	do​tknę ​ły	kar ​ku.	Słoń​ce	nad
od​le ​gły​mi	 wzgó​rza ​mi	 świe ​ci​ło	 ja ​sno,	 nio​sąc	 na ​dzie ​ję	 na	 cie ​płe
dni.
–	Ja	ni​g​dy	bym	cię	nie	skrzyw​dził,	Ade ​la ​ide.	Mam	na ​dzie ​ję,	że

w	to	wie ​rzysz.
–	Wie ​rzę.

Tym	ra ​zem	gniew	stłu​mił	jego	pod​nie ​ce ​nie.	Zo​sta ​ła	skrzyw​dzo​-
na,	a	on	mógł	dać	jej	po​cie ​chę.	Oby​dwo​je	zo​sta ​li	kie ​dyś	zdra ​dze ​-
ni.	Ta	więź	łą ​czy​ła	ich	ze	sobą	jak	opił​ki	z	ma ​gne ​sem.
Jego	żona	była	o	wie ​le	lep​szym	czło​wie ​kiem	niż	on.	Po	po​ża ​rze

złość	wy​ssa ​ła	ży​cie	z	jego	du​szy	i	nie	miał	ocho​ty	ni​ko​mu	oka ​zy​-
wać	mi​ło​sier ​dzia,	ale	te ​raz	po	raz	pierw​szy	od	pół	roku	prze ​stał
czuć	 się	 tak,	 jak​by	 zro​bio​ny	 był	 z	 kru​che ​go	 szkła,	 któ​re	może
pęk​nąć	pod	na ​po​rem	lada	emo​cji	czy	do​ty​ku.	Nie	za ​sta ​na ​wiał	się
rów​nież	 nad	 wła ​sną	 im​po​ten​cją.	 Smu​tek	 i	 wście ​kłość	 zbla ​dły



w	ob ​li​czu	za ​ufa ​nia,	ja ​kie	wzbu​dzi​ło	w	nim	jej	wy​zna ​nie.
Za ​sta ​na ​wiał	się,	jak	Ade ​la ​ide	za ​re ​ago​wa ​ła ​by	na	praw​dzi​wą	in​-

tym​ność.	On	sam	zmu​szo​ny	zo​stał	do	ce ​li​ba ​tu,	ale	ona	być	może
też.	Przy​mknął	oczy,	gdy	so​bie	wy​obra ​ził	prze ​ra ​że ​nie,	ja ​kie	mu​-
sia ​ła	 od​czu​wać	 szes​na ​sto​let​nia	 dziew​czy​na.	Czy	 ktoś	 sta ​nął	 po
jej	 stro​nie,	 pró​bo​wał	 do​paść	 na ​past​ni​ka	 i	 uka ​rać	 go?	 Czy	 ktoś
zro​zu​miał	jej	gniew,	wstyd	i	sta ​rał	się	je	uko​ić?	Nie,	zo​sta ​ła	z	tym
wszyst​kim	 sama.	Mia ​ła	 przy	 so​bie	 tyl​ko	 sta ​re	 nie ​mą ​dre	 ciot​ki
i	wuja,	któ​ry	chy​ba	pra ​wie	jej	nie	znał.	Po​my​ślał,	że	gdy​by	miał
kie ​dyś	cór ​kę,	chciał​by,	żeby	wie ​dzia ​ła,	do	kogo	może	się	zwró​cić.
Na ​raz	 uświa ​do​mił	 so​bie,	 o	 czym	my​śli,	 i	 ze ​sztyw​niał.	 Cór ​kę.

Do​bry	Boże!	Aż	do	 tej	pory	ni​g​dy	nie	chciał	mieć	żony,	a	 te ​raz
oto	za ​czął	wy​obra ​żać	so​bie	całą	ro​dzi​nę.	Im​po​tent	nie	może	być
prze ​cież	oj​cem.
Roz ​pro​sto​wał	pal​ce,	cof​nął	się	i	zmu​sił	do	uśmie ​chu	w	na ​dziei,

że	Ade ​la ​ide	nie	do​strze ​gła	żalu	na	jego	twa ​rzy.

Znów	wy​da ​wał	się	wście ​kły.	Pu​ścił	ją,	a	jej	twarz	za ​pło​nę ​ła	na
myśl	o	tym	wszyst​kim,	co	mu	opo​wie ​dzia ​ła.
Nie	 za ​mie ​rza ​ła	 ni​ko​mu	 o	 tym	wspo​mi​nać,	 ni​g​dy	w	 ży​ciu,	 ale

w	chat​ce	obok	ruin	domu	Ga ​briel	Hu​ghes	wy​da ​wał	się	tak	sil​ny
i	bez ​piecz ​ny,	że	sło​wa	same	wy​pły​nę ​ły	jej	z	ust	i	prze ​rwa ​ła	trwa ​-
ją ​ce	 od	 lat	 mil​cze ​nie.	 Te ​raz	 zwi​nę ​ła	 dło​nie	 w	 pię ​ści,	 szu​ka ​jąc
spo​so​bu,	by	znów	wró​cić	do	nie ​zo​bo​wią ​zu​ją ​cych	te ​ma ​tów.	Ale	to
wszyst​ko	było	ta ​kie	trud​ne.
Ga ​briel	 na ​praw​dę	 jej	 się	 po​do​bał.	 Po​do​ba ​ło	 jej	 się	 w	 nim

wszyst​ko	 –	 oczy,	 cia ​ło,	 głos,	 dło​nie,	 mil​cze ​nie,	 nie ​bez ​piecz ​na
aura,	dy​stans.	Wie ​dzia ​ła	też,	że	on	wciąż	ukry​wa	przed	nią	róż ​-
ne	rze ​czy.
A	to	był	 ich	mie ​siąc	mio​do​wy.	Na	ra ​zie	krą ​ży​li	wo​kół	sie ​bie	–

dwie	zra ​nio​ne	du​sze	pró​bu​ją ​ce	zro​zu​mieć	coś,	co	ni​g​dy	w	ogó​le
nie	po​win​no	się	zda ​rzyć,	dwie	wy​bra ​ko​wa ​ne	czę ​ści,	któ​re	na ​le ​ży
zło​żyć	w	jed​ną	do​sko​na ​łą	ca ​łość.
Ade ​la ​ide	uśmiech​nę ​ła	się.	Nie	była	do​sko​na ​ła,	Ga ​briel	Hu​ghes

też	nie,	ale	ra ​zem	mo​gli	stwo​rzyć	coś	do​sko​na ​łe ​go.	Mu​sia ​ła	w	to
wie ​rzyć.
Gdy	 się	 od​wró​cił	 i	 wy​szedł	 na	 słoń​ce,	 po​szła	 za	 nim.	 Mi​nę ​li



zruj​no​wa ​ne	ścia ​ny	i	po​czer ​nia ​łe	bel​ki	dwo​ru	i	wspię ​li	się	na	ster ​-
tę	 ka ​mie ​ni,	 za	 któ​ry​mi	 le ​ża ​ło	 pa ​stwi​sko	 po​ro​śnię ​te	 ko​ni​czy​ną
i	sto​krot​ka ​mi.
–	Od	tego	za ​cznę	od​bu​do​wę.	Od	tego	skrzy​dła	z	wi​do​kiem	na

do​li​nę.	Tym	ra ​zem	dom	bę ​dzie	mniej​szy,	ale	zbu​do​wa ​ny	na	ska ​le.
–	Tak	jak	w	tej	przy​po​wie ​ści	z	Ewan​ge ​lii	we ​dług	świę ​te ​go	Ma ​-

te ​usza?
Uśmiech​nął	się,	do​strze ​ga ​jąc	praw​dę	w	jej	sło​wach.
–	 Py​ta ​nie	 za ​pew​ne	 brzmi:	 czy	 je ​stem	 głup​cem,	 czy	 mą ​drym

czło​wie ​kiem?
W	od​po​wie ​dzi	Ade ​la ​ide	tup​nę ​ła	w	ka ​mień.	Usły​sze ​li	echo	ude ​-

rze ​nia.
–	To	pięk​ny	wi​dok.	Po​dob ​ne	wi​do​ki	były	w	Swans​dow​ne,	gdzie

się	wy​cho​wa ​łam.	Pa ​mię ​tam	rze ​kę	i	drze ​wa.	–	Za ​to​czy​ła	łuk	ręką,
wska ​zu​jąc	 na	 rząd	 dę ​bów	 wzdłuż	 pod​jaz ​du.	 –	 W	 po​rów​na ​niu
z	tym	kra ​jo​bra ​zem	Lon​dyn	nie	ma	żad​ne ​go	uro​ku.
–	Ame ​thyst	Wy​lde	mówi	to	samo,	dla ​te ​go	rzad​ko	przy​jeż ​dża	do

mia ​sta.
–	Jak	po​zna ​łeś	Wy​lde’ów?
Ga ​briel	po​chy​lił	się,	ze ​rwał	źdźbło	tra ​wy	i	mó​wiąc,	wy​łu​ski​wał

drob ​ne	na ​sion​ka	z	kło​sa.
–	Cho​dzi​łem	z	Da ​nie ​lem	do	szko​ły,	ale	do​pie ​ro	póź ​niej	po​zna ​-

łem	go	le ​piej.	Oby​dwaj	lu​bi​li​śmy	wy​ści​gi	kon​ne	i	czę ​sto	pró​bo​wa ​-
li​śmy	się	mie ​rzyć.	Wie	wszyst​ko	o	ko​niach.
–	A	ty?
–	Kie ​dyś	wie ​dzia ​łem,	ale	już	od	daw​na	mało	jeż ​dżę.
–	 Na ​ucz	 mnie	 do​brze	 jeź ​dzić.	 Chcia ​ła ​bym	 móc	 zo​ba ​czyć

wszyst​kie	 zie ​mie	 Ra ​ven​shill	 z	 sio​dła,	 nie	 ry​zy​ku​jąc,	 że	 z	 nie ​go
spad​nę.
Wy​buch​nął	śmie ​chem,	ale	od​wró​cił	się,	gdy	usły​szał	za	ple ​ca ​mi

okrzyk.	W	jego	stro​nę	zmie ​rzał	ja ​kiś	męż ​czy​zna.
–	We ​sley!	Tak	my​śla ​łem,	że	to	pan.	–	Uśmiech​nął	się	sze ​ro​ko,

gdy	Ga ​briel	wy​cią ​gnął	do	nie ​go	rękę.
–	Ale ​xan​der	Wat​kins!	Po​zwól,	 że	przed​sta ​wię	cię	mo​jej	 nowo

po​ślu​bio​nej	żo​nie,	lady	Ade ​la ​ide	We ​sley.	Alex	to	mój	są ​siad	i	sta ​-
ry	przy​ja ​ciel.
Przy​bysz	uśmiech​nął	się.



–	Nie ​zmier ​nie	miło	mi	pa ​nią	po​znać,	mi​la ​dy.	Mój	ma ​ją ​tek	przy​-
le ​ga	 do	 ziem	 Ga ​brie ​la	 od	 wscho​du.	 Moja	 żona	 bę ​dzie	 pani
ogrom​nie	cie ​ka ​wa.	Gdy​by	ze ​chcia ​ła	nas	pani	od​wie ​dzić,	bę ​dzie
nam	bar ​dzo	przy​jem​nie.	–	Ob ​rzu​cił	wzro​kiem	ru​iny	dwo​ru.	–	Od​-
bu​du​jesz	to,	Gabe?
–	Na	po​czą ​tek	zbu​du​ję	tu	jesz ​cze	je ​den	dom.
–	Do​bry	wy​bór.	Gdy	już	za ​czniesz,	chęt​nie	ci	po​mo​gę.	Mam	też

tro​chę	zwie ​rząt,	na	któ​re	może	ze ​chciał​byś	spoj​rzeć.	Nowy	pro​-
gram	ho​dow​li	oka ​zał	się	bar ​dzo	owoc​ny	i…
Ade ​la ​ide	zwró​ci​ła	twarz	do	słoń​ca,	słu​cha ​jąc	roz ​mo​wy	o	upra ​-

wie	 zie ​mi,	 zy​skach	 i	 no​wych	 ga ​tun​kach	 zwie ​rząt	 ho​dow​la ​nych.
My​śla ​ła	jed​no​cze ​śnie	o	no​wym	domu.	Moż ​na	by	zro​bić	okna	wy​-
cho​dzą ​ce	 na	 tę	 do​li​nę,	 a	 tak​że	 sze ​ro​kie	 drzwi	 pro​wa ​dzą ​ce	 na
traw​ni​ki	i	ogro​dy.	Ni​g​dy	do​tych​czas	nie	przy​szło	jej	do	gło​wy,	że
pla ​no​wa ​nie	i	bu​do​wa	mogą	być	tak	pod​nie ​ca ​ją ​ce.
Wy​rwa ​ła	się	z	za ​my​śle ​nia,	gdy	Ale ​xan​der	Wat​kins	po​że ​gnał	się

z	nimi,	pro​sząc,	by	wkrót​ce	przy​szli	do	nich	z	wi​zy​tą.
–	Dzię ​ku​ję,	bar ​dzo	chęt​nie	–	od​rze ​kła	Ade ​la ​ide	z	uśmie ​chem,

a	gdy	od​szedł,	do​da ​ła	do	męża:	–	Mo​gła ​bym	mu	po​móc	z	tą	eg​ze ​-
mą.
–	Mó​wisz	o	tej	czer ​wo​nej	swę ​dzą ​cej	skó​rze	na	po​licz ​kach?
–	Zro​bię	mu	maść	i	zo​ba ​czy​my,	czy	po​mo​że.	Mia ​łam	kie ​dyś	pa ​-

cjent​kę	 w	 Nor ​th​brid​ge,	 któ​ra	 uskar ​ża ​ła	 się	 na	 to	 samo,	 ale
w	 jesz ​cze	 gor ​szej	 po​sta ​ci.	 Cie ​ka ​wa	 je ​stem,	 czy	 u	 nie ​go	 skó​ra
oczy​ści	się	rów​nie	szyb ​ko	jak	u	niej.
Ga ​briel	 stał	 przed	 nią	 z	 twa ​rzą	 oświe ​tlo​ną	 słoń​cem.	 Znów

przy​po​mnia ​ła	 so​bie,	 co	 opo​wia ​da ​no	 o	 nim	w	 to​wa ​rzy​stwie.	Był
ko​chan​kiem	o	okre ​ślo​nej	re ​pu​ta ​cji	i	po​zo​sta ​wiał	za	sobą	ścież ​kę
zła ​ma ​nych	serc.
Te ​raz	jed​nak	był	żo​na ​ty	–	z	nią.	W	słoń​cu	bły​snął	pier ​ścio​nek

na	trze ​cim	pal​cu	 jego	 le ​wej	ręki.	Ade ​la ​ide	zo​ba ​czy​ła	go	na	wy​-
sta ​wie	 Phil​lip​sa,	 ju​bi​le ​ra	 przy	 Bond	 Stre ​et,	 we ​szła	 do	 środ​ka
i	ku​pi​ła	go.	Był	to	dia ​ment	opraw​ny	w	zło​to.
Ga ​briel	do​strzegł	chy​ba	nie ​po​kój	na	jej	twa ​rzy,	bo	wziął	ją	za

rękę.	Jego	skó​ra	była	cie ​pła	od	słoń​ca.
To	był	po​czą ​tek,	nowy	kie ​ru​nek	w	ży​ciu.
Chcia ​ła,	by	ją	po​ca ​ło​wał	po​wo​li	i	na ​mięt​nie,	ale	nie	zro​bił	tego,



tyl​ko	wsu​nął	jej	dłoń	pod	ra ​mię	i	po​pro​wa ​dził	ją	do	tyl​ne ​go	skrzy​-
dła	domu.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Go​dzi​nę	 po	 ko​la ​cji	 za ​stu​kał	 do	 drzwi	 po​ko​ju	 Ade ​la ​ide.	Otwo​-
rzy​ła,	go​to​wa	już	do	snu.	Roz ​pusz ​czo​ne	wło​sy	się ​ga ​ły	jej	do	pasa.
–	Po​my​śla ​łem,	że	po​win​ni​śmy	po​roz ​ma ​wiać.	 –	Uśmiech​nął	 się

i	w	ką ​ci​kach	jego	oczu	po​ja ​wi​ły	się	zmarszcz ​ki.
–	Tu​taj?	–	za ​py​ta ​ła	nie ​pew​nie.
–	To	od​osob ​nio​ne	miej​sce.	–	Jego	wzrok	po​wę ​dro​wał	w	stro​nę

otwar ​tej	książ ​ki	na	sto​li​ku.	Ade ​la ​ide	szyb ​ko	po​de ​szła	i	za ​mknę ​ła
ją,	zdą ​żył	jed​nak	za ​uwa ​żyć	drob ​ne	rząd​ki	rów​ne ​go	pi​sma.	A	za ​-
tem	był	to	dzien​nik.	Czy	prze ​le ​wa ​ła	w	sło​wa	nie ​po​kój,	któ​ry	wy​-
raź ​nie	wi​dział	na	 jej	 twa ​rzy?	Kie ​dyś	on	rów​nież	spi​sy​wał	swo​je
my​śli	i	sny.	Zda ​wa ​ło	mu	się,	że	od	tam​tej	pory	mi​nę ​ła	cała	wiecz ​-
ność.
–	To	wier ​sze.	Je ​stem	pew​na,	że	są	okrop​ne,	i	ni​g​dy	ni​ko​mu	ich

nie	po​ka ​zy​wa ​łam,	ale	i	tak	je	pi​szę.	Cza ​sa ​mi	dwa	lub	trzy	dzien​-
nie,	a	po​tem	żad​ne ​go	przez	wie ​le	mie ​się ​cy.
–	Ale	dzi​siaj	na ​szło	cię	na ​tchnie ​nie?
–	Tak.	Pew​nie	spa ​lę	 je	wszyst​kie	 jesz ​cze	przed	koń​cem	ty​go​-

dnia,	ale	na	ra ​zie	to	mi	po​ma ​ga.
–	Po​ma ​ga	ci	zro​zu​mieć	to,	co	jest	mię ​dzy	nami?
Jej	uśmiech	przy​gasł.
–	Albo	to,	cze ​go	nie	ma,	mi​lor ​dzie.
Była	od​waż ​niej​sza	i	bar ​dziej	bez ​po​śred​nia	niż	wszyst​kie	ko​bie ​-

ty,	ja ​kie	znał	do​tych​czas.	Do​strze ​gał	rów​nież	jej	lęk	i	tro​skę.	Po​-
wi​nien	opo​wie ​dzieć	jej	o	so​bie,	ale	na	samą	myśl	o	tym	gar ​dło	mu
się	ści​ska ​ło.
–	Są ​dzi​łam,	że…	–	Urwa ​ła	i	za ​czę ​ła	jesz ​cze	raz:	–	Wy​obra ​ża ​-

łam	to	so​bie	ina ​czej.	Mam	na	my​śli	in​tym​ność	w	mał​żeń​stwie.
–	A	co	so​bie	wy​obra ​ża ​łaś?
Ką ​ci​ki	jej	ust	unio​sły	się	w	uśmie ​chu.
–	To.	–	Za ​rzu​ci​ła	mu	ra ​mio​na	na	szy​ję.	–	I	to.	–	Przy​ło​ży​ła	usta

do	jego	ust.



Nie	mia ​ła	żad​ne ​go	do​świad​cze ​nia,	to​też	nie	wie ​dzia ​ła,	co	wła ​-
ści​wie	po​win​no	się	zda ​rzyć	w	na ​stęp​nej	chwi​li,	ale	czy​ta ​ła	wie ​le
ro​man​sów	 i	 po​tra ​fi​ła	mniej	wię ​cej	 od​gad​nąć,	 co	 się	dzie ​je.	Ga ​-
briel	 jed​nak	 ją	 za ​sko​czył.	 Przy​cią ​gnął	 ją	 bli​żej,	 wsu​nął	 pal​ce
w	jej	wło​sy	i	po​głę ​bił	po​ca ​łu​nek.	Ich	od​de ​chy	zmie ​sza ​ły	się,	jed​-
nak	Ade ​la ​ide	oprócz	po​żą ​da ​nia	wy​czu​wa ​ła	w	nim	złość	i	od​su​nę ​-
ła	się	nie ​co.
–	Ade ​la ​ide	–	szep​nął	i	znów	za ​czął	ją	ca ​ło​wać.	Mia ​ła	wra ​że ​nie,

że	 za ​pa ​da	 się	w	 ot​chłań,	 po​grą ​ża	we	mgle	 obiet​ni​cy	 i	 na ​dziei.
Gra ​ni​ce	ciał	prze ​sta ​ły	ist​nieć.	W	cu​dow​ny	spo​sób	sta ​pia ​li	się	ze
sobą	i	Ade ​la ​ide	nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	gdzie	jed​no	z	nich	się	koń​czy,
a	dru​gie	za ​czy​na.	Nic	in​ne ​go	nie	mia ​ło	zna ​cze ​nia,	tyl​ko	to	po​łą ​-
cze ​nie	i	czy​ste	po​żą ​da ​nie.	Nie	sta ​wia ​ła	żad​ne ​go	opo​ru.	Był	sil​ny,
pięk​ny,	za ​gad​ko​wy	i	nie ​bez ​piecz ​ny.	Rów​nież	smu​tek	i	złość	były
jego	czę ​ścią.
To	wszyst​ko	prze ​ka ​zał	 jej	 jed​nym	po​ca ​łun​kiem.	A	gdy	już	wy​-

da ​wa ​ło	się	jej,	że	za ​czy​na	ro​zu​mieć,	przy​trzy​mał	ją	i	od​su​nął	się.
Usły​sza ​ła	wła ​sny	drżą ​cy	od​dech.
–	 Prze ​pra ​szam	 –	 szep​nął.	 Ade ​la ​ide	 przy​mknę ​ła	 oczy	 z	 nie ​do​-

wie ​rza ​niem.	Za	co	ją	prze ​pra ​szał?	Czy	za	to,	że	nie	po​tra ​fił	wy​-
po​wie ​dzieć	słów,	któ​re	chcia ​ła ​by	usły​szeć	–	słów	mi​ło​ści?	A	może
za	to,	że	wy​czu​ła	prze ​bie ​ga ​ją ​cy	przez	nie ​go	dreszcz	nie ​po​ko​ju?

Pa ​znok​cie	Ade ​la ​ide	wbi​ły	 się	w	 jego	 ra ​mię.	Wie ​dział,	 że	 ona
pra ​gnie	cze ​goś	wię ​cej.	Ser ​ce	biło	mu	moc​no,	jak	za ​wsze,	gdy	jej
do​ty​kał,	 ale	 czło​nek	 na ​wet	 nie	 drgnął;	 spo​czy​wał	 spo​koj​nie	 na
swo​im	miej​scu,	 jak​by	to	wszyst​ko,	co	Ga ​briel	czuł,	gdy	ca ​ło​wał
Ade ​la ​ide,	było	mu	zu​peł​nie	obo​jęt​ne.
Wrzał	w	nim	co​raz	sil​niej​szy	gniew	i	wstyd.	Chciał	stąd	uciec,

uciec	od	swo​jej	po​raż ​ki,	wsiąść	na	ko​nia	i	je ​chać	po​przez	wiatr
i	deszcz,	aż	emo​cje	ucich​ną	i	znów	bę ​dzie	po​tra ​fił	nad	sobą	za ​pa ​-
no​wać.	Ale	 nie	 od​wa ​żył	 się	 jej	 zo​sta ​wić.	Była	 zbyt	 prze ​ni​kli​wa
i	z	pew​no​ścią	po​skła ​da ​ła ​by	wszyst​kie	ka ​wał​ki	ukła ​dan​ki,	a	on	nie
chciał	 od	 niej	współ​czu​cia	 ani	 słów	po​cie ​chy,	 bez ​sil​nych	wo​bec
cze ​goś,	cze ​go	nie	moż ​na	było	zmie ​nić.
Jego	umysł	jej	pra ​gnął,	nie ​wąt​pli​wie,	ale	cia ​ło	było	jak	odłą ​czo​-

ne.	Czy	tak	już	mia ​ło	być	za ​wsze?



Tego	wie ​czo​ru	wi​dział	ru​mie ​niec	pod​nie ​ce ​nia	na	jej	po​licz ​kach
i	cie ​ka ​wość	w	oczach.	Była	zmy​sło​wa	i	ku​szą ​ca.	Pół	roku	wcze ​-
śniej	na ​tych​miast	zna ​la ​zł​by	się	na	niej	i	ko​cha ​li​by	się	przez	całą
noc	ku	obo​pól​nej	przy​jem​no​ści,	ale	te ​raz	od	pasa	w	dół	był	mar ​-
twy,	 zwię ​dły,	 odrę ​twia ​ły.	 Ga ​briel	 Hu​ghes,	 im​po​tent.	 Lu​dzie	 na
pew​no	śmia ​li​by	się	z	nie ​go,	gdy​by	o	tym	wie ​dzie ​li.
Od​su​nął	 ją	od	sie ​bie	 i	ucie ​szył	 się,	gdy	od​wró​ci​ła	wzrok.	Nie

był	w	 sta ​nie	 od​po​wia ​dać	 te ​raz	na	py​ta ​nia	 ani	 uda ​wać	do​bre ​go
hu​mo​ru.	Nie	był	w	sta ​nie	na ​wet	się	ode ​zwać.
–	Zo​ba ​czy​my	się	ju​tro,	ko​cha ​na.	–	Skło​nił	się	lek​ko	i	wy​szedł.

Ko​cha ​na?	Czy	na ​praw​dę	tak	po​wie ​dział?	Ade ​la ​ide	wes​tchnę ​ła
głę ​bo​ko.	Je ​śli	tak	my​ślał,	to	dla ​cze ​go	z	nią	nie	zo​stał	i	nie	po​ło​żył
się	obok	niej?	Czy	nie	wi​dział,	że	ona	tego	chce?	Czy	po​win​na	go
o	to	po	pro​stu	po​pro​sić?
„Zo​stań	ze	mną,	obej​mij	mnie.	Po​każ	mi,	co	to	zna ​czy	ko​chać

ko​bie ​tę”.
Je ​dy​nym	 jej	 do​świad​cze ​niem	 ero​tycz ​nym	 był	 bru​tal​ny	 atak

Ken​ne ​tha	Da ​vi​sa	przed	 laty.	Prze ​ję ​ta	stra ​chem,	po​śród	ciem​no​-
ści,	nie	wi​dzia ​ła	wte ​dy,	co	wła ​ści​wie	dzia ​ło	się	z	jego	cia ​łem.	Ga ​-
briel	był	ła ​god​ny,	ru​chy	miał	po​wol​ne,	jego	dło​nie	prze ​pa ​la ​ły	 jej
skó​rę.	Do​ty​kał	jej	tak,	jak​by	była	kimś	bar ​dzo	cen​nym,	pięk​nym
i	po​żą ​da ​nym.	Wciąż	czu​ła	na	so​bie	jego	usta,	od​dech	zle ​wa ​ją ​cy
się	w	jed​no	z	jej	od​de ​chem,	i	pra ​gnę ​ła	cze ​goś	wię ​cej.
Ciot​ki,	 gdy​by	 jesz ​cze	 żyły,	 mo​gły​by	 jej	 wy​ja ​śnić,	 o	 co	 w	 tym

wszyst​kim	cho​dzi.	Były	bar ​dzo	oczy​ta ​ne	i	mia ​ły	roz ​le ​głą	wie ​dzę.
Nie	 mia ​ła	 jed​nak	 kogo	 za ​py​tać.	 Nie	 mia ​ła	 sióstr,	 ku​zy​nek	 ani
przy​ja ​ciół,	któ​rym	mo​gła ​by	się	zwie ​rzyć.	Była	zu​peł​nie	sama.	Za ​-
wsze	tak	było,	na ​wet	w	Nor ​th​brid​ge,	gdy	po​zo​sta ​wa ​ła	pod	opie ​-
ką	wuja.	Po	ata ​ku	Ken​ne ​tha	Da ​vi​sa	jej	lęk	przed	wy​pusz ​cza ​niem
się	 zbyt	 da ​le ​ko	 od	 domu	 z	 la ​ta ​mi	 rósł,	 za ​miast	 się	 zmniej​szać.
Dziew​czę ​ta	 z	 wio​ski	 trak​to​wa ​ły	 ją	 z	 sza ​cun​kiem,	 pa ​cjen​ci	 też,
ale	aż	do	tej	pory	ni​g​dy	nie	mia ​ła	praw​dzi​we ​go	przy​ja ​cie ​la.	Do​-
pie ​ro	 Ga ​brie ​lo​wi	 wy​zna ​ła	 swo​je	 naj​głęb ​sze	 ta ​jem​ni​ce.	 Każ ​da
roz ​mo​wa	z	nim	spra ​wia ​ła	jej	wiel​ką	przy​jem​ność.	Wy​szła	za	nie ​-
go	z	my​ślą,	że	to	mał​żeń​stwo	bę ​dzie	na	za ​wsze.
Za ​nim	zdą ​ży​ła	się	za ​sta ​no​wić	nad	tym,	co	robi,	za ​rzu​ci​ła	na	ra ​-



mio​na	cie ​pły	szal	i	ze	świe ​cą	w	ręku	wy​szła	z	po​ko​ju.

Ga ​briel	był	już	tym	wszyst​kim	zmę ​czo​ny.
Chciał	cie ​szyć	się	żoną	ca ​łym	cia ​łem	i	całą	du​szą,	a	tym​cza ​sem

był	na ​pię ​ty	 jak	sprę ​ży​na.	Bar ​dzo	chciał​by	się	prze ​ko​nać,	na	co
Ade ​la ​ide	 skłon​na	 by​ła ​by	mu	po​zwo​lić	 i	 czy	 jej	 na ​gie	 cia ​ło	 przy
jego	cie ​le	skło​ni​ło​by	go	do	upra ​gnio​nej	re ​ak​cji.
–	 Po​móż	mi,	 Boże	 –	 szep​nął	w	mrok	 sy​pial​ni,	 pod​cho​dząc	 do

okna.	 Było	 cie ​pło.	 Zdjął	 kra ​wat	 i	 roz ​piął	 ko​szu​lę.	 Na ​raz	 do​-
strzegł	jej	od​bi​cie	w	szy​bie.	Sta ​nę ​ła	za	nim	z	mi​go​czą ​cą	świe ​cą
w	 ręku.	 Przy​trzy​mał	 ręką	 poły	 ko​szu​li,	 za ​sła ​nia ​jąc	 nagą	 pierś,
i	od​wró​cił	się	do	niej.
–	Ade ​la ​ide.
–	Ga ​brie ​lu.	–	Rzad​ko	wy​ma ​wia ​ła	jego	imię.	Lu​bił	sły​szeć,	jak	to

robi.	 –	Chcę	 zo​stać	 two​ją	 żoną	w	ca ​łym	 tego	 sło​wa	zna ​cze ​niu.
Chcę,	że ​byś	wziął	mnie	do	łóż ​ka	i	po​ka ​zał	mi,	co	to	zna ​czy	być
czy​jąś	żoną.
Nie	było	w	tych	sło​wach	żad​ne ​go	dru​gie ​go	dna,	żad​nych	nie ​wy​-

ja ​śnio​nych	in​ten​cji.	W	swo​im	sty​lu	wy​ło​ży​ła	kawę	na	ławę.	Nie ​-
bez ​pie ​czeń​stwo	sta ​wa ​ło	się	co​raz	więk​sze,	ale	Ade ​la ​ide	sta ​ła	te ​-
raz	obok	nie ​go,	się ​ga ​jąc	do	jego	ko​szu​li.
Cze ​kał.	Po​czuł	 zna ​jo​mą	 iskrę,	ale	nic	wię ​cej.	Mimo	wszyst​ko

jej	 za ​pach	 i	 mięk​kość	 wło​sów	 osza ​ła ​mia ​ły	 go.	 Gdy	 pod​nio​sła
wzrok,	na ​tych​miast	wziął	ją	w	ra ​mio​na.
Mógł	ją	za ​do​wo​lić,	do	tego	jesz ​cze	był	zdol​ny.	Po​czuł	przy​pływ

pod​nie ​ce ​nia.	Jego	cia ​ło	nie	było	zu​peł​nie	bez ​u​ży​tecz ​ne.	Było	do​-
brze	wy​ćwi​czo​ne	i	po​tra ​fi​ło	wzbu​dzać	od​po​wied​nie	re ​ak​cje	u	ko​-
bie ​ty.	To	była	 jego	dru​ga	na ​tu​ra.	Ucho​dził	 za	mi​strza	w	sztu​ce
ko​cha ​nia.	Na ​wet	je ​śli	w	osta ​tecz ​nym	roz ​ra ​chun​ku	to	nie	wy​star ​-
czy,	wie ​dział,	że	musi	przy​naj​mniej	spró​bo​wać.
–	Czy	je ​steś	pew​na?
Uśmiech​nę ​ła	 się	 i	 ten	 uśmiech	 prze ​peł​nił	 cza ​rę.	 Ga ​briel	 do​-

strzegł	jej	uszczę ​śli​wio​ny	wzrok.	Ni​g​dy	jesz ​cze	nie	miał	w	łóż ​ku
ko​bie ​ty,	do	któ​rej	na ​praw​dę	coś	czuł.	Ta	myśl	zdu​mia ​ła	go,	gdy
brał	Ade ​la ​ide	w	ra ​mio​na.
Tym	 ra ​zem	 za ​cho​wy​wał	 się	 bar ​dzo	 ostroż ​nie.	 Po​sa ​dził	 ją	 na

łóż ​ku	i	zdjął	jej	buty,	a	po​tem	ostroż ​nie	roz ​wią ​zał	sznu​rów​ki	gor ​-



se ​tu,	od​sła ​nia ​jąc	cien​ką	ko​szu​lę.	Seks	za ​wsze	był	dla	nie ​go	spo​-
so​bem	ko​mu​ni​ka ​cji,	ale	te ​raz	po​ja ​wi​ła	się	w	jego	ru​chach	świa ​-
do​mość	uczu​cia,	któ​rym	mógł	 ją	ob ​da ​rzyć.	Za ​cho​wy​wał	się	 ina ​-
czej	niż	zwy​kle,	znacz ​nie	de ​li​kat​niej.
Wsu​nął	dłoń	pod	gor ​set	i	od​na ​lazł	pierś.	Cia ​ło	Ade ​la ​ide	na ​pię ​ło

się	i	wy​gię ​ło,	a	po​tem	znie ​ru​cho​mia ​ło.	Po	chwi​li	gor ​set	zsu​nął	się
z	 jej	 ra ​mion	 i	 za ​trzy​mał	 na	 sze ​ro​kich	 spód​ni​cach	 wo​kół	 ta ​lii.
Świe ​ca	na	ko​min​ku	rzu​ca ​ła	mi​go​tli​we	cie ​nie	na	jej	nagi	biust.
Była	pięk​na	i	na ​le ​ża ​ła	do	nie ​go.	Po​chy​lił	gło​wę	i	ję ​zy​kiem	wy​-

zna ​czył	 ścież ​kę	od	 jej	 szyi	 przez	oboj​czyk	aż	do	 czub ​ka	peł​nej
pier ​si.	Przy​mknął	oczy	i	upa ​jał	się	jej	słod​kim	sma ​kiem.
Wcze ​śniej	za ​wsze	za ​cho​wy​wał	ostroż ​ność,	bo	tuż	obok	znaj​do​-

wał	się	ja ​kiś	przed​po​kój	czy	bocz ​ny	po​kój.	Każ ​dy	dom	miał	swo​je
nie ​bez ​pie ​czeń​stwa	 i	 se ​kre ​ty.	 Ale	 te ​raz	 nie	 my​ślał	 o	 ni​czym
oprócz	Ade ​la ​ide,	o	jej	wdzię ​ku,	po​czu​ciu	hu​mo​ru,	od​wa ​dze	i	o	ci​-
chych	 dźwię ​kach,	 któ​re	wy​da ​wa ​ła,	 by	mu	 prze ​ka ​zać,	 że	 to,	 co
robi,	jest	pięk​ne	i	że	jest	mu	za	to	wdzięcz ​na.
Prze ​pły​nę ​ła	 przez	 nie ​go	 fala	 smut​ku.	 Z	 go​ry​czą	 po​my​ślał

o	wszyst​kim,	za	czym	tę ​sk​nił,	a	co	znisz ​czył	w	jed​nej	chwi​li.	A	po​-
tem	na ​de ​szła	ko​lej​na	myśl,	od	któ​rej	za ​krę ​ci​ło	mu	się	w	gło​wie.
Ko​chał	ją.	Ko​chał	swo​ją	żonę.	Ko​chał	Ade ​la ​ide	bez ​ro​zum​nie	od

pierw​sze ​go	 spo​tka ​nia.	 Na ​le ​ża ​ła	 do	 nie ​go	 na	 za ​wsze,	 wraz	 ze
swo​im	dow​ci​pem	i	mą ​dro​ścią,	z	uśmie ​chem,	do​bro​cią	i	praw​dą.
Nie	 pa ​mię ​tał,	 by	 kie ​dy​kol​wiek	 wcze ​śniej	 czuł,	 że	 nie	 pa ​nu​je

nad	sy​tu​acją.	Za ​wsze	 to	on	od​ga ​dy​wał	po​trze ​by	ko​biet	 i	da ​wał
im	do​kład​nie	to,	cze ​go	ocze ​ki​wa ​ły.	Zda ​wa ​ło	się	jed​nak,	że	te ​raz
za ​sa ​dy	się	zmie ​ni​ły.	Ga ​briel	bez	resz ​ty	za ​an​ga ​żo​wał	się	w	to,	co
ro​bił.	Czuł	jej	skó​rę	tuż	przy	swo​jej,	do​tyk	jej	cia ​ła,	cie ​pły	od​dech
w	 roz ​cię ​ciu	 swo​jej	 ko​szu​li.	 Jej	 wło​sy,	 dłu​gie	 nie ​mal	 do	 pasa
i	ciem​ne,	ła ​sko​ta ​ły	go	w	ra ​mio​na.	Pach​nia ​ła	cy​try​ną	i	świe ​żo​ścią.
Uśmiech​nął	 się	 do	 tego	 za ​pa ​chu,	 po​trzą ​snął	 gło​wą	 i	 przy​ci​snął
usta	do	pul​su​ją ​cej	żył​ki	na	jej	szyi.	Kie ​dyś	za ​bi​jał	lu​dzi,	uci​ska ​jąc
moc​no	to	wła ​śnie	miej​sce,	i	nie	oglą ​dał	się	za	sie ​bie.	To	była	po
pro​stu	 pra ​ca,	 wy​peł​nie ​nie	 ko​lej​ne ​go	 za ​da ​nia.	 Nie	 opo​wia ​dał
o	 tym	wszyst​kim	Ade ​la ​ide,	 ale	 cza ​sa ​mi	w	ser ​cu	po​żą ​da ​nia	krył
się	cień	śmier ​ci,	śmier ​ci	mę ​żów,	któ​rzy	zdra ​dzi​li	swój	na ​ród,	bra ​-
ci,	któ​rych	spoj​rze ​nia	za ​po​wia ​da ​ły	zdra ​dę.	Jego	spoj​rze ​nie	pa ​dło



na	bli​znę	na	dło​ni.	Wie ​dział,	 że	ni​g​dy	nie	bę ​dzie	do​sko​na ​ły,	ale
nie	mógł	wy​pu​ścić	Ade ​la ​ide.
Pod​niósł	 się,	 ujął	 ją	 pod	 bro​dę	 i	 z	 wes​tchnie ​niem	 pod​da ​nia

przy​ło​żył	usta	do	jej	ust.

Ade ​la ​ide	po​czu​ła,	że	ten	po​ca ​łu​nek	był	inny,	głęb ​szy	i	bar ​dziej
in​ten​syw​ny.	Był,	 jak	 sło​wa,	 któ​rych	Ga ​briel	 jesz ​cze	 nie	 po​tra ​fił
wy​po​wie ​dzieć.
Jak​że	 go	 pra ​gnę ​ła.	Chcia ​ła	 zo​ba ​czyć	 go	 na ​gie ​go.	Chcia ​ła,	 by

le ​żał	 ra ​zem	 z	 nią	 na	 łóż ​ku	 oświe ​tlo​nym	 pro​mie ​nia ​mi	 księ ​ży​ca
i	by	jej	po​ka ​zał,	cze ​go	wła ​ści​wie	po​trze ​bu​je.
–	Ga ​brie ​lu?
Gdy	pod​niósł	wzrok,	w	jego	spoj​rze ​niu	nie	było	zwy​kłej	ostroż ​-

no​ści.	Oczy	przy​po​mi​na ​ły	dwa	zło​ci​ste	je ​zio​ra,	ru​do​brą ​zo​we	kę ​-
dzio​ry	opa ​da ​ły	mu	na	twarz.	W	Lon​dy​nie	uzna ​ła,	że	przy​po​mi​na
upa ​dłe ​go	anio​ła,	dzi​siaj	jed​nak	do​strze ​gła	jego	wraż ​li​wość	i	smu​-
tek	cza ​ją ​cy	się	pod	iskier ​ką	na ​dziei.
–	Pra ​gnę	cię	–	po​wie ​dzia ​ła.	A	po​tem,	gdy	jego	dło​nie	zna ​la ​zły

skraj	jej	suk​ni	i	po​su​nę ​ły	się	wy​żej,	zu​peł​nie	prze ​sta ​ła	my​śleć.

Obu​dzi​ła	się	sama.	Była	w	swo​jej	sy​pial​ni,	w	swo​im	łóż ​ku.	Na
po​dusz ​ce	le ​ża ​ła	ga ​łąz ​ka	la ​wen​dy.	Była	naga,	uświa ​do​mi​ła	to	so​-
bie	 na ​tych​miast	 i	 jej	 pal​ce	 po​wę ​dro​wa ​ły	 do	 ukry​te ​go	 w	 cie ​le
miej​sca,	w	któ​rym	wcze ​śniej	znaj​do​wa ​ły	się	pal​ce	jej	męża	i	któ​-
re	te ​raz	było	cie ​płe	i	wil​got​ne	jak	ni​g​dy	do​tąd.
Nic	dziw​ne ​go,	że	ko​bie ​ty	po​wta ​rza ​ły	so​bie	szep​tem	na ​zwi​sko

Ga ​brie ​la	Hu​ghe ​sa,	a	w	ich	gło​sach	brzmia ​ło	uzna ​nie,	fa ​scy​na ​cja
i	czy​ste	po​żą ​da ​nie.
Przy​po​mnia ​ła	so​bie,	jak	po​wta ​rza ​ła	so​bie	jego	imię,	gdy	za ​bie ​-

rał	ją	do	gwiazd	za	spra ​wą	swo​ich	zręcz ​nych	pal​ców	i	ko​ją ​cych
ust.	A	po​tem	oparł	jed​ną	dłoń	na	jej	brzu​chu,	a	dru​gą	na	ple ​cach.
–	Czu​jesz?	–	Gdy	przy​ci​snął	dło​nie	moc​niej,	echa	sta ​ły	się	sil​-

niej​sze.	 –	 Do​ty​kiem	moż ​na	 prze ​dłu​żyć	 to	 uczu​cie.	 Zrób	 to	 dla
mnie,	Ade ​la ​ide.
Zro​bi​ła	to.	Przy​ci​snę ​ła	się	do	jego	dło​ni,	wy​gię ​ła	w	łuk	i	znów

po​czu​ła	eks​ta ​zę,	tym	ra ​zem	dłuż ​szą	i	głęb ​szą,	wra ​że ​nie	go​rą ​ca
i	uno​sze ​nia	się	w	po​wie ​trzu	aż	do	chwi​li,	gdy	całe	jej	cia ​ło	sta ​ło



się	wi​bra ​cją	i	czu​ciem.
Do​bry	 Boże,	 nie	 po​zna ​wa ​ła	 sie ​bie	 sa ​mej!	 Mógł	 z	 nią	 zro​bić

wszyst​ko,	a	ona	zgo​dzi​ła ​by	się	na	to	chęt​nie	–	ona,	wzór	sta ​rej
pan​ny,	roz ​sąd​nej	i	do​brze	wy​cho​wa ​nej.
Ukry​ła	twarz	w	po​dusz ​ce	 i	z	 jej	ust	wy​rwał	się	ci​chy	śmiech.

Ga ​briel	Hu​ghes,	czwar ​ty	earl	We ​sley,	na ​le ​żał	do	niej	na	za ​wsze.
Już	do	koń​ca	ży​cia	mia ​ła	się	cie ​szyć	no​ca ​mi	peł​ny​mi	na ​mięt​no​ści.
Jed​nak	w	głę ​bi	du​szy	wciąż	czu​ła	nie ​po​kój.	A	co	z	jego	przy​jem​-
no​ścią?	Pra ​wie	go	nie	do​ty​ka ​ła,	a	on	wca ​le	tego	nie	chciał.	Gdy
po​wio​dła	dło​nią	po	wnę ​trzu	 jego	uda,	on	na ​tych​miast	po​chwy​cił
jej	 pal​ce	 i	 prze ​su​nął	 je	 na	 jej	 pierś,	 po	 czym	przy​warł	 do	 tego
miej​sca	 usta ​mi.	 Po​czu​ła	 jed​no​cze ​śnie	 go​rą ​co	 i	 zim​no.	 Za ​drża ​ła
i	zro​zu​mia ​ła,	że	speł​nie ​nie	moż ​na	zna ​leźć	po​śród	prze ​ci​wieństw.
Był	de ​li​kat​ny,	a	po​tem	bru​tal​ny.	Tam,	gdzie	wę ​dro​wa ​ły	jego	pal​-
ce,	 po	 chwi​li	 po​ja ​wia ​ły	 się	 zęby.	 Skraj	 bólu	 sta ​wał	 się	 skra ​jem
roz ​ko​szy.
Znie ​ru​cho​mia ​ła,	sku​pia ​jąc	się	na	pul​so​wa ​niu	we	wła ​snym	wnę ​-

trzu.	 Pra ​gnę ​ła	 go	 zno​wu	 i	 zno​wu,	 tu	 i	 te ​raz,	w	 świe ​tle	 słoń​ca.
Roz ​su​nę ​ła	nogi	i	do​tknę ​ła	cia ​ła	wciąż	na ​brzmia ​łe ​go	od	jego	do​ty​-
ku.	Czyż ​by	do​pro​wa ​dził	 ją	do	de ​spe ​ra ​cji?	Ta	myśl	nie	wy​wo​ła ​ła
u	niej	łez,	lecz	tyl​ko	ra ​dość	pra ​gnie ​nia	i	wy​cze ​ki​wa ​nia.

W	go​dzi​nę	póź ​niej,	scho​dząc	na	dół,	usły​sza ​ła	gło​sy	i	za ​ci​snę ​ła
dło​nie	w	pię ​ści.	Nie	mia ​ła	te ​raz	ocho​ty	na	kon​tak​ty	z	ob ​cy​mi,	ale
gdy	wsłu​cha ​ła	się	uważ ​niej,	roz ​po​zna ​ła	gło​sy	lor ​da	i	lady	Montc​-
lif​fe.
Czy	oni	się	do​my​ślą?	Czy	za ​uwa ​żą?	A	może	mię ​dzy	ludź ​mi	po​-

zo​sta ​ją ​cy​mi	w	mał​żeń​stwie	po​ja ​wia	się	pew​ne	zro​zu​mie ​nie,	z	ja ​-
kie ​go	wcze ​śniej	nie	zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wy?	Czy	two​rzą	coś	w	ro​-
dza ​ju	 ta ​jem​ne ​go	 klu​bu?	Ukry​ła	 śla ​dy	po​zo​sta ​wio​ne	na	 jej	 cie ​le
przez	Ga ​brie ​la,	wią ​żąc	ka ​wa ​łek	ko​ron​ki	na	 szyi,	 ale	wie ​dzia ​ła,
że	 jej	 twarz	 i	 oczy	 wciąż	 pro​mie ​nie ​ją	 bla ​skiem	 ostat​niej	 nocy.
Nie	 była	 w	 sta ​nie	 spoj​rzeć	 na	 męża,	 gdy	 we ​szła	 do	 po​ko​ju,
uśmiech​nę ​ła	się	jed​nak,	gdy	Ame ​thyst	Wy​lde	uję ​ła	jej	dłoń.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie	masz	nic	prze ​ciw​ko	temu,	że	po​ja ​wi​li​-

śmy	się	bez	za ​po​wie ​dzi,	Ade ​la ​ide.	Da ​niel	wy​brał	się	obej​rzeć	ko​-
nia	i	prze ​jeż ​dża ​li​śmy	nie ​da ​le ​ko,	to​też	sko​rzy​sta ​li​śmy	z	oka ​zji,	by



tu	zaj​rzeć,	bo	ma	ja ​kieś	wia ​do​mo​ści	dla	Ga ​brie ​la.
–	Bar ​dzo	się	cie ​szę,	że	was	wi​dzę	–	od​rze ​kła	szcze ​rze,	bo	Wy​-

lde’owie	byli	in​te ​re ​su​ją ​cy​mi,	cie ​pły​mi	i	wiel​ko​dusz ​ny​mi	ludź ​mi.
Po	 chwi​li	 męż ​czyź ​ni	 wy​szli,	 po​zo​sta ​wia ​jąc	 ko​bie ​ty,	 by	 mo​gły

po​roz ​ma ​wiać	sam	na	sam.
–	Chri​sti​ne	Ho​ward	pro​si​ła,	bym	prze ​ka ​za ​ła	ci	wy​ra ​zy	jej	uczu​-

cia.	Mówi,	że	to​nik,	któ​ry	spo​rzą ​dzi​łaś	dla	jej	mat​ki,	jest	bar ​dzo
sku​tecz ​ny.
–	Po​win​nam	chy​ba	zro​bić	 tro​chę	rów​nież	dla	mat​ki	Ga ​brie ​la.

Wy​da ​je	się	bar ​dzo	nie ​szczę ​śli​wą	ko​bie ​tą.
–	Ach,	to	przez	pro​ble ​my	jego	sio​stry.	Spo​tka ​łam	Char ​lot​te	Hu​-

ghes	tyl​ko	raz.	To	pięk​na,	lecz	zgorzk​nia ​ła	ko​bie ​ta.	Mat​ka	Lu​cie ​-
na	mówi,	że	męż ​czy​zna,	któ​re ​go	Char ​lot​te	po​zna ​ła	w	Edyn​bur ​-
gu,	oka ​zał	się	żo​na ​ty.	Za ​mie ​rza	te ​raz	wró​cić	do	Lon​dy​nu.
Ade ​la ​ide	ucie ​szy​ła	się,	że	sio​stra	Ga ​brie ​la	nie	wy​bie ​ra	się	do

Ra ​ven​shill	Ma ​nor.	Po​trze ​bo​wa ​ła	kil​ku	ty​go​dni	sam	na	sam	z	mę ​-
żem,	by	zro​zu​mieć,	czym	wła ​ści​wie	jest	mał​żeń​stwo.
–	Czy	to	są	wła ​śnie	te	wia ​do​mo​ści,	któ​re	przy​wiózł	Da ​niel?
–	 Nie,	 cho​dzi	 o	 coś	 zu​peł​nie	 in​ne ​go.	 –	 Na	 wi​dok	 bły​sku

w	oczach	Ame ​thyst	Ade ​la ​ide	 zro​zu​mia ​ła,	 że	nie	ma	ona	ocho​ty
mó​wić	nic	wię ​cej.
Da ​niel	 za ​py​tał	 ją	 o	 coś	 z	 dru​giej	 stro​ny	 po​ko​ju.	 Pod​nio​sła

wzrok	i	na ​po​tka ​ła	po​god​ne,	ja ​sno​zło​te	spoj​rze ​nie	męża.
–	Prze ​pra ​szam,	co	mó​wi​łeś?
–	Po​wie ​dzia ​łem	tyl​ko,	że	ży​cie	mał​żeń​skie	słu​ży	wam	oboj​gu.
Wie ​dzia ​ła,	 że	Da ​niel	 się	 z	 nią	 draż ​ni,	mimo	 to	 ob ​la ​ła	 się	 ru​-

mień​cem.	Na	szczę ​ście	Ga ​briel	sta ​nął	obok	niej	 i	 sku​pił	uwa ​gę
na	so​bie.
–	Da ​niel	przy​je ​chał	obej​rzeć	ko​nia	w	Col​ton	Ho​use.	Sły​sza ​łem

o	tym	ogie ​rze,	ale	jesz ​cze	go	nie	wi​dzia ​łem.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	jedź	z	nami.	Był​bym	bar ​dzo	wdzięcz ​ny	za	two​-

ją	opi​nię.	To	nie	zaj​mie	ci	dużo	cza ​su.
–	 Czy	masz	 ocho​tę	 na	 prze ​jażdż ​kę,	 Ade ​la ​ide?	 –	 Po​pa ​trzył	 na

nią	ła ​god​nie.
–	Chęt​nie.	Czy	to	da ​le ​ko?
–	Nie,	ja ​kieś	czter ​dzie ​ści	mi​nut	dro​gi.	W	po​bli​żu	jest	go​spo​da

i	po​da ​ją	tam	do​sko​na ​łe	je ​dze ​nie.



Ame ​thyst	wy​da ​wa ​ła	się	bar ​dzo	za ​do​wo​lo​na.
–	 Pój​dzie ​my	 na	 spa ​cer,	 gdy	 męż ​czyź ​ni	 będą	 oglą ​dać	 ko​nie.

Dzień	 jest	 pięk​ny,	 a	mnie	 przy​da	 się	 tro​chę	 ru​chu.	 Ple ​cy	mnie
bolą	od	sie ​dze ​nia	w	po​wo​zie.
–	Le ​karz	po​wie ​dział,	 że	masz	 się	oszczę ​dzać,	Ame ​thyst	 –	po​-

wie ​dział	Da ​niel	z	tro​ską.
Lady	Montc​lif​fe	za ​śmia ​ła	się.
–	Po​cze ​kaj	tyl​ko,	aż	zaj​dziesz	w	cią ​żę,	Ade ​la ​ide.	Mój	mąż	za ​-

cho​wu​je	się	jak	kwo​ka.	Naj​chęt​niej	owi​nął​by	mnie	watą	i	nie	po​-
zwo​lił	nic	ro​bić.	Nie	martw	się,	naj​droż ​szy,	dziec​ko	nie	uro​dzi	się
jesz ​cze	co	naj​mniej	przez	mie ​siąc.	My,	ko​bie ​ty,	wie ​my	ta ​kie	rze ​-
czy.	–	Opar ​ła	dło​nie	na	brzu​chu	i	jej	głos	przy​brał	cie ​płą	bar ​wę.
Wy​glą ​da ​ła	w	tej	chwi​li	jak	pięk​na	Ma ​don​na,	któ​ra	do​sko​na ​le	ro​-
zu​mie	moc	swo​je ​go	ma ​cie ​rzyń​stwa.
Ade ​la ​ide	za ​ry​zy​ko​wa ​ła	spoj​rze ​nie	na	Ga ​brie ​la	i	ze	zdu​mie ​niem

do​strze ​gła	w	jego	oczach	żal	i	tę ​sk​no​tę.	A	może	to	była	zwy​kła
nie ​pew​ność?	Nie	po​tra ​fi​ła	tego	roz ​strzy​gnąć.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Stad​ni​na	była	duża	i	do​brze	zor ​ga ​ni​zo​wa ​na.	Męż ​czyź ​ni	po​szli
do	staj​ni	w	to​wa ​rzy​stwie	go​spo​da ​rza,	a	ko​bie ​ty	zo​sta ​ły	na	ścież ​-
ce	w	cie ​niu	wierzb	pła ​czą ​cych.	W	świe ​tle	słoń​ca	ich	li​ście	mia ​ły
za ​dzi​wia ​ją ​cy	ja ​sno​zie ​lo​ny	ko​lor.
–	Sły​sza ​łam,	że	ogro​dy	tu​taj	są	pięk​ne,	ale	nie	są ​dzi​łam,	że	aż

tak	–	po​wie ​dzia ​ła	Ame ​thyst.	–	Lord	Her ​bert	nie	ma	żony,	za ​tem
chy​ba	sam	zaj​mu​je	się	ogro​da ​mi.	Wi​docz ​nie	in​te ​re ​su​ją	go	nie	tyl​-
ko	 ko​nie.	 –	 Ro​ze ​śmia ​ła	 się.	 –	 Wy​glą ​da	 na	 do​bre ​go	 czło​wie ​ka.
Może	na ​stęp​nym	ra ​zem	za ​bie ​rze ​my	ze	sobą	Chri​sti​ne	Ho​ward?
–	 Swa ​ta ​nie	 po​dob ​no	 rzad​ko	 jest	 sku​tecz ​ne.	 –	 Ade ​la ​ide

uśmiech​nę ​ła	się.
–	Nie	bądź	taka	pew​na.	To	papa	wy​brał	dla	mnie	Da ​nie ​la	i	je ​-

stem	 z	 tego	 bar ​dzo	 za ​do​wo​lo​na.	Wi​dzisz,	mój	 oj​ciec	 był	 cho​ry
i	są ​dził,	że	nie	po​ży​je	już	dłu​go.
Przez	 na ​stęp​ny	 kwa ​drans	 Ame ​thyst	 opo​wia ​da ​ła,	 jak	 do	 tego

do​szło.	 Ade ​la ​ide	 była	 za ​chwy​co​na	 tą	 hi​sto​rią.	 Sły​sza ​ła	 już	 jej
frag​men​ty	 w	 Lon​dy​nie,	 ale	 praw​da	 była	 jed​no​cze ​śnie	 za ​baw​na
i	gorz ​ka.
–	A	za ​tem	twój	oj​ciec	wciąż	żyje	ze	swo​ją	cho​ro​bą	ser ​ca?
–	Żyje	i	to	do​sko​na ​le.	Rzad​ko	kła ​dzie	się	do	łóż ​ka,	a	jego	nowa

żona,	niech	Bóg	ją	bło​go​sła ​wi,	w	ogó​le	nie	wie ​rzy	w	jego	cho​ro​-
bę.	Oj​ciec	 chciał​by	mieć	 jak	 naj​wię ​cej	wnu​ków,	więc	 ro​bię,	 co
mogę,	żeby	speł​nić	jego	ma ​rze ​nia.
–	Two​je	po​przed​nie	dziec​ko	jest	jesz ​cze	małe,	praw​da?
–	Sap​phi​re	ma	pra ​wie	dzie ​sięć	mie ​się ​cy.	To	ślicz ​na	dziew​czyn​-

ka,	któ​ra…	–	Na ​raz	Ame ​thyst	zła ​pa ​ła	się	za	boki	i	bar ​dzo	po​bla ​-
dła.	 Po​chy​li​ła	 się,	 pró​bu​jąc	 wy​rów​nać	 od​dech.	 Za ​nie ​po​ko​jo​na
Ade ​la ​ide	wzię ​ła	ją	za	rękę.	Puls	był	bar ​dzo	szyb ​ki,	a	za ​ci​śnię ​te
moc​no	na	jej	pal​cach	pal​ce	wil​got​ne.
–	Czy	do​brze	się	czu​jesz?	–	za ​py​ta ​ła,	choć	wy​raź ​nie	wi​dzia ​ła,

że	tak	nie	jest.



–	 Mu​szę…	 usiąść	 –	 wy​dy​sza ​ła	 Ame ​thyst	 i	 dzwo​niąc	 zę ​ba ​mi,
osu​nę ​ła	się	na	zie ​mię.
Nie	było	tu	nic	in​ne ​go,	na	czym	mo​gła ​by	usiąść.	Drża ​ła	na	ca ​-

łym	cie ​le.	Ade ​la ​ide	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	co	się	wła ​ści​wie	sta ​ło	 i	co
może	się	zda ​rzyć	za	chwi​lę,	gdy	na ​raz	spod	suk​ni	Ame ​thyst	wy​-
pły​nął	stru​mień	wody,	a	ona	sama	za ​czę ​ła	pła ​kać.
–	Nie	mogę	ro​dzić	dziec​ka	te ​raz.	Po​trze ​bu​ję	Da ​nie ​la…	–	Urwa ​-

ła,	gdy	nad​szedł	pierw​szy	skurcz.
O	mój	Boże,	po​my​śla ​ła	Ade ​la ​ide.	W	po​bli​żu	nie	było	ni​ko​go,	kto

mógł​by	ode ​brać	po​ród.	Nie	mo​gła	uwie ​rzyć	w	to,	co	się	dzia ​ło,
ale	 wy​star ​czy​ło	 jej	 roz ​sąd​ku,	 by	 nie	 wpaść	w	 pa ​ni​kę.	 Przy​naj​-
mniej	jed​na	z	nich	mu​sia ​ła	za ​cho​wać	spo​kój.	Były	tak	da ​le ​ko	od
domu,	że	nikt	nie	usły​szał​by	wo​ła ​nia	o	po​moc.	Mu​sia ​ła	so​bie	po​-
ra ​dzić	sama.
Bez	 wa ​ha ​nia	 zdję ​ła	 sze ​ro​ką	 spód​ni​cę	 i	 okry​ła	 nią	 ra ​mio​na

Ame ​thyst	jak	sza ​lem.	Ame ​thyst	po​trze ​bo​wa ​ła	cie ​pła	i	ko​goś,	kto
do​da ​wał​by	 jej	 otu​chy,	 Ade ​la ​ide	 za ​tem	 za ​mie ​rza ​ła	 za ​pew​nić	 jej
jed​no	i	dru​gie.	Zdję ​ła	hal​kę,	my​śląc,	że	bę ​dzie	po​trze ​bo​wa ​ła	cze ​-
goś,	 by	 owi​nąć	 dziec​ko.	Mięk​kie,	 czy​ste	 płót​no	 ide ​al​nie	 się	 do
tego	nada ​wa ​ło.
Nie ​ocze ​ki​wa ​nie	Ame ​thyst	uśmiech​nę ​ła	się.
–	Tak	mi	przy​kro,	Ade ​la ​ide.	Je ​śli	chcesz,	to	idź	po​szu​kać	ko​goś,

kto	mógł​by	po​móc.
–	Nie	ma	na	to	cza ​su,	a	poza	tym	po​tra ​fię	ode ​brać	po​ród.	Nie

mu​sisz	się	o	nic	mar ​twić.
Lęk	wal​czył	w	niej	z	od​wa ​gą,	ale	choć	 jesz ​cze	ni​g​dy	nie	była

przy	po​ro​dzie,	jej	ciot​ki	wie ​le	o	tym	opo​wia ​da ​ły.	Pod​nio​sła	spód​-
ni​cę	Ame ​thyst	i	po​ło​ży​ła	dło​nie	na	na ​pię ​tym	brzu​chu.
–	 Na ​tu​ra	 jest	 bar ​dzo	 sku​tecz ​na,	 a	 przy	 szyb ​kich	 po​ro​dach

prze ​waż ​nie	nie	ma	kom​pli​ka ​cji.	Czy	twój	pierw​szy	po​ród	też	był
szyb ​ki?
–	 Tak,	 szyb ​ki	 i	 na ​gły.	 –	 Zim​ne	 pal​ce	 za ​ci​snę ​ły	 się	 na	 jej	 dło​-

niach.	 –	 Pro​szę,	 Ade ​la ​ide,	 zo​stań	 ze	 mną.	 Nie	 po​ra ​dzę	 so​bie
sama.	Boję	się.
–	Oczy​wi​ście.	Ni​g​dzie	nie	pój​dę.	Po​patrz,	słoń​ce	się	po​ka ​za ​ło.

Two​je	dziec​ko	wyj​dzie	na	zło​to​zie ​lo​ny	świat.	My​ślę,	że	 to	znak
do​bre ​go	sa ​mo​po​czu​cia	i	har ​mo​nii.	Po​myśl	tyl​ko,	jaką	hi​sto​rię	bę ​-



dziesz	mo​gła	opo​wie ​dzieć	pa ​pie.
A	po​tem	wszyst​ko	dzia ​ło	się	za ​ra ​zem	szyb ​ko	i	po​wo​li.	Ade ​la ​ide

stra ​ci​ła	po​czu​cie	cza ​su.	Skur ​cze	były	co​raz	częst​sze	i	na ​gle	w	jej
dło​niach	zna ​la ​zło	się	dziec​ko.	Otwo​rzy​ło	oczy,	za ​czerp​nę ​ło	od​de ​-
chu	i	za ​pła ​ka ​ło.
–	To	chło​piec	–	po​wie ​dzia ​ła	do	Ame ​thyst,	któ​ra	unio​sła	się	na

łok​ciach,	by	le ​piej	wi​dzieć.	–	Jest	ślicz ​ny.
Spraw​dzi​ła	usta	i	nos	dziec​ka,	owi​nę ​ła	je	w	płót​no	i	umie ​ści​ła

w	ra ​mio​nach	Ame ​thyst,	a	sama	za ​czę ​ła	ma ​so​wać	jej	brzuch.	Po
chwi​li	uro​dzi​ło	się	 ło​ży​sko	 i	krwa ​wie ​nie	zu​peł​nie	usta ​ło.	Po	raz
pierw​szy	 od	 go​dzi​ny	 Ade ​la ​ide	 ode ​tchnę ​ła	 z	 ulgą,	 pa ​trząc	 na
dwój​kę	swo​ich	pod​opiecz ​nych.	Oby​dwo​je	byli	spo​koj​ni,	oświe ​tle ​-
ni	słoń​cem.	Dziec​ko	opie ​ra ​ło	drob ​niut​kie	dło​nie	na	pier ​si	mat​ki.
Czar ​ne	wło​sy	na	jego	kar ​ku	wciąż	były	wil​got​ne	po	po​ro​dzie.
Do​bry	Boże,	uda ​ło	się!	Spro​wa ​dzi​ła	dziec​ko	na	ten	świat	i	po​-

mo​gła	jego	mat​ce.	Jesz ​cze	ni​g​dy	w	ży​ciu	nie	czu​ła	ta ​kiej	ra ​do​ści.
Wy​tar ​ła	dło​nie	o	gor ​set	i	od​rzu​ci​ła	na	ple ​cy	roz ​pusz ​czo​ne	wło​sy.

Ga ​briel	zo​ba ​czył	żonę	z	roz ​pusz ​czo​ny​mi	wło​sa ​mi,	bez	spód​ni​-
cy,	z	za ​krwa ​wio​ną	twa ​rzą	i	dłoń​mi,	ale	tak	na ​praw​dę	uświa ​do​mił
so​bie,	 co	 się	 sta ​ło,	 do​pie ​ro	 gdy	 usły​szał	 okrzyk	 Da ​nie ​la,	 któ​ry
przy​kuc​nął	przy	żo​nie	i	wziął	ją	na	ręce.
Dziec​ko.	Uro​dzi​ło	się.
–	 Ade ​la ​ide	 mi	 po​mo​gła.	 Zro​bi​ła…	 wszyst​ko.	 –	 Ame ​thyst	 wy​-

buch​nę ​ła	łza ​mi,	przy​wie ​ra ​jąc	do	męża.	Wy​sła ​li	do	domu	słu​żą ​ce ​-
go,	by	przy​pro​wa ​dził	wó​zek.
–	Oby​dwo​je	czu​ją	się	do​brze.	–	Ade ​la ​ide	pod​nio​sła	się	z	zie ​mi.

Ga ​briel	pod​trzy​mał	 ją	 ra ​mie ​niem.	–	Dziec​ko	od	razu	za ​pła ​ka ​ło,
a	po​tem	za ​czę ​ło	jeść,	więc	choć	po​ród	był	tro​chę	przed​wcze ​sny,
są ​dzę,	że	nie	bę ​dzie	żad​nych	pro​ble ​mów.
Ga ​briel	zdjął	kurt​kę,	na ​rzu​cił	na	ra ​mio​na	żony	i	za ​piął	pod	szy​-

ją.	Od	pasa	w	dół	mia ​ła	 na	 so​bie	 tyl​ko	 cien​ką	 ko​szu​lę	 i	 drża ​ła
z	chło​du.	W	pierw​szej	chwi​li,	ze	wzglę ​du	na	krew	i	po​zy​cję,	w	ja ​-
kiej	 sie ​dzia ​ła	 Ade ​la ​ide,	 po​my​ślał,	 że	 jest	 ran​na,	 i	 na ​tych​miast
przy​po​mniał	so​bie	Hen​riet​tę	Cle ​ments,	a	tak​że	wszyst​kie	śmier ​-
ci	 i	 rany,	 ja ​kie	wi​dział	 pod​czas	 służ ​by	 szpie ​gow​skiej.	 Ser ​ce	 na
chwi​lę	prze ​sta ​ło	mu	bić,	od​dech	uwiązł	w	gar ​dle.	A	po​tem	usły​-



szał	płacz	dziec​ka.
Gdy​by	miał	 kie ​dyś	 stra ​cić	 Ade ​la ​ide,	 gdy​by	 umar ​ła…	 Za ​ci​snął

dło​nie	na	jej	ra ​mio​nach	i	przy​cią ​gnął	ją	do	sie ​bie.
–	Ni​g​dy	jesz ​cze	tego	nie	ro​bi​łam,	choć	po​wie ​dzia ​łam	Ame ​thyst,

że	tak	–	szep​nę ​ła	i	ser ​ce	mu	się	ści​snę ​ło	z	po​wo​du	jej	szcze ​ro​ści.
Jego	żo​nie	na ​wet	nie	przy​szło	do	gło​wy,	 żeby	wpaść	w	hi​ste ​rię
albo	po​szu​kać	po​mo​cy.	Uży​ła	wła ​snych	ubrań	 i	 po​ra ​dzi​ła	 so​bie
z	 sy​tu​acją,	 choć	była	prze ​ra ​żo​na	 i	nie ​do​świad​czo​na	 i	nie	mia ​ła
żad​nej	po​mo​cy.
–	Ciot​ka	Jean	mó​wi​ła,	że	je ​śli	wpad​nie	się	w	pa ​ni​kę,	to	wszyst​-

ko	pój​dzie	źle.	Mó​wi​ła,	że	trze ​ba	za ​cho​wać	opa ​no​wa ​nie	i	spo​kój,
bo	w	in​nym	wy​pad​ku	po​ród	może	się	oka ​zać	trud​ny.	–	Drża ​ła	co​-
raz	 moc​niej.	 Bez	 za ​sta ​no​wie ​nia	 wziął	 ją	 na	 ręce.	 Pod​szedł	 do
drze ​wa,	usiadł	opar ​ty	o	nie	ple ​ca ​mi	i	po​sa ​dził	so​bie	Ade ​la ​ide	na
ko​la ​nach.
Do​pie ​ro	 te ​raz,	 gdy	 już	 było	 po	wszyst​kim,	wpa ​dła	w	 pa ​ni​kę.

Roz ​kle ​iła	się	w	jego	ra ​mio​nach	i	wy​buch​nę ​ła	głę ​bo​kim	szlo​chem.
–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku,	ko​cha ​nie.	Wszyst​ko	już	jest	w	po​rząd​-

ku	–	po​wta ​rzał	i	na ​gle	uświa ​do​mił	so​bie,	że	to	praw​da.	Trzy​mał
żonę	w	ra ​mio​nach,	a	świat	wo​kół	nich	krę ​cił	się	da ​lej.	Ni​cze ​go
wię ​cej	 nie	 po​trze ​bo​wał,	 tyl​ko	 Ade ​la ​ide,	 jej	 od​wa ​gi	 i	 siły.	 Tyl​ko
tego,	żeby	byli	ra ​zem.

Spo​ro	cza ​su	mi​nę ​ło,	za ​nim	wró​ci​li	do	Ra ​ven​shill	Ma ​nor.	Ame ​-
thyst	i	Da ​niel	wraz	ze	swo​im	nowo	na ​ro​dzo​nym	sy​nem	po​sta ​no​-
wi​li	zo​stać	na	ra ​zie	w	Col​ton	Ho​use.	Lord	Her ​bert	po​słał	po	le ​-
ka ​rza.
Ade ​la ​ide	była	wy​czer ​pa ​na.	Ga ​briel	po​zo​sta ​wił	jej	de ​cy​zję,	czy

wra ​cać,	czy	po​zo​stać	z	Wy​lde’ami,	ona	jed​nak	chcia ​ła	się	zna ​leźć
w	bez ​piecz ​nym	miej​scu,	a	naj​bez ​piecz ​niej	czu​ła	się	w	oca ​la ​łym
skrzy​dle	Ra ​ven​shill.
Ga ​briel	ode ​słał	 zdu​mio​ną	Mil​ly,	 któ​ra	po​ja ​wi​ła	 się	w	sy​pial​ni,

oświad​cza ​jąc,	że	sam	zaj​mie	się	żoną.	Zdjął	jej	poń​czo​chy	i	ro​ze ​-
brał	ją	z	wiel​ką	czu​ło​ścią,	prze ​tarł	twarz	i	ręce	wil​got​nym	ręcz ​-
ni​kiem,	 a	 na	 ko​niec	 uło​żył	 ją	 w	 łóż ​ku	 na	 czy​stych	 prze ​ście ​ra ​-
dłach.
–	Pro​szę,	po​łóż	się	obok	mnie.	Jest	mi	bar ​dzo	zim​no	–	szep​nę ​ła.



Przez	 chwi​lę	 się	wa ​hał,	 ale	w	koń​cu	 zrzu​cił	 kurt​kę	 i	 spodnie
i	do​łą ​czył	do	niej.	W	sa ​mej	płó​cien​nej	ko​szu​li	przy​tu​lił	ją	do	sie ​-
bie	i	na ​krył	ich	obo​je	koł​drą.
–	Bogu	dzię ​ki,	że	by​łaś	przy	Ame ​thyst.
–	 Nie,	 Ga ​brie ​lu	 –	 prze ​rwa ​ła	 mu.	 –	 Bogu	 dzię ​ki,	 że	 je ​stem

z	tobą.
Po	 tych	 sło​wach	 za ​snę ​ła.	 Zwa ​żyw​szy	 na	 wszyst​ko,	 przez	 co

prze ​szła	tego	dnia,	były	to	zdu​mie ​wa ​ją ​ce	sło​wa,	ale	uwie ​rzył	jej.
Jesz ​cze	nikt	z	taką	de ​ter ​mi​na ​cją	nie	stał	u	jego	boku.	Pier ​ścio​-

nek	 bły​snął	 w	 świe ​tle	 dzie ​się ​cio​go​dzin​nej	 świe ​cy.	 Gdy	 Ga ​briel
na ​krył	jej	dłoń	swo​ją,	ona	na ​wet	przez	sen	za ​ci​snę ​ła	na	niej	pal​-
ce.	Czu​ła	się	bez ​piecz ​na	tu	w	Ra ​ven​shill,	w	nie ​wiel​kim	skrzy​dle
na	ty​łach	zruj​no​wa ​ne ​go	domu,	w	jego	to​wa ​rzy​stwie.	Nie	chcia ​ła
zo​stać	w	Col​ton	Ho​use,	choć	dom	był	wy​god​ny	i	luk​su​so​wy.	Wo​la ​-
ła	wró​cić	tu,	gdzie	czu​ła	się	jak	w	domu.
Jego	żona.	Jego	wy​ba ​wi​ciel​ka.
Zwy​kle	o	tej	po​rze	prze ​cha ​dzał	się	nie ​spo​koj​nie	po	mrocz ​nych

po​miesz ​cze ​niach,	cze ​ka ​jąc	na	świt.	Ale	te ​raz,	choć	była	za ​le ​d​wie
dzie ​wią ​ta	wie ​czo​rem,	był	przy​ku​ty	do	łóż ​ka,	uwię ​zio​ny	w	dłu​gich
ra ​mio​nach	Ade ​la ​ide,	prze ​peł​nio​ny	uczu​cia ​mi	znacz ​nie	sil​niej​szy​-
mi	niż	gniew,	żal	i	wstyd.
Za ​ci​snął	po​wie ​ki	i	od​mó​wił	mo​dli​twę	za	nich	obo​je,	za	dziec​ko,

któ​re	wła ​śnie	się	uro​dzi​ło,	za	prze ​peł​nio​ne	ra ​do​ścią	 lata,	któ​re
chciał	spę ​dzić	z	żoną.
Gdy	 już	 za ​sy​piał,	 uświa ​do​mił	 so​bie,	 że	 nie	 pro​sił	 Boga	 o	 cud

ozdro​wie ​nia	dla	nie ​go	sa ​me ​go.	Praw​dę	mó​wiąc,	zu​peł​nie	o	 tym
za ​po​mniał.

Obu​dził	się	w	nocy,	czu​jąc	przy	so​bie	cie ​pło	Ade ​la ​ide.	Jej	dłoń
spo​czy​wa ​ła	na	jego	brzu​chu,	a	noga	prze ​rzu​co​na	była	przez	jego
udo.	Po​śród	ci​szy	noc​nej	do​tknął	jej	wie ​dzio​ny	nie ​od​par ​tym	przy​-
cią ​ga ​niem,	jak	ćma	dą ​żą ​ca	do	pło​mie ​nia.	Do​tknął	jej	lek​ko	i	de ​li​-
kat​nie,	a	jej	cia ​ło	na ​tych​miast	drgnę ​ło.
Ob ​ró​cił	ją,	roz ​su​nął	jej	uda	i	po​ło​żył	ją	na	so​bie,	ryt​micz ​nie	po​-

bu​dza ​jąc	ją	kciu​kiem.	Po​czuł	jej	dreszcz,	a	po​tem	roz ​luź ​ni​ła	się
i	bez ​wład​nie	opa ​dła	na	nie ​go.	Gdy	znów	przy​ci​snął	do	niej	dłoń,
wy​krzyk​nę ​ła.	Na ​krył	 jej	usta	swo​imi	i	po	raz	dru​gi	do​pro​wa ​dził



ją	do	roz ​ko​szy.
To	jak	na ​ro​dzi​ny,	po​my​ślał.	Jak	pra ​po​czą ​tek.	Wsu​nął	pa ​lec	do

ust,	sma ​ku​jąc	jej	sło​dycz.

Za ​tra ​ci​ła	się	w	mi​ło​ści.	Drża ​ła	z	roz ​ko​szy,	a	nie	z	lęku.	Się ​ga ​ła
do	wszyst​kich	miejsc,	 któ​re	Ga ​briel	 ze ​chciał	 jej	 po​ka ​zać,	 a	po​-
tem	po​wo​li	wra ​ca ​ła	do	rów​no​wa ​gi	w	jego	moc​nych	ra ​mio​nach.
Świe ​ca	 nie ​mal	 już	 się	 wy​pa ​li​ła,	 księ ​życ	 za ​szedł	 i	 nie ​bo	 na

wscho​dzie	 za ​czę ​ło	 się	 roz ​ja ​śniać.	 Ade ​la ​ide	 wtu​li​ła	 się	 w	 nie ​go
i	jej	dłoń	nie ​chcą ​cy	do​tknę ​ła	blizn	na	jego	udzie.	Po​czu​ła,	że	ze ​-
sztyw​niał,	i	zro​zu​mia ​ła,	dla ​cze ​go	po​zo​stał	w	ko​szu​li.	Nie	chciał,
by	to	wi​dzia ​ła	ani	by	o	tym	wie ​dzia ​ła.	Wy​cią ​gnął	rękę,	by	od​su​-
nąć	jej	dłoń,	ale	to	ona	go	od​su​nę ​ła,	do​ty​ka ​jąc	go	co​raz	śmie ​lej.
To	 mu​sia ​ło	 być	 po​pa ​rze ​nie;	 nic	 in​ne ​go	 nie	 zo​sta ​wia ​ło	 ta ​kich
blizn.	To	mu​siał	być	po​żar	ka ​pli​cy	w	Ra ​ven​shill.
–	Czy	to	bo​la ​ło?
Po​czu​ła,	że	się	uśmiech​nął	z	twa ​rzą	wtu​lo​ną	w	jej	wło​sy.
–	Tak.
–	Kto	się	tobą	zaj​mo​wał?
–	Le ​karz	ro​dzin​ny.
–	Czy	uży​wał	mio​du?
–	Chy​ba	nie.
–	 W	 ta ​kim	 ra ​zie	 olej​ku	 la ​wen​do​we ​go	 albo	 roz ​cień​czo​ne ​go

octu?
Ga ​briel	po​trzą ​snął	gło​wą.
–	Owi​nął	nogę	mo​kry​mi	ban​da ​ża ​mi	 i	zmie ​niał	 je	czę ​sto	przez

bar ​dzo	dłu​gi	czas.
–	Czy	to	na ​dal	boli?
–	Cza ​sa ​mi.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	zro​bię	ci	coś,	co	po​mo​że	roz ​luź ​nić	zbyt	na ​pię ​-

tą	skó​rę.	Czy	masz	to	rów​nież	na	brzu​chu?
Się ​gnę ​ła	wy​żej,	ale	on	po​chwy​cił	 ją	za	rękę	i	pod​niósł	do	ust,

ca ​łu​jąc	wszyst​kie	pal​ce	po	ko​lei.
–	Masz	uzdra ​wia ​ją ​ce	dło​nie.	Te	dło​nie	bez ​piecz ​nie	spro​wa ​dzi​ły

na	 świat	 dziec​ko,	 któ​re	 nie	 po​win​no	 się	 uro​dzić	 tak	wcze ​śnie.
Da ​niel	ni​g​dy	ci	się	za	to	nie	wy​wdzię ​czy.	Bę ​dzie	two​im	słu​gą	już
do	koń​ca	ży​cia.



Za ​śmia ​ła	 się,	 wy​obra ​ża ​jąc	 so​bie	wy​nio​słe ​go,	 su​ro​we ​go	 lor ​da
Montc​lif​fe	w	roli	po​kor ​ne ​go	słu​gi.
–	Wo​la ​ła ​bym	jego	przy​jaźń.
–	Cóż,	je ​stem	pe ​wien,	że	bę ​dziesz	ją	mia ​ła.
Dźwięk	śmie ​chu	w	jego	gło​sie	spra ​wiał	jej	ra ​dość,	po​dob ​nie	jak

pal​ce	za ​ta ​cza ​ją ​ce	kół​ka	na	jej	ple ​cach.
–	Czy	chciał​byś	mieć	dzie ​ci,	Ga ​brie ​lu?
Znie ​ru​cho​miał	i	za ​czął	od​dy​chać	pły​cej.
–	Na ​sze	dzie ​ci	–	do​da ​ła,	gdy	on	nie	od​po​wie ​dział.	–	Dzie ​dzi​ca

ty​tu​łu	i	zie ​mi	We ​sley​ów?	–	Zmu​si​ła	się,	by	mó​wić	da ​lej:	–	Nie ​wie ​-
le	wiem	o	tym,	co	się	dzie ​je	mię ​dzy	ko​bie ​tą	a	męż ​czy​zną	w	łóż ​ku,
ale	wy​obra ​żam	so​bie,	że	to	wy​glą ​da	po​dob ​nie	jak	na	far ​mie	i	że
musi	dojść	mię ​dzy	nami	do	bar ​dziej	in​tym​ne ​go	kon​tak​tu.
Ga ​briel	wciąż	nie	od​po​wia ​dał,	choć	ser ​ce	biło	mu	szyb ​ko.	Ade ​-

la ​ide	czu​ła	jego	ude ​rze ​nia	przez	ko​szu​lę.
–	Gdy​byś	chciał,	bar ​dzo	chęt​nie	zro​bię	to	z	tobą.
Zdu​mia ​ła	się,	gdy	usły​sza ​ła	prze ​kleń​stwo.	Ga ​briel	wy​su​nął	się

z	jej	ob ​jęć	i	usiadł	na	łóż ​ku.	W	bla ​sku	świ​tu	jego	twarz	wy​da ​wa ​ła
się	 znu​żo​na	 i	 ostroż ​na.	 Wy​glą ​dał	 jak	 czło​wiek,	 któ​ry	 wal​czy
z	nie ​zli​czo​ny​mi	za ​stę ​pa ​mi	de ​mo​nów.
–	Czy	po​wstrzy​mu​je	cię	ja ​kaś	cho​ro​ba?
Pod​niósł	się,	ob ​cią ​gnął	ko​szu​lę	 i	zdmuch​nął	świe ​cę.	Dym	roz ​-

pro​szył	się	w	sza ​rym	świe ​tle,	a	po​tem	zu​peł​nie	znik​nął.
Bez	jed​ne ​go	sło​wa	Ga ​briel	wy​szedł	i	za ​mknął	za	sobą	drzwi.

Zo​ba ​czy​ła	go	do​pie ​ro	na ​stęp​ne ​go	dnia.	Je ​chał	kon​no	po	wzgó​-
rzu	w	spo​rej	od​le ​gło​ści	od	domu.	Po​zna ​ła,	że	to	on,	po	swo​bod​nej
po​sta ​wie	w	sio​dle,	płyn​nych,	mięk​kich	ru​chach,	a	tak​że	dla ​te ​go,
że	to	był	ten	sam	koń,	na	któ​rym	je ​chał	w	dro​dze	z	Lon​dy​nu.
Po​szła	do	staj​ni	z	my​ślą,	że	go	tam	spo​tka,	i	rze ​czy​wi​ście,	za ​-

uwa ​ży​ła	go	na	ścież ​ce,	gdy	zbli​żał	się	w	jej	stro​nę.	Chło​pak	sta ​-
jen​ny	pod​biegł,	żeby	od​pro​wa ​dzić	ko​nia.	Zo​sta ​li	sami.
–	Do​brze	jeź ​dzisz	–	po​wie ​dzia ​ła,	bo	nic	in​ne ​go	nie	przy​szło	jej

do	gło​wy.
Uśmiech​nął	się	i	ude ​rzył	bi​czem	o	buty,	wznie ​ca ​jąc	tu​man	ku​-

rzu.
–	Prak​ty​ka	pro​wa ​dzi	do	mi​strzo​stwa.



Nie	wie ​dzia ​ła,	co	na	to	od​po​wie ​dzieć.	Miał	prze ​cież	mnó​stwo
prak​ty​ki	w	sy​pial​ni,	a	jed​nak…
Zda ​wa ​ło	się,	że	Ga ​briel	od​czy​tał	jej	my​śli.
–	Mu​si​my	po​roz ​ma ​wiać,	Ade ​la ​ide,	ale	nie	tu​taj.	Spo​tkaj​my	się

za	go​dzi​nę	w	nie ​bie ​skim	sa ​lo​nie.
Jego	 głos	 brzmiał	 tak	 po​waż ​nie,	 że	 ser ​ce	 za ​bi​ło	 jej	 moc​niej

i	znów	ogar ​nął	ją	lęk.	Czyż ​by	chciał	po​wie ​dzieć,	że	ich	mał​żeń​-
stwo	 jest	 po​mył​ką	 i	 że	 ni​g​dy	 nie	 za ​mie ​rzał	 mieć	 dzie ​ci?	 Set​ki
moż ​li​wo​ści	prze ​bie ​ga ​ły	jej	przez	gło​wę.
Ga ​briel	zbli​żył	się	i	po​ło​żył	cie ​płą	dłoń	na	jej	dło​ni.
–	To	mój	pro​blem,	Ade ​la ​ide,	nie	twój.	–	Od​wró​cił	się	i	po​szedł

do	staj​ni	do​pil​no​wać	ko​nia.

Wska ​zów​ki	ze ​ga ​ra	na	ścia ​nie	zda ​wa ​ły	się	po​ru​szać	co​raz	wol​-
niej.	Do​cho​dzi​ła	 je ​de ​na ​sta.	Mu​siał	być	z	nią	szcze ​ry.	Mu​siał	 jej
po​wie ​dzieć,	kim	te ​raz	jest	–	męż ​czy​zną	zruj​no​wa ​nym	przez	oko​-
licz ​no​ści	 i	wła ​sną	głu​po​tę,	męż ​czy​zną,	któ​ry	ni​g​dy	nie	po​wi​nien
się	z	nią	że ​nić.
–	Po​móż	mi,	Boże.	–	Sło​wa	od​bi​ły	się	echem	od	ścian	po​ko​ju.

Czuł	 się	 cho​ry,	 prze ​stra ​szo​ny	 i	 sa ​mot​ny.	 To	 była	 cała	 praw​da
o	nim.
Znów	 za ​klął	 pod	 no​sem,	 gdy	 usły​szał	 na	 de ​skach	 pod​ło​gi	 jej

lek​kie	kro​ki.	Czy	bę ​dzie	w	sta ​nie	to	zro​bić?	Jak	ma	wy​rzec	się
raju	i	wstą ​pić	do	pie ​kieł,	nie	oglą ​da ​jąc	się	za	sie ​bie?
–	 Dzię ​ku​ję,	 że	 przy​szłaś.	 –	 Za ​mknął	 za	 nią	 drzwi	 i	 oparł	 się

o	nie	z	wa ​ha ​niem,	nie ​pew​ny,	czy	wy​star ​czy	mu	siły.
–	Są ​dzi​łeś,	że	nie	przyj​dę?	–	za ​py​ta ​ła	ner ​wo​wo	i	jej	zde ​ner ​wo​-

wa ​nie	 ja ​koś	mu	po​mo​gło.	Za ​uwa ​żył	drże ​nie	 jej	pal​ców,	gdy	od​-
gar ​nę ​ła	z	po​licz ​ka	pa ​smo	wło​sów.
Miał	wziąć	ją	w	ra ​mio​na,	spra ​wić,	by	zro​zu​mia ​ła,	kim	jest,	by

zło​ży​ła	 ca ​łość	 z	 roz ​trza ​ska ​nych	 frag​men​tów,	 ale	 to	 nie	 by​ło​by
uczci​we.	Mu​siał	jej	po​dać	fak​ty	i	po​zwo​lić,	by	sama	pod​ję ​ła	de ​cy​-
zję	 co	 do	 ich	 mał​żeń​stwa.	 Mu​siał	 to	 zro​bić	 bez	 uczuć,	 zim​no
i	twar ​do,	szcze ​rze.
Po​wiedz:	 je ​stem	 im​po​ten​tem	 –	 pod​po​wia ​dał	mu	 głos.	 Od​dech

miał	przy​spie ​szo​ny	i	znów	po​czuł	mdło​ści,	tak	sil​ne,	że	z	tru​dem
za ​czerp​nął	po​wie ​trza	i	usiadł	cięż ​ko	na	krze ​śle.	W	gło​wie	wi​ro​-



wa ​ło	mu	z	prze ​ra ​że ​nia.	Przez	chwi​lę	oba ​wiał	 się,	 że	 roz ​pła ​cze
się	jak	dziec​ko.
Sta ​nę ​ła	obok	nie ​go	i	po​ło​ży​ła	jed​ną	dłoń	na	jego	czo​le,	a	dru​gą

na	 nad​garst​ku,	 jak​by	 spraw​dza ​ła,	 czy	 nie	 jest	 cho​ry.	 Wy​lecz
mnie,	po​my​ślał.	Ulepsz	mnie.	Spraw,	że ​bym	stał	się	męż ​czy​zną,
ja ​kim	by​łem	kie ​dyś.	Zrób	to	swo​imi	na ​pa ​ra ​mi	i	swo​ją	do​bro​cią.
Spraw,	że ​bym	znów	stał	się	ca ​ło​ścią.
Ob ​ra ​cał	te	sło​wa	w	umy​śle.	Głu​pie	na ​dzie ​je,	któ​re	ni​g​dy	się	nie

speł​nią.
–	Być	może	mo​gła ​bym	ci	po​móc,	Ga ​brie ​lu,	gdy​byś	tyl​ko	po​wie ​-

dział	mi,	co	jest	nie	tak.
Po​trzą ​snął	gło​wą.
–	Nikt	nie	może	mi	po​móc.	–	Nie ​na ​wi​dził	tego	li​to​wa ​nia	się	nad

sobą,	 ja ​kie	 usły​szał	we	wła ​snych	 sło​wach,	 ale	 nie	mógł	 już	 ich
cof​nąć.	 A	 po​tem,	 po​nie ​waż	 ona	 wi​dzia ​ła	 go	 już	 w	 naj​gor ​szych
chwi​lach,	wi​dzia ​ła	męż ​czy​znę,	któ​re ​mu	nie	zo​sta ​ło	nic	do	stra ​ce ​-
nia	oprócz	wła ​snej	dumy,	po	pro​stu	wy​rzu​cił	z	sie ​bie	praw​dę.
–	Nie	mogę	się	z	tobą	ko​chać,	bo	je ​stem	im​po​ten​tem.	Spra ​wił

to	wy​pa ​dek.	Po​żar.	Ogień.	Nie	mogę	spło​dzić	dzie ​ci.	Nie	mogę
być	mę ​żem.	Po​wi​nie ​nem	ci	o	tym	po​wie ​dzieć	wcze ​śniej,	za ​nim	za
mnie	wy​szłaś,	ale	chcia ​łem…
Urwał	i	prze ​łknął.
–	Ko​cham	cię,	Ade ​la ​ide,	i	chcia ​łem,	że ​byś	ty	mnie	też	ko​cha ​ła.
Ade ​la ​ide	nie	mo​gła	uwie ​rzyć	w	to,	co	sły​szy.	Nie	cho​dzi​ło	o	sło​-

wa	o	im​po​ten​cji,	po​ża ​rze	i	po​pa ​rze ​niach,	ale	o	te	dru​gie,	o	mi​ło​-
ści	i	pra ​gnie ​niu.
–	Ja	też	cię	ko​cham,	Ga ​brie ​lu,	ca ​łym	ser ​cem	i	całą	du​szą.	Ko​-

cha ​łam	 cię	 od	 pierw​szej	 chwi​li,	 gdy	 spo​tka ​li​śmy	 się	 na	 balu
u	Brad​for ​dów	i	ostrze ​głeś	mnie	przed	sobą.
Przy​klę ​kła	 obok	 nie ​go,	 obej​mu​jąc	 jego	 twarz	 dłoń​mi,	 i	 po​pa ​-

trzy​ła	mu	w	oczy,	w	któ​rych	dzi​siaj	cza ​iły	się	cie ​nie.	Ale	po​śród
cier ​pie ​nia	 i	 nie ​do​wie ​rza ​nia	 do​strze ​gła	 tam	 rów​nież	 pło​myk	na ​-
dziei.
–	Te	 fi​zycz ​ne	rze ​czy,	o	któ​rych	mó​wisz,	 to	 tyl​ko	 jed​na	stro​na

związ ​ku.	Jest	jesz ​cze	za ​ufa ​nie,	mi​łość	i	bli​skość.	Ser ​cem	mał​żeń​-
stwa	jest	przy​jaźń,	szcze ​rość	i	ra ​dość.	Dzie ​lę	z	tobą	to	wszyst​ko
i	jesz ​cze	wię ​cej.	–	Uśmiech​nę ​ła	się.	–	Gdy	mnie	za ​bie ​rasz	do	łóż ​-



ka,	nie	pa ​mię ​tam	o	ni​czym,	tyl​ko	o	tym,	jak	się	czu​ję	dzię ​ki	to​bie.
Je ​śli	tak	wy​glą ​da	two​je	ży​cie,	ja	mogę	być	z	tym	szczę ​śli​wa,	choć
chcia ​ła ​bym	 to​bie	 rów​nież	 dać	 ra ​dość.	 Mo​żesz	 mnie	 tego	 na ​-
uczyć.
Wstał	i	wziął	ją	w	ra ​mio​na,	wdy​cha ​jąc	za ​pach	my​dła	i	płót​na.

Po	po​wro​cie	ze	staj​ni	wy​ką ​pał	się	i	ogo​lił.	Wło​sy	na	kar ​ku	wciąż
miał	wil​got​ne.	Ade ​la ​ide	do​strze ​gła	mo​kre	plam​ki	na	ko​szu​li	pod
luź ​no	za ​wią ​za ​nym	kra ​wa ​tem.
Jesz ​cze	ni​g​dy	nie	był	 pięk​niej​szy	niż	 te ​raz,	 z	 ru​mień​cem	nie ​-

pew​no​ści	 na	po​licz ​kach.	Nie	był	 chłop​cem,	 lecz	męż ​czy​zną	na ​-
zna ​czo​nym	tra ​ge ​dią,	za ​har ​to​wa ​nym	w	ogniu.
–	A	dzie ​ci,	Ade ​la ​ide?	To	wiel​ka	stra ​ta.
–	 Bę ​dzie ​my	 czer ​pać	 ra ​dość	 z	 dzie ​ci	 na ​szych	 przy​ja ​ciół.	 Wy​-

lde’owie	mają	 dwój​kę,	 na	 któ​rą	mo​że ​my	 prze ​lać	 na ​szą	mi​łość.
Twoi	przy​ja ​cie ​le	będą	mie ​li	wię ​cej	dzie ​ci.
Bar ​dziej	 wy​czu​ła,	 niż	 zo​ba ​czy​ła	 jego	 uśmiech.	 Roz ​luź ​nił	 się

i	wtu​lił	w	nią,	wy​czer ​pa ​ny	wy​zna ​niem	praw​dy.
–	Nie	za ​słu​gu​ję	na	cie ​bie.
–	Dla ​cze ​go?
–	Bo	nie	zna ​łaś	mnie	ta ​kie ​go,	ja ​kim	by​łem	kie ​dyś.	To	nie ​spra ​-

wie ​dli​we.	Te ​raz	do​sta ​łaś	tyl​ko	ru​inę.
–	A	co	ze	mną,	Ga ​brie ​lu?	Czy	ty	zna ​łeś	dziew​czy​nę,	któ​ra	czę ​-

ściej	się	śmia ​ła	i	bar ​dziej	cie ​szy​ła	ży​ciem?	Tę,	któ​ra	nie	bała	się
ob ​cych	męż ​czyzn	i	ciem​no​ści?	Ta	dziew​czy​na	rów​nież	zgi​nę ​ła	po
ata ​ku	 Ken​ne ​tha	 Da ​vi​sa.	 Znik​nę ​ła	 w	 jed​nej	 chwi​li	 i	 za ​stą ​pi​ła	 ją
inna	ko​bie ​ta.	Ale	znasz	mnie	taką,	jaką	je ​stem	te ​raz	–	mniej	ufną,
mniej	pew​ną	sie ​bie.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	ci	to	wy​star ​czy.
–	Wy​star ​czy?
–	W	mał​żeń​stwie	wła ​śnie	o	 to	cho​dzi,	nie	 są ​dzisz?	O	zmia ​nę,

wy​zwa ​nie	i	szan​sę.	Te ​raz	je ​ste ​śmy	kimś	in​nym,	niż	bę ​dzie ​my	za
dzie ​sięć	czy	dwa ​dzie ​ścia	 lat	albo	za	pięć​dzie ​siąt,	gdy	obo​je	bę ​-
dzie ​my	sta ​rzy	i	siwi.	Ale	czy	bę ​dzie ​my	ko​chać	się	mniej	przez	to,
że	 ży​cie	 nas	 na ​zna ​czy​ło,	 ufor ​mo​wa ​ło	 i	 wzmoc​ni​ło?	 Har ​to​wa ​na
stal	 sta ​je	 się	moc​niej​sza.	Nie	 ła ​mie	 się	 tak	 ła ​two	dzię ​ki	 za ​bie ​-
gom,	któ​rym	zo​sta ​ła	pod​da ​na.
–	Ko​cham	cię,	skar ​bie.	Ko​cham	cię	tak	bar ​dzo,	że	to	aż	boli.	–

Przy​ło​żył	jed​ną	z	jej	dło​ni	do	swo​je ​go	ser ​ca.	Po​czu​ła	jego	bi​cie,



nie	tak	szyb ​kie	i	cięż ​kie	jak	wcze ​śniej,	i	cie ​szy​ła	się,	że	Ga ​briel
dał	jej	mi​łość,	praw​dę	i	sie ​bie.
A	 po​tem,	w	 jed​nej	 chwi​li,	 jego	 do​tyk	 znów	 stał	 się	ma ​gicz ​ny.

Ga ​briel	 po​wiódł	 pal​cem	 po	 jej	 szyi	 i	 de ​kol​cie	 tuż	 nad	 skra ​jem
gor ​se ​tu.
–	 Je ​steś	 taka	 pięk​na	 –	 szep​nął	 i	 jego	 usta	 zna ​la ​zły	 się	 tam,

gdzie	 pa ​lec,	 na	 skra ​ju	 pier ​si.	 Po​czu​ła	 do​tyk	 wil​got​ne ​go	 ję ​zy​ka
i	falę	go​rą ​ca,	usły​sza ​ła	bi​cie	wła ​sne ​go	ser ​ca	i	cie ​pło	roz ​peł​za ​ją ​ce
się	po	ca ​łym	cie ​le.	Weź	mnie!	–	krzy​cza ​ło	jej	cia ​ło.	–	Uczyń	mnie
swo​ją.
I	 zro​bił	 to.	 Prze ​szył	 ją	 dreszcz	 pod​nie ​ce ​nia	 i	 wy​gię ​ła	 się	 do

tyłu.	W	jej	ży​łach	cięż ​ko	dud​ni​ła	krew	i	pra ​gnie ​nie.	Wsu​nę ​ła	pal​-
ce	w	jego	wło​sy,	przy​cią ​ga ​jąc	go	do	sie ​bie,	za ​własz ​cza ​jąc	go.
–	Ko​cham	cię	–	po​wie ​dzia ​ła	ci​cho	i	nie ​wy​raź ​nie.	Wziął	 jej	mi​-

łość,	na ​sy​cił	nią	pra ​gnie ​nie	i	ape ​tyt,	a	po​tem	zmie ​nił	w	bia ​ły	pło​-
mień	po​zna ​nia.
Gdy	 skoń​czył,	 sta ​ła	bez ​wład​nie,	pa ​trząc	na	nie ​go.	Się ​gnął	po

jej	dłoń	i	po​ło​żył	so​bie	na	pier ​si,	za ​ci​ska ​jąc	jej	pa ​lec	wska ​zu​ją ​cy
i	kciuk	na	swo​im	sut​ku.
–	Tu​taj.
Zro​zu​mia ​ła,	co	robi.	Z	po​pio​łów	szcze ​ro​ści	od​ra ​dzał	się	ni​czym

fe ​niks,	 inny	i	sub ​tel​niej​szy.	Ra ​zem	mo​gli	zy​skać	na	tym	mał​żeń​-
stwie,	do​stać	to,	co	naj​lep​sze.	Ob ​li​za ​ła	czub ​ki	swo​ich	pal​ców	tak,
jak	on	to	ro​bił	wcze ​śniej,	i	za ​bra ​ła	się	do	pra ​cy.	Była	za ​do​wo​lo​-
na,	gdy	jego	su​tek	stward​niał,	a	od​dech	przy​spie ​szył.	Przy​ło​ży​ła
tam	usta	i	za ​czę ​ła	sma ​ko​wać	go	ję ​zy​kiem.	Wła ​dza	nad	jego	cia ​-
łem	była	bar ​dziej	pod​nie ​ca ​ją ​ca	niż	wszyst​ko,	co	po​zna ​ła	do​tych​-
czas.	 Tak	 wła ​śnie	 na ​le ​ża ​ło	 ko​chać	 –	 bez	 żad​nych	 opo​rów	 ani
wsty​du.	Prze ​su​nę ​ła	dłoń	na	jego	kark	i	po​cią ​gnę ​ła	go	za	sobą	na
gru​by	dy​wa ​nik.
–	Ni​g​dy	nie	prze ​sta ​nę	cię	ko​chać,	Ga ​brie ​lu.	Ni​g​dy.
–	Do​pil​nu​ję,	że ​byś	nie	prze ​sta ​ła	–	od​szep​nął.

Na ​stęp​ne	dwa	dnia	pra ​wie	nie	wy​cho​dzi​li	z	sy​pial​ni	Ga ​brie ​la.
Ca ​ły​mi	go​dzi​na ​mi	roz ​ma ​wia ​li,	do​wia ​du​jąc	się	o	so​bie	co​raz	wię ​-
cej.
–	Wy​da ​je	mi	się,	że	Hen​riet​ta	Cle ​ments	chcia ​ła	za ​brać	mnie	ze



sobą,	 gdy	 umie ​ra ​ła,	 bo	 nie	 ko​cha ​łem	 jej	wy​star ​cza ​ją ​co.	 –	 Było
póź ​ne	po​po​łu​dnie.	Sie ​dzie ​li	przy	oknie	na	du​żym	skó​rza ​nym	fo​te ​-
lu,	trzy​ma ​jąc	się	w	ra ​mio​nach.
–	 Jak	 są ​dzisz,	 kto	 pod​ło​żył	 ogień?	 –	 za ​py​ta ​ła	 Ade ​la ​ide	 ci​cho

i	w	tej	chwi​li	ostat​ni	ka ​wa ​łek	ukła ​dan​ki	w	umy​śle	Ga ​brie ​la	wsko​-
czył	na	swo​je	miej​sce.	Świe ​ca,	pło​mień.	Za ​sło​na	w	ka ​pli​cy,	za ​ku​-
rzo​na	i	wy​schnię ​ta	ze	sta ​ro​ści.
–	Tak	–	po​wie ​dział	bez	cie ​nia	wąt​pli​wo​ści.	–	To	ona.	Te ​raz	pa ​-

mię ​tam.
Po​szedł	na	spo​tka ​nie	z	nią,	bo	przy​sła ​ła	mu	wia ​do​mość.	Mia ​ła

na ​zwi​ska	lu​dzi,	z	któ​ry​mi	kon​tak​to​wał	się	 jej	mąż,	 lu​dzi,	któ​rzy
w	naj​gor ​szym	wy​pad​ku	mo​gli	oba ​lić	kró​le ​stwo,	a	w	naj​lep​szym
rząd.
Nie	 chciał	 tam	 iść,	 bo	 nie ​po​ko​ił	 go	 błysk	 sza ​leń​stwa	 w	 jej

oczach.
Gdy	przy​szedł,	wy​cią ​gnę ​ła	pi​sto​let	 i	ka ​za ​ła	mu	stać	nie ​ru​cho​-

mo	przy	mar ​mu​ro​wej	chrzciel​ni​cy	pod	po​ra ​nio​nym	cia ​łem	Chry​-
stu​sa.	Ręce	drża ​ły	jej	tak	bar ​dzo,	że	oba ​wiał	się,	by	nie	wy​strze ​-
li​ła	przy​pad​kiem.
–	Po​łóż	pra ​wą	rękę	na	Bi​blii,	Ga ​brie ​lu.
Zro​bił	to,	cze ​ka ​jąc	na	pierw​szą	oka ​zję,	by	ode ​brać	jej	pi​sto​let.
–	Przy​się ​gnij,	że	za ​wsze	bę ​dziesz	mnie	ko​chał.	Przy​się ​gnij	na

Boga.	Chcę	usły​szeć,	jak	mó​wisz	to	szcze ​rze.
Prze ​łknął	i	za ​wa ​hał	się.	Po​tra ​fił	uży​wać	kłam​stwa	do	wła ​snych

ce ​lów,	na ​wet	w	świą ​ty​ni,	ale	tu	cho​dzi​ło	o	coś	wię ​cej,	o	coś,	co
kry​ło	się	w	de ​spe ​ra ​cji	Hen​riet​ty.
–	Po​wiedz	to!
Ochron​nym	ge ​stem	przy​ło​ży​ła	rękę	do	brzu​cha	i	wte ​dy	zro​zu​-

miał.
–	No​sisz	dziec​ko?
Ski​nę ​ła	 gło​wą	 i	 ob ​ni​ży​ła	 lufę	 pi​sto​le ​tu,	 ale	 nie	 za ​po​mnia ​ła

o	nim.
–	Czy	to	moje	dziec​ko?
Pro​szę,	Boże,	niech	to	nie	bę ​dzie	moje	dziec​ko,	mo​dlił	się.	Je ​śli

mo​żesz	co​kol​wiek	dla	mnie	zro​bić,	Pa ​nie,	to	pro​szę,	nie	po​zwól,
by	to	dziec​ko	było	moje.
Po​czuł	przej​mu​ją ​cą	ulgę,	gdy	po​trzą ​snę ​ła	gło​wą.



–	Ale	to	nie	jest	też	dziec​ko	mo​je ​go	męża.	Geo​r ​ge	Friar,	ku​zyn
męża,	wziął	mnie	wbrew	mo​jej	woli.	Nie	mo​głam	go	po​wstrzy​-
mać.
Pła ​ka ​ła	gło​śno.
–	 Są ​dzę,	 że	 za ​bił​by	 Ran​dol​pha,	 gdy​by	 miał	 oka ​zję.	 Za ​bierz

mnie	 ze	 sobą,	 Ga ​brie ​lu,	 bo	 tyl​ko	 ty	 by​łeś	 dla	 mnie	 do​bry.	 Po​-
wiedz,	że	mnie	ko​chasz,	a	obo​je	bę ​dzie ​my	wol​ni.
Mil​czał.	Na ​raz	w	jej	dło​ni	po​ja ​wi​ła	się	świe ​ca	i	do​tknę ​ła	sta ​rej

za ​sło​ny	od​dzie ​la ​ją ​cej	chrzciel​ni​cę	od	pre ​zbi​te ​rium.	Za ​sło​na	sta ​-
nę ​ła	w	ogniu.	Hen​riet​ta	po​stą ​pi​ła	o	krok	do	przo​du	 i	pło​mie ​nie
ogar ​nę ​ły	jej	spód​ni​ce	i	roz ​pusz ​czo​ne	wło​sy.
Pró​bo​wał	 ją	 oca ​lić,	wy​cią ​gnąć	 z	 ognia,	 ale	przez	kłę ​by	dymu

wi​dział	 jej	 czer ​nie ​ją ​cą	 skó​rę.	W	 ostat​nim	 bły​sku	 roz ​sąd​ku	 się ​-
gnął	do	chrzciel​ni​cy	i	wy​lał	wodę	na	nich	oby​dwo​je.
–	Mi​nął	mie ​siąc,	 za ​nim	 co​kol​wiek	 so​bie	 przy​po​mnia ​łem	 –	 po​-

wie ​dział	ci​cho,	gdy	dło​nie	Ade ​la ​ide	prze ​su​wa ​ły	się	po	bli​znach	na
jego	udzie.	–	Przez	ja ​kiś	czas	my​śla ​łem,	że	to	ja	ją	za ​bi​łem,	a	po​-
tem	wspo​mnie ​nia	za ​czę ​ły	wra ​cać.	–	Głos	miał	ochry​pły,	prze ​peł​-
nio​ny	po​czu​ciem	winy.	–	Są ​dzę,	że	oby​dwo​je	zdra ​dzi​li​śmy	sie ​bie
na ​wza ​jem.	Ona	była	dla	mnie	tyl​ko	środ​kiem	do	celu	i	za ​słu​ży​łem
so​bie	na	wszyst​ko,	co	mnie	spo​tka ​ło.	–	Wy​pro​sto​wał	się	i	zmarsz ​-
czył	czo​ło.	–	Ale	po​da ​ła	mi	na ​zwi​ska.	Te ​raz	je	so​bie	przy​po​mnia ​-
łem.	To	Geo​r ​ge	Friar	za ​bił	Ran​dol​pha	Cle ​ment​sa.	To	jego	szu​ka ​-
my.
–	My?
–	Ko​ro​na.	Da ​niel	przy​wiózł	mi	list	od	Ala ​na	Wol​fe’a,	w	któ​rym

było	na ​pi​sa ​ne,	że	mąż	Hen​riet​ty	zo​stał	za ​mor ​do​wa ​ny.	Zna ​le ​zio​no
jego	cia ​ło	w	ta ​wer ​nie	w	po​bli​żu	Oks​for ​du.	Moż ​li​we,	że	to	dzie ​ło
Fria ​ra,	bo	opu​ścił	swo​je	miesz ​ka ​nie	i	znik​nął.
–	Do​kąd	po​je ​chał?
–	Tego	mu​szę	się	do​wie ​dzieć.
–	Spo​tka ​łam	go	na	her ​ba ​cie	w	Lon​dy​nie	tuż	przed	na ​szym	ślu​-

bem.	Dał	mi	do	zro​zu​mie ​nia,	że	wie,	co	za ​szło	mię ​dzy	mną	a	Ken​-
ne ​them	Da ​vi​sem.	Chciał,	że ​bym	po​je ​cha ​ła	z	nim	do	Ame ​ry​ki	jako
jego	żona.	Cho​dzi​ło	mu	o	mój	ma ​ją ​tek.	Jest	w	nim	mrocz ​na	stro​-
na,	któ​rej	nie	po​ka ​zu​je	czę ​sto.
–	Czy	to	zna ​czy,	że	Da ​vis	jest	w	An​glii?	–	Ga ​briel	pró​bo​wał	po​-



wstrzy​mać	wście ​kłość.
–	Nie.
Czy	 to	 moż ​li​we,	 by	 Friar	 wró​cił	 tu​taj,	 do	 Ra ​ven​shill	 Ma ​nor,

gdzie	wszyst​ko	się	 za ​czę ​ło?	Czy	cho​dzi​ło	mu	o	 ja ​kąś	cho​rą	ze ​-
mstę,	a	Ade ​la ​ide	mia ​ła	słu​żyć	za	przy​nę ​tę?	Przy​tu​lił	żonę	moc​niej
i	po​ca ​ło​wał	jej	wło​sy.	Na ​raz	ciem​nie ​ją ​ce	nie ​bo	na	ze ​wnątrz	wy​-
da ​ło	mu	się	zło​wiesz ​cze.
Mu​siał	ścią ​gnąć	do	Ra ​ven​shill	wię ​cej	lu​dzi.	Nie	chciał	nie ​po​ko​-

ić	Ade ​la ​ide,	ale	na	wszel​ki	wy​pa ​dek	mu​siał	się	przy​go​to​wać.	Pod​-
niósł	się	i	prze ​cią ​gnął.	Sta ​rał	się	spra ​wiać	non​sza ​lanc​kie	wra ​że ​-
nie,	nie	wziął	jed​nak	pod	uwa ​gę,	że	umysł	Ade ​la ​ide	pra ​cu​je	rów​-
nie	spraw​nie	jak	jego	wła ​sny.
–	Czy	są ​dzisz,	że	on	może	tu​taj	przy​je ​chać?	Czy	te ​raz	chce	za ​-

bić	cie ​bie	z	ze ​msty	za	Hen​riet​tę	Cle ​ments?
Uśmiech​nął	się.	Tym	wła ​śnie	było	mał​żeń​stwo:	za ​po​mi​na ​ło	się

o	so​bie	 i	my​śla ​ło	o	tej	dru​giej	oso​bie.	Staw​ka	wzro​sła	 i	po​ja ​wił
się	nowy	po​wód	do	 lęku.	Gdy​by	co​kol​wiek	sta ​ło	się	z	Ade ​la ​ide,
nie	prze ​żył​by	tego.	Ta	pew​ność	za ​par ​ła	mu	dech.
–	Bę ​dzie ​my	bez ​piecz ​ni,	skar ​bie,	przy​się ​gam	ci.

Tej	nocy	sie ​dział	przy	oknie	i	pa ​trzył	na	te ​re ​ny	Ra ​ven​shill	ską ​-
pa ​ne	 w	 mro​ku.	 Po	 jed​nej	 stro​nie	 znaj​do​wa ​ły	 się	 Bar ​ron	 Hills,
a	po	dru​giej	rze ​ka	Scott.	To	była	jego	zie ​mia	–	zie ​mia	We ​sley​ów,
zie ​mia,	któ​ra	po​zo​sta ​wa ​ła	w	ro​dzi​nie	od	wie ​lu	po​ko​leń,	wy​wal​-
czo​na	 w	 cier ​pie ​niu	 i	 chro​nio​na	 krwią.	 Czuł	 się	 tu	 bez ​piecz ​ny.
Znał	każ ​dy	za ​ką ​tek,	wszyst​kie	kry​jów​ki,	do​li​ny,	stru​mie ​nie	i	łąki.
To	praw​da,	Hen​riet​ta	za ​sko​czy​ła	go	kie ​dyś	w	ka ​pli​cy	swo​im	sza ​-
leń​stwem	i	złu​dze ​nia ​mi,	ale	te ​raz	już	nie	był	tym	sa ​mym	czło​wie ​-
kiem	 co	 wte ​dy.	 Te ​raz	 miał	 cel,	 po​wód,	 by	 za ​ry​zy​ko​wać	 ży​cie
i	chro​nić	ro​dzi​nę.
Ade ​la ​ide.	Może	ni​g​dy	nie	będą	mie ​li	 dzie ​ci,	 ale	 za ​wsze	będą

mie ​li	sie ​bie	na ​wza ​jem.	Po​my​ślał	o	ciem​no​wło​sych	dziew​czyn​kach
z	uśmie ​chem	po​dob ​nym	do	uśmie ​chu	mat​ki,	ale	od​su​nął	od	sie ​bie
ten	ob ​raz.	Na ​wet	mi​łość	do	żony	nie	roz ​bu​dzi​ła	jego	li​bi​do.	Za ​-
klął	pod	no​sem	–	ci​cho,	bo	obok	nie ​go	spa ​ła	zwi​nię ​ta	w	kłę ​bek
Ade ​la ​ide.
–	Chodź	tu,	łaj​da ​ku	–	szep​nął,	za ​ci​ska ​jąc	pal​ce	na	kol​bie	pi​sto​-



le ​tu.	–	Po​każ	mi	się.	Spo​tkaj​my	się	uczci​wie	i	za ​kończ ​my	tę	spra ​-
wę.
Ale	 nic	 się	 nie	 po​ru​szy​ło,	 tyl​ko	 nie ​bo	 za ​czę ​ło	 się	 roz ​ja ​śniać

i	nad	zie ​lo​nym	kra ​jo​bra ​zem	Ra ​ven​shill	po​ja ​wi​ła	się	ró​żo​wa	smu​-
ga	świ​tu.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Da ​niel,	Ame ​thyst	i	ma ​lut​ki	Ro​bert	Wy​lde	wstą ​pi​li	do	Ra ​ven​shill
na ​stęp​ne ​go	ran​ka	w	dro​dze	do	Montc​lif​fe.
–	Ame ​thyst	czu​ła	się	nie ​spo​koj​na	w	Col​ton	Ho​use	i	chcia ​ła	już

wró​cić	do	domu.	Mu​si​my	ci	jesz ​cze	raz	po​wie ​dzieć,	Ade ​la ​ide,	że
za ​wsze	bę ​dzie ​my	two​imi	dłuż ​ni​ka ​mi.	Je ​śli	mo​że ​my	co​kol​wiek	dla
cie ​bie	 zro​bić…	 –	 Da ​niel	Wy​lde	 po​trzą ​snął	 gło​wą.	 –	 Proś,	 o	 co
chcesz.
–	 Chcia ​ła ​bym	 się	 z	 wami	 za ​przy​jaź ​nić	 –	 od​rze ​kła.	 Uści​snę ​ła

Ame ​thyst	 i	wzię ​ła	 dziec​ko	na	 ręce.	Było	 ślicz ​ne.	Mia ​ło	 ró​żo​we
ustecz ​ka	i	pa ​trzy​ło	na	nią	roz ​pro​szo​nym	spoj​rze ​niem	błę ​kit​nych
oczu.
–	Bę ​dzie	miał	na	 imię	Ro​bert,	po	moim	ojcu	–	wy​ja ​śni​ła	Ame ​-

thyst,	gła ​dząc	mięk​ką	głów​kę	dziec​ka.	Ade ​la ​ide	pod​nio​sła	wzrok
i	w	spoj​rze ​niu	męża,	któ​ry	rów​nież	pa ​trzył	na	mal​ca	spo​czy​wa ​ją ​-
ce ​go	w	jej	ra ​mio​nach,	do​strze ​gła	bo​le ​sne	po​czu​cie	utra ​ty.
Czyż ​by	są ​dził,	że	dla	niej	ma	to	aż	tak	wiel​kie	zna ​cze ​nie	i	że

nie	jest	męż ​czy​zną	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	nie	może	spło​dzić	dziec​ka?
Prze ​szła	przez	po​kój	i	wło​ży​ła	nie ​mow​lę	w	jego	ra ​mio​na,	my​śląc,
że	na ​wet	 je ​śli	nie	uda	 im	się	prze ​dłu​żyć	 li​nii,	mogą	za	 to	stwo​-
rzyć	inne	wię ​zi	–	na	przy​kład	z	tym	chłop​cem,	któ​ry	te ​raz	za ​ci​-
skał	drob ​ne	pa ​lusz ​ki	na	pal​cu	jej	męża.	Ade ​la ​ide	zna ​ła	ży​cie	na
tyle,	by	do​ce ​nić	pięk​no	kom​pro​mi​su.
–	 Za ​wsze	 bę ​dzie ​my	 przy	 to​bie,	 mały	 –	 po​wie ​dzia ​ła	 ci​cho.	 –

W	do​brych	i	w	złych	cza ​sach.
–	A	sko​ro	 już	mó​wi​my	o	złych	cza ​sach…	 –	ode ​zwał	się	na ​raz

Da ​niel.	 –	Czy	sły​sza ​łeś	coś	wię ​cej	na	 te ​mat	śmier ​ci	Cle ​ment​sa,
Gabe?
–	Je ​stem	pe ​wien,	że	za ​bił	go	Friar.	Ku​zyn	Cle ​ment​sa	–	uści​ślił,

wi​dząc	nie ​zro​zu​mie ​nie	na	 twa ​rzy	Da ​nie ​la.	 –	To	on	miał	po	nim
dzie ​dzi​czyć.	 Friar	 po​wie ​dział	 Ade ​la ​ide,	 że	 po​trze ​bu​je	 go​tów​ki,
by	za ​in​we ​sto​wać	w	ja ​kiś	pro​jekt	w	Bal​ti​mo​re.	A	po	śmier ​ci	Hen​-



riet​ty	na	dro​dze	stał	mu	jesz ​cze	tyl​ko	Ran​dolph.
–	I	nikt	go	nie	po​dej​rze ​wał?
–	Wspól​ni​cy	za ​pew​ni​li	mu	ali​bi.	Po​li​ty​ka	 in​te ​re ​so​wa ​ła	 ich,	ale

nie	na	tyle,	by	prze ​le ​wać	dla	niej	krew.	To	było	za ​da ​nie	Fria ​ra.
–	Masz	na	to	do​wo​dy?
–	Tyl​ko	wspo​mnie ​nie	ostat​nich	słów	Hen​riet​ty.	Po​wie ​dzia ​ła	mi

o	Fria ​rze,	za ​nim	rzu​ci​ła	się	w	pło​mie ​nie,	ale	przy​po​mnia ​łem	so​-
bie	o	tym	do​pie ​ro	wczo​raj.
–	W	samą	porę.	Jak	są ​dzisz,	czy	on	jest	bar ​dzo	nie ​bez ​piecz ​ny?
Ga ​briel	zi​gno​ro​wał	to	py​ta ​nie	i	za ​dał	inne:
–	Czy	mógł​byś	za ​brać	moją	żonę	ze	sobą,	gdy	bę ​dziesz	wra ​cał

do	Montc​lif​fe?
Do​pie ​ro	te ​raz	Ade ​la ​ide	zro​zu​mia ​ła,	do	cze ​go	on	zmie ​rza.
–	Nie,	Ga ​brie ​lu.	Ni​g​dzie	 się	 nie	 ru​szę	 bez	 cie ​bie.	 Le ​piej	 bę ​-

dzie,	je ​śli	wy​je ​dzie ​my	oby​dwo​je,	wte ​dy	bę ​dziesz	miał	do	po​mo​cy
jesz ​cze	Lu​cie ​na	i	Fran​ci​sa.
–	Da ​niel	przy​wie ​zie	ich	tu​taj,	ale	naj​pierw	za ​bie ​rze	cię	w	bez ​-

piecz ​ne	miej​sce.	Pro​szę,	Ade ​la ​ide.	Nie	je ​stem	w	sta ​nie	na ​wet	po​-
my​śleć	o	tym,	że	mo​gła ​byś	się	zna ​leźć	w	po​bli​żu	Fria ​ra.	Ja	sam
do​sko​na ​le	po​tra ​fię	o	sie ​bie	za ​dbać.
My​śli	Ade ​la ​ide	pę ​dzi​ły	w	sza ​leń​czym	tem​pie.	Nie	mo​gła	po​pro​-

sić	Da ​nie ​la,	by	zo​stał	z	Ga ​brie ​lem,	bo	naj​pierw	mu​siał	za ​pew​nić
bez ​pie ​czeń​stwo	żo​nie	 i	dziec​ku.	Ga ​briel	na	 ja ​kiś	czas	mu​siał​by
zo​stać	sam.	Po​my​śla ​ła	o	służ ​bie.	Wie ​dzia ​ła,	że	jest	to	ja ​kaś	po​-
moc,	ale	cóż	mo​gli	zro​bić	wo​bec	wy​szko​lo​ne ​go	za ​bój​cy?
–	Wró​cisz	na ​tych​miast	do	Ra ​ven​shill?	–	za ​py​ta ​ła	Da ​nie ​la.
–	Tak.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	zro​bię	to,	o	co	pro​sisz,	Ga ​brie ​lu.	–	Na	samą

myśl	o	tym,	że	ma	wy​je ​chać,	ser ​ce	omal	jej	nie	pę ​kło.

–	Jesz ​cze	ni​g​dy	nie	wi​dzia ​łam	Ga ​brie ​la	tak	szczę ​śli​we ​go	–	po​-
wie ​dzia ​ła	Ame ​thyst,	gdy	po​wóz	prze ​jeż ​dżał	przez	roz ​le ​głe	te ​re ​-
ny	Ra ​ven​shill.	 –	 Da ​niel	 uwa ​ża,	 że	 po​win​ni​śmy	 się	 za ​jąć	 swa ​ta ​-
niem,	bo	od​no​si​my	w	tym	duże	suk​ce ​sy.
–	Gdzie	jest	twój	mąż?	–	za ​py​ta ​ła	Ade ​la ​ide	ze	śmie ​chem.	Wyj​-

rza ​ła	przez	okno,	wy​pa ​tru​jąc	syl​wet​ki	lor ​da	Montc​lif​fe	na	ko​niu.
–	 Pew​nie	 wy​je ​chał	 na ​przód,	 żeby	 spraw​dzić,	 czy	 dro​ga	 jest



bez ​piecz ​na.
Sło​wa	za ​mar ​ły	Ame ​thyst	na	ustach,	gdy	roz ​legł	się	ostry	trzask

wy​strza ​łu,	 a	 po​tem	dru​gi	 i	 trze ​ci.	 Po​wóz	 zwol​nił	 i	 roz ​wia ​ła	 się
na ​dzie ​ja,	że	to	tyl​ko	po​lu​ją ​cy	w	po​bli​żu	my​śli​wy.
–	Boże	dro​gi,	gdzie	jest	Da ​niel?	–	Spa ​ni​ko​wa ​ny	głos	Ame ​thyst

roz ​legł	się	ostro	w	ci​szy.	Wło​ży​ła	ma ​lut​kie ​go	Ro​ber ​ta	do	ko​ły​ski
na	 pod​ło​dze	 po​wo​zu	 i	 ukry​ła	 ją	 pod	 sze ​ro​ki​mi	 spód​ni​ca ​mi.
Przede	 wszyst​kim	 trze ​ba	 chro​nić	 dziec​ko,	 po​my​śla ​ła	 Ade ​la ​ide,
pró​bu​jąc	za ​pa ​no​wać	nad	wła ​snym	stra ​chem.
W	chwi​lę	póź ​niej	drzwi	po​wo​zu	otwo​rzy​ły	 się	 i	 sta ​nął	w	nich

Geo​r ​ge	Friar.	Wy​glą ​dał	zu​peł​nie	ina ​czej	niż	w	Lon​dy​nie.	Gło​wę
owią ​za ​ną	miał	za ​krwa ​wio​nym	ban​da ​żem,	a	jego	strój	przy​po​mi​-
nał	ubra ​nia	no​szo​ne	przez	wie ​śnia ​ków.
–	Wy​sia ​daj!	–	po​wie ​dział,	ce ​lu​jąc	w	nią	ze	strzel​by.	Bez	wa ​ha ​-

nia	zro​bi​ła,	co	jej	ka ​zał,	i	za ​mknę ​ła	za	sobą	drzwi	z	na ​dzie ​ją,	że
cho​dzi	mu	tyl​ko	o	nią.	Idąc	obok	Fria ​ra	w	stro​nę	jego	ko​nia,	mo​-
dli​ła	się,	by	dziec​ko	nie	za ​pła ​ka ​ło	i	by	Da ​niel	nie	był	ran​ny.	Była
tak	 sku​pio​na	 na	 bez ​pie ​czeń​stwie	 Wy​lde’ów,	 że	 zu​peł​nie	 za ​po​-
mnia ​ła	o	so​bie	i	gdy	Friar	z	ca ​łej	siły	ude ​rzył	ją	w	twarz,	upa ​dła
na	zie ​mię	u	jego	stóp.	Czy	za ​mie ​rzał	ją	za ​bić,	nie	da ​jąc	jej	żad​nej
szan​sy	na	obro​nę?	Za ​krę ​ci​ło	jej	się	w	gło​wie	i	żo​łą ​dek	pod​szedł
do	gar ​dła.
–	Wsta ​waj!	–	Za ​ci​snął	usta	i	wsa ​dził	ją	na	ko​nia.	–	Tam​to	było

za	to,	że	ude ​rzy​łaś	mnie	na	balu,	a	to	jest	za	Ken​ne ​tha	Da ​vi​sa.	–
Tym	ra ​zem	pięść	tra ​fi​ła	ją	w	brzuch.	Moc​ny	cios	wy​bił	jej	po​wie ​-
trze	z	płuc.	Za ​czę ​ła	gwał​tow​nie	drżeć	na	ca ​łym	cie ​le.
–	Siedź	ci​cho,	to	może	uda	ci	się	jesz ​cze	tro​chę	po​żyć.	Cho​dzi

mi	o	two​je ​go	męża.	Za ​bił	Hen​riet​tę	i	musi	za	to	za ​pła ​cić.
–	Nie!	Ona	sama	się	za ​bi​ła.
–	Kła ​miesz!
Znów	ude ​rzył	ją	w	twarz,	po	czym	wsa ​dził	na	sio​dło.	Ade ​la ​ide

wie ​dzia ​ła,	że	Ga ​briel	za	kil​ka	go​dzin	za ​cznie	jej	szu​kać,	mo​dli​ła
się	tyl​ko,	by	sza ​lo​ny,	nie ​bez ​piecz ​ny	Geo​r ​ge	Friar	nie	za ​bił	ear ​la
Montc​lif​fe.

Przed	 ocza ​mi	 Ga ​brie ​la	 mi​go​ta ​ły	 czer ​wo​ne	 pla ​my,	 ale	 wście ​-
kłość	nie	mo​gła	mu	w	ni​czym	po​móc.	Ten	łaj​dak	miał	jego	żonę.



Ame ​thyst	po​wie ​dzia ​ła,	że	wy​cią ​gnął	ją	z	po​wo​zu	i	moc​no	ude ​rzył.
Da ​niel,	z	kulą	w	boku,	le ​żał	na	so​fie.	Klę ​czą ​cy	obok	nie ​go	ap​te ​-

karz	pró​bo​wał	za ​ta ​mo​wać	krwa ​wie ​nie.
–	 Friar	 do​padł	 mnie,	 gdy	 wy​je ​cha ​łem	 na	 po​la ​nę	 spo​mię ​dzy

drzew.	Strą ​cił	mnie	z	ko​nia.
–	 Zna ​la ​złam	 go,	 gdy	wy​sia ​dłam	 z	 po​wo​zu.	 Stan​gret	 nie	 żyje.

Dru​gi	 straż ​nik	 też.	 –	Po	po​licz ​ku	Ame ​thyst	 spły​wa ​ły	 łzy.	Suk​nię
mia ​ła	brud​ną.	Ma ​lut​kie ​go	Ro​ber ​ta	za ​nie ​sio​no	na	górę,	gdzie	zaj​-
mo​wa ​ła	się	nim	go​spo​dy​ni	i	dwie	po​ko​jów​ki.
–	A	za ​tem	po​je ​chał	za	rze ​kę?	–	za ​py​tał	zno​wu	Ga ​briel,	prze ​pa ​-

tru​jąc	 na ​roż ​ną	 szaf​kę	 w	 po​szu​ki​wa ​niu	 pi​sto​le ​tów	 i	 noża.	 Do
zmro​ku	 zo​sta ​ło	 jesz ​cze	 kil​ka	 go​dzin.	 Mu​siał	 zna ​leźć	 Ade ​la ​ide
przed	 zmierz ​chem,	 bo	 w	 in​nym	 wy​pad​ku…	 Prze ​szło	 mu	 przez
myśl	to,	co	zda ​rzy​ło	się	z	Hen​riet​tą	Cle ​ments,	ale	od​su​nął	od	sie ​-
bie	 te	wspo​mnie ​nia	 i	wy​dał	krót​kie	 in​struk​cje	nie ​licz ​nym	słu​żą ​-
cym,	któ​rych	za ​trzy​mał	w	Ra ​ven​shill	po	po​ża ​rze.
–	 Za ​mknij​cie	 za	mną	 drzwi	 i	 nie	wpusz ​czaj​cie	 ni​ko​go	 oprócz

mnie.	 –	Wło​żył	 pi​sto​let	w	dłoń	 star ​sze ​go	ka ​mer ​dy​ne ​ra,	 a	dru​gi
dał	lo​ka ​jo​wi.	–	Za ​bez ​pie ​czaj​cie	dom	ze	wszyst​kich	stron.	Je ​śli	co​-
kol​wiek	się	po​ru​szy,	naj​pierw	strze ​laj​cie,	a	do​pie ​ro	po​tem	py​taj​-
cie.
Da ​niel	znów	stra ​cił	przy​tom​ność.	Twarz	miał	bla ​dą	i	ścią ​gnię ​-

tą.
–	 Czy	 mo​żesz	 mu	 po​móc?	 –	 za ​py​tał	 Ga ​briel	 krót​ko	 An​drew

McAu​leya,	miej​sco​we ​go	ap​te ​ka ​rza.
–	Tak,	to	po​wierz ​chow​na	rana.	Kula	prze ​szła	czy​sto	przez	mię ​-

śnie	i	dla ​te ​go	krwa ​wie ​nie	jest	sil​ne,	ale	już	usta ​je.	Nie	wol​no	go
stąd	ru​szać	przez	dłuż ​szy	czas.
–	Do​brze.	Ame ​thyst,	przy​nieś	z	góry	ja ​kieś	koce	i	okryj	go	cie ​-

pło.	 Po​wiedz	 go​spo​dy​ni,	 żeby	 zro​bi​ła	 ci	 coś	 go​rą ​ce ​go	 do	 pi​cia.
Cała	drżysz.
Po	tych	sło​wach	wy​szedł	z	domu.	Przed	sobą	wi​dział	sza ​rze ​ją ​-

ce	nie ​bo.	Od​ga ​dy​wał,	że	Friar	ukrył	się	w	sta ​rej	za ​gro​dzie	przy
ka ​mie ​nio​ło​mie.	Wsko​czył	na	ko​nia,	któ​re ​go	przy​pro​wa ​dził	mu	je ​-
den	z	chłop​ców	sta ​jen​nych.
–	Sły​sza ​łem	o	pań​skiej	żo​nie,	sir,	i	mam	na ​dzie ​ję,	że	wkrót​ce	ją

pan	znaj​dzie.	Je ​śli	ta	dru​ga	dama	pra ​wi​dło​wo	po​da ​ła	kie ​ru​nek,	to



on	mógł	ją	za ​brać	do	tego	bu​dyn​ku	przy	skar ​pie.
–	Ja	też	tak	po​my​śla ​łem.	Idź	do	domu	i	po​leć	ka ​mer ​dy​ne ​ro​wi,

żeby	 dał	 ci	 pi​sto​let.	 Je ​śli	 nie	 wró​cę	 do	 rana,	 po​wiedz	 lor ​do​wi
Montc​lif​fe,	żeby	zor ​ga ​ni​zo​wał	gru​pę	po​szu​ki​waw​czą,	 i	po​ślij	po
kon​sta ​bla.	 Po​szu​kaj	 też	 Alek​sa	 Wat​kin​sa	 i	 do​pil​nuj,	 żeby	 był
uzbro​jo​ny.
–	Do​brze,	mi​lor ​dzie	–	od​rzekł	chło​pak,	po​da ​jąc	mu	wo​dze.	–	Po​-

wo​dze ​nia,	sir.
Zo​sta ​wił	 za	 sobą	 Ra ​ven​shill.	 Wiatr	 na ​si​lił	 się.	 Mu​siał	 być

ostroż ​ny.	Je ​śli	koń	Fria ​ra	wy​czu​je	jego	ko​nia…	Od​su​nął	jed​nak	tę
myśl	i	po​pę ​dził	przed	sie ​bie.

Ade ​la ​ide	była	przy​wią ​za ​na	do	drze ​wa.	Sznu​ry	na	szyi	nie	po​-
zwa ​la ​ły	 jej	 od​dy​chać.	 Mu​sia ​ła	 usiąść	 i	 pod​nieść	 nie ​co	 gło​wę,
żeby	za ​czerp​nąć	po​wie ​trza.	Tyl​ko	nie	wpa ​daj	w	pa ​ni​kę,	po​my​śla ​-
ła,	 ob ​ser ​wu​jąc	 Geo​r ​ge’a	 Fria ​ra.	 I	 nie	 ru​szaj	 się.	 Ścią ​ga ​jąc	 ją
z	ko​nia,	ska ​le ​czył	jej	usta,	a	po​tem	ude ​rzył	ją	w	gło​wę	rę ​ko​je ​ścią
cięż ​kie ​go	noża.
Te ​raz	 już	nie	była	mu	po​trzeb ​na.	Ga ​briel	 i	 tak	 tu	przy​je ​dzie,

bez	wzglę ​du	na	 to,	czy	bę ​dzie	żywa,	czy	mar ​twa.	Friar	po​wie ​-
dział	jej	to	zu​peł​nie	wy​raź ​nie.
–	Je ​śli	czym​kol​wiek	mnie	zde ​ner ​wu​jesz,	to	zgi​niesz.
Wiatr	wiał	 przez	 cały	 czas,	wył	w	ga ​łę ​ziach	wy​so​kich	 so​sen.

Ser ​ce	 Ade ​la ​ide	 dud​ni​ło	 w	 jed​nym	 ryt​mie.	Wy​raź ​nie	 sły​sza ​ła	 te
ude ​rze ​nia.
Zro​bi​ło	 jej	 się	 nie ​do​brze	 i	 za ​czę ​ła	 się	 trząść	 na	 ca ​łym	 cie ​le.

Wie ​dzia ​ła,	że	je ​śli	zwy​mio​tu​je,	to	już	po	niej.	Bra ​ko​wa ​ło	jej	tle ​-
nu.	Prze ​łknę ​ła	żółć	i	po​my​śla ​ła	o	Ga ​brie ​lu.	Je ​śli	przyj​dzie	ścież ​-
ką,	to	zgi​nie,	za ​nim	się	obej​rzy.	Ale	to	były	w	koń​cu	jego	zie ​mie,
znał	tu	wszyst​kie	pu​łap​ki.	Ade ​la ​ide	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	Ame ​thyst
za ​uwa ​ży​ła,	w	któ​rą	stro​nę	od​je ​chał	Friar.
Przed	ocza ​mi	za ​czę ​ły	jej	mi​go​tać	bia ​łe	plam​ki,	po	ca ​łym	cie ​le

roz ​peł​za ​ło	 się	go​rą ​co.	To	była	po​wol​na,	nie ​zau​wa ​żal​na	 śmierć.
Nie	mo​gła	na ​wet	 jęk​nąć,	bo	bała	się,	że	Friar	 ją	za ​bi​je.	Cięż ​ki
lęk	przy​tłu​mił	nie ​na ​wiść,	a	nad	wszyst​kim	do​mi​no​wa ​ło	po​czu​cie
da ​rem​no​ści.	Czy	otrzy​ma ​ła	od	losu	szczę ​ście	od​wza ​jem​nio​nej	mi​-
ło​ści	tyl​ko	po	to,	by	je	od	razu	stra ​cić?	W	koń​cu	zro​zu​mia ​ła,	co



to	zna ​czy	być	ko​cha ​ną	bez	za ​strze ​żeń	i	ogra ​ni​czeń,	a	te ​raz	mia ​-
ło	jej	to	zo​stać	ode ​bra ​ne.	Nie,	nie	mo​gła	na	to	po​zwo​lić.
Usia ​dła	pro​sto,	wal​cząc	o	odro​bi​nę	po​wie ​trza,	 i	prze ​sta ​ła	się

trząść.
–	Pro​szę	–	szep​nę ​ła.	–	Pro​szę.

Jego	żona	nie	żyła.	Wi​dział	bla ​dość	jej	twa ​rzy,	krew	na	ustach
i	gło​wie.	Za ​bi​ły	ją	sznu​ry.	Je ​den	prze ​ci​nał	jej	szy​ję.	Z	od​le ​gło​ści,
w	któ​rej	 się	 znaj​do​wał,	nie	do​strze ​gał	 jej	 od​de ​chu	ani	 żad​ne ​go
po​ru​sze ​nia.	 Jej	 ręce	 spo​czy​wa ​ły	 bez ​wład​nie	 przy	 bo​kach,	 jak
u	drew​nia ​nej	ma ​rio​net​ki	po​rzu​co​nej	po	spek​ta ​klu.
Nic	już	wię ​cej	się	nie	li​czy​ło,	tyl​ko	to,	że	mu​siał	za ​bić	Fria ​ra.

Wy​szedł	spo​mię ​dzy	drzew	i	z	gar ​dło​wym	po​mru​kiem	rzu​cił	się	na
tam​te ​go,	nie	da ​jąc	mu	szan​sy,	by	mógł	się ​gnąć	po	pi​sto​let.	Je ​den
cios	 no​żem	 i	 na ​stęp​ny	 pro​sto	 w	 brzuch.	 Niech	 się	 wy​krwa ​wi.
Niech	wnętrz ​no​ści	wy​pad​ną	na	ze ​wnątrz.	To	był	od​po​wied​ni	ko​-
niec	dla	tego	łaj​da ​ka.
W	 na ​stęp​nej	 chwi​li	 zna ​lazł	 się	 przy	 Ade ​la ​ide.	 Roz ​ciął	 wię ​zy,

roz ​luź ​nił	sznu​ry	i	po​ło​żył	ją	na	zie ​mi.	O	dzi​wo,	za ​czerp​nę ​ła	od​de ​-
chu	i	jej	bla ​da	twarz	po​czer ​wie ​nia ​ła.	Pod​nio​sła	dłoń	do	jego	twa ​-
rzy	i	wsu​nę ​ła	drżą ​ce	pal​ce	w	jego	wło​sy.
–	Je ​steś…	tu​taj.	Mo​dli​łam	się	do	Boga,	że ​byś	się	po​ja ​wił,	ale…
Wziął	ją	w	ra ​mio​na	i	pod​niósł,	od​da ​la ​jąc	się	od	śmier ​dzą ​ce ​go,

za ​krwa ​wio​ne ​go	cia ​ła	Fria ​ra,	od	sznu​rów	i	wspo​mnień	o	tym,	co
się	zda ​rzy​ło.	Do​cho​dzi​ła	do	sie ​bie	szyb ​ko.	Ob ​ję ​ła	go	ra ​mio​na ​mi
i	jej	głos	stał	się	sil​niej​szy.	Dzię ​ko​wał	za	to	Bogu.
–	Ko​cham	cię,	Ga ​brie ​lu.	Wie ​dzia ​łam,	że	po	mnie	przyj​dziesz.
Po​sa ​dził	ją	przy	ścia ​nie	z	tyłu	bu​dyn​ku.	Za ​czę ​ła	się	śmiać,	być

może	 z	 szo​ku.	 Boże,	 oby​dwo​je	 żyli	 i	 byli	 bez ​piecz ​ni!	 Ade ​la ​ide
wciąż	była	żywa,	od​dy​cha ​ła.	Wy​peł​ni​ła	go	świa ​do​mość	mocy,	po​-
czuł	ją	na ​wet	w	lę ​dź ​wiach,	i	mar ​two​tę	za ​stą ​pi​ło	czy​ste,	nie ​zmą ​-
co​ne	po​żą ​da ​nie.	Był	pe ​łen	ży​cia	i	ener ​gii.
–	Pra ​gnę	cię	–	po​wie ​dział,	za ​nim	zdą ​żył	po​my​śleć.
–	 Ja	 też	 cię	pra ​gnę.	Chcę	 za ​po​mnieć	 –	od​rze ​kła.	Pod​cią ​gnę ​ła

spód​ni​cę	 i	 roz ​su​nę ​ła	nogi.	Krew	 fre ​ne ​tycz ​nie	dud​ni​ła	mu	w	 ży​-
łach.	Wie ​dział,	że	 je ​śli	nie	znaj​dzie	się	w	niej,	 to	umrze.	To	nie
było	tyl​ko	po​żą ​da ​nie,	ale	ab ​so​lut​na	po​trze ​ba,	de ​spe ​ra ​cja.



Ugry​zła	go	w	ra ​mię,	żeby	go	po​spie ​szyć.	Wsu​nął	się	mię ​dzy	jej
uda	i	wresz ​cie	ją	po​siadł.
–	Je ​steś	moja!	–	wy​krzyk​nął,	gdy	po​czuł,	jak	opór	ustę ​pu​je.
Wstrzy​ma ​ła	 dech,	 kie ​dy	 prze ​bi​jał	 bło​nę	 dzie ​wic​twa.	 Znie ​ru​-

cho​miał	na	chwi​lę,	da ​jąc	jej	czas,	by	mo​gła	do	nie ​go	przy​wyk​nąć.
Ich	 ser ​ca	 biły	 w	 jed​nym	 ryt​mie.	 Ade ​la ​ide	 wbi​ja ​ła	 pa ​znok​cie
w	jego	skó​rę	i	przy​ci​ska ​ła	go	do	sie ​bie	ze	wszyst​kich	sił.
Po​siadł	 ją	 wresz ​cie.	 Obej​mo​wał	 ją	 moc​no,	 ro​zu​mie ​jąc,	 że	 ta

jed​ność	i	wy​zwo​le ​nie	oca ​li	ich	obo​je	i	po​zwo​li	im	prze ​trwać.	Po
nie ​mal	 sied​miu	mie ​sią ​cach	 roz ​pa ​czy	 i	 utra ​ty	 po​czuł	 unie ​sie ​nie,
gdy	Ade ​la ​ide	wy​krzyk​nę ​ła.	Do​łą ​czył	do	niej	i	po​czuł,	jak	na ​sie ​nie
wle ​wa	się	głę ​bo​ko	w	jej	łono.
Ży​cie	i	śmierć	były	dwie ​ma	stro​na ​mi	tej	sa ​mej	mo​ne ​ty,	smu​tek

dzie ​li​ła	od	szczę ​ścia	je ​dy​nie	cie ​niut​ka	li​nia.	To	była	mała	śmierć,
o	któ​rej	mó​wią	Fran​cu​zi,	stan	za ​wie ​sze ​nia,	w	któ​rym	czas	zda ​je
się	za ​trzy​my​wać	i	dwa	ser ​ca	sta ​pia ​ją	się	w	jed​no.
Ob ​ró​cił	jej	twarz	i	po​ca ​ło​wał	ją	moc​no,	a	ona	od​da ​ła	mu	po​ca ​-

łu​nek	 bez	 żad​nej	 re ​zer ​wy,	 jed​no​cze ​śnie	 da ​jąc	 i	 przyj​mu​jąc.	 To
nie	 była	 od​po​wied​nia	 chwi​la	 na	 de ​li​kat​ność	 i	 nie ​śmia ​łość.	 Całe
jego	cia ​ło	drża ​ło	z	pra ​gnie ​nia.	Po​czuł,	że	znów	tward​nie ​je.
–	Ko​cham	cię.	Ko​cham	cię	bar ​dziej	niż	ży​cie	i	gdy​bym	miał	cię

stra ​cić…
Przy​ło​ży​ła	pa ​lec	do	jego	ust.
–	Żad​ne ​go	gdy​ba ​nia,	Ga ​brie ​lu.	Ni​g​dy	cię	nie	opusz ​czę.
Z	uśmie ​chem	znów	po​cią ​gnę ​ła	go	do	sie ​bie.	Tym	ra ​zem	ich	po​-

łą ​cze ​nie	 było	 spo​koj​niej​sze,	 bar ​dziej	 kon​tro​lo​wa ​ne.	 Gniew	 już
wy​pa ​ro​wał,	ale	za ​dzi​wie ​nie	wciąż	trwa ​ło.	Była	cie ​pła	i	ota ​cza ​ła
go	cia ​sno.	Si​niec	na	jej	twa ​rzy	za ​czy​nał	już	czer ​nieć,	a	ska ​le ​cze ​-
nie	na	ustach	znów	krwa ​wi​ło,	ale	nie	był	w	sta ​nie	jesz ​cze	prze ​-
rwać	i	za ​jąć	się	nią.	Wciąż	drżał	w	nim	cień	lęku.	Po​czuł	dresz ​-
cze	i	ko​lej​ne	roz ​ła ​do​wa ​nie	prze ​szy​ło	go	jak	ostrze	roz ​grza ​ne ​go
noża.	Znów	wy​krzyk​nął	jej	imię	i	w	tym	okrzy​ku	brzmia ​ła	szcze ​-
ra	wdzięcz ​ność.	Głos	roz ​mył	się	w	sze ​le ​ście	so​sen	nad	ich	gło​wa ​-
mi.
Po​tem	Ga ​briel	wziął	 ją	 na	 ko​la ​na	 i	 owi​nął	 swo​im	 płasz ​czem.

Sie ​dzie ​li	tak	w	mro​ku,	mil​cząc.	Na	nie ​bie	wze ​szedł	księ ​życ,	jego
świa ​tło	pa ​da ​ło	na	so​sny	i	na	nich	dwo​je.	Wszyst​ko	wy​da ​wa ​ło	się



nie ​re ​al​ne,	po​grą ​żo​ne	w	cie ​niach.
–	Nie	je ​steś	już	im​po​ten​tem…	–	szep​nę ​ła	z	odro​bi​ną	hu​mo​ru.
Ga ​briel	wsu​nął	ręce	we	wło​sy.
–	Są ​dzę,	że	ule ​czy​ła	mnie	wście ​kłość	i	lęk.	Gdy	cię	zo​ba ​czy​łem,

w	pierw​szej	 chwi​li	my​śla ​łem,	 że	 już	nie	 ży​jesz.	A	po​tem	zna ​la ​-
złem	się	w	to​bie,	szu​ka ​jąc	ży​cia,	mi​ło​ści	i	wiecz ​no​ści.
W	bla ​sku	księ ​ży​ca	do​strzegł	jej	uśmiech.
–	Są ​dzę,	że	wszyst​kie	plot​ki	o	two​jej	spraw​no​ści	mo​gły	być	jed​-

nak	praw​dzi​we,	ale	od	tej	chwi​li	tyl​ko	ja	mogę	ko​rzy​stać	z	two​je ​-
go	do​świad​cze ​nia.
Jego	śmiech	od​bił	się	echem	od	drzew	jak	mu​zy​ka.	To	było	te ​-

raz	 jego	 ży​cie,	 kom​plet​ne,	 speł​nio​ne.	 Za ​wdzię ​czał	 to	 Ade ​la ​ide
i	 jej	ak​cep​ta ​cji.	Za ​wdzię ​czał	 jej	 swo​je	 zmar ​twych​wsta ​nie	 i	 roz ​-
grze ​sze ​nie.
Pod​niósł	wzrok	i	po​dzię ​ko​wał	Bogu	za	to,	że	ją	do	nie ​go	przy​-

wiódł	i	że	przez	mro​ki	ży​cia	wy​pro​wa ​dził	go	na	świa ​tło.

Wró​ci​li	 do	 Ra ​ven​shill	 o	 pół​no​cy.	 Da ​niel	 Wy​lde	 był	 w	 łóż ​ku.
Krwa ​wie ​nie	z	rany	usta ​ło	 już	wie ​le	go​dzin	temu.	Ame ​thyst	cze ​-
ka ​ła	na	nich	w	drzwiach.	Na	wi​dok	Ade ​la ​ide	na ​tych​miast	wzię ​ła
ją	w	ra ​mio​na.
–	Bogu	dzię ​ki,	 że	 je ​steś	bez ​piecz ​na.	Bogu	dzię ​ki,	 że	wszy​scy

je ​ste ​śmy	 bez ​piecz ​ni.	 Go​spo​dy​ni	 po​ło​ży​ła	 nas	 w	 two​im	 po​ko​ju,
Ga ​brie ​lu,	ale	mogę	prze ​nieść	Da ​nie ​la.
–	Nie,	bę ​dzie ​my	spa ​li	w	dom​ku	na	ze ​wnątrz.
–	 Je ​steś	 pe ​wien?	 Czy	 wi​dzia ​łeś	 swo​je ​go	 są ​sia ​da,	 Ale ​xan​dra

Wat​kin​sa?	Chy​ba	tak	się	na ​zy​wa.	Szu​kał	cię.
–	Tak.	Po​mógł	mi	wszyst​ko	uprząt​nąć,	a	po​tem	po​szedł	po	kon​-

sta ​bla.	Dla ​te ​go	nie	było	nas	tak	dłu​go.
Usły​sze ​li	płacz	Ro​ber ​ta.
–	 Po​roz ​ma ​wia ​my	 rano.	 –	 Ame ​thyst	 uśmiech​nę ​ła	 się	 do	 nich

i	wró​ci​ła	do	sy​pial​ni.	Ga ​briel	i	Ade ​la ​ide	za ​bra ​li	kil​ka	nie ​zbęd​nych
rze ​czy	i	wy​szli.
Po	tym	okrop​nym	dniu	świat	wy​da ​wał	się	ła ​god​niej​szy.	Ga ​briel

spraw​dził,	czy	drzwi	dom​ku	są	bez ​piecz ​nie	za ​mknię ​te,	a	po​tem
za ​pa ​lił	kil​ka	świec,	któ​re	przy​niósł	ze	sobą.	Ro​ze ​bra ​li	się,	wsko​-
czy​li	 pod	 cięż ​ką	 pu​cho​wą	 koł​drę	 i	 usie ​dli,	 opar ​ci	 o	 wy​ście ​ła ​ne



wez ​gło​wie.
–	Są ​dzę,	Ga ​brie ​lu,	że	Geo​r ​ge	Friar	na ​praw​dę	ko​chał	Hen​riet​tę

Cle ​ments,	mimo	 tego	wszyst​kie ​go,	 co	 o	nim	mó​wi​ła.	Wciąż	po​-
wta ​rzał,	 że	 chce,	 że ​byś	 ty	 cier ​piał	 tak,	 jak	 on	 cier ​piał,	 gdy	 ją
stra ​cił.	 Na ​dal	 my​ślał,	 że	 to	 ty	 ją	 za ​bi​łeś,	 choć	 spra ​wa	 zo​sta ​ła
roz ​strzy​gnię ​ta	przez	sąd.	Uwa ​żał,	że	prze ​ku​pi​łeś	sę ​dziów.
–	Ona	sama	rzu​ci​ła	się	w	ogień,	któ​ry	wcze ​śniej	roz ​nie ​ci​ła.
–	Ja	też	mu	to	po​wie ​dzia ​łam,	ale…	–	urwa ​ła.
–	Nie	uwie ​rzył?
–	Friar	po​wie ​dział,	że	mąż	ni​g​dy	tak	na ​praw​dę	jej	nie	ko​chał,

ale	 to	nie	 on	go	 za ​bił.	 Zro​bił	 to	 John	Go​ode,	 bo	Ran​dolph	Cle ​-
ments	za ​własz ​czył	pie ​nią ​dze,	któ​re	były	prze ​zna ​czo​ne	dla	skar ​-
bu	Fran​cji.
–	 W	 ta ​kim	 ra ​zie	 to	 było	 gniaz ​do	 szer ​sze ​ni.	 Nikt	 ni​ko​mu	 nie

wie ​rzył.
–	Ta ​kich	wła ​śnie	 lu​dzi	 za ​trzy​my​wa ​łeś	wcze ​śniej,	praw​da?	Ta ​-

kich,	któ​rzy	po​zo​sta ​wie ​ni	w	spo​ko​ju	wzbu​dza ​li​by	za ​męt,	po​wo​-
do​wa ​ni	wła ​sną	sza ​lo​ną	nie ​na ​wi​ścią.	To	mu​sia ​ło	być	okrop​ne	po​-
ru​szać	się	wśród	nich	i	przez	cały	czas	uda ​wać.
Ga ​briel	zmarsz ​czył	brwi.
–	Nie	za ​wsze	mu​sia ​łem	uda ​wać,	Ade ​la ​ide.
–	Wiem.	Dzi​siaj	prze ​ko​na ​łam	się,	że…	ro​bi​łeś	to	już	wcze ​śniej.
–	W	szpie ​go​stwie	obo​wią ​zu​ją	ta ​kie	same	za ​sa ​dy	jak	na	woj​nie.

Albo	ty,	albo	oni.	–	Wziął	ją	za	rękę	i	splótł	pal​ce	z	jej	pal​ca ​mi.	–
To	nie	za ​wsze	było	ła ​twe	i	nie	za ​wsze	było	słusz ​ne.
–	Czy	w	ta ​kim	ra ​zie	mo​żesz	prze ​stać?	To	zna ​czy	po​rzu​cić	służ ​-

bę	w	wy​wia ​dzie?
–	Już	nie ​mal	to	zro​bi​łem.	Ju​tro	prze ​ślę	Ala ​no​wi	Wol​fe’owi	na ​-

zwi​ska.	Te	oso​by	zo​sta ​ną	za ​trzy​ma ​ne	i	prze ​słu​cha ​ne.	Są ​dzę,	że
jest	dość	do​wo​dów,	by	wsa ​dzić	ich	do	wię ​zie ​nia.	I	to	bę ​dzie	ko​-
niec.
–	 A	 po​tem	 bę ​dzie ​my	mo​gli	 miesz ​kać	 spo​koj​nie	 w	 Ra ​ven​shill,

upra ​wiać	zie ​mię,	od​bu​do​wy​wać	dom	i…	 –	Urwa ​ła	 i	za ​ru​mie ​ni​ła
się,	gdy	za ​trzy​mał	wzrok	na	jej	twa ​rzy.
–	Czy	to	boli?	–	War ​gę	wciąż	mia ​ła	spuch​nię ​tą,	a	na	po​licz ​ku	si​-

niec.	W	świe ​tle	świe ​cy	wi​dział	 ją	znacz ​nie	 le ​piej	niż	na	dwo​rze
i	jego	gniew	na	Geo​r ​ge’a	Fria ​ra	znów	wró​cił.	–	Mam	na ​dzie ​ję,	że



cię	nie	zra ​ni​łem,	gdy…
–	Gdy	się	ze	mną	ko​cha ​łeś	tak,	jak​bym	była	je ​dy​ną	ko​bie ​tą	na

ca ​łym	świe ​cie?	–	do​koń​czy​ła	za	nie ​go.
–	W	każ ​dym	ra ​zie	 je ​dy​ną,	któ​rą	ko​cham.	Gdy	cię	zo​ba ​czy​łem

na	po​la ​nie,	przy​wią ​za ​ną	do	drze ​wa,	my​śla ​łem,	 że	 sta ​ło	 się	naj​-
gor ​sze,	i	za ​sta ​na ​wia ​łem	się,	jak	ja	będę	mógł	żyć	da ​lej.	Rzad​ko
się	zda ​rza,	by	ktoś	czuł,	że	jego	ży​cie	spo​czy​wa	w	ręku	dru​giej
oso​by,	i	by	nie	chciał	ni​cze ​go	in​ne ​go	–	to	zna ​czy,	by	chciał	na ​le ​-
żeć	do	ko​goś	na	za ​wsze	i	czuł	się	z	tym	szczę ​śli​wy.
–	Moje	 sta ​re	 ciot​ki	ma ​wia ​ły,	 że	nie ​za ​leż ​ność	 jest	 klu​czem	do

do​bre ​go	 ży​cia,	 i	 wie ​rzy​łam	w	 to,	 do​pó​ki	 nie	 spo​tka ​łam	 cie ​bie.
A	po​tem	uśmiech​ną ​łeś	się	do	mnie	i	za ​da ​wa ​łeś	mi	py​ta ​nia	na	balu
u	Brad​for ​dów.	Pach​nia ​łeś	dy​mem	i	skó​rą.	I	po​my​śla ​łam,	że	jesz ​-
cze	ni​g​dy	z	ni​kim	tak	nie	roz ​ma ​wia ​łam.
–	Po​wi​nie ​nem	cię	wte ​dy	do​tknąć	 i	po​czuć	ma ​gię	–	sko​rzy​stać

z	oka ​zji,	wziąć	cię	za	rękę,	po​ca ​ło​wać	i	wy​wieźć	gdzieś	da ​le ​ko.
A	tym​cza ​sem	pa ​trzy​łem,	jak	tań​czysz	wal​ca	z	Ber ​ric​kiem,	któ​ry
trzy​mał	cię	zbyt	bli​sko	sie ​bie.
–	Tak	jak	ty	te ​raz?	–	Za ​rzu​ci​ła	ra ​mio​na	na	jego	szy​ję	 i	po​cią ​-

gnę ​ła	go	na	pu​cho​wą	koł​drę.	–	Ko​cham	cię,	Ga ​brie ​lu.	Na	za ​wsze.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	od​daj	mi	się.	Po​cznie ​my	dziec​ko	tu	i	te ​raz.	Na

tym	łóż ​ku,	w	bla ​sku	księ ​ży​ca,	gdy	Ra ​ven​shill	jest	już	bez ​piecz ​ne.
Ale	tym	ra ​zem	zro​bi​my	to	ła ​god​nie,	z	mi​ło​ścią	i	czu​ło​ścią,	na	jaką
za ​słu​gu​je	ten	wy​jąt​ko​wy	akt.
–	Tak.	–	Po​czu​ła	łzy	na ​pły​wa ​ją ​ce	do	oczu.	Nie	były	to	łzy	smut​-

ku,	lecz	ra ​do​ści.	Czu​ła	na	skó​rze	do​tyk	wy​kroch​ma ​lo​nej	po​ście ​li
i	chłód	nocy	prze ​sy​co​ny	za ​pa ​chem	wo​sku,	sły​sza ​ła	po​hu​ki​wa ​nie
sowy	po​śród	drzew	ro​sną ​cych	za	do​mem.
Była	 w	 domu,	 z	 Ga ​brie ​lem,	 swym	 uko​cha ​nym	 mę ​żem.	 Przy​-

mknę ​ła	oczy	i	po​zwo​li​ła,	aby	wszyst​kie	my​śli	ule ​cia ​ły	z	jej	gło​wy.
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